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1. In cy dent

Luty 2010

Wy star czyło wy cią gnąć za le d wie je den gwóźdź, żeby Max Mül ler ru nął na zie mię
i le żał te raz bez wład nie na pod ło dze stu dia z po licz kiem roz płasz czo nym na ziemi
oraz skrzep niętą strużką krwi przy po mi na jącą jedną z  wielu plam świeżo
roz bry zga nej farby. Na gór nej war dze męż czy zny można było do strzec lek kie
roz cię cie, a na dru gim po liczku – si niak po nie daw nym ude rze niu.

Wła śnie w  ta kim sta nie zna lazł go Got t fried. Męż czy zna o  mały włos nie
na dep nął na gwoź dziarkę, pod cho dząc do nie ru cho mego ciała ma la rza. Rzu cił
szyb kie spoj rze nie na resztę po miesz cze nia i  zo ba czył prze wró cony stół: pędzle,
na rzę dzia, farby i pa piery le żały roz rzu cone cha otycz nie na ziemi. Od krył rów nież
źró dło in ten syw nego za pa chu, po nie waż do strzegł bu telkę z  roz pusz czal ni kiem,
która mu siała prze tur lać się kilka me trów da lej, tak że jej za war tość roz lała się
rów no mier nie po po kry tej ko lo ro wymi pla mami pod ło dze. Obok ciała Maxa ku cał
Tony. Obej mo wał wła sne ko lana, ko ły sząc się do przodu i tyłu, jakby co naj mniej
po stra dał zmy sły. Got t fried po chy lił się, żeby zni żyć się do jego po ziomu, a kiedy
w końcu zmu szony był krzyk nąć, żeby tam ten zwró cił na niego uwagę, Tony nie
od wza jem nił jego spoj rze nia.

– Do ja snej cho lery, Tony! Co się tu taj stało? Mó wi łem ci, że byś nie wcho dził tu
przede mną!

Męż czy zna nie od po wie dział na jego krzyki i py ta nia. Oczy Tony’ego na pły nęły
krwią i spu chły mu po wieki. Ze względu na jego ciemną kar na cję za czer wie nione
oczy jesz cze bar dziej przy kuły uwagę Got t frieda, który po ło żył mu ręce na
ra mio nach.

– Mu simy coś wy my ślić. Ani mi się my śli ostać się bez ku cha rza. Za dzwo ni łeś
już na po li cję?



Tony po woli po krę cił prze cząco głową, ale Got t fried do my ślił się, co miał na
my śli. Prze cież nie mógł za dzwo nić na po li cję. Wszy scy byli świad kami tego, jak
kilka go dzin wcze śniej wy zy wali się z Ma xem w ba rze Glück.

Mimo wszystko Got t fried zda wał so bie rów nież sprawę z tego, że tak na prawdę
nie mieli in nego wyj ścia. Wstał na równe nogi, wy cią gnął z kie szeni kurtki te le fon
i wy brał nu mer awa ryjny 112.

– Drzwi są otwarte – wy szep tał sie dzący wciąż na ziemi Tony.
Got t fried za krył mi kro fon.
– Co?
– Drzwi. Były otwarte, kiedy przy sze dłem.
– To do brze. Tak bę dzie le piej.
Tony słu chał, jak jego szef wy ja śniał, dla czego zna leźli się w  naj gor szym

z moż li wych miejsc i na do miar złego w naj mniej od po wied nim mo men cie. Oraz
jak od po wia dał na py ta nia dy żu ru ją cego na ko mi sa ria cie po li cjanta, który sta rał
się przy trzy mać Got t frieda przy słu chawce aż do przy jazdu ra dio wozu. Nie trwało
to zresztą długo, bo już wkrótce po roz po czę ciu roz mowy dało się sły szeć sy reny
po li cyjne z  od da lo nego za le d wie kilka prze cznic ko mi sa riatu Wie di kon.
W  Zu ry chu wszystko znaj do wało się w  za sięgu ręki. Tony’emu nie przy cho dziło
na wet do głowy, jak wyjść z  tej kiep skiej sy tu acji. Tak na prawdę nie był w sta nie
my śleć zu peł nie o ni czym.

Got t fried odło żył słu chawkę do kład nie wtedy, gdy ucichł sy gnał par ku ją cej tuż
przy stu diu Maxa ka retki. Wraz z  nią na ulicy po ja wiło się kilka wo zów
po li cyj nych. Do bie ga jące stam tąd świa tło prze ni kało przez luks fery do wnę trza
stu dia, roz sz cze pia jąc się na nie bie skie i  po ma rań czowe okręgi przy po mi na jące
świe tliki mi go czące na po wierzchni opar tych o  ścianę ob ra zów. Tuż obok
bez wład nego ciała ma la rza drobne świa tełka roz cho dziły się pro mie ni ście na tle
jed nego z jego płó cien, zu peł nie jakby w po miesz cze niu ukryto kulę dys ko te kową.
Got t fried pod szedł do ob razu i  od krył, że źró dłem tego in try gu ją cego spek ta klu
były gę sto po wbi jane nie wiel kie gwoź dzie. Na jed nym brzegu dzieła Maxa można
było do strzec ty tuł, który ar ty sta za pi sał przy po mocy czar nej farby:

 

FU RIA



 
Trza ska jący drzwiami po li cjanci oraz trzesz czący pod ich bu tami żwir
uświa do miły Got t frie dowi, że nie jest już bez pieczny. Chwy cił Tony’ego za rękę
i  prze cią gnął go aż do drzwi wej ścio wych do stu dia, gdzie, jak po sta no wił,
za cze kają na funk cjo na riu szy. Sta rał się za cho wać po zory, cho ciaż wie dział, że
sy tu acja nie przed sta wia się dla nich zbyt ko rzyst nie.

Za raz po wej ściu do stu dia dwóch po li cjan tów rzu ciło się na Got t frieda
i  Tony’ego, za pę dza jąc ich do dwóch róż nych ką tów i  za częli za da wać py ta nia,
pod czas gdy po zo stali funk cjo na riu sze roz pro szyli się po miej scu zbrodni, żeby
do ko nać pierw szych oglę dzin, a  sa ni ta riu sze za jęli się Ma xem. Got t fried po czuł
się, jakby był na pla nie fil mo wym, na któ rym miał ode grać główną rolę.
Tym cza sem sto jący obok niego Tony za kry wał jedną dło nią po ra nione knyk cie
dru giej ręki, pa trząc z  ukosa na pie lę gniarkę wy cią ga jącą przy Mak sie całą
apa ra turę, żeby zmie rzyć mu puls. Za le d wie kilka se kund póź niej ko bieta wstała
gwał tow nie na równe nogi, jakby co naj mniej po ra żono ją prą dem, i wy krzyk nęła:

– Chło pak żyje!



 

 

Część pierw sza

PRZE SZŁOŚĆ



2. Her mann

Je sień 1942

Her man Mes smer ba dał za po mocą la ski pod łoże lasu, przez który się prze dzie rał.
Zie mię po kry wał się ga jący aż do ko lan płaszcz uschłych li ści. Unie moż li wiało mu
to zo ba cze nie drogi, którą po wi nien obrać. Spo wity mro kiem szedł, od dy cha jąc
du szą cym odo rem torfu. Ukryta w li ściach ga łąź wbiła mu się nie for tun nie w łydkę
i pod gru bymi sztruk so wymi spodniami czuł te raz pa lącą ranę, ale mimo wszystko
sta rał się nie zwra cać na nią uwagi i  ma sze ro wał da lej. Nie przej mo wał się
za dra pa niem. Mar twił się tym, że był zmu szony opu ścić swo jego pod opiecz nego,
pró bu jąc tym sa mym ra to wać mu ży cie. Te raz, scho dząc zbo czem góry, mu siał
spie szyć się, żeby do trzeć przed zmro kiem do domu drwali. Miał świa do mość, że
tem pe ra tura spad nie tak szybko, jak znik nie świa tło dzienne. Cho ciaż znał tę trasę
na pa mięć, to wa rzy szący mu nie po kój znie kształ cał kra jo braz i  na każ dym
roz wi dle niu na cho dziły go nowe wąt pli wo ści.

Na gle za trzy mał się, żeby po szu kać punktu orien ta cyj nego, który utwier dziłby
go w tym, że zmie rza w pra wi dło wym kie runku, ale za drze wami wi dział je dy nie
co raz wię cej drzew, a  pod li śćmi –  jesz cze wię cej li ści. Od dy cha jąc z  tru dem,
prze klął dy rek tywę pań stwową, która do pro wa dziła go do obec nej sy tu acji. Wojna
po dzie liła cały świat, a  Szwaj ca ria ukry wała się za fa sadą neu tral no ści, na któ rej
za czy nała kru szeć farba.

* * *

Na po czątku sierp nia Rada Związ kowa ogło siła w  kilku wart kich sło wach
za mknię cie gra nic dla Ży dów: „Nie od rzu cimy uchodź ców po li tycz nych, dla tego
wszy scy ob co kra jowcy, któ rzy pod czas pierw szego prze słu cha nia będą w  sta nie
udo wod nić, że ucie kają przed re pre sjami po li tycz nymi, zo staną przy jęci. Je śli
na to miast kto kol wiek bę dzie szu kał schro nie nia ze względu na przy na leż ność



ra sową, jak ma to miej sce w  przy padku Ży dów, ten nie zo sta nie uznany za
uchodźcę po li tycz nego”.

Mimo że ob wiesz cze nie wzbu dziło obu rze nie spo łe czeń stwa, we szło w ży cie już
pod ko niec tego sa mego mie siąca. Wy pluta przez na daj nik ra diowy wia do mość
wy pa liła w  Her man nie zna mię, tak samo jak ża rzące się że lazo prze pala koń ską
skórę. Das Boot ist voll. Ta łódź jest już pełna. Głos Edu arda von Ste igera, szefa
Fe de ral nego De par ta mentu Spra wie dli wo ści i  Po li cji, wy brzmiał nie zwy kle
przy gnę bia jąco i  do no śnie w  skrom nym sa lo nie pań stwa Mes smer, na któ rego
de ko ra cję skła dały się pod sta wowe wy po sa że nie umoż li wia jące ro dzi nie ubo gie
eg zy sto wa nie: stół, kilka krze seł, zga szony piec ce ra miczny i ko szyk z ro bót kami
Ady, żony Her manna. I  jesz cze złota ramka z  czarno-białą fo to gra fią z  ich ślubu
wi sząca sa mot nie obok okna jakby na pa miątkę lep szych cza sów.

Wła śnie za sia dali do stołu, kiedy te wy po wie dziane ze szwaj car ską pre cy zją
cztery słowa cał ko wi cie ode brały im ape tyt. Nie trzeba było wy ja śniać me ta fory –
  kiedy je steś ka pi ta nem skrom nej sza lupy ra tun ko wej, która i  tak jest już
prze peł niona po brzegi, bo jej po jem ność jest rów nie ogra ni czona, jak
zgro ma dzone w  niej za soby, okrut nie jest pa trzeć na to nący sta tek, na któ rym
ty siące ofiar bła gają o  oca le nie. A  nie można ura to wać ich wszyst kich. Nie mniej
jed nak za ludzki od ruch można uznać nie da wa nie fał szy wych na dziei. To był 30
sierp nia 1942 roku, kiedy ogromna czer wona pie czątka w kształ cie li tery „J” także
w Szwaj ca rii stała się rów no znaczna z wy ro kiem śmierci.

Her mann nie mógł uwie rzyć w  to, że kraj, który pod czas I  wojny świa to wej
przy jął jego emi gru ją cych z  Nie miec ro dzi ców, te raz ska zy wał na pra wie pewną
śmierć ty siące osób szu ka ją cych schro nie nia. Nie można było tego tłu ma czyć
bra kiem po ży wie nia. Prze cież w  ra mach planu Wah len prze kształ cono parki,
ogrody, place, pa tia, a  na wet do nice, w  taki spo sób, żeby upra wiać ziem niaki,
ro śliny strącz kowe, zboże i wa rzywa. A za po mocą kar tek na żyw ność roz dzie lano
mię dzy oby wa te lami po zo stałe za pasy i  pro dukty pierw szej po trzeby. Je dzono
nie wiele, ale za to je dli wszy scy.

Ada i Her mann nie tknęli swo ich ta le rzy. Ko bieta na lała so bie wody do szklanki,
cho ciaż nie miała ochoty jej wy pić.

–  Za my ka nie gra nic to jak za my ka nie oczu, żeby ni czego nie wi dzieć –
 po wie działa.



–  Wła śnie to ro bią wszy scy do okoła, Ado –  od po wie dział jej męż czy zna. –
 Przy po mnij so bie tylko, co wy da rzyło się w Evian.

–  Her mann, ale to prze cież tylko lu dzie. Nie mogą wy mie nić ich za za pasy
żyw no ści i wę giel, tak jak wy mie nia się inne pro dukty.

– Ale to nie cho dzi tylko o to, ko cha nie. Co za trzyma Niemcy przed włą cze niem
na szego pań stwa jako ko lej nego pod bi tego te ry to rium? Mają już po łowę Eu ropy.
Są nie do po wstrzy ma nia.

– Chcesz mi po wie dzieć, że zga dzasz się z de cy zją rządu, Her mann?
–  Oczy wi ście, że nie! –  od po wie dział szybko. –  Je stem Niem cem. Za po mnia łaś

o  tym? Je stem tu taj, bo już raz po więk szyli swoje te ry to rium. Już raz chcieli
zbu do wać wiel kie im pe rium i im się to nie udało.

– Więc?
Her mann spoj rzał na ich zdję cie ślubne i przy po mniał so bie, jak bar dzo ma rzyli

o  za ło że niu ro dziny. Po my ślał o  dzie ciach, któ rych jesz cze nie mieli, a  po tem
spoj rzał na wy cze ku jącą od po wie dzi żonę. Jego ro dzice mu sieli ucie kać. On nie
miał za miaru po wta rzać ich losu.

– Skoro Szwaj ca ria zde cy do wała za mknąć drzwi dla uchodź ców, my otwo rzymy
dla nich okna, Ado. A  je śli nie po zwolą im wejść w  gru pie, przy pro wa dzimy ich
jed nego po dru gim.



3. Got t fried

Lato 2009

Got t fried Mes smer ob ró cił się w ogrom nym łóżku Ju lii i otwo rzył ostroż nie oczy,
ale nie obu dził się do końca. Przez okno wkra dały się pierw sze pa lące pro mie nie
słońca, w wy niku któ rych po czuł ze śli zgu jące się w za ła ma niach szyi kro ple potu.
Do cho dził go rów nież przy tłu miony dzwo nek jego te le fonu ko mór ko wego, ale nie
był w sta nie okre ślić, czy dźwięk był praw dziwy, czy być może na dal śnił. Po my ślał,
że Ju lia na pewno by ode brała, dla tego po sta no wił, że on tego nie zrobi. Nie stety
urzą dze nie nie da wało mu spo koju, więc wresz cie wstał, cho ciaż wcale nie miał na
to ochoty. Krótka no tatka zo sta wiona na bla cie w kuchni dała mu do zro zu mie nia,
że jego uko chana nie wróci zbyt prędko. Sto jąc w sa mych majt kach i prze cze su jąc
zmierz wione włosy, w końcu nie chęt nie ode brał te le fon i przy ło żył słu chawkę do
ucha. Nie na wi dził ukry tych nu me rów.

– Mes smer.
–  Dzień do bry, pa nie Mes smer. Czy roz ma wiam z  Got t frie dem Mes sme rem,

sy nem Her manna i Ady Mes smer?
– Tak, a z kim...
– Czy jest pan wła ści cie lem lo kalu Glück w Zu ry chu?
– To coś wię cej niż zwy kły lo kal, ale tak, je stem jego wła ści cie lem. Z kim mam

przy jem ność roz ma wiać?
– Czy pań ski oj ciec zmarł 13 stycz nia 1960 roku?
To nie ocze ki wane prze słu cha nie za sko czyło Got t frieda, któ rego wciąż

nie wy bu dzony mózg pra co wał cią gle nie zwy kle wolno. Nie był wcale w  na stroju,
żeby ba wić się w  zga dy wanki, i  nie ob cho dziło go w  ogóle, że osobą, która
za da wała mu py ta nia z  pręd ko ścią strze la ją cego ka ra binu, była ko bieta. Czuł się
ża ło śnie, sto jąc w sa mej bie liź nie.

– Czy po wie mi pani, do cho lery, kim pani jest i czego ode mnie chce?



Jego roz mów czyni nie udzie liła od po wie dzi.
–  Pro szę od po wie dzieć na py ta nie, pa nie Mes smer. Bar dzo pana o  to pro szę.

Wtedy będę mo gła panu po wie dzieć, kim je stem. Za da łam panu py ta nie. To od
pana za leży, czy na nie od po wie, czy nie.

Got t fried pra wie odło żył słu chawkę, ale w tej sa mej chwili zro zu miał, że je żeli to
zrobi, ni gdy nie do wie się, jaka przy czyna stoi za tym te le fo nem.

–  Tak, do kład nie tak. Wła śnie tak było. 13 stycz nia. A  te raz niech mi pani
po wie...

Ko bieta nie dała mu do koń czyć zda nia.
– Wspa niale. Od ważę się więc stwier dzić, że nasi bie gli zna leźli wła ściwą osobę.

Prze pra szam pana bar dzo za to prze słu cha nie, pa nie Mes smer. To ko nieczna
pro ce dura. Roz ma wia pan z se kre tarką Mar kusa Kiel holza z od działu zaj mu ją cego
się spad kami w  Zür cher Bank. Pan Kiel holz chciałby umó wić się z  pa nem na
spo tka nie w  jed nym z  na szych biur przy Pa ra de platz. Cho dzi o  do ty czącą pana
po ufną sprawę.

–  Prze pra szam, ale z  kim mam przy jem ność? –  za py tał Got t fried
zdez o rien to wany na głą zmianą tonu ko biety, która te raz była dla niego nie zwy kle
uprzejma.

– Je stem se kre tarką pana Kiel holza z Zür cher Bank.
– Cho dzi mi o pani imię. Jak się pani na zywa?
– Ach! Oczy wi ście. Pro szę mi wy ba czyć. But ko vic. Anna But ko vic.
– I dla czego po daje mi pani do wia do mo ści, że pan Kiel holz z Zür cher Bank chce

się ze mną zo ba czyć?
– Tak jak już wcze śniej panu mó wi łam, to kwe stia po ufna. Nie wiem, co jest

po wo dem, dla któ rego panu Kiel hol zowi za leży na spo tka niu, ale na wet gdy bym
była w  po sia da niu ta kiej in for ma cji, nie mo gła bym jej panu prze ka zać przez
te le fon. Pan Kiel holz pra gnie po roz ma wiać z pa nem oso bi ście.

– Ro zu miem. I pew nie też mu się bar dzo spie szy.
– My ślę, że to bar dzo pilna sprawa, pa nie Mes smer.
Got t fried pod szedł do okna w  kuchni. Po dru giej stro nie szyby kot są siada

scho dził ostroż nie po spe cjal nie do bu do wa nych drew nia nych schod kach do
ogrodu. Do strzegł rów nież, że za kwi tły już hor ten sje, a  on wcze śniej na wet tego



nie za uwa żył. Nie wie dział, co zro bić z  te le fo nem, który utkwił mar two mię dzy
jego uchem a  ra mie niem, ale do kład nie w  tej sa mej chwili, kiedy kot do tarł do
ogrodu, Got t fried wró cił do roz mowy z Anną But ko vic, cho ciaż był bli ski odło że nia
słu chawki. Miał ochotę po czuć się tak samo wolny jak ob ser wo wane przez niego
zwie rzę. Ma rzył o tym, żeby cie szyć się każ dym dniem i ko rzy stać z uro ków nocy.
Chciał mieć swój wła sny ogród z pięk nymi hor ten sjami. Nie stety z wie kiem co raz
go rzej zno sił to, co przy no sił dzień po peł nej sza leństw nocy.

–  Pani But ko vic, musi mnie pani zro zu mieć, wczo raj późno się po ło ży łem
i  do piero co wsta łem. Tak wła ści wie spał bym da lej, gdyby nie obu dzi łaby mnie
pani swoim po na gla ją cym dzwo nie niem, dla tego pro sił bym, żeby za dzwo niła pani
za ja kieś pół go dziny, w po rządku? Mu szę się wy ką pać i spraw dzić w ka len da rzu,
ja kie mam plany na naj bliż sze dni. Po dej rze wam, że pani szef może po cze kać pół
go dziny, prawda?

– Oczy wi ście, pa nie Mes smer. Nie mniej je stem prze ko nana, że sprawa, z którą
do pana dzwo nię, na pewno pana za in te re suje. I  pro szę, żeby nie od kła dał pan
spo tka nia.

– Pro szę się nie mar twić. Na pewno tego nie zro bię.

* * *

Tak na prawdę Got t fried nie miał żad nych od no to wa nych w  swoim ka len da rzu
pla nów; wo lał de cy do wać sam o  tym, co miał do zro bie nia, niż da wać prawo
de cy do wa nia in nym. Pod szedł do eks presu i ucie szył się, że Ju lia po my ślała o nim,
zo sta wia jąc włą czone urzą dze nie, bo bar dzo nie lu bił cze kać, aż się włą czy. Wy brał
czarną kap sułkę, umie ścił ją w za głę bie niu i za mknął przy krywkę. „Żadna to kawa.
To tylko ja kaś par szywa imi ta cja, którą wkła dają do kap sułki, żeby nie można było
jej ani zo ba czyć, ani po wą chać przed wy pi ciem, a  po tem nie ma z  tego żad nej
frajdy”. Już nie raz tłu ma czył to Ju lii, ale nie ob cho dziło jej w  ogóle to, że nie
sma ko wała mu kawa w  jej domu, na wet je śli ona sama też piła ją bar dziej
z przy zwy cza je nia niż dla przy jem no ści i w do datku za wsze z mle kiem so jo wym
i  dwiema ły żecz kami cu kru. Na to miast Got t fried wo lał nie do sła dzać, pił czarną
kawę. „Pew nie dla tego Ju lia pije kawę w kap suł kach – po my ślał. – Pew nie w ogóle
nie lubi pić kawy”.



Got t fried wo lał wło skie ka wiarki, po nie waż przy po mi nały mu Glo rię, jego
pierw szą żonę. To ona na uczyła go od czy ty wać zna cze nie z  fu sów na dnie
fi li żanki. Kawa w  kap suł kach Ju lii pra wie w  ogóle nie zo sta wiała żad nego śladu
w szklance, a bez tego nie był w sta nie prze wi dzieć przy szło ści. „Wła śnie do tego
pro wa dzi uży wa nie kap su łek. Czło wiek nie ma żad nej przy szło ści”. Roz ba wiła go
jego wła sna prze sa dzona teo ria. „Przez wy rzu ca nie tylu kap su łek w  przy szło ści
do pro wa dzi się do za nie czysz cze nia śro do wi ska”.

Trzy ma jąc w ręce fi li żankę, usiadł na wy so kim ta bo re cie przy ma łej, słu żą cej za
stół wy spie ku chen nej i  chwy cił te le fon, żeby wy słać wia do mość do Tony’ego.
„Dzień do bry. Dzi siaj trzeba za jąć się ja gnię ciną”. Ku charz od pi sał na tych miast:
„Tak, sze fie. Dzi siaj po damy bru schetty z  ja gnię ciną i  wa rzy wami”. Żar to bliwy
spo sób, w  jaki zwra cał się do niego pra cow nik, wy wo łał uśmiech na twa rzy
Got t frieda. Cho ciaż w  kuchni ka wiarni Glück rzą dził Tony, to jed nak Got t fried
de cy do wał o za opa trze niu, co oczy wi ście nie za wsze po do bało się ku cha rzowi.

Wy pił pierw szy łyk kawy i za brał się za czy ta nie wia do mo ści. „Ta ges An ze iger”
i  „Neue Zür cher Ze itung” na swo ich okład kach re la cjo no wały do kład nie to samo
wy da rze nie: „UBS ujawni toż sa mość 4  550 klien tów Sta nom Zjed no czo nym”.
A więc do cho wy wana przez szwaj car skie banki ta jem nica za pew nia jąca klien tom
dys kre cję i po uf ność lada mo ment zo sta nie wy ja wiona. Got t fried rzu cił okiem na
na główki, nie zgłę bia jąc żad nego z  przed sta wio nych te ma tów. Nie lu bił czy tać
new sów na kom pu te rze. Nie wie dział też, gdzie zo sta wił oku lary, a  bez nich nie
był w sta nie prze czy tać za peł nia ją cych in ter ne towe szpalty ma lut kich li ter.

Kiedy zmę czyło go nad wy rę ża nie wzroku, wstał, żeby po szu kać ła do warki do
iPoda, którą Ju lia co chwilę prze kła dała z jed nego miej sca na dru gie. Zna lazł ją na
półce. Le żały tam roz rzu cone książki, zdję cia i  przy pad kowe przed mioty.
Prze su nął pal cem wska zu ją cym po okrą głym przy ci sku menu, aby wy szu kać li terę
„E” i  już miał na ci snąć PLAY, kiedy po raz ko lejny prze szko dził mu na tar czywy
dzwo nek te le fonu. Mi nęło do kład nie trzy dzie ści mi nut. Got t fried ode brał te le fon
z tą samą nie chę cią.

– Mes smer.
– Dzień do bry, pa nie Mes smer. Tu Anna But ko vic.
Nie chciał prze dłu żać ani roz mowy, ani roz wi kła nia tej za gadki, więc umó wił

się na spo tka nie z Mar ku sem Kiel hol zem jesz cze tego sa mego po po łu dnia. Cie pły
głos Terry’ego Evansa wy peł nił głę bo kim, blu eso wym brzmie niem miesz ka nie



Ju lii, a Got t fried za da wał so bie jedno i to samo py ta nie: jaka sprawa mo gła stać za
tym, że pra cow ni kowi banku, któ rego nie jest na wet klien tem, tak bar dzo za leży
na spo tka niu?



4. Prze syłka
 

Alianci mieli liczne po wody do za do wo le nia. Z  Włoch do cie rały po gło ski
o  rze ko mym osła bie niu Mus so li niego, ist niały rów nież prze słanki, żeby wie rzyć,
że wkrótce fran cu skie Vi chy prze sta nie być oku po wane przez woj ska. Nie mniej
jed nak nikt nie był w sta nie oce nić, w jaki spo sób i na czyją ko rzyść prze chyli się
szala w  roz ra chunku tego prze ra ża ją cego kon fliktu. Mał żeń stwo Mes smer było
prze ko nane tylko o  jed nej rze czy: że przy szłość nie może, a  przy naj mniej nie
po winna po zo stać w rę kach lu dzi, któ rzy mieli czel ność ba wić się w bo gów. Bo gów
ciem no ści. Grać z ludz kim ży ciem jak sam dia beł.

Mimo że byli wie rzący, Her mann i Ada zda wali so bie sprawę, że ani ab so lutne
do bro, ani ab so lutne zło nie ist nieją, po nie waż na wet Bóg po tra fił nie kiedy być
na prawdę okrutny, a  cza sem wręcz warto było mieć za sprzy mie rzeńca sa mego
dia bła. Ada tłu ma czyła to mę żowi, twier dząc, że nikt nie jest albo zły, albo do bry.

Więk szość lu dzi przez całe swoje ży cie znaj duje się gdzieś po mię dzy dwiema
skraj no ściami, dzięki czemu osią gają rów no wagę.

I  wła śnie przy ka za nie dą że nia do rów no wagi ka zało Her man nowi po móc
tam temu ucie ki nie rowi. Nie mógł go zo sta wić. Zła pał ze zło ścią za la skę i wzno wił
marsz, sprze ci wia jąc się przy pad ko wej nie po myśl no ści losu, który wy sta wiał go na
próbę, spraw dza jąc, czy zbun tuje się prze ciw wła snemu prze zna cze niu. „Nie
je stem jak oni. Ja i Ada nie je ste śmy tacy jak oni. My po tra fimy wy cią gnąć rękę do
ko goś, kto po trze buje po mocy –  po wtó rzył sa memu so bie. –  Do star czę prze syłkę
na pierw szą pocztę, do któ rej do trę, na wet je śli miał bym przy pła cić to ży ciem”.

Skła da jąc tę obiet nicę na gór skiej ścieżce wzno szą cej się na wy so kość po nad
dwóch ty sięcy me trów, po śród gę stych la sów po ro śnię tych bu kami, je sio nami,
dę bami i  jo dłami, ota cza ją cymi je zioro Wa len, Her mann ma sze ro wał da lej
zbo czem w dół. Ból pisz czeli od czasu do czasu da wał o so bie znać jak za po mniany
kie dyś pro blem.



Na gle wy dało mu się, że zo ba czył w  od dali coś zna jo mego. „Bóg jest ła skawy,
choć cza sem bywa też srogi”, szep nął pod no sem. Prze szedł kilka kro ków do
przodu ze wstrzy ma nym od de chem, a  po tem rzu cił się po now nie do biegu,
po pchnięty chwi lo wym przy pły wem opty mi zmu, który jed nak za czął słab nąć wraz
z  upły wa ją cym cza sem i  po ko ny wa nym dy stan sem. Wie dział, że jest co raz bli żej
swo jego celu. W  końcu po rzu cił la skę i  uklęk nął przed je dy nymi za cho wa nymi
ka mie niami skła da ją cymi się na oca lały mur. Ścianę spo wi jał draż niący gorzki
za pach spa lo nego drewna.

Her mann spo glą dał z  nie do wie rza niem na zwę glone resztki nie wiel kiego
domku drwali, je dy nego miej sca od da lo nego o  kilka ki lo me trów od ich domu,
w któ rym mógł zna leźć coś przy po mi na ją cego ap teczkę. Przez kilka mi nut, kiedy
prze cze sy wał zglisz cza, na dal nie po rzu cał na dziei. Był zde spe ro wany, ale jego
po szu ki wa nia nie przy nio sły ocze ki wa nego re zul tatu. Usły szał, że w  od dali
od da wano strzały. Czy to byli my śliwi? Czy żoł nie rze? Za go dzinę miało zajść
słońce, a on miał przed sobą dwie moż li wo ści: pierw szą był po wrót do męż czy zny
z  otwar tym zła ma niem na no dze, któ rym zde cy do wał się za opie ko wać,
i  spę dze nie z  nim nocy w  le sie, w  zim nie i  oto cze niu dzi kich zwie rząt, które
na tych miast by ich zna la zły wo dzone za pa chem świe żej krwi. Mógł też za po mnieć
o zło żo nej nie dawno obiet nicy i wró cić do domu.

Pod niósł z  ziemi la skę i  wy ru szył pod górę, po wta rza jąc swoją man trę: „Nie
je stem taki jak oni”. Przy szło mu na myśl, że mógłby usztyw nić nogę Żyda przy
po mocy dwóch gru bych ga łęzi i  ob wią zać ją ma te ria łem z  rę ka wów, co pew nie
wy star czy łoby, aby bie dak mógł po ru szać się na tyle, żeby zna leźć bez pieczne
miej sce na spę dze nie nocy. Her mann miał przy so bie je dy nie scy zo ryk.

Był zmu szony dwu krot nie przy sta nąć. Mu siał wy rów nać od dech. Kiedy
za trzy mał się za dru gim ra zem, zo ba czył pu sty, prze wró cony ko nar i po my ślał, że
je śli uda łoby mu się wtasz czyć prze syłkę do środka, mógłby za bez pie czyć oby dwa
otwory ka mie niami lub ga łę ziami. Mo głoby to być wy star cza jące schro nie nie,
przy naj mniej na naj mrocz niej sze nocne go dziny. Na to miast je śli zra nio nemu
męż czyź nie w  ja kiś spo sób uda łoby się prze żyć mroźną noc w  Al pach, o  świ cie
mógłby zo sta wić go na na stęp nej po czcie z zu peł nie czy stym su mie niem, wie dząc,
że skoro uchodźca prze bywa już na te ry to rium Szwaj ca rii, praw do po do bień stwo
jego wy da le nia z  kraju jest mniej sze. Je śli zaś umrze, ten ko nar sta nie się jego
trumną.



Sama myśl o tym, że po ja wiło się ja kieś wyj ście z sy tu acji, do dała Her man nowi
skrzy deł. Za uwa żył przed sobą ogromną skałę, pod którą wcze śniej ukrył ran nego.
Okrą żał ją, stą pa jąc bar dzo ostroż nie po ziemi i wstrzy mu jąc po wie trze w płu cach.
Na słu chi wał naj mniej szego dźwięku. Las od po wie dział mu nie po ko jącą ci szą.
Przez chwilę po my ślał, że męż czy zna zmarł i  za czął przy go to wy wać się na
od kry cie zwłok. Od roz wią za nia tej wąt pli wo ści dzie liły go za le d wie trzy kroki, ale
nogi Her manna, tak jak czę sto się to zda rzało, od mó wiły mu po słu szeń stwa. Jak
niby miał za cią gnąć gdzie kol wiek jego ciało? Jak prze niósłby jego zwłoki? Cho ciaż
może bie dak tylko ze mdlał. Ból, utrata krwi... Wstrzy mał od dech, od gar nął li ście
i ka mie nie ze szpary pod skałą, ale nic pod nią nie zna lazł.

Nie do wie rza jąc, za czął roz glą dać się wo kół. Czy zgu bił się w  le sie? Czy to na
pewno była ta skała? Wró cił po wła snych kro kach i  jesz cze raz oto czył głaz.
Wła śnie wtedy zo ba czył na ziemi coś, co tłu ma czyło całą sy tu ację: ucie ki nier
znik nął. Na ziemi wi dać było tylko czer wo nawą, pra wie za schniętą plamę krwi
świad czącą o tym, że jesz cze ja kiś czas temu sie dział tam męż czy zna ze zła maną
nogą, któ rego Her mann nie za py tał na wet o imię.



5. Skrzynka
 

Mar kus Kiel holz spraw dza jący wła sne uzę bie nie w  ma lut kim lu sterku
przy po mi nał rżą cego ko nia. Przy po mocy pa znok cia ma łego palca usu nął resztkę
ba zy lii, która utkwiła mię dzy sie ka czem a  są sia du ją cym zę bem. Gdyby Got t fried
Mes smer nie przy szedł za wcze śnie do jego ga bi netu, pew nie zdą żyłby umyć zęby,
tak jak ro bił to za wsze przed po wro tem do pracy z lun chu, ale że chciał przy wi tać
go już na re cep cji, zmu sze nie go do cze ka nia wy dało mu się nie wła ści wym
za gra niem. Tak na prawdę nie mógł się do cze kać spo tka nia, bo na resz cie udało mu
się wraz z  pra cow ni kami od na leźć naj trud niej szego do zlo ka li zo wa nia
spad ko biercę w  ca łej jego ka rie rze dy rek tora Od działu Spad ków. Te raz bę dzie
mógł spo koj nie przejść na eme ry turę.

Każde nie ak tywne konto ozna czało długi pro ces po szu ki wań po ten cjal nych
spad ko bier ców, żmudną pro ce durę, która bar dzo rzadko oka zy wała się opła calna,
po nie waż be ne fi cjenci naj czę ściej prze no sili pie nią dze lub war to ściowe
przed mioty do in nych ban ków, do kraju, z  któ rego po cho dzili, lub do in nych,
nie przej rzy stych fi nan sowo ra jów po dat ko wych. Dla tego za suk ces na le żało uznać
–  ko lejny z  ban ko wych pa ra dok sów –  tzw. prze bu dze nie konta z  wie lo let niego
le targu, żeby móc wresz cie je za mknąć.

* * *

Got t fried po szedł do swo jego miesz ka nia, żeby ubrać się od po wied nio na tę
oka zję. Wy cią gnął z  dna szafy je dyny gar ni tur, jaki miał –  nie było to zresztą
po dyk to wane bra kiem fun du szy, lecz ra czej bra kiem oka zji. Kiedy się ubie rał,
nur to wało go jedno py ta nie: co wła ści wie Kiel holz mógł wie dzieć o  Her man nie
i  Adzie. Oraz co wie dział o  nim sa mym i  ka wiarni Glück. Przede wszyst kim był
cie kaw, czy ban kier był w  po sia da niu in for ma cji, o  któ rych z  ko lei on nie miał
żad nego po ję cia. Wła ści wie nie po koił go en tu zjazm ob cego męż czy zny, był
bo wiem pewny, że tak ogromny se kret nie mógł zwia sto wać ni czego do brego.



Spodnie uwie rały go w pa sie, co po sta rał się ukryć pa skiem. Nie był też w sta nie
za piąć ma ry narki, po nie waż do cze kał się nie stety dość wi docz nego piw nego
brzuszka. Ka wiar nia Glück była świet nie pro spe ru ją cym biz ne sem, ale nie było
po trzeby, żeby jako szef mu siał cho dzić w gar ni tu rze. Dzięki temu, że jego ży cie
nocne wła ści wie nie ist niało, wcze snym ran kiem bie gał brze giem rzeki Lim mat,
za czy na jąc trasę przy Je zio rze Zu ry skim. Zwy rod nie nie sta wów i bie ga nie nie szły
jed nak w  pa rze. W  końcu zde cy do wał, że nie za łoży kra watu, bo ta ko wego nie
po sia dał; czuł do nich awer sję od chwili, kiedy zna lazł swo jego ojca, który po wie sił
się na wła snym kra wa cie.

Ga bi net Kiel holza znaj do wał się na pierw szym pię trze neo kla sy cy stycz nego
bu dynku na ru chli wej ulicy Pa ra de platz po ło żo nej po mię dzy dwor cem głów nym
a  Je zio rem Zu ry skim. Got t fried zja wił się w  banku pięt na ście mi nut przed
za pla no wa nym spo tka niem.

Pani But ko vic wy dała mu się dużo mil sza i nieco star sza, niż so bie wy obra żał po
roz mo wie te le fo nicz nej. Bar dzo mu to przy pa dło do gu stu, po nie waż nie zno sił
aro ganc kiej mło dzieży. Ju lia po wta rzała mu, że był to do wód na to, że za czy nał się
już po woli sta rzeć. Czas ocze ki wa nia mi nął mu na dość przy jem nej roz mo wie
z se kre tarką Kiel holza, cho ciaż nie udało mu się ani tro chę po znać przy czyny, dla
któ rej zo stał za cią gnięty do tego asce tycz nego biura z  re cep cją roz mia rów jego
ca łego miesz ka nia.

Kiedy wresz cie po ja wił się Mar kus Kiel holz, po dał mu spo coną dłoń i  uści snął
jego rękę, po czym za mknął się w swoim biu rze, nie za pro siw szy go ścia do środka.
Got t fried spoj rzał na pa nią But ko vic, nie wie dząc do końca, czy ma stać w miej scu,
czy usiąść w  po cze kalni. I  wła śnie w  tej chwili za dzwo nił te le fon se kre tarki.
Ko bieta na tych miast wstała, żeby po pro wa dzić Got t frieda do świą tyni ban kowca.
Dało się sły szeć je dy nie stu ka nie jej ob ca sów na be żo wej, mar mu ro wej pod ło dze,
a  w  po wie trzu uno sił się słodki za pach jej per fum, za któ rym po dą żał na
chwiej nych no gach.

Kiel holz stał w swoim ga bi ne cie i cze kał na niego z ka ry ka tu ral nym uśmie chem.
Nie wy glą dał na szcze gól nie szczery. Po miesz cze nie było ja sne i  prze stronne.
De ko ra cję sta no wiły wy ko nane z  me talu, mo du larne me ble –  za pewne tak samo
dro gie, co chłodne w  do tyku. Ściany zdo biły liczne ob razy, a  na pół kach
zgro ma dzono całe mnó stwo in nych dzieł sztuki. „Sztuka osób, które bar dziej
znają się na bo gac twie niż na sztuce”, po wie dział Got t fried w  my ślach, kiedy



go spo darz wska zał mu miej sce do sie dze nia i  pró bo wał za ini cjo wać ser deczną
roz mowę. Wła ści ciel lo kalu Glück nie za jął na wet miej sca, kiedy pra wie
na tych miast za ha mo wał jego fał szywą uprzej mość:

– Pa nie Kiel holz, pro szę mieć na wzglę dzie, że wcale nie je stem za in te re so wany
by ciem klien tem pana banku, o  ile wła śnie po to pan mnie tu spro wa dził.
Pie nią dze w ogóle mnie nie in te re sują, je śli nie służą one pro wa dze niu zwy kłego,
skrom nego ży cia. Na mnie się pan nie wzbo gaci.

Kiel holz z  miną kota z  Che shire przez kilka se kund po zo sta wał w  szoku, ale
po tem prze szedł od razu do rze czy:

– Nie in te re sują mnie pana pie nią dze, pa nie Mes smer. Chcia łem, żeby się pan
tu zja wił, nie zwa żyw szy na moje wła sne zy ski, ale ze względu na pań skie ko rzy ści
–  po wie dział, ob cho dząc wła sne biurko, żeby za jąć miej sce tuż na prze ciwko
Got t frieda. –  Tak jak po in for mo wała pana pani But ko vic, za rzą dzam Od dzia łem
Spad ków w  Zür cher Bank, a  z  in for ma cji, któ rymi dys po nu jemy, wy nika, że jest
pan spad ko biercą konta w  na szym banku. Nie wiem, czy sły szał pan
o za mro żo nych kon tach.

– My śla łem, że nie można za mro zić pie nię dzy – Got t fried ogra ni czył się do tej
la ko nicz nej od po wie dzi, sie dząc na czar nym skó rza nym fo telu z  ele men tami
z chro mo wa nego me talu.

– W tym wy padku tak –  od po wie dział Kiel holz, nie zwra ca jąc uwagi na iro nię
w  gło sie swo jego go ścia. –  Pie nią dze są za mro żone już od pięć dzie się ciu lat.
Cho ciaż tak wła ści wie nie wiemy, czy cho dzi o pie nią dze. To konto ban kowe jest
po wią zane z sej fem, więc nie wiemy, co znaj duje się w skrytce.

Ban kier pa trzył na Got t frieda, cze ka jąc na ja ką kol wiek od po wiedź, ale nie
wy glą dało na to, że ta kowa na dej dzie. Zmie nił po zy cję w  fo telu. Czuł się
nie zręcz nie w tej ci szy, dla tego po czuł się zmu szony, żeby do po wie dzieć:

– Na to konto wpła cano pie nią dze do 1973 roku, ale nikt ni gdy nie za in te re so wał
się za war to ścią skrytki. Wy gląda na to, że pań ski oj ciec otwo rzył konto, ale od tego
czasu nikt się nim nie za jął.

Got t fried zła pał się za brodę i  skie ro wał wzrok na sie dzą cego na prze ciwko
męż czy znę. Rów nież i  tym ra zem nic nie od po wie dział –  nie miał za miaru
nie po trzeb nie strzę pić so bie ję zyka. Przy pusz czał, że praw dziwy po wód spo tka nia,
dla któ rego sie dzący przed nim urzęd nik go spro wa dził, nie zo stał jesz cze



ujaw niony. Wszystko, co po wie dział, wy glą dało jak wstęp do ja kiejś hi sto rii: pu ste
słowa, które nic mu nie mó wiły. Spraw dza nie te renu przed praw dzi wym ata kiem.
I  wcale się nie my lił, bo Kiel holz prze krę cił się w  fo telu, po ło żył łok cie na stole
i prze chy lił w jego stronę. Z po wagą prze szedł do rze czy:

– Niech mnie pan po słu cha, pa nie Mes smer, bo będę z pa nem szczery: chcemy
po pro stu za mknąć to konto, ale aby to było moż liwe, ko nieczne jest otwar cie sejfu
przez pana.

Got t fried przy warł do opar cia fo tela i  po sta no wił przez kilka se kund nic nie
od po wia dać. Odzie dzi cze nie sejfu nie było do końca tym, czego się po tym
spo tka niu spo dzie wał. Se krety wcale go nie cie szyły, a ra czej nie po ko iły.

– A dla czego miał bym go otwie rać?



6. Ja kob

Kwie cień 1938

Odzie dzi czona po przod kach wiara we wła sne moż li wo ści Ja koba San dlera gu biła
się po mię dzy gę stymi ga łę ziami drzewa ge ne alo gicz nego. Po anek sji Au strii do
na zi stow skiej Rze szy w  1938  roku, za le d wie dwa ty go dnie po świę cie Pu rim,
wie dział, że bę dzie mu siał opu ścić kraj. Jego żona i córka zro biły to jesz cze przed
fa tal nym 12 marca, kiedy nie można już było wyjść na ulicę i  nie zo stać
ob rzu co nym obe lgami lub groź bami. Każdy dzień był pe łen ko lej nych upo ko rzeń.
Ruth oświad czyła, że sy tu acja jest dla niej nie do znie sie nia, ale on pod jął de cy zję
o  po zo sta niu w  kraju i  ra to wa niu ro dzin nego ma jątku. Po brali się dwa lata
wcze śniej, kiedy w  sa mym środku kry zysu eko no micz nego Ja kob odzie dzi czył
fa brykę tek sty liów po swoim ojcu. Miał za miar do łą czyć w  nie dłu gim cza sie do
żony i  córki, które prze by wały w  Szwaj ca rii, ale wy siłki Ja koba zdały się na nic.
Za kaz pro wa dze nia przed się biorstw i  fa bryk przez Ży dów zo stał wpro wa dzony
w  ży cie nie zwłocz nie po anek sji i  z  pew no ścią była to tylko kwe stia mie sięcy,
za nim za cznie w  pełni dzia łać. Na zi ści przej mo wali też ży dow skie domy,
sa mo chody, za własz czali całe ich ży cie. Gra bili dzieła sztuki, które rów nie do brze
mo gły skoń czyć na sto sie, jak i  stać się czę ścią pry wat nych ma jąt ków osób
po pie ra ją cych na zi stow ski re żim. Krą żyły rów nież plotki o  tym, że Hi tler ma rzył
o wy bu do wa niu na Bahn ho fplatz w Linzu bu dynku tak mo nu men tal nego jak jego
wła sne ego, w któ rym miał po noć umie ścić naj bar dziej war to ściowe dzieła: by łoby
to mu zeum Füh rera, me ga lo mań ska ko lek cja za gra bio nej sztuki, po ło żona
za le d wie kilka prze cznic od re zy den cji San dlera.

Jed nak Ja kob nie miał za miaru cze kać, aż ta po gło ska sta nie się rze czy wi sto ścią.
Cu dem wy da wało mu się, że wciąż mógł prze by wać we wła snym domu. Za pła cił za
ten przy wi lej nie praw do po dob nie wy soką cenę by łemu pra cow ni kowi,
prze chrzczo nemu te raz na na zi stow skiego urzęd nika, który był mu wi nien
przy sługę: dzięki ma jąt kowi ro dziny San dle rów opła cono nie zwy kle kosz towną



ope ra cję jego syna, bez któ rej nie miałby szans na prze ży cie. Było nie moż liwe,
żeby ten przy ja ciel ski układ trwał wiecz nie. W  każ dej chwili mógł być zła many.
Po mię dzy wal czą cymi stro nami nie było miej sca na lo jal ność, a  nie stety Ja kob
znaj do wał się po tej słab szej stro nie. Dom po zba wiony ży cia był głów nym tłem dla
jego kosz ma rów. Nie był też w sta nie przy po mnieć so bie, kiedy ostatni raz zdo łał
prze spać kilka go dzin z rzędu, bo jak małe dziecko bu dził się, sły sząc naj mniej szy
sze lest. Spał w  ubra niach. Ostat nie zda rze nie, które miało miej sce o  sa mym
świ cie, zmro ziło mu krew w  ży łach i  zmu siło do pod ję cia osta tecz nej de cy zji.
Po sta no wił opu ścić dom, kiedy usły szał, jak ktoś za pal czy wie szo ro wał jego drzwi
wej ściowe, jakby chciał zmyć z  nich brud. Za wsze kiedy my ślał o  tam tej chwili,
czuł gorzki smak nie spra wie dli wo ści. Nikt nie miał prawa myć Ży dowi drzwi.

Tam ten in cy dent uświa do mił mu, że nie ma tu już dla niego miej sca. Dal sze
ocze ki wa nie było po zba wione ja kie go kol wiek sensu, ży cie było warte wię cej niż
ja ki kol wiek ma ją tek. Pró bo wał zna leźć ja kieś bez pieczne miej sce dla swo jej
ko lek cji ma lar stwa, ale wszystko na próżno. W  zdra dziec kich cza sach nie mógł
ni komu za ufać, a zwłasz cza w tej kwe stii. Ja kob wo lał, żeby dzieła sztuki, które od
po ko leń prze ka zy wane były w  ich ro dzi nie i  które da rzyli ogrom nym
sen ty men tem, zo stały mu ode brane siłą, ani żeli miałby sprze nie wie rzyć się
ro dzin nej tra dy cji i  od dać je w  ręce ko goś, kto miałby póź niej sprze dać je za
nie wielką sumę jak ja kiś zwy kły zdrajca. Przez te cho lerne ob razy nie było go te raz
przy żo nie i dziecku. Nie mógł jed nak po zwo lić, żeby za gu biły się pod czas wojny,
mu siał przy naj mniej za dbać o to, żeby po zo stał ślad po ich ist nie niu. Tylko w ten
spo sób mógłby od zy skać swoją ko lek cję po za koń cze niu wojny. Oczy wi ście je śli ją
w ogóle prze żyje.

Usiadł przy swo jej ma szy nie do pi sa nia firmy Un der wood i  ko rzy sta jąc
z po ran nego świa tła, za czął in wen ta ry za cję por tre tów i pej zaży zdo bią cych ściany
domu, który wła ści wie nie był już jego do mem. Córka nie bę dzie na wet ich
pa mię tać. Płótna na le żały do ro dziny od wie ków, a  on nie bę dzie w  sta nie ich
ochro nić, na wet tego je dy nego dzieła, który Ja kob do dał do ro dzin nej ko lek cji,
czyli ma łego ob razu olej nego, w  któ rym za ko chała się jego żona pod czas ich
po dróży po ślub nej do Wied nia. Kiedy za pi sy wał ko lejne ty tuły, sły szał w gło wie jej
głos, a  każde jej ko lejne słowo do cie rało do niego jak ka piące z  nie do krę co nego
kranu kro ple. Były to ostat nie wy po wie dziane przez nią słowa: „Nie rób so bie
na dziei, Ja ko bie. Nic z tego nie oca leje”. Ale on był uparty i nie chciał przy znać jej



ra cji: „Od zy skamy je –  od po wie dział Ruth. –  Albo za czniemy ko lek cjo no wać od
nowa”.

Wciąż ży wiąc tę na dzieję, Ja kob za brał się za szcze gó łowe opi sy wa nie dzieł.
Od no to wy wał ich ty tuły, wy miary i inne szcze góły. Za ło żył na pa lec złoty pier ścień
z  pie czę cią z  wy rzeź bio nym her bem ro dziny San dle rów, który po bły ski wał za
każ dym ra zem, kiedy od bi jał wpa da jące przez okno pro mie nie słońca. Chcąc
przy spie szyć cały pro ces, zre zy gno wał z  wiel kich li ter i  spa cji mię dzy wy ra zami.
Pi sał tak, żeby wy ko rzy stać całą moż liwą prze strzeń, ści ska jąc ko lejne li nijki
tek stu. In for ma cje o  ob ra zach od dzie lał od sie bie za po mocą myśl ni ków
i  za pi sy wał wszystko nie prze rwaną li nią. Tym spo so bem ca łość zmie ściła się na
jed nej stro nie.

Po czuł ze sztyw nie nie w  opusz kach pal ców, kiedy od no to wy wał ostat nią
po zy cję, tę je dyną, na któ rej na prawdę mu za le żało: Las w  ci szy. Kiedy po dzi wiał
ostatni raz ten pej zaż przed sta wia jący las, po mię dzy ochrą i  zie le nią do strzegł
twarz swo jej uko cha nej żony i  zdał so bie sprawę, że nie mógł zo sta wić tego
ob razu, tak jak so bie to wcze śniej za my ślił. Wy cią gnął płótno z ramy i de li kat nie
zwi nął. Była to je dyna rzecz, która przy po mi nała mu o  twa rzy Ruth wy ła nia ją cej
się ze wspo mnie nia utka nego z świa tła i ko lo rów. Nie za leż nie gdzie za wie dzie go
póź niej los, Las w ci szy bę dzie za wsze przy nim.

Po wy cią gnię ciu kartki z  ma szyny do pi sa nia, korba prze cią gnęła tusz
z  ostat nich za pi sa nych li nii aż do sa mego jej brzegu. Ja kob zgiął kartkę na pół,
a  jego umysł za częła spo wi jać mgła nie po koju. Bał się, że to nie wy star czy. Li sta
mo głaby oka zać się po mocna pod czas po szu ki wań dzieł, ale z  dru giej strony nie
po twier dzała przy na leż no ści ob ra zów do jego ro dziny. Zroz pa czony zła pał się za
głowę i  ści snął ją z  ca łej siły, jakby chciał zmiaż dżyć wła sną czaszkę. Za kła da jąc
ręce na karku, zdał so bie sprawę, że na palcu no sił pier ścień ro dowy. Pier ścień
ro dziny San dle rów.

Nie tra cąc ani chwili, wy cią gnął z ma szyny zbior niki na tusz i przy ci snął złoty
herb do ta śmy na są czo nej czar nym atra men tem, a  chwilę po tem od ci snął go na
re wer sie ob razu. I  osią gnął to, co wcze śniej so bie za pla no wał. Za czął
ostem plo wy wać wszyst kie po zo stałe dzieła, zu peł nie z ta kim sa mym za pa łem, jaki
daw niej po zwo lił mu ura to wać fa brykę ojca w la tach naj cięż szego kry zysu.

Sama myśl o  fa bryce za wio dła go do mło do ści, do chwili, kiedy po ślu bił Ruth.
Wspo mi nał z  roz rzew nie niem czasy, kiedy ma rzył o  lep szej przy szło ści, tak



okrut nie mu ode bra nej. Wła śnie dla tego zna ko wał ob razy. Żeby móc wie rzyć, że
pew nego dnia od zy ska dzieła sztuki – ma rze nie przy ćmie wa jące wy pie raną przez
niego świa do mość, że de cy zja o roz łące z żoną i córką była naj głup szą rze czą, jaką
zro bił w  ca łym swoim ży ciu. A  prze cież nie jed no krot nie jego wła sny oj ciec go
ostrze gał: „Kiedy je steś jesz cze młody, nie je steś w  sta nie wy obra zić so bie
kon se kwen cji swo ich czy nów. Igno ru jesz to, jaką hi sto rię pi szą dla cie bie twoje
my śli, uczynki i  słowa”. Jak tylko so bie to uświa do mił, za czął pła kać jak małe
dziecko, tak bar dzo, jak po wi nien był pła kać, że gna jąc się z  ro dziną. Prze klęta
duma nie po zwo liła mu jed nak wy ra zić wów czas praw dzi wych emo cji. I na co ona
się zdała? Co miał te raz z nią ro bić?



7. Spa dek
–  Pa nie Mes smer, oczy wi ście nikt nie zmu sza pana do otwar cia skrytki –

  po wie dział Kiel holz. –  Nie mniej jed nak musi pan pa mię tać, że na le żała ona do
pań skiego ojca, któ rego jest pan je dy nym pra wo wi tym spad ko biercą. Her mann
Mes smer wy na jął tę skrytkę po nad pół wieku temu i  od 1960 roku, kiedy po raz
pierw szy jego na zwi sko za czyna wid nieć w  re je strze ban ko wym, nikt ni gdy nie
spraw dził jej za war to ści. Opła ca nia skła dek za prze stano w 1973 roku, kiedy zmarła
żona wła ści ciela, Ada Mes smer.

Mar kus Kiel holz po ło żył ręce na biurku, za plótł dło nie w  ko szy czek i  za czął
ob ra cać kciu kami. Ten ruch przy po mniał Got t frie dowi ko ło wro tek dla gry zoni.
W tej chwili czuł się do kład nie tak, jakby był wła śnie ta kim bie ga ją cym w ob rę czy
cho mi kiem. Utknął w  mar twym punk cie. A  do dat kowo od niósł wra że nie, że dla
Kiel holza ta sy tu acja była je dy nie pro za iczną for mal no ścią. Roz ma wiał o jego ojcu
i matce, jakby byli por ce la no wymi fi gur kami.

Krót kie opar cie kłuło go w  plecy, dla tego zmie nił po zy cję. Nie opusz czało go
po czu cie nie po koju. Orien talny za pach do wnętrz spra wiał, że pie kły go oczy,
pod czas gdy sie dzący na prze ciwko ban kier kon ty nu ował swój po zba wiony
ja kich kol wiek uczuć wy wód:

– Tak na prawdę ma pan kilka opcji. Może pan ure gu lo wać za le gło ści wy ni ka jące
z utrzy ma nia tej skrytki, otwo rzyć ją i spraw dzić, czy war tość tego, co znaj duje się
w  środku, po kryje po nie sione wcze śniej koszty i  zro bić z  jej za war to ścią, co się
panu żyw nie po doba. Może pan rów nież otwo rzyć nową skrytkę na wła sne
na zwi sko i zło żyć tam za war tość tej skrytki. Je śli otwo rzy pan skrytkę pań skiego
ojca, bę dzie pan mógł dys po no wać tym, co znaj duje się w środku, a ja będę mógł
za mknąć konto. Inną moż li wo ścią jest do ko na nie wpłaty za do tych cza sowe koszty
utrzy ma nia i  opła ca nie co mie sięcz nych skła dek bez spraw dze nia za war to ści
skrytki. Lub też...

– Pro szę mnie po słu chać – prze rwał mu Got t fried, od ry wa jąc plecy od opar cia,
żeby zbli żyć się do Kiel holza. –  Ten męż czy zna, o  któ rym pan tak bez na mięt nie
opo wiada, był moim oj cem. Oj cem, który po peł nił sa mo bój stwo, kiedy by łem



jesz cze dziec kiem. A ko bieta, o któ rej pan wspo mniał, była moją matką i ni gdy nie
po wie działa mi o  ist nie niu żad nej skrytki ban ko wej. Pro szę mną nie
ma ni pu lo wać. Ro zu miem też, że tu wcale nie cho dzi o  mnie, ale o  pań skie
in te resy. I  za leży panu tylko na tym, że bym opła cił skrytkę. Chce pan, że bym
za pła cił, żeby pan i  pań ski bank mo gli za po mnieć o  kon cie, które nie przy nosi
żad nych ko rzy ści.

– Oczy wi ście może pan na to pa trzeć w ten spo sób, pa nie Mes smer. Za nim mi
pan prze rwał, mia łem rów nież za miar do dać, że może pan zrzec się tej skrytki.

– Oczy wi ście. A co w tym przy padku sta łoby się z jej za war to ścią?
– Roz po czę li by śmy po szu ki wa nia in nego spad ko biercy.
–  Nie ma żad nych in nych spad ko bier ców. Przy naj mniej nie po sia dam

in for ma cji na ten te mat. Prze cież skon tak to wali się pań stwo wła śnie ze mną.
–  Pra wo wici spad ko biercy mają pierw szeń stwo, ale mo żemy kon ty nu ować

po szu ki wa nia.
– W po rządku. Za łóżmy więc, że pra wo wity spad ko bierca zrzeka się za war to ści

skrytki i nie ma żad nych in nych spad ko bier ców. Co wtedy by się z nią stało?
Kiel holz po pra wił się na krze śle.
–  Je śli pod jąłby pan taką de cy zję, pa nie Mes smer, otwo rzy li by śmy skrytkę

w  obec no ści no ta riu sza po upły wie pięć dzie się ciu lat od ostat niej ak tyw no ści na
tym kon cie, a jej za war tość zo sta łaby włą czona do Skarbu Pań stwa.

– Ro zu miem. A ja kie ko rzy ści może przy nieść mi otwar cie skrytki? Oczy wi ście
poza nie ure gu lo wa nymi dłu gami.

–  Wszystko za leży od tego, co jest w  środku –  od po wie dział Kiel holz,
za cho wu jąc sto icki spo kój. – Zde po no wane pięć dzie siąt lat temu pie nią dze czę sto
nie po sia dają in nej niż hi sto ryczna war to ści. Z dru giej strony w skrzynce mogą się
też znaj do wać inne war to ściowe przed mioty.

Got t fried uniósł jedną brew, bo nie wie rzył w to, co wła śnie usły szał. Nie miał
ochoty od po wia dać. Po zwo lił, żeby ban kier do koń czył wy po wiedź.

– To konto zo stało otwarte po za koń cze niu II wojny świa to wej, pa nie Mes smer.
Nie by łoby ni czym nie spo dzie wa nym, gdyby pań ski oj ciec chciał oca lić ja kąś część
ro dzin nego ma jątku w po staci złota lub dzieł sztuki.

– Pięt na ście lat po za koń cze niu wojny? Chyba so bie pan żar tuje.



– No cóż. Pań ski oj ciec był z po cho dze nia Niem cem. Czy to prawda?
– Co pan in sy nu uje?
– Ni czego nie in sy nu uję, ale...
Got t fried nie był w  sta nie wy trzy mać dłu żej na pię tej at mos fery i  za śmiał się

w  głos. Mu siał przy znać, że męż czy zna wy ko ny wał pra wi dłowo swoją pracę. Był
do sko nale prze szko lo nym cwa nia kiem. Przed sta wił ja sno, na czym mu za le żało,
za co Got t fried był mu tak na prawdę wdzięczny.

– Mój oj ciec nie po sia dał żad nego ma jątku, pa nie Kiel holz. Nie miał gro sza przy
du szy. Przy pusz czam, że w trak cie wa szego śledz twa od kryli pań stwo rów nież, że
po cho wano go w zbio ro wej mo gile. Mój oj ciec nie miał do słow nie ni czego.

– Ni czego, o czym by pan wie dział, pa nie Mes smer – po spie szył z od po wie dzią
ban kier. – Zdzi wiłby się pan, ja kie sy tu acje mają miej sce w na szym banku. Mogę
pana za pew nić, że więk szość spad ko bier ców nie ma po ję cia o  ist nie niu skry tek,
ale pro szę mi też uwie rzyć, że bar dzo rzadko ża łują ich otwar cia.

– Czy po raz ko lejny na ma wia mnie pan do tego, że bym otwo rzył skrytkę, pa nie
Kiel holz?

– Moja praca nie po lega na su ge ro wa niu ni czego ni komu, pa nie Mes smer. Moja
praca, i  pro szę wy ba czyć, że się po wta rzam, po lega na za my ka niu nie ak tyw nych
kont.

– Z moim udzia łem lub nie, jak mam ro zu mieć.
–  Le piej z  pań skim udzia łem, pa nie Mes smer. Dla tego wła śnie pod ję li śmy

wy si łek, żeby pana zna leźć. Był pan jed nym z  naj trud niej szych do od na le zie nia
spad ko bier ców w ca łej hi sto rii Od działu Spad ków. Mogę pana o tym za pew nić.

Got t fried nie wie dział, czy otwo rzyć skrytkę, czy nie, ale był pe wien jed nej
je dy nej rze czy: jego osta teczna de cy zja nie bę dzie za le żała od tego, co po wie
Mar kus Kiel holz. Po pro sił o czas na za sta no wie nie i opu ścił Zür cher Bank. Jedno
zda nie nie da wało mu spo koju. Ki piał ze zło ści, po wta rza jąc je pod no sem:
pod ję li śmy wy si łek, żeby pana zna leźć. Ale z niego kre tyn!

* * *

Pod ko niec lata dni sta wały się co raz krót sze, ale tem pe ra tura wciąż była dość
przy jemna. Na Pa ra de platz sły chać było ha mu jące gło śno tram waje. Plac był znany



jako „serce ban ków szwaj car skich”, po nie waż wła śnie tam znaj do wały się
naj więk sze na ca łym świe cie de po zyty złota. Pod sto pami prze chod niów, pod
miej scem, w  któ rym kie dyś znaj do wał się świń ski targ, le żało po nad ty siąc ton
złota w sztab kach.

Pro wa dzony aro ma tem cu kierni Sprün gli Got t fried do tarł do Bahn ho fstrasse.
Stam tąd otwie rał się wi dok na Je zioro Zu ry skie, a  w  głębi mógł na wet do strzec
coś, co nie było wcale stam tąd czę sto wi doczne –  ośnie żone wierz chołki Alp
Glar neń skich. Na gle po czuł, że w  kie szeni kurtki wi bruje mu te le fon
i przy po mniał so bie, że wy ci szył go tuż przed spo tka niem z Kiel hol zem. Wy cią gnął
go i ode brał od pra cu ją cej w Glücku Va le rii.

– Słu cham.
–  Gott, wpad niesz dzi siaj? Na mie rzy łam kilka ze spo łów, które pa so wa łyby

ide al nie do Glücka. By łoby su per, gdy by śmy wy brali ja kieś do na szych wy stę pów
na żywo na je sień i zimę. Mu sisz ich po słu chać. Przy go to wa łam ci play li stę.

Got t fried zre zy gno wał z od wie dze nia baru tego po po łu dnia. Va le ria, jej ze społy
i Glück mo gli jesz cze chwilę po cze kać. Te raz mu siał po my śleć o ojcu.

Prze cho dząc przez Bahn ho fstrasse, po czuł ogrze wa jące mu twarz pro mie nie
słońca i cie pły wiatr. Do dało mu to otu chy. Po sta no wił wy brać się na spa cer, żeby
prze wie trzyć głowę i  prze go nić mę czące go my śli, które za siał w  jego umy śle
Kiel holz. Prze szedł przez wą skie wy bru ko wane uliczki sta rówki aż do Lin den hof,
do cho dząc do parku w sta rej dziel nicy Tu ri cum, daw nej rzym skiej osa dzie. Spo kój
tego ma lut kiego raju po ło żo nego na wzgó rzu po ro śnię tym li pami był le kiem na
ja kie kol wiek roz draż nie nie. Wody Lim mat pły nęły spo koj nie w  od le gło ści
trzy dzie stu me trów od po ło żo nej ni żej skały, w nie prze rwa nej po dróży od Je ziora
Zu ry skiego do uj ścia w rzece Aare.

Nie da leko ośmio kąt nej fon tanny znaj du ją cej się na sa mym środku placu mała
grupa sta rusz ków grała wy so kimi pion kami w  ple ne rowe sza chy, a  nie bo tyczny
bal da chim z  zie lo nych i  żół tych li ści chro nił ich przed słoń cem. Sta ro świec kie
la kie ro wane drewno, z  ja kiego zo stały wy ko nane fi gury, przy po mniało
Got t frie dowi o  ojcu. Wła śnie dzięki tym pion kom sza cho wym, daw niej rów nej
z  nim wy so ko ści, mały Got t fried na uczył się, jak prze gry wać i  tym sa mym
prze zwy cię żać wła sną fru stra cję. Po sa mo bój stwie ojca już ni gdy wię cej nie za grał
w sza chy.



Grupka eme ry tów po świę cała grze całą swoją uwagę, co naj mniej jakby było to
naj waż niej sze wy da rze nie tego dnia. Nie wy mie niali ze sobą ani jed nego słowa, co
ka zało Got t frie dowi my śleć, że nie grali dla za bi cia czasu, ale że gra na prawdę
spra wiała im przy jem ność. Pa trzył na ob cych mu męż czyzn, nie prze ry wa jąc
roz gry wa ją cej się na jego oczach sceny. Mimo wszystko nie umiał po wstrzy mać
na glą cej po trzeby od zy ska nia daw nego wspo mnie nia i pod szedł do sza chow nicy,
żeby za pi sać się na na stępną roz grywkę. W  sza chach można było uży wać wielu
róż nych stra te gii. Nie stety nie mógł sko rzy stać z  żad nej z  nich pod czas
po dej mo wa nia de cy zji o tym, co zrobi ze skrytką. „Ko niec koń ców – po my ślał – to,
co znaj duje się w skrytce, to spa dek po moim ojcu”.



8. Ucieczka
 

Ja kob San dler skie ro wał się w  stronę wy ło żo nej mar mu rem klatki scho do wej
pro wa dzą cej do miesz kań. Wcho dził po ko lej nych stop niach, wlo kąc za sobą
po czu cie winy. W  dłoni ści skał nie wiel kie zwi nięte płótno. Po wej ściu do domu
po czuł uno szący się tam za pach ku rzu i uży wa nych me bli. Była to woń wszyst kich
po zba wio nych ży cia po miesz czeń. Nie wie trzył od dnia, w  któ rym zo stał tu
zu peł nie sam. Poza tym, nie za pa lał świa tła, żeby nie zwra cać ni czy jej uwagi, i spał
w  kuchni, żeby móc w  ra zie po trzeby szybko uciec ofi cyną ka mie nicy. W  tym
świe cie wy wró co nym do góry no gami na zi ści i ra bu sie nie mu sieli się przed ni kim
ukry wać: je śli mieli ochotę gdzieś wejść, mo gli to zro bić przez drzwi wej ściowe i to
w biały dzień.

Wy cią gnął z kie szeni zło żoną kartkę i po ło żył ją na sto liku noc nym obok płótna.
Sta rał się zmyć tusz z  pal ców, wy cie ra jąc je bez sku tecz nie w  swoje mał żeń skie
łoże. Po tem pod szedł do ukry tego za go be li nem sejfu, z  któ rego wy cią gnął
pie nią dze, oca lałą bi żu te rię, oraz klej noty wkła dane na wy parte z  jego pa mięci
uro czy sto ści. Na ko niec wy cią gnął żony przy bor nik i roz po czął przy go to wa nia do
ucieczki.

Z  szafy wy jął parę ubrań, zro bił kilka na cięć w  nie rzu ca ją cych się w  oczy
miej scach i  wło żył tam bank noty. Po tem ścią gnął spinki do man kie tów, od pruł
gu ziki, żeby po ko lei umie ścić w  tak za im pro wi zo wa nych schow kach złoto
i  ka mie nie szla chetne. Ukrył też ze ga rek i  ob rączkę. Za de cy do wał jed nak, że na
palcu wska zu ją cym po zo stawi sy gnet ro dziny San dle rów, który odzie dzi czył wraz
z fa bryką; nie ścią gnął go od tam tej pory i nie miał za miaru ro bić tego te raz. Je śli
ktoś chciałby go ukraść, mu siałby go od ciąć wraz z pal cem.

W rogu po koju stał za ku rzony fo tel, na któ rym sia dała czę sto jego żona, kiedy
za bie rała się za szy cie. Bę dąc w  ciąży i  nie mo gąc za snąć przez mę czące ją
nud no ści, sia dała w tam tym miej scu i za czy nała wy szy wać, a Ja kob pa trzył na nią
z  łóżka. Pra gnął przy po mnieć so bie, jak de li kat nie po ru szała pal cami. Szy cie nie



mo gło być skom pli ko waną czyn no ścią. Prze cież cho dziło tylko o  po łą cze nie ze
sobą dwóch skraw ków ma te riału.

A  jed nak na wle cze nie nitki na igłę za jęło mu dość sporo czasu. I  cho ciaż miał
tylko dwa dzie ścia trzy lata, brak snu i ży cie w cią głym na pię ciu do pro wa dziły do
tego, że ręce trzę sły mu się jak sta rusz kowi. Kil ka krot nie ukłuł się w pa lec. Kiedy
krew za czy nała mie szać się z  tu szem głę boko wsiąk nię tym w  skórę na rę kach,
po woli, z cier pli wo ścią wła ściwą oso bom z ja sno wy ty czo nym ce lem, udało mu się
nie zdar nym wzo rem za szyć nie chluj nie wy cięte wcze śniej otwory w  ubra niach.
Skoń czyw szy, za ło żył na sie bie wszyst kie war stwy. Dzięki temu wy glą dał dużo
męż niej i  po czuł, że po wraca utra cona pew ność sie bie. Zdzi wił się na wi dok
wła snego od bi cia w lu strze: schudł i po sta rzał się o co naj mniej dzie sięć lat. Za nim
za mknął szafę i  opu ścił sy pial nię, na szła go ochota, żeby przy mie rzyć fil cowy
ka pe lusz.

Jego je dyną to wa rzyszką była sto jąca w  rogu la ska. Cze kała na swo jego
wła ści ciela, który o niej za po mniał. Gdy uważ nie się jej przyj rzał, do strzegł, że jej
zwień cze nie było w kształ cie głowy psa. Na gle przy po mniał so bie, że gałkę można
ścią gnąć, od ru chowo zła pał więc la skę i od krę cił rączkę, żeby umie ścić w środku
zwi nięte w ru lon płótno. A na stęp nie, opie ra jąc się na oga rze, który te raz strzegł
naj pil niej skry wa nego przez Ja koba skarbu, zszedł po raz ostatni na klatkę
scho dową, aby roz po cząć swoją ucieczkę. Chciał uciec z  god no ścią, choć czuł, że
jego du sza była w strzę pach.

Przy mknął ostroż nie drzwi, nie za my ka jąc ich jed nak na klucz. Po że gnało go
wy pi sane na de sce kil koma szyb kimi po cią gnię ciami pędzla prze kleń stwo. Farba
wciąż nie cał kiem wy schła. Hier wohnt ein Jude. Kto kol wiek to na pi sał, był w błę dzie.
W tym domu nie miesz kał już ża den Żyd.

* * *

Sama myśl o  tym, że mógłby wró cić do ro dziny i  wieść nor malne ży cie,
utrzy my wała go przy ży ciu przez cały czas ucieczki. Ze wszyst kich rze czy, które ze
sobą za brał, opusz cza jąc Linz, przy szwaj car skiej gra nicy, za mknię tej obec nie dla
Ży dów, ostały się tylko la ska i  złoty pier ścień. Za pła cił bar dzo wy soką cenę, żeby
móc je za trzy mać. Były to je dyne do wody na to, że kie dyś jego ży cie wy glą dało
zu peł nie ina czej.



Za py tał o  ak tu alną datę męż czy znę, który po mógł mu prze do stać się na
te ry to rium Szwaj ca rii, ku riera, który osta tecz nie stał się też jego wy bawcą.

– 24 paź dzier nika.
– Któ rego roku?
– 1942.
Mi nęły cztery i  pół roku. Przej ście przez na zi stow ską Au strię kosz to wało go

sporo pie nię dzy, klej no tów, ka pe lusz i  wszyst kie ubra nia, ja kie po sia dał.
Do świad czył nie wy obra żal nie przy krych sy tu acji, a jego zdro wie dra ma tycz nie się
po gor szyło. Był zmu szony kraść. Za bi jać. Do świad czył lęku, chłodu, głodu, brudu
i  sa mot no ści, braku mi ło sier dzia ze strony spo łe czeń stwa, które w  rów nym
stop niu żyło w stra chu, jak i współ pra co wało z wła dzami na zi stow skiego re żimu.
Po czuł na wła snej skó rze, co ozna cza zbio rowa obo jęt ność i  chłód każ dego
na po tka nego czło wieka. Jed nak mimo wszyst kich nie do god no ści udało mu się
za cho wać zdrowy umysł, wol ność i ży cie.

A  te raz, kiedy był już pra wie pe wien, że stąpa po neu tral nym grun cie, kiedy
ośmie lił się już ma rzyć o  spo tka niu uko cha nej ro dziny, ja kaś prze klęta dziura
ukryta pod stertą su chych li ści spra wiła, że był zmu szony za trzy mać się po
dzie się cio go dzin nej, nie prze rwa nej wę drówce. Bli ski omdle nia, znaj do wał się
te raz po środku gę stego i  zło wrogo zim nego lasu w  to wa rzy stwie ja kie goś
nie zna nego męż czy zny, który po mógł mu prze do stać się do neu tral nego wo bec
wojny kraju. Mimo że po zor nie znaj do wał się w bez piecz nym miej scu, po czuł, że
jego szczę ście jest na wy czer pa niu.

Je dy nym dźwię kiem wy brzmie wa ją cym w  jego pa mięci był chrzęst ła ma nej
ko ści. Głu chy trzask pisz czeli do pro wa dził go do za wro tów głowy, a  po tem do
kłu ją cego bólu wspi na ją cego się wzdłuż ca łego ciała aż do mó zgu. Stres, który
wła śnie prze ży wał, i  szybki ruch nogą po zwo liły my wy cią gnąć koń czynę z  dołu,
ale nie mógł ani jej po sta wić pro sto, ani się na niej oprzeć. Po pod wi nię ciu
no gawki uj rzał wła sną śmierć.

To wa rzy szący mu Her mann Mes smer pa trzył z nie do wie rza niem. Spo glą dał na
krwa wiącą koń czynę, która w  za le d wie ułamku se kundy zmie niła ko lor
z  czer wo nego na nie bie ski. Kon trast był po ra ża jący. Obaj pa trzyli na ja skrawą
czer wień ro ze rwa nych tka nek i  ja sno ró żową pisz czel wy strze li wu jącą w  stronę
nieba. Mes smer kuc nął przy ran nym i  roz ka zał mu po ło żyć ra miona na swo ich



bar kach, żeby móc go pod nieść. Nie udało się. Był zmu szony prze cią gnąć go aż
pod ogromną skałę wy glą da jącą jak wy ko nana z  gra nitu ściana, któ rej gra nicę
wy zna czało trzy stu me trowe urwi sko nad pół noc nym brze giem je ziora Wa len.
Po tem zła pał la skę Żyda i krzyk nął do niego, żeby nie pró bo wał się stam tąd ru szać.
Na stęp nie od da lił się, zbie ga jąc po zbo czu wzgó rza.



9. La ska

Je sień 2009

Got t fried Mes smer zszedł wą skimi gra ni to wymi scho dami pro wa dzą cymi do
skarbca w  biu rze cen tral nym Zür cher Bank. Na gło wie miał prze mok nięty
ka pe lusz my śliw ski, ręce trzy mał w  kie sze niach. Sam już nie wie dział, ile
do ku men tów mu siał pod pi sać, żeby móc się tam do stać. Miał tylko na dzieję, że
osta tecz nie mu się to opłaci.

Tuż za nim szła pra cow niczka banku, naj praw do po dob niej jego ró wie śniczka,
któ rej ja sno nie bie skie, hip no ty zu jące spoj rze nie przy po mi nało mu jego matkę,
Adę. Uko śna blond grzywka upar cie na cho dziła jej na oczy, na co re ago wała
de li kat nym po trzą śnię ciem głowy. Przed sta wiała się jako My riam Ste iner,
straż niczka skrytki. Got t frie dowi przy padł do gu stu fakt, że ko bieta nie no siła
kol czy ków. Jego matka też tego nie ro biła.

Mar kus Kiel holz cze kał na nich na końcu dłu giej klatki scho do wej, w ma lut kiej
re cep cji wy ło żo nej dę bo wymi pa ne lami i oświe tlo nej chłod nym, ale osza ła mia jąco
in ten syw nym świa tłem pły ną cym z  je dy nej ener go osz częd nej ża rówki. Od ich
ostat niego spo tka nia mi nęły dwa mie siące, ale Got t fried od no sił wra że nie, że
męż czy zna miał na so bie do kład nie ten sam gar ni tur. Cho ciaż tak wła ści wie
mu siał przy znać, że wszy scy ban kie rzy wy glą dali dla niego iden tycz nie: jak woj sko
klo nów ubra nych na gra na towo lub szaro.

Trzeci męż czy zna w gar ni tu rze przy wi tał się z nim uprzej mie zza me ta lo wego
stołu i ekranu kom pu tera. Od razu można było zo ba czyć, że przy pa sku no sił broń.
Po dał Got t frie dowi dłu go pis, żeby wpi sał się do księgi go ści, i za py tał, czy mają ze
sobą klucz. Po otrzy ma niu po twier dze nia, po ło żył pa lec na czyt niku pa pi lar nym.
Kiedy My riam Ste iner wy ko nała do kład nie tę samą czyn ność, drzwi za
straż ni kiem za częły się otwie rać, prze su wa jąc się po woli w jedną stronę. Wszy scy
czworo prze szli do ko lej nego po miesz cze nia. Pod łogę wy ło żono tam mo zaiką



w  róż nych od cie niach mar muru przed sta wia jącą herb Zu ry chu. Kiedy Got t fried
ode rwał od niej wzrok, uświa do mił so bie, że na końcu sali ma przed sobą dwie
pary mo nu men tal nych drzwi –  praw dziwą perłę sto lar skiego rze mio sła. Sama
myśl o  tym, że te stare wrota wi dział rów nież jego oj ciec, wy woła na jego ustach
lekki uśmiech.

– Pa nie Mes smer – zwró ciła się do niego ko bieta – pań ska skrytka znaj duje się
za le wymi drzwiami. My za cze kamy na pana tu taj. Pro szę się nie spie szyć.

Kiedy prze kro czył próg, za mon to wany w  nim czuj nik za pa lił ha lo ge nowe
świa tła na su fi cie i  Got t frieda przez chwilę ośle piło ra żące świa tło. Kli ma ty za cja
nie prze fil tro wała jesz cze za pa chu potu po przed niego klienta. Sta nął przed
sto łem, w  oto cze niu sej fów wzno szą cych się na wy so kość około dwóch me trów.
Tylko dzięki temu, że za po znał się z  pro to ko łem, był w  sta nie uwie rzyć, że te
skrzynki róż niły się czymś od zwy kłych skry tek pocz to wych. Tu taj gro ma dzono
se krety, a nie li sty.

Trudno mu było po jąć, że w  tej sa mej sali prze by wał kie dyś jego oj ciec –
 Got t fried ni gdy nie był z nim na wet w zwy kłym banku. Nie po tra fiąc się sku pić,
miał pro blem ze zna le zie niem nu meru 13, jego my śli krą żyły bo wiem wo kół
mi liona róż nych py tań, na które nie umiał zna leźć od po wie dzi. Dla czego matka
nie opo wie działa mu o  tej skrytce? Skąd jego oj ciec miał pie nią dze, żeby wno sić
co mie sięczną opłatę, skoro żyli bar dzo skrom nie? Czy za war tość tej skrytki miała
coś wspól nego z jego sa mo bój stwem?

– Czy po trze buje pan po mocy?
Głos Kiel holza prze stra szył Got t frieda, a  ze spo co nej dłoni wy śli zgnął mu się

klucz, który z sub tel nym brzę kiem upadł na pod łogę. To wy rwało go z prze my śleń.
–  Nie. Prze cież po wie dział mi pan, że bym się nie spie szył. Po trze buję tro chę

wię cej czasu.
Ban ko wiec dys kret nie opu ścił salę, a Got t fried schy lił się, żeby pod nieść klucz.

Pro stu jąc się, do kład nie przed sobą uj rzał nu mer 13. Oj ciec po peł nił sa mo bój stwo
wła śnie tego dnia. Wy na jął skrytkę, scho wał coś w  jej wnę trzu i  ode brał so bie
ży cie. Her mann wszystko za pla no wał. Nie spo dzie wa nie, po mysł, że za sprawą tej
skrzynki Got t fried miał od zy skać ja kąś cząstkę ojca, prze ra ziła go. Wzbu rzony
wła snymi my ślami wsa dził klucz do zamka. Le dwo dało się sły szeć dźwięk
po ru sza ją cego się me cha ni zmu. Drzwiczki bły ska wicz nie się otwo rzyły, a  on



od ru chowo po cią gnął za wi doczny w  środku uchwyt. Chwilę póź niej z  wnę trza
schowka wy su nęła się me ta lowa skrzynka, którą Got t fried po ło żył na stole. Miała
dość nie co dzienny kształt i  była po dej rza nie lekka. „Kiel holz mó wił o  zło cie...
Niech go szlag trafi!”

Mimo że zdję cie po krywy za jęło tylko kilka se kund, przez cały czas nie
prze sta wał wy obra żać so bie, co znaj duje się w  środku, a  jed nak ża den po mysł,
który przy szedł mu do głowy, nie miał nic wspól nego z  oj cem. Kiedy wresz cie
otwo rzył skrytkę, od ru chowo wes tchnął. Sam nie umiałby po wie dzieć, czy bar dziej
z roz cza ro wa nia, czy z ulgą.

Dwa ka wałki po le ro wa nego drewna i za mknięta ko perta przez pięć dzie siąt lat
le żały w  ciem no ści, ci szy i  chło dzie ban ko wej skrytki, cze ka jąc, aż sied mio letni
wów czas chło piec, który te raz był już pięć dzie się cio sze ścio let nim męż czy zną,
wy cią gnie je na świa tło dzienne.

Kiedy Got t fried wy jął z  środka dwa ka wałki drewna, od krył, że na końcu
jed nego z  nich znaj do wała się po czer niona gałka w  kształ cie głowy psa. Drugi
drew niany kij wień czyła me ta lowa koń cówka. Nie miał wąt pli wo ści co do tego, że
oby dwie czę ści skła dały się w ca łość. Wy star czyły tylko dwa szyb kie ru chy, aby oba
frag menty ide al nie się do pa so wały.

Got t fried nie wie dział, co ma zro bić z  przed mio tem. Przy szło mu na myśl, że
być może ko perta po może mu w roz wi kła niu za gadki, ale wo lał jej w tej chwili nie
otwie rać, nie w  ta kim bez oso bo wym oto cze niu. Scho wał list do we wnętrz nej
kie szeni kurtki, zo sta wił otwartą skrytkę na stole i  opu ścił salę, opie ra jąc się na
la sce ojca, ale nie zda jąc so bie sprawy ze strze żo nej przez rzeź bio nego ogara
ta jem nicy odzie dzi czo nego je dy nego ma jątku.

Za nim po że gnał się na za wsze z  Mar ku sem Kiel hol zem, My riam Ste iner
i straż ni kiem, mu siał pod pi sać kilka do ku men tów. Wy szedł na ze wnątrz, pra gnąc
za czerp nąć świe żego po wie trza. Wiatr niósł garstkę po żół kłych li ści. Miał
wra że nie, że je sień upły nęła nie zwy kle szybko, krótka jak ostat nia rada, jaką
otrzy mał od ojca: „Ciesz się każdą moż liwą chwilą. Wraz z  bie giem lat ży cie
upływa co raz szyb ciej, a jego ko niec znaj duje się dużo bli żej, niż mo głoby się nam
wy da wać”.



10. Ada
 

W  Wie di kon, da leko po ło żo nej od cen trum Zu ry chu dziel nicy, za czy nało już
zmierz chać, kiedy Ada Mes smer wra cała tam tędy z  roz dar tym ser cem i  kil koma
przed mio tami scho wa nymi w  ma łym ko szyku. Kartka na żyw ność była
bez względna na wet wo bec ko biety, która nie dawno po ro niła. Nie mniej jed nak
tam tego dnia udało jej się zdo być ka wa łek wę dzo nego mięsa, który ukryła
w  kie szeni płasz cza, żeby żadna inna po trze bu jąca osoba nie od wa żyła się po
niego się gnąć. Sły szała wła sne cięż kie i po wolne kroki. Do jej uszu do cho dziły też
skrawki prze ra ża ją cych hi sto rii o  tym, co miało miej sce zwłasz cza poza
szwaj car skimi gra ni cami. Jed nak to, co usły szała w ko lejce po pro wiant, prze szło
jej naj gor sze wy obra że nia na te mat ludz kiego cier pie nia. Przy spie szyła kroku
i opu ściła głowę, żeby nikt nie mógł zo ba czyć jej za pła ka nych oczu. Jak to moż liwe,
że lu dzie po stę po wali w tak okrutny spo sób? Gdzie był Bóg?

Szła znie chę cona aż do drzwi domu i do piero prze kra cza jąc próg, udało jej się
po zbyć drę czą cego ją wcze śniej uczu cia. Nie spiesz nie ścią gnęła płaszcz, scho wała
je dze nie, a  po tem roz lała na dnie garnka łyżkę oleju rze pa ko wego i  po ło żyła
ka wa łek ma sła. Za pa liw szy ogień, po my ślała, że być może i  była to dość późna
ko la cja, ale przy naj mniej zje dzą coś ra zem.

Do kład nie dwa dni temu Her mann opu ścił dom, a  Ada wy cze ki wała jego
po wrotu. Miała na dzieję, że w  gó rach wszystko po szło zgod nie z  jego pla nem.
Chciała od pę dzić ne ga tywne my śli, dla tego za brała się za obie ra nie ziem nia ków.
Nie długo po tem przez roz tar gnie nie wbiła so bie nóż w  pa lec. Ukłu ciu
to wa rzy szyło roz dzie ra jące przy gnę bie nie, które nie opusz czało jej od mo mentu,
kiedy jak za prze cię ciem noża zo stała po zba wiona ca łego wcze śniej szego ży cia.
I  od chwili, w  któ rej do wie działa się, że po dru giej stro nie gra nicy lu dzi
trak to wano go rzej niż by dło. Wy ko rzy sty wano ich, aż w końcu nie mieli wię cej sił
i  umie rali z  wy cień cze nia. Ga zo wano ich. Pa lono. Kiedy po sta wiła gar nek na
ogniu, Ada nie była w  sta nie wy trzy mać ani chwili dłu żej. Du siła w  so bie krzyk,



który pra gnął wy rwać jej się z gar dła, ale osta tecz nie za częła pła kać w głos. Było to
jej je dyne po cie sze nie.

Mie szanka oleju i ma sła szybko za częła dy mić. Oczy za szły jej mgłą, ale udało jej
się zna leźć kilka przy nie sio nych wcze śniej przez Her manna z  lasu ziół, które
do ło żyła te raz do ka wałka mięsa w  garnku. Wie rzyła, że ta nie ocze ki wa nie
zdo byta dawka pro tein po prawi at mos ferę w  domu. Kiedy mięso się przy pie kło,
za lała je wodą i wbiła spoj rze nie w oka tłusz czu pły wa jące na po wierzchni, które
za czy nały po ru szać się co raz szyb ciej, w  miarę jak ro sła tem pe ra tura bu lionu.
Kiedy po ja wiły się pierw sze bą belki wrze nia, do dała szczyptę soli i ziem niaki, po
czym przy kryła gar nek po krywką. Do ło żyła też kilka dre wien do ognia pod
ku chenką, żeby po woli się pa lił. Cią gle po wstrzy mu jąc płacz, chwy ciła ko szyk
z  nićmi i  za częła szyć. Za le głymi ro bót kami pla no wała uprzy jem nić so bie
ocze ki wa nie na męża. Od czasu do czasu pod no siła wzrok na drzwi, w na dziei, że
Her mann wróci lada chwila.

* * *

Dzwony ko ścioła w Wie di kon wy bi jały dzie wiątą, kiedy za brała się za na kry wa nie
do stołu. Po bie gła do ła zienki, żeby prze myć twarz i po zbyć się wszyst kich śla dów
smutku. Nie chciała spra wiać jesz cze więk szej przy kro ści Her man nowi ani
od gry wać roli ofiary. Wy tarła twarz, z god no ścią spo glą da jąc w lu stro i ak cep tu jąc
swój wy gląd po mimo mocno pod krą żo nych oczu. Na stęp nie zmie niła ba weł nianą
wkładkę, którą no siła mię dzy no gami, cho ciaż od po nad pół tora dnia już nie
krwa wiła.

Her mann prze kro czył próg domu, kiedy Ada wy cho dziła z ła zienki. Rzu cił la skę,
na któ rej za zwy czaj się opie rał, i  pod biegł do żony. Przez dłuż szą chwilę sły chać
było je dy nie trzask pa lą cych się pod ku chenką dre wien. Oby dwoje za mil kli,
pró bu jąc zdu sić smu tek w dłu gim uści sku. Z kuchni do cho dził przy jemny za pach
po trawki. Wła śnie wtedy Her mann uświa do mił so bie, że nie jadł od dwóch dni.
Czuł się winny, że wła śnie w  ta kich oko licz no ściach opu ścił swoją żonę. A  to, że
przy czyna jego wę drówki znik nęła tak szybko, jak po ja wiły się pro blemy w gó rach,
do pro wa dziło do tego, że po czuł się jesz cze pod lej.

Her mann po ca ło wał ją w czoło, mó wiąc:
– Wy szłaś dzi siaj? – za py tał ci cho.



– Tak – od po wie działa ko bieta, mocno ści ska jąc męża.
– Na dal krwa wisz?
– Nie, już nie. Wy daje mi się, że już po wszyst kim.
–  Jesz cze bę dziemy mo gli mieć dzieci, Ado. Pa mię taj o  tym, co po wie dział

le karz.
– Nie ważne, co mówi le karz. Tak za de cy do wał Bóg. On nie chce, że by śmy mieli

dzieci. Nie chce, że by śmy mieli dzieci w cza sie wojny. Gdy byś usły szał, co mó wią
lu dzie na ulicy...

– Wojna się skoń czy – prze rwał jej – i wtedy bę dziemy mieć dzieci, Ado. Tyle, ile
bę dziemy chcieli.

–  Oby Bóg cię wy słu chał –  po wie działa ko bieta, wtu la jąc brodę w  ra mię męża.
Nie zdolna wy ra zić wszyst kich my śli, które ku mu lo wały się w  jej gło wie, pa trzyła
bier nie na za sta wiony stół i nie długo po tem wy szep tała:

– Her mann, palą ich żyw cem...
Męż czy zna przy tu lił ją jesz cze moc niej, bo wie dział, że to, co się wo kół nich

działo, nie miało żad nego lo gicz nego wy ja śnie nia. Nie moż liwe było też żadne inne
po cie sze nie. Ada za ci snęła po wieki, po wstrzy mu jąc łzy, i  przez chwilę stała
wtu lona w  pierś męża. Za wsty dziła się wła snej sła bo ści, o  którą na wet się nie
po dej rze wała. Kiedy otwo rzyła oczy, zo ba czyła le żącą na ziemi la skę.

– A co to za la ska? – za py tała, uwal nia jąc się z jego uści sku.
– Nie na leży do mnie. To prze syłka.
– A dla czego ty się tym zaj mu jesz, a nie ten drugi męż czy zna?
Her mann przez chwilę się za wa hał. Kosz mary z  dzie ciń stwa za wład nęły jego

doj rza łym już umy słem. Wy da wało mu się, że sły szał głos matki: „Ale z  cie bie
oferma, Her man nie. Za wsze wszystko gu bisz!”.

– Bo go zgu bi łem – przy znał, ucie ka jąc przed spoj rze niem Ady.
Ona pa trzyła na niego w  ci szy, cze ka jąc na wy ja śnie nie tego, co przed chwilą

usły szała, ale nie była w sta nie ni czego zro zu mieć.
–  Ado, stra ci łem paczkę –  po wtó rzył męż czy zna. –  Wpadł do dziury i  zła mał

nogę. Zo sta wi łem go opar tego o  skałę i  po bie głem po po moc, że by śmy mo gli
do koń czyć ope ra cję. Wzią łem ze sobą la skę, bo wy da wało mi się, że tak bę dzie mi
ła twiej przejść przez las –  wszystko po kry wała gruba war stwa li ści i  trudno było



prze wi dzieć, co się pod nimi znaj duje. Po ło żony nie da leko dom drwali zo stał
spa lony. Spa lony! Cho ciaż to i  tak nie ważne. Cho dzi o  to, że kiedy wró ci łem, on
znik nął.

– Her man nie... jak to znik nął? Do kąd mógł pójść ze zła maną nogą?
– No wła śnie. Też nie mogę w to uwie rzyć. Nie było go, Ado. Nie było.
– I co zro bisz te raz z la ską?
Py ta nie za sko czyło Her manna. La ska była ostat nią rze czą, która go te raz

mar twiła.
– Ado, czy ty wiesz, co to zna czy, że zgu bi łem paczkę? Na wet nie wiem, jak się

z tego wy tłu ma czę. Jak mo głem zgu bić ran nego męż czy znę?



11. Zda nie

Sty czeń 2010

Tylko od wie dza jąc cmen tarz, Got t fried mógł zwe ry fi ko wać praw dzi wość słów
ojca. Nie ule gało wąt pli wo ści, że śmierć za wsze była tuż za ro giem, ale tak jak
więk szość nor mal nych lu dzi wo lał o tym nie my śleć. Krótka je sień miała za mie nić
się w srogą zimę, która gro ziła, że nie ustąpi przez kilka dłu gich mie sięcy, na wet
wów czas, kiedy teo re tycz nie za cznie się już ka len da rzowa wio sna. Ni gdy nie czuł
się wy star cza jąco przy go to wany na na dej ście zimy. Nie na wi dził jej. Jak tylko mógł,
uni kał rów nież świę to wa nia Bo żego Na ro dze nia przy po mi na ją cego mu tylko
o  oso bach, które ko chał, a  które bez pow rot nie ode szły z  jego ży cia. Co wię cej,
Nowy Rok wcale nie roz po czął się dla niego do brze, bo czuł, że od kilku dni ktoś go
śle dzi. Żadna prze śla dow cza pa ra noja nie mo gła jed nak od wieść go od co rocz nego
ry tu ału, je dy nej rocz nicy, o  któ rej pa mię tał: wi zyty na cmen ta rzu Flun tern 13
stycz nia. Miała to być pierw sza wi zyta po tym, jak za ak cep to wał spa dek po ojcu.

Tak jak za wsze kiedy za dużo wy pił, obu dził się z  ata kiem dny mo cza no wej,
przez którą cho dził z tru dem, opie ra jąc się na odzie dzi czo nej po ojcu la sce. Przez
silny i  mroźny wiatr wie jący od strony Alp Glar neń skich mu siał przy trzy mać
czapkę. Na pis wid nie jący na bu dynku sto ją cym na te re nie cmen ta rza wy wo łał
u niego lekki uśmiech: Tem pus fu git. „Do ja snej cho lery, oczy wi ście, że czas ucieka,
ale chyba nie na cmen ta rzu”. Prze szedł przez bramę i  sta wiał ko lejne kroki na
mo krym as fal cie, aż do szedł do do brze mu zna nych scho dów pro wa dzą cych na
na syp wzno szący grób Ja mesa Joyce’a po nad inne. Du blin 1882 – Zu rych 1941. Na
gro bie le żała gra ni towa płyta oto czona ni skim ży wo pło tem z zi mo zie lo nych ro ślin.
Ktoś od gar nął stam tąd śnieg i  usy pał go obok, przy po mniku z  brązu
przed sta wia ją cym ulu bio nego pi sa rza jego ojca.

W  ge ście sza cunku ścią gnął na kry cie głowy, wy sta wia jąc głowę na siar czy sty
mróz. Chwilę po tem, prze su nąw szy ręką po wło sach, po czuł pod dło nią
nie przy jemne ukłu cie. W  ko ro nach drzew kra kały kruki. Ich czarne syl wetki



kon tra sto wały z  sza ro ścią nieba. Z  po ło żo nego nie opo dal ogrodu zoo lo gicz nego
do bie gał za pach od cho dów. Z  ko lei jesz cze da lej można było do strzec
wy bu do wane przez Mię dzy na ro dową Fe de ra cję Piłki Noż nej, po kryte śnie giem
bo iska, z któ rych nikt obec nie nie ko rzy stał. Got t fried uśmiech nął się na myśl, że
znaj do wał się na praw do po dob nie je dy nym wzgó rzu na ca łym świe cie, z któ rego
można było za ob ser wo wać równy po dział te ry to rium po mię dzy zgni li znę, gówno
a ko rup cję.

Nie po mo dlił się. Nie wie rzył w bo gów. Ufał tylko sa memu so bie. W po bliżu dało
się sły szeć prze ry wa jący śmier telną ci szę, wą tły dźwięk trąbki. Z pew no ścią była to
me lo dia za de dy ko wana nie dawno zmar łej oso bie. Mimo że wie dział, jaka to pieśń,
nie był w  sta nie przy po mnieć so bie jej ty tułu. „Co za gów niana pa mięć, że
za cho wuje i  wy piera to, co jej się po doba. Cho ciaż tak wła ści wie może nam to
przy nieść swo jego ro dzaju po cie sze nie. Cza sami trzeba o  pew nych rze czach
za po mnieć, żeby móc żyć da lej”.

Got t fried pra wie nie pa mię tał Her manna. Był za le d wie sied mio let nim
chłop cem, kiedy zna lazł go na stry chu po wie szo nego na wła snym kra wa cie. Tego
na tu ral nie nie był w  sta nie wy ma zać z  pa mięci. Tak samo jak nie za po mniał
zda nia z  Ulis sesa, które oj ciec po wta rzał mu, kiedy wra cał ze szkoły, tasz cząc za
sobą ogromny ba gaż fru stra cji: „Prze cha dzamy się we wnątrz sie bie, spo ty ka jąc
zbój ców, du chy, ol brzy mów, star ców, mło dzień ców, żony, wdowy, szwa gro braci.
Ale za wsze spo ty ka jąc sa mych sie bie”. Oj ciec opu ścił go, kiedy koń czył pierw szy
rok szkolny. Nie zdą żył po ka zać sy nowi, kim na prawdę był. W  jaki spo sób
Got t fried miał te raz po znać sa mego sie bie? Jak mo żemy zro zu mieć, kim je ste śmy,
nie wie dząc, skąd po cho dzimy?

Jego matka, Ada, po cho dziła z  do brze usy tu owa nej ro dziny z  Wie di kon,
na to miast ro dzice Her manna byli nie miec kimi imi gran tami, któ rzy za miesz kali
w Szwaj ca rii pod czas I wojny świa to wej. W la tach sześć dzie sią tych, kiedy pa mięć
o  II woj nie świa to wej była wciąż żywa, dziad ko wie z  Nie miec byli po wo dem do
dys kry mi na cji w szkole: mały Got t fried za wsze był zło dzie jem, a nie po li cjan tem,
ko ni kiem, a nie jeźdź cem i ostat nim wy bie ra nym przez inne dzieci za wod ni kiem
w grach dru ży no wych.

Na do pie kuń czość Ady spo wo do wana tym, że Got t fried był nie ocze ki wa nym
i  póź nym owo cem mał żeń stwa z  Her man nem, wcale nie uła twiała mu walki
z  ma łymi ty ra nami w  szkole. Te kilka krót kich lat, które miał szansę dzie lić



z  oj cem, za siały w  nim prze ko na nie, że każdy czło wiek po wi nien zna leźć swoje
miej sce na ziemi, która była prze cież na tyle ła skawa, żeby nas przy jąć, ale i na tyle
su rowa, że by śmy ni gdy nie po czuli się jej czę ścią. Stało się to aspi ra cją ma łego
Got t frieda, cho ciaż do sko nale zda wał so bie sprawę, że to z góry prze grana walka:
z  bę dą cymi ob co kra jow cami dziad kami ze strony ojca nie mógł na zy wać się
praw dzi wym Eid ge nosse, pra wo wi tym oby wa te lem Szwaj ca rii. Osta tecz nie wiele
lat spę dzo nych poza gra ni cami kraju spra wiło, że nie czuł przy na leż no ści do
żad nego miej sca. Oj ciec za wsze mu po wta rzał, że na cjo na li zmy przy no szą same
kło poty, może też wła śnie dla tego wy brał bez i mienny po chó wek, w ziemi, w któ rej
cho wano wszyst kich, a wła ści wie ni kogo.

Wła śnie o  tym roz my ślał Got t fried, sto jąc na prze ciwko grobu
Joyce’a.  W  rze czy wi sto ści nie ob cho dziło go, gdzie do kład nie znaj do wały się
szczątki jego ojca. Her mann Mes smer i jego skromne ży cie za koń czyły się nie wiele
zna czącą śmier cią. Przez wojnę i  pod jęte w  tym cza sie de cy zje jego ro dzina po
za koń cze niu kon fliktu żyła na skraju ubó stwa. Utrzy my wali się tylko
z przy cho dów Ady. Z tego, co wie dział Got t fried, jego oj ciec cier piał na se zo nową
de pre sję, która miała się po tem oka zać pierw szym symp to mem stward nie nia
roz sia nego. Nie chcąc być w  przy szło ści cię ża rem dla swo jej ro dziny, po sta no wił
ode brać so bie ży cie. Zbio rowa mo giła, sta no wiąca zwień cze nie jego smut nego
ży cia, zo stała opróż niona lata temu, a  jego je dyny syn wid niał w  ra por cie
cmen tar nym jako „nie od na le ziony po to mek”. Syn, który ni gdy nie od wie dził
tam tego grobu, bo wo lał zło żyć hołd ojcu na gro bie Ja mesa Joyce’a.  Był to
po dwójny wy raz sza cunku – dla pi sa rza i jego wier nego czy tel nika, nie roz łącz nych
jak me lo dia i  rytm. Nie bez przy czyny, pra gnąc do dać dra ma ty zmu wła snemu
ży ciu, Her mann Mes smer po peł nił sa mo bój stwo 13 stycz nia, w  dniu, w  któ rym
umarł też pi sarz.

Dźwięk trąbki ustał i na cmen tarz za wi tała znowu kom pletna ci sza. Śnieg pa dał
nie prze rwa nie przez cały dzień, a nie sione wia trem drobne płatki śniegu lą do wały
na prze tka nej już zmarszcz kami twa rzy Got t frieda. Czuł, jakby w  skórę wbi jały
mu się mi liony igie łek.

– Tato, je stem tu taj. Nie za po mnia łem o to bie – po wie dział wy raź nie i gło śno. –
 I cho ciaż może chciał bym o to bie za po mnieć, nie mam jak. Nie złą nie spo dziankę
przy go to wa łeś mi z tą skrytką. Jak mam niby zna leźć ja kie goś Żyda o nie zna nym
mi imie niu i na zwi sku?



Za nim pod jął na nowo swoją wy po wiedź, za my ślił się przez chwilę. Wie dział, że
po wie dze nie na głos o na tręt nych te le fo nach, ja kie ostat nio od biera, nie sprawi, że
na gle znikną, ale czuł, że musi się ko muś zwie rzyć, naj le piej ko muś, kto bę dzie
umiał do trzy mać ta jem nicy. Wy da wało mu się, że nie znaj dzie ni kogo lep szego od
nie ży ją cego już ojca.

–  Nie mam po ję cia, od czego miał bym za cząć. Mam tylko na dzieję, że nie
wpa ko wa łeś mnie w  żadne ta ra paty, bo fa cet, który do mnie za dzwo nił,
po wie dział, że ten ob raz zo stał zra bo wany. Li czę tylko na to, że nie mia łeś nic
wspól nego z  na zi stami, sta ruszku. I  chcę wie rzyć w  to, że nie by łeś aż tak
bez myślny, żeby spro wa dzić pro blemy na wła snego syna.

Po czuł wzma ga jący się wiatr i wzbie ra jącą na sile śnie życę. Niebo po ciem niało
i  stało się ciem no gra fi towe. Got t fried nie uwa żał się za szcze gól nie bo jaź li wego,
ale nie chciał, żeby noc za stała go na cmen ta rzu. Oparł się na la sce i ku le jąc, wy brał
drogę do wyj ścia. Sta wia jąc po woli ko lejne kroki, na pa wał się za pa chem cy pry sów,
tą szcze gólną mie szanką co in treau i ży wicy. Chwilę po tem scho wał się pod wiatą
przy stanku tram wa jo wego li nii 6 i  za nie po ko jony rzu cił okiem na ze ga rek. Nie
wi dział ży wej du szy, a  nad głową ko ły sała się je dyna w  pro mie niu kil ku na stu
me trów lampa. Chcąc od zy skać spo kój, sta rał się przy wo łać w  pa mięci, jak
wy gląda Ju lia. My ślał o  jej ostrych ry sach twa rzy. Ko chał ją od pię ciu lat, a  od
dwu dzie stu czte rech go dzin bał się rów nież o jej ży cie.



12. Płótno
 

Ada wie działa, ja kie kon se kwen cje mo gło przy nieść zgu bie nie prze syłki. Grupa
prze sta nie ufać Her man nowi, cho ciaż nikt mu tego nie po wie w twarz. Pró bo wała
się uspo koić, nie od ry wa jąc wzroku od le żą cej na ziemi la ski.

–  Her mann, na świe cie ist nieje za pewne tylko garstka lu dzi, któ rzy
za ry zy ko wa liby wła sne ży cie, żeby ura to wać nie zna jo mego, zwłasz cza że jakby na
to nie pa trzeć, nie idzie to w pa rze ze szwaj car ską po li tyką neu tral no ści. Na pewno
cię tak nie zo sta wią. Nie mogą! – po wie działa, po czym schy liła się, żeby pod nieść
la skę, na którą pa trzyła przez kilka se kund. – Wy gląda na bar dzo drogi przed miot.
Ile by nam za nią dali?

–  Nic! –  od po wie dział na tych miast Her mann, ura żony nie spo dzie waną
lek ko myśl no ścią żony. – Nie sprze damy tej la ski, Ado. To nie jest na sza wła sność.

– Nie bądź na iwny. Je śli ten męż czy zna był ranny, te raz jest już mar twy.
– A gdzie jest jego trup? Je śli nie ma trupa, to zna czy, że nie umarł. Po sia da nie

cze goś, co do nas nie na leży, może nam za szko dzić. Nie po win ni śmy tego tu taj
trzy mać.

Ada po gła dziła głowę ogara wień czącą je sio nową la skę.
– Jest prze piękna – po wie działa, a po tem spró bo wała ob ró cić główkę psa.
– Co ty wy ra biasz?! – wy krzyk nął Her mann, ner wowo pró bu jąc wy rwać jej la skę.
–  Zo staw! Patrz! Można ją od krę cić! –  od krzyk nęła, śmie jąc się ze wzbu rze nia

męża.
Ada prze krę ciła gałkę kilka razy. W kon se kwen cji główka od dzie liła się od la ski,

w któ rej wnę trzu można było do strzec ru lon o śred nicy około jed nego cen ty me tra.
Zła pała de li kat nie je den brzeg zwi nię tego płótna, a  na stęp nie sta ran nie je
roz ło żyła.

– Pa mię taj, że to nie jest na sza wła sność – za strzegł raz jesz cze Her mann.



– Do tej pory uczci wość wcale się nam nie opła ciła – od pa ro wała ko bieta. Mąż
pa trzył na nią za smu cony.

–  Ado, nie rób tego –  po wie dział pra wie bła gal nym to nem. –  Nie po zwól, żeby
chwi lowe po trzeby cię sko rum po wały. Być może jest nam ciężko, ale ty nie je steś
taka. Nie je steś taka jak oni. Je śli to sprze damy, bę dzie to tylko do wód na to, że to
ukra dli śmy. Tak samo jak kradną na zi ści.

Jego słowa spra wiły, że przez chwilę ją zmro ziło. Za sta na wiała się, czy jej mąż
ma ra cję, czy przej ściowe pro blemy mo gły do pro wa dzić ją do zdrady wła snych
war to ści. Pra wie na tych miast uspra wie dli wiła się tym, że kie ro wał nią in stynkt
prze trwa nia. W  osta tecz nym roz ra chunku lu dzie, któ rzy byli sko rzy się
do pa so wać, je dli dużo le piej niż oni.

– Zo sta wimy płótno we wnę trzu la ski. Zgoda? – po wie dział Her mann, szu ka jąc
u żony apro baty.

– Szkoda tak to scho wać. To prze piękny las.
Kiedy Her mann nic nie od po wia dał, Ada pod jęła:
–  Mo gli by śmy po wie sić go u  sie bie –  po wie działa, wska zu jąc na gołą ścianę

w ja dalni.
– Ado, to nie jest na sza wła sność.
– I co masz za miar zro bić? Prze cho wy wać w banku? – za py tała prze śmiew czym

to nem.
–  Ge stapo nad zo ruje banki. Wszę dzie szu kają pie nię dzy, nie miec kich

i  ży dow skich ma jąt ków, któ rych wła ści cie lom wcale nie spodo ba łoby się
fi nan so wa nie wojny.

– Nie mó wi łam tego na po waż nie.
–  Bę dziemy prze cho wy wać płótno we wnątrz la ski –  oznaj mił Her mann,

cał ko wi cie za ab sor bo wany swoim pla nem. – To bę dzie naj bez piecz niej sze miej sce.
Nikt, z wy jąt kiem cie bie i mnie, nie bę dzie wie dział, że coś tam w ogóle jest.

* * *

Za pach ro sołu wy peł nił pu stą prze strzeń po sprze da nych me blach. Her mann
scho wał la skę na stry chu i  wró cił, żeby usiąść przy stole. Ada w  za my śle niu
na kła dała ko la cję. Nie po do bało jej się, jaki wpływ miała na nią wojna, ale prze cież



mu siała zdrowo jeść, żeby móc uro dzić dziecko. W tak nie pew nych cza sach jak te,
w  któ rych żyli, płótno nie było nic warte, ale la ska już tak i  to sporo. Sprze daż
nie po trzeb nego przed miotu prze ło ży łaby się na wię cej mięsa w  garnku. Gdyby
wcze śniej od ży wiała się le piej, być może wciąż no si łaby pod ser cem dziecko, które
nie dawno stra ciła. Znowu za wład nął nią smu tek, który po czuła, sto jąc w ko lejce po
je dze nie, a w do datku spo tę go wał go od czu wany te raz ogromny nie po kój.

Obo jętny na emo cje żony Her mann ucie szył się na wi dok ka wałka mięsa na
ta le rzu.

– To praw dziwy cud, że zna la złaś mięso. Gdzie?
Ada nie od po wie działa. Ze spoj rze niem wbi tym w ka wałki wę dzo nej wo ło winy

za ata ko wała go no wym py ta niem.
– Sły sza łeś, co po wie dzia łam ci wcze śniej?
Her mann pod niósł wzrok, żeby przyj rzeć się Adzie i  ry su ją cym się na jej

nie ru cho mej twa rzy emo cjom, które wciąż trzy mała na uwięzi. Do sko nale
wie dział, o czym mó wiła żona.

–  Palą ich. Ja też o  tym sły sza łem –  po wie dział, ła piąc za łyżkę i  za nu rza jąc ją
w ro sole.

Ada cią gle stała przy stole, nie zaj mu jąc miej sca. Na gle ude rzyła pię ścią w blat.
–  Nie mo żemy po zo stać obo jętni, Her mann! –  wy krzyk nęła. –  Jak mamy

spro wa dzić na ten świat na sze dziecko?
Her mann wstał, jed nym kro kiem pod szedł do Ady i  mocno ją przy tu lił.

Wcze śniej zo sta wił ją samą. Opu ścił ją, kiedy naj bar dziej go po trze bo wała. Nieco
spo koj niej szym to nem oświad czył:

– Ado, nie po stę pu jemy jak inni. My nie je ste śmy obo jętni. Po ma gamy na tyle,
na ile mo żemy. Miesz kamy w  bar dzo ma łym kraju. Jest nas nie wielu, ale za to
wszy scy je ste śmy wolni i  po win ni śmy prze żyć te cięż kie czasy, cho ciażby po to,
żeby móc o tym wszyst kim opo wie dzieć.

–  Ale jak oni mogą ich pa lić? Jak mogą? Jakby cho dziło o  chore by dło... jak tak
mogą? –  za pła kała Ada, szu ka jąc bez po wo dze nia ja kie go kol wiek wy tłu ma cze nia
dla wszyst kich zbrodni.

Ko la cja już wy sty gła.



13. Ju lia
 

Po dy żu rze w szpi talu Triemli Ju lia Vo gel była w złym hu mo rze. Pró bo wała uciec
my ślami od kłótni z  Got t frie dem. Przed pracą zwią zała włosy w  wy soki jak
u  ba let nicy kok, który te raz, wraz z  upły wem go dzin, za czął się roz luź niać.
Za miast po pra wić fry zurę na ło żyła na głowę czer woną kasz mi rową czapkę, którą
do stała od Got t frieda na święta. Za ku tana w  ciemną pu chową kurtkę wy szła na
ulicę, a jej płuca na peł niły się od razu mroź nym, stycz nio wym po wie trzem. Czuła,
że przez ku mu lu jące się w  czaszce po ca łym dniu ci śnie nie nie wi dzi wy raź nie
swo jego oto cze nia. W  od dali do strze gła nad jeż dża jący au to bus i  ze rwała się do
biegu tylko po to, by kilka me trów od po jazdu zdać so bie sprawę, że nie był to
nu mer, który wcze śniej zo ba czyła. We dług roz kładu jazdy cze kało ją jesz cze
sie dem mi nut sta nia pod go łym nie bem. Dwa na ście stopni po ni żej zera. Zda wało
jej się, że czeka już całą wiecz ność.

Za nu rza jąc nos w wy soki koł nierz swe tra i za ci ska jąc pię ści w kie sze niach, Ju lia
po my ślała o  Got t frie dzie. Od ich ostat niej kłótni przy ko la cji mi nęły do kład nie
dwa dzie ścia cztery go dziny. Była to ich ko lejna sprzeczka, którą mo gła do dać do
wielu in nych awan tur w  ostat nich kilku, dość skom pli ko wa nych dla ich re la cji
ty go dniach. Wy glą dało na to, że Got t fried ob ra ził się na cały świat. Spał nie wiele
i  źle. Głową był zu peł nie gdzie in dziej, ale kiedy py tała go, czy wszystko z  nim
w  po rządku, od po wia dał, że nie ma żad nych pro ble mów. Za nim na zwie to
kry zy sem w związku, wo lała tłu ma czyć jego za cho wa nie zmę cze niem lub bra kiem
słońca. Trzy ty go dnie za chmu rzo nego nieba mo gły do pro wa dzić każ dego do
przy gnę bie nia. Wciąż ocze ku jąc na au to bus, Ju lia sta rała się za po mnieć o zim nie.
Te raz od twa rzała w pa mięci to, co wy da rzyło się ze szłej nocy.

Got t fried za dzwo nił do niej, żeby przy szła na kon cert do Glücka, ale ona nie
przy jęła za pro sze nia, wo ląc zo stać w  domu i  po le żeć na ka na pie. Choć miała
wolne, ni g dzie nie wy szła, za jęta nic nie ro bie niem. Kiedy przy znała, że nic jesz cze
nie ja dła, Got t fried na tych miast od rzu cił mu zyczny plan na wie czór i po sta no wił
za pro sić ją do sie bie na ko la cję. Lu bił dla niej go to wać.



Bez ma ki jażu – ma lo wała się tylko do pracy – i w do brym hu mo rze była go towa
na randkę do kład nie o  umó wio nej wcze śniej go dzi nie. Na stęp nego dnia
pra co wała po po łu dniu i  nie mu siała wcze śnie wsta wać, dla tego po my ślała, że
naj praw do po dob niej spę dzą noc ra zem. Uwiel biała, kiedy Got t fried dla niej
go to wał. Kiedy we szła do jego miesz ka nia, za uwa żyła, że wszystko było ide al nie
przy go to wane: na stole le żał ob rus i  lniane ser wetki, a  na ścia nach od bi jało się
świa tło świec sto ją cych w  rządku na oknie. Ju lia po sta no wiła uszczy pli wie
sko men to wać za staną sy tu ację.

–  Kur czę! Mo głeś mi po wie dzieć, że to taka ro man tyczna randka.
Przy nio sła bym przy naj mniej ja kieś cze ko ladki czy coś.

Got t fried uśmiech nął się i otwo rzył bu telkę wina château la tour, któ rego na lał
na wy so kość trzech pal ców do krysz ta ło wych kie lisz ków wy cią ga nych tylko na
spe cjalne oka zje. Prze dłu żał ten mo ment, aż wresz cie za pra sza ją cym ge stem ręki
po pro sił ją, żeby usia dła przy stole.

– Chyba nie chcesz po pro sić mnie o rękę, co?
Wciąż się do niej uśmie cha jąc, Got t fried od po wie dział prze czą cym ru chem

głowy.

* * *

Dwa dzie ścia cztery go dziny póź niej Ju lia nie ro zu miała zu peł nie nic z tej ci szy. Na
sa mym po czątku spo tka nia wcale jej to nie prze szka dzało. Było jej na wet miło. Tak
wła śnie dzia łała mi łość: dzięki wza jem nemu za ufa niu mo gła cie szyć się zu peł nym
spo ko jem. Nie mniej jed nak w miarę upływu czasu jego mil cze nie sta wało się co raz
bar dziej do kucz liwe. Kiedy za sie dli do ko la cji, a Ju lia po ło żyła ser wetkę na udach
i  za częła opo wia dać jedną za drugą hi sto rię ze szpi tala, do szła do wnio sku, że
Got t fried nie po trze bo wał wcale roz mowy, a  je dy nie jej to wa rzy stwa. Wła śnie
wtedy przy po mniała so bie o  da cie: był 12 stycz nia. Na stęp nego dnia Got t fried
ob cho dził rocz nicę śmierci swo jego ojca. Czy to było po wo dem uciąż li wego
mil cze nia Got t frieda? Ale skoro chciał po być sam, po co za pro sił ją na ko la cję?

Opie ra jąc się na słupku przy stanku au to bu so wego i  tu piąc zzięb nię tymi
sto pami, Ju lia za czy nała roz wa żać każdy szcze gół ostat niego wie czoru. Po tym jak
skoń czyli ko la cję, Got t fried wstał, żeby po sprzą tać ze stołu, uda jąc, dość kiep sko,



że ku leje. Na stęp nie za czął myć na czy nia, pod czas gdy ona wciąż sie działa przy
stole z ser wetką na udach.

– Nie masz za miaru mi nic po wie dzieć?
Py ta nie od biło się od jego ple ców.
– No weź, Gott. Wiem, że to nie jest dla cie bie naj lep szy czas. Przy szłam tu taj,

mogę ci po to wa rzy szyć, ale prze stań cho wać się w  swo jej sko ru pie.
Przy go to wu jesz to wszystko, a po tem nie masz mi nic do po wie dze nia? Nie wy daje
ci się to ab sur dalne?

Osta tecz nie Got t fried skie ro wał do niej kilka słów znad zle wo zmy waka.
–  Lu bię na cie bie pa trzeć, Ju lio. Lu bię cię słu chać, pa trzeć, jak ge sty ku lu jesz,

wie dzieć, że je steś przy mnie. Ci sza ni gdy nie sta no wiła dla nas żad nego
pro blemu. Nie mu szę wcale mó wić.

– No tak! Oczy wi ście! A nie przy szło ci do głowy, że może ja po trze buję, że byś
coś do mnie po wie dział?

Ju lia spoj rzała na roz kład au to busu, a  po tem na ze ga rek. Mu siała jesz cze
po cze kać cztery mi nuty, żeby cie szyć się ogrze wa niem. Te raz, kiedy udało jej się
zdy stan so wać wo bec wy da rzeń z  ze szłej nocy, była jesz cze bar dziej prze ko nana
o tym, że coś jej umknęło, coś, co mar twiło Got t frieda i od da lało go od niej. Po zbył
się jej jak ktoś, kto strze puje z płasz cza nie chciany pa proch.

– A co chcesz, że bym ci po wie dział? Że za bija mnie ta cho lerna dna mo cza nowa?
Że ju tro jest 13 stycz nia? Że nie na wi dzę tego mrozu i że nie wy cho dził bym z domu
aż do wio sny albo na wet i do lata? Chyba masz już wy star cza jąco dużo pro ble mów
z two imi umar la kami, Ju lio. Nie po trze bu jesz jesz cze mo ich.

„Twoje umar laki”. Wła śnie w  ten spo sób Got t fried na zy wał pa cjen tów Ju lii,
mimo że ona szcze rze tego nie na wi dziła.

–  Nie na zy waj ich tak –  od po wie działa, a  jej czarne oczy od po wie działy
z  wro go ścią na jego nie bie skie, mroźne spoj rze nie. –  To nic za baw nego, Gott.
Mó wi łam ci to już z ty siąc razy. To okrutne, że ich tak na zy wasz.

–  No ja sne! Sama się przed sobą przy znaj! Po łowę z  nich utrzy mu je cie przy
ży ciu za po mocą ma szyn, a  druga po łowa i  tak nie długo umrze. Okru cień stwem
jest utrzy my wa nie ich przy ży ciu, kiedy są go towi odejść!

* * *



Ju lia znowu spoj rzała na ze ga rek. Wska zówka wcale się nie po ru szała. Była głodna
i  ma rzyła o  go rą cej zu pie. Skoro Got t fried do sko nale wie dział, że te słowa ją
zra nią, dla czego się nie po wstrzy mał? Po co chciał się kłó cić? Co do cho lery się
z nim działo?



14. Dziecko

1953

Od za koń cze nia wojny mi nęło kilka lat, kiedy naj więk sze ma rze nie Ady, ale i  jej
naj więk sza obawa, miało się zi ścić. Za gi nię cie tam tego Żyda –  nie do star czona
prze syłka –  wpły nęło dra ma tycz nie na ży cie jej męża, a  w  kon se kwen cji rów nież
i  jej los. Oskar żony przez nie któ rych o  zła ma nie szwaj car skiej neu tral no ści,
a  przez in nych za opusz cze nie uchodźcy w  trak cie ucieczki, Her mann czuł się
po dwój nie wy klu czony. Stra cił pracę ga jo wego i  le dwo uda wało mu się zna leźć
spo ra dyczne prace za rob kowe. Te raz, kiedy wresz cie uro dziło im się dziecko, nie
był w sta nie utrzy mać ro dziny.

Got t fried, ich długo wy cze ki wany syn, przy szedł więc na świat, kiedy Her mann
był po grą żony w  głę bo kiej de pre sji. W  dniu jego na ro dzin do bie gła ich rów nież
wia do mość, że nie da leko Ne apolu, w  Trie ście, prze pro wa dzono te sty ło dzi
pod wod nej za pro jek to wa nej przez szwaj car skiego wy na lazcę Au gu ste’a Pic carda,
dzięki któ remu cała ludz kość mo gła daw niej po dzi wiać naj wyż szy lot ba lo nem
ci śnie nio wym, a któ rego za mia rem było te raz od kry cie ta jem nic mor skich głę bin.
Jego przy gody wy peł niały strony wszyst kich ga zet.

Ada trzy mała kur czowo syna, jakby wy cho wa nie tego nie ocze ki wa nie
przy by łego na świat dziecka miało ochro nić ją przed nie szczę śli wym mę żem. On
jed nak jej za to nie ob wi niał, czuł bo wiem urazę ra czej w  sto sunku do dziecka,
które za miast ich po łą czyć przy czy niło się do wy two rze nia mię dzy nimi
nie wy obra żal nie głę bo kiej prze pa ści.

Przez pierw sze dwa lata ży cia dziecka Her mann pra wie w  ogóle nie ba wił się
z ma łym Got t frie dem. Pa trzył je dy nie, jak śpi, kiedy Ada wy cho dziła, żeby zro bić
za kupy albo za ła twić ja kieś sprawy. Je śli chłop czyk pła kał, ko ły sał go w ko ły sce. Nie
od wa żył się jed nak wziąć go na ręce, ni gdy nie zmie nił mu pie luszki ani go nie



kar mił, po nie waż męż czyźni nie zaj mo wali się ta kimi obo wiąz kami. Lecz te raz nie
miał już żad nego in nego wyj ścia.

–  Zna la złam pracę –  ogło siła roz pro mie niona Ada po po wro cie do domu
pew nego po po łu dnia. – Dok tor Leh ner po trze buje asy stentki.

Her mann na wet nie zda wał so bie sprawy, że jego żona szu kała pracy, dla tego
sły sząc tę wia do mość, po czuł ukłu cie w brzu chu. Tym bar dziej, że nie miał in nego
wyj ścia niż to za ak cep to wać. Ktoś mu siał w końcu przy no sić do domu pie nią dze,
skoro on nie mógł wy wią zać się z tego obo wiązku. Świa doma, że pod jęła de cy zję,
nie py ta jąc wcze śniej o  zgodę męża, i  że nie bę dzie mo gła pra co wać bez jego
ak cep ta cji, Ada sta rała się zro bić wszystko, żeby mąż nie po czuł się ura żony:

–  Hermi, do brze mi zrobi, jak po będę tro chę mię dzy ludźmi. My, ko biety,
mo żemy pra co wać tak samo jak męż czyźni.

Mimo wszystko Her mann wie dział do sko nale, że spo łe czeń stwo nie było tak
spra wie dliwe i  otwarte, bo wie lo krot nie sam do świad czył nie przy jem no ści
spo ty ka ją cych osoby wy kra cza jące poza usta lone normy. Nie miał wąt pli wo ści, że
Ada jest w  sta nie pod jąć pracę. Nie mógł tylko po go dzić się z  fak tem, że stał się
czło wie kiem, któ rego ży cie cał ko wi cie stra ciło sens. Nie mógł utrzy mać swo ich
naj bliż szych. Ada po dej rze wała, o czym my ślał jej mąż.

–  Ko cha nie, spójrz na mnie –  po wie działa z  czu ło ścią. –  Od te raz to ja będę
pra co wać, a ty bę dziesz się nami opie ko wać.

Her mann po sta no wił przy jąć to zo bo wią za nie. Pró bo wał uchro nić żonę przed
po gar dli wymi spoj rze niami i  ne ga tyw nymi ko men ta rzami wy ni ka ją cymi z  tego,
że nie zaj mo wała się nie prze rwa nie dziec kiem. Sta rał się wy cho wać ma łego
Got t frieda na szla chet nego czło wieka, po sia da ją cego wła sne po czu cie god no ści.
Mu siał to zro bić, bo ina czej chło pak za ła małby się z  po wodu wszyst kich
kie ro wa nych do niego przy krych słów. Her mann zaj mo wał się do mem
i dziec kiem, co po zwo liło mu na lep sze po zna nie syna. Jego syna. Wy po wia dał to
słowo z  pew nym stra chem, po nie waż bał się, że nie spro sta tak ogrom nej
od po wie dzial no ści.

Cza sami za wo dził, kiedy przy tło czony czar nymi my ślami nie miał ochoty wstać
rano z  łóżka. Wła śnie w  ta kich chwi lach Her mann za czy nał dzia łać jak ro bot,
wy ko nu jąc bez wied nie wszyst kie obo wiązki i nie po dej mu jąc żad nej, na wet bła hej
de cy zji.



Got t fried do ra stał przy ojcu, który mimo wszyst kich prze ciw no ści stał się dla
niego praw dzi wym ży cio wym dro go wska zem. Kiedy Her mann czuł się na si łach,
grali na wol nym po wie trzu w sza chy w dziel nicy Lin den hof. La tem wcho dzili na
Üe tli berg, naj wyż sze w  Zu ry chu wzgó rze, od kry wa jąc wspól nie po bli skie lasy.
Kiedy nie do pi sy wała po goda, szli do bi blio teki i  za czy ty wali się tam w  no wych
książ kach. Ra zem od kryli He idego, Frau Holle, Ur sliego i Flu rinę, bo ha te rów ba jek
dla dzieci. Her mann na uczył syna czy tać, kiedy ten miał za le d wie trzy lata,
a  w  miarę jak chło pak rósł, jego lek tury sta wały się co raz grub sze i  co raz mniej
było w  nich ilu stra cji. Oj ciec pra gnął, żeby na de szła chwila, kiedy mały od kryje
Ja mesa Joyce’a.  Pro wa dząc dziecko za rękę, od wie dził z  nim grób pi sa rza na
cmen ta rzu Flun tern. Od czasu do czasu re cy to wał na głos zda nia z  jego dzieł,
mimo że syn nie za bar dzo zwra cał na to uwagę. Ży wił tylko na dzieję, że nie które
z nich za padną na za wsze w jego pa mięć.

By wały też ta kie dni, kiedy bra ko wało mu sił i  bo lały go nogi. Le żał wów czas
w łóżku i kładł dziecko u swo ich stóp, żeby Got t fried ba wił się na łóżku. Her mann
igno ro wał znaki, które wy sy łało mu ciało, do mo mentu aż pew nej nie dzieli po
po wro cie z  mszy stra cił rów no wagę w  du żym po koju i  nie był już w  sta nie się
pod nieść. Ada po bie gła po po moc do dok tora Leh nera. Got t fried wi dząc ojca
le żą cego na ziemi, po czuł się cał ko wi cie spa ra li żo wany, bo ni gdy do tych czas nie
pa trzył na niego z góry.

Dia gnoza przy szła kilka ty go dni i  ba dań póź niej. Stward nie nie roz siane –
  za wy ro ko wali le ka rze. Wresz cie mógł wy tłu ma czyć wcze śniej sze epi zody
de pre syjne, zmę cze nie, za bu rze nia rów no wagi, sztyw nie nie w koń czy nach, które
ukry wał przed Adą. „Pięt na ście lat lub mniej”.

Her mann wie dział jed nak, że na pewno bę dzie żył dużo kró cej. Nie mógł
za pła cić za le cze nie, które mo głoby po pra wić ja kość jego ży cia, dla tego cze kał go
pro ces po wol nego wy nisz cze nia or ga ni zmu. Nie miał siły, żeby zmie rzyć się z tym
wy zwa niem. Got t fried miał nie długo pójść do szkoły. Ada mu siała pra co wać i nie
mo gła zaj mo wać się nie do łęż nym mę żem.



15. De cy zja
 

Na wet nie za uwa żyła, że po woli za czy nała się za nią ro bić ko lejka. Ju lia cze kała na
au to bus wraz z  pię cioma in nymi oso bami. Na dal nie była w  sta nie uwie rzyć, że
Got t fried wy po wie dział ta kie słowa. „Przez więk szość czasu pra cuję z  ludźmi,
któ rzy nie mają żad nego kon taktu z rze czy wi sto ścią – po my ślała. – Jak to moż liwe,
że on nie jest w sta nie po sta wić się na moim miej scu”.

Mimo wszystko była dumna, że udało jej się za koń czyć dys ku sję, za nim
prze ro dziła się ona w  coś znacz nie gor szego. Tak na prawdę prze rwał im
dzwo niący do Got t frieda te le fon, ale kiedy rzu cił okiem na ekran, po sta no wił nie
ode brać po łą cze nia. Ju lia wie działa, że stawką ich kłótni nie była wy grana, ale
ra czej prze la nie na drugą osobę od czu wa nego w  środku bólu, roz ła do wa nie
na pię cia po przez krzyw dzące słowa. Z  tego wła śnie po wodu mimo na prawdę
ner wo wej at mos fery po sta no wiła po wie dzieć, co na prawdę my śli.

– Te osoby, które ty na zy wasz „mo imi umar la kami”, mają ro dziny i przy ja ciół,
Gott. I  wcale nie chcą umrzeć. Oni pa nicz nie boją się śmierci! Cho ciaż tak
na prawdę naj bar dziej boją się cier pie nia. Oczy wi ście leki nie mogą za po biec
umie ra niu, ale za to mogą ulżyć ich męce.

Mó wie nie o pa cjen tach za wsze uspo ka jało Ju lię. Jej głos sta wał się od razu dużo
słod szy, pra wie tak słodki jak miód.

– To, że nie cier pią, jest cu downe, Gott. I wspa niałe jest też to, że mogą cie szyć
się swo imi ostat nimi dniami z bli skimi, bez zno sze nia cią głego bólu. Chcia ła bym
mieć ja kiś lek dla cier pią cych dusz, ale nie stety nic ta kiego nie ist nieje. Nie mogę
ci za ofe ro wać ta kiego pa na ceum. Je dyne, co mogę zro bić, to być przy to bie, na co
ty mi nie po zwa lasz. Cier pisz i od da lasz się ode mnie, nie roz ma wiasz ze mną...
albo na wet go rzej, za czy nasz mnie ata ko wać. Jak mam ci po móc, je śli tak się
za cho wu jesz?

Mimo że prze stała się już gnie wać na Got t frieda, jego od po wiedź znowu
wy pro wa dziła ją z rów no wagi:



– Nie pro si łem cię o żadną po moc.
Do sad ność tych słów do pro wa dziła Ju lię do szału.
– No pew nie, że nie! To by łaby ostat nia rzecz na świe cie, jaką byś zro bił, na wet

gdy byś miał za chwilę umrzeć. Ale wiesz co, ko cha nie? Kiedy bę dziesz umie rał,
po dzię ku jesz, że na tym świe cie ist nieją ta kie osoby jak ja, które cie szą się, że
mogą pra co wać z pa cjen tami w fa zie ter mi nal nej!

Chwilę po tem wstała na równe nogi, przez co po ło żona wcze śniej na ko la nach
ser wetka spa dła na zie mię. Got t fried ze brał ze stołu dwa kie liszki, sto ic kich
świad ków ich dys ku sji, a na stęp nie za brał się za my cie na czyń. Nie ode zwał się już
ani sło wem.

W  tej sy tu acji Ju lia uznała, że ich wspólny wie czór do biegł wła śnie końca. Nie
spo glą da jąc na Got t frieda, chwy ciła płaszcz i  wy szła z  miesz ka nia, trza ska jąc
drzwiami. Za nim opu ściła przy tulny przed po kój, za koń czyła sprzeczkę zda niem,
któ rego za częła ża ło wać, jak tylko wy szła na ulicę:

– Ode zwij się, kiedy na uczysz się, jak po winno się roz ma wiać z in nymi ludźmi.
Do póki tego nie zro bisz, le piej się do mnie nie od zy waj.

Była prze ko nana, że Got t fried na pewno do niej za dzwoni. Z  dru giej strony
miała też świa do mość, jak bo le sne mo gło być ocze ki wa nie na ten te le fon.

* * *

Ju lia cho wała przed zim nem ma lutki, zmar z nięty nos, kiedy na gle zo ba czyła, jak
na przy sta nek Tremli zza rogu nad jeż dża au to bus, któ rym mo gła wró cić do domu.
Do kład nie w  tej sa mej chwili usły szała za ple cami ha mu jący tram waj 14, który
mógł z ko lei za wieźć ją bar dzo bli sko ka wiarni Glück. Przy szło jej na myśl, że może
był to ja kiś znak, że tram wa jem do je dzie szyb ciej do domu. Na dal była ob ra żona,
ale zda wała so bie też sprawę, że jest do kład nie 13 stycz nia. Ścią gnęła rę ka wiczkę,
żeby zna leźć w  to rebce te le fon, i  za dzwo niła do Maxa. Bio rąc pod uwagę porę
dnia, przy pusz czała, że chło pak na pewno bę dzie te raz prze sia dy wał w  ba rze
Got t frieda.

– Max, gdzie te raz je steś?
– W dro dze do Glücka. Wy bie rasz się tam?
– Wła śnie się nad tym za sta na wiam. My ślisz, że Gott też tam bę dzie?



– Wąt pię. W su mie je stem pe wien, że nie. Wiesz, że twój fa cet uwiel bia cho dzić
na cmen tarz nocą. Dzi siaj jest ide alny dzień do świę to wa nia. Nie może go tam
prze cież za brak nąć.

– Do brze. Wi dzimy się na miej scu, ale nie mów mu, że się tam wy bie ram.
– Coś się stało? Znowu się o coś wku rzył?
– Ach... Chcia ła bym wie dzieć, o co mu cho dzi, Max. Ostat nio jest ja kiś nie swój.



16. List

1960

Ba ty skaf „Triest” znaj do wał się na wy spie Guam. Po sied miu la tach pod ku ra telą
ame ry kań skiej ma ry narki i  cią głych udo sko na le niach był wresz cie go towy do
zba da nia dna Rowu Ma riań skiego. Z  Ja cques’em Pic car dem, sy nem Au gu ste’a,
jako ka pi ta nem i  Do nem Wal shem na po kła dzie, łódź za to nęła 23 stycz nia 1960
roku, o  czym Her mann ni gdy się nie do wie dział, bo sam dzie sięć dni wcze śniej
do się gnął swo jego wła snego dna.

Mi nął za le d wie rok od dia gnozy, a jego cho roba po stę po wała znacz nie szyb ciej,
niż prze wi dzieli to le ka rze. Dok tor Leh ner oświad czył, że Her mann straci
nie długo moż li wość sa mo dziel nego ży cia i  bę dzie cał ko wi cie za leżny od po mocy
ro dziny. Jed nak za nim do tego by do szło, Her mann po sta no wił za mknąć sprawę,
która tak tra gicz nie wpły nęła na jego los.

Pew nego ranka wstał z  łóżka i z tru dem pod szedł do biurka, przy któ rym parę
go dzin póź niej za stała go w  nie zmie nio nej po zy cji Ada wra ca jąca z  pracy. Mały
Got t fried był jesz cze w szkole. Ko bietę za sko czył fakt, że Her mann wstał i ubrał się
bez ni czy jej po mocy. Czuła też strach. Jed nak to nie było wszystko, co dla niej
przy go to wał: mąż przy wi tał ją uśmie chem. Oba wiała się, że był to po czą tek końca,
szczyt, z któ rego Her mann po pad nie w jesz cze głęb szą cho robę.

– Wszystko do brze? – za py tała, zbli ża jąc się do męż czy zny.
–  Nie pa mię tam, kiedy ostat nio czu łem się tak do brze jak dzi siaj, ko cha nie –

 od po wie dział, wciąż się do niej uśmie cha jąc.
– A skąd tak na gle wziął się u cie bie ten do bry hu mor? Czy mógł byś uchy lić mi

rąbka ta jem nicy?
Wska zał pal cem na le żącą na biurku ko pertę.
–  Na pi sa łem list do Got t frieda, w  któ rym wy ja śniam to, czego nie mogę

po wie dzieć mu te raz. Musi do ro snąć, żeby to wszystko zro zu mieć.



Ada na tych miast po jęła, o czym mó wił mąż, i od wza jem niła jego uśmiech.
– Her man nie, je steś na prawdę szla chet nym czło wie kiem – po wie działa, kła dąc

mu rękę na ra mie niu. – Zro bi łeś wszystko, co mo głeś. Nie mu sisz prze pra szać. Ja
zajmę się tym, żeby Got t fried miał po to bie same do bre wspo mnie nia.

– Mó wisz o cza sie, kiedy mnie już nie bę dzie?
– Nie mów tego – od po wie działa Ada, wbi ja jąc wzrok w drew nianą pod łogę.
Her mann miał ochotę ją po ca ło wać, ale ona tylko z  czu ło ścią przy tu liła się do

jego ra mie nia, a po tem od da liła się w stronę do kuchni. Nie ba wem miał zja wić się
Got t fried, wy głod niały jak każde bły ska wicz nie ro snące dziecko w jego wieku.

–  Po cze kaj –  za trzy mał ją Her mann. –  Chcę, że byś wy świad czyła mi jedną
je dyną przy sługę. Po trze buję tej la ski.

Adzie pra wie udało się o niej za po mnieć.
– Te raz? A po co?
Her mann od po wie dział z  prze ko na niem osoby, która za ak cep to wała śmierć

jako nie unik nioną część ży cia.
– Mnie za brak nie, a ty prze cież jej szcze rze nie na wi dzisz.
Chciała za pro te sto wać, ale jej na to nie po zwo lił.
–  Ado, ja się o  to nie gnie wam. Mu szę przy znać, że od kiedy po ja wiła się

w  na szym domu, spo tkało nas dużo wię cej nie szczęść. Mimo wszystko nie
stra ci łem na dziei, że ta la ska wróci kie dyś do swo jego pra wo wi tego wła ści ciela. To
mój dług.

Ada po krę ciła głową i wy pu ściła gło śno po wie trze z płuc, za nim po wie działa:
–  Nie mogę uwie rzyć, że na dal wie rzysz w  tę hi sto rię, Her man nie. Ten

męż czy zna od lat jest na wo zem dla kwia tów, a ty wciąż się nim przej mu jesz...
– A co je śli się my lisz? – prze rwał jej. – A co je śli on jed nak żyje?
– Her mann, ko cha nie... Gdyby żył, na pewno chciałby cię zna leźć, nie są dzisz?

Cho ciażby z  ze msty. Prze cież mu siało mu się wy da wać, że zo sta wi łeś go tam
sa mego. Nie wie dział, że po niego wró cisz.

Go dząc się ze świa do mo ścią, że jej słowa ra nią męża, kon ty nu owała:
– W każ dym ra zie, je śli ta la ska i płótno były dla niego tak ważne, czy nie wy daje

ci się, że po ru szyłby niebo i zie mię, żeby cię od na leźć?



–  Ado, ale prze cież on nic o  mnie nie wie. Nie wie, jak się na zy wam. Nie wie,
gdzie miesz kam. Nie ma żad nej po szlaki, która mo głaby go do mnie do pro wa dzić.

On sam też nie miał żad nych in for ma cji. Pró bo wał do wie dzieć się, kim był
tam ten Żyd, wy py tu jąc, kto nadał prze syłkę, ale na nic zdały się jego wszyst kie
wy siłki: na zi ści zna leźli naj pierw jego, a po tem krok po kroku roz szy fro wali całą
sieć opo zy cji po dru giej strony gra nicy.

–  Jak mógł mnie zna leźć, Ado? Od czego za czę ła byś po szu ki wa nia, gdy byś
zna la zła się na jego miej scu?

– Od ob razu – od po wie działa uszczy pli wie żona.
Her mann za mknął na chwilę oczy. Trudno mu było uwie rzyć, że osta tecz nie

na wet i  jego żona po osiem na stu la tach do szła do tego sa mego wnio sku co on.
Mimo że przy szło mu na myśl, że po wie działa to, żeby nie wra cać po raz ko lejny do
ich daw nej kłótni, sko rzy stał z oka zji i po sta no wił jej przed sta wić swoje za miary.
Otwo rzył sze roko oczy i spoj rzał na żonę.

–  Wła śnie na to li czę. Że wciąż bę dzie po szu ki wał ob razu. Dla tego umiesz czę
la skę w  bez piecz nym miej scu, gdzie bę dzie prze cho wy wana w  od po wied nich
wa run kach, na wy pa dek gdyby kie dyś po pro szono o jej zwrot.

– Her man nie, on już nie żyje – po wtó rzyła Ada, za nim ze szła do piw nicy, żeby
po szu kać la ski.

Mu siała od su nąć kilka usta wio nych w  stos gra tów, żeby do niej się do stać.
Rę ka wem su kienki prze tarła kurz i  od krę ciła gałkę, żeby zo ba czyć, czy płótno
na dal znaj do wało się w  środku. Na stęp nie prze szła do sa lonu, gdzie zo ba czyła
pod eks cy to wa nego Her manna. Od dawna nie wi działa go w ta kim sta nie.

–  Pro szę. Jest twoja –  po wie działa, po da jąc mu la skę. –  A  te raz, pro szę cię,
po wiedz mi, co za mie rzasz zro bić.

Her mann chwy cił ją obiema rę kami i  z  nie ukry waną cie ka wo ścią spoj rzał na
przed miot. Jego ży cie zmie niło się dia me tral nie, od kiedy po raz ostatni trzy mał
la skę w  dło niach. Na to miast ka wa łek drewna nie zo stał nad szarp nięty zę bem
czasu. Od krę cił gałkę, żeby zer k nąć do środka, i  po raz pierw szy przyj rzał się
uważ nie wy rzeź bio nemu oga rowi. We wnątrz od krył żło bie nia, któ rych nie
do strzegł ni gdy wcze śniej; były wy ko nane nie pewną ręką i  ja kimś ostrym
na rzę dziem. Przy po mi nały li tery, ale być może były to i  liczby. Trudno było
co kol wiek od czy tać. JS? IS? 15? Czuł, jak na ra sta w  nim de spe ra cja. Wy pu ścił



szybko po wie trze. Było zde cy do wa nie za późno na zna le zie nie ja kich kol wiek
śla dów. Od po wie dział Adzie ko lej nym py ta niem.

– Pa mię tasz, co po wie dzia łaś, kiedy wró ci łem z tą la ską do domu?
Ko bieta wy wró ciła oczami ze wście kło ści. To wszystko wy da rzyło się dawno

temu i je dyną rze czą, o któ rej ma rzyła, było wy par cie z pa mięci tej prze klę tej la ski,
która zruj no wała im ży cie.

– Po wie dzia łaś, że bym za niósł ją do banku – od po wie dział szybko Her mann. –
 Ale wtedy nie mie li śmy wy star cza jąco dużo pie nię dzy, żeby za pła cić za de po zyt,
a poza tym banki nad zo ro wało Ge stapo.

– Te raz też nie mamy za dużo pie nię dzy – przy po mniała mu Ada.
–  Ale mo żemy wy brać pie nią dze z  oszczęd no ści na mój po grzeb. Mo żemy

za in we sto wać je w coś bar dziej po ży tecz nego.
Ada chciała za pro te sto wać, ale Her mann nie po zwo lił jej so bie prze rwać.
–  Wy najmę skrytkę w  Zür cher Bank. Pie nią dze prze zna czone na mój po grzeb

wpłacę na konto ban kowe, żeby opła cać składki do czasu, kiedy Got t fried skoń czy
dwa dzie ścia lat i  sta nie się peł no letni. Wtedy bę dzie mógł otwo rzyć skrytkę. Kto
wie? Może wtedy bę dzie wia domo coś wię cej o  ca łej tej spra wie. Moż liwe, że to
wła śnie nasz syn bę dzie w sta nie od na leźć tego męż czy znę.

Ada nie miała za miaru sie dzieć dłu żej ci cho:
–  Nie, Her man nie, nie zro bisz tego! Nie ma mowy! Je śli nie chcesz god nego

po chówku, to już twoja sprawa, ale nie po zwolę, żeby nasz syn otrzy mał w spadku
te prze klęte przed mioty!

–  Ado, nie masz in nego wyj ścia –  pod su mo wał spo koj nie. –  To moja ostat nia
wola. Mu sisz ją usza no wać.



17. Ka wiar nia Glück
 

Max za koń czył po łą cze nie te le fo niczne, prze kra cza jąc próg ka wiarni Glück. Wciąż
czuł, że wy pity ze szłej nocy bur bon nie wy wie trzał mu z głowy, ale miał wra że nie,
że Ju lia nic nie za uwa żyła. Roz ma wiali w końcu tylko przez chwilę.

Był cie kawy, co wy da rzyło się mię dzy nią a  Got t frie dem. Uwa żał się za
przy ja ciela obojga, cho ciaż dużo ła twiej było mu po ro zu mieć się z  Ju lią niż
z  wła snym sze fem. Być może dla tego, że naj pierw po znał ją, albo dla tego, że
Got t fried nie po zwa lał się za bar dzo po znać: je dy nie nie wiele osób do pusz czał do
bar dzo wą skiego grona przy ja ciół. Max nie na le żał do tych uprzy wi le jo wa nych
wy brań ców, ale w grun cie rze czy, wcale mu na tym nie za le żało.

Got t fried wró cił z cmen ta rza Flun tern kilka mi nut wcze śniej. Oparł się o po ręcz
na an tre soli lo kalu i  stam tąd jako pan i  władca Glücka z  przy jem no ścią
przy słu chi wał się wy bra nej przez sie bie mu zyce i  spo glą dał na swoje kró le stwo
z wy so ko ści. Stam tąd do strzegł wcho dzą cego do ka wiarni Maxa, który po zdro wił
go le dwo za uwa żal nym mach nię ciem ręki, a po tem usiadł na jed nym z ob se syj nie
równo usta wio nych przy ba rze wy so kich ta bo re tów. Bar zo stał wy bu do wany
z że la znych płyt po zy ska nych ze sta rych stat ków. Rzeźby Je zusa i Ma rii Dzie wicy
strze gły do stępu do miej sca, w  któ rym można było za ma wiać drinki. Tylko
nie liczni mo gli prze kro czyć tę gra nicę.

Mimo że Got t fried prze stał wie rzyć w  Boga, kiedy jego oj ciec po peł nił
sa mo bój stwo, uznał za do sko nały po mysł, żeby miej sce naj bar dziej spla mione
grze chem zo stało ude ko ro wane dwiema świę tymi rzeź bami. Tam, gdzie go ście
mieli od wagę po ka zać swoją praw dziwą twarz, bło go sła wił ich Chry stus i  jego
matka dzie wica. Nie ule gało żad nej wąt pli wo ści, że naj bar dziej spra gnieni klienci
czuli się w Glücku le piej niż we wła snym domu.

Ży cie, ale rów nież i  śmierć uoso biona w  ogrom nym, zwi sa ją cym z  su fitu
szkie le cie wy ple cio nym z  włó kien, to za le d wie dwa z  wielu mo ty wów
po wra ca ją cych w  eklek tycz nym wy stroju baru. Mapy, mo tywy ma ry nar skie,



ak ce so ria pił kar skie, ob razy we wszyst kich moż li wych sty lach ar ty stycz nych,
drobne, róż no ko lo rowe, mek sy kań skie flagi, opla ta jące cały lo kal gir landy
z  kwia tów, w  które po wty kano ma lut kie ża rówki, pla katy ob wiesz cza jące
zbli ża jące się kon certy, pa miątki z  po dróży, tro fea, zdję cia. Stary ma ga zyn
woj skowy, w  któ rym te raz mie ścił się Glück, był w  sta nie po mie ścić na swo ich
ścia nach i  su fi cie do słow nie wszystko. To miej sce przy rzece Sihl było
praw dzi wym ar chi wum ży cia Got t frieda. Wszystko, co prze żył, zo stało tu
udo ku men to wane, przy kle jone, wbite gwoź dziami lub na ma lo wane na ce głach
i bel kach pod su fi tem. Każde zdję cie było jego wspo mnie niem, każdy przed miot,
pre zent, tro feum sta no wiło sym bol wy gra nej lub prze gra nej walki. Got t fried nie
ku pił ni czego do baru ani na wet nie wy mie nił za to, co już wcze śniej po sia dał; były
to wszystko po da runki, pre zenty od wciąż ży ją cych przy ja ciół lub nieme oł ta rze ku
pa mięci zmar łych.

Got t fried opu ścił Zu rych krótko po śmierci matki, czyli nie długo po tym, jak
osią gnął peł no let ność, a  wró cił do mia sta do piero grubo po czter dzie stce. Przez
po nad dwie de kady cią głych po dróży zwie dzał i  miesz kał w  ta kich kra jach jak
In die, Mek syk, Stany Zjed no czone, Do mi ni kana czy Hisz pa nia. Te miej sca
ukształ to wały jego do ro słe ży cie i  cha rak ter, a  wszystko dzięki bez cen nym
do świad cze niom i  nie zwy kłym wy da rze niom moż li wym tylko da leko od miej sca,
które na zy wamy do mem. Wszystko, co wtedy prze żył, za równo w  do brych, jak
i złych chwi lach, wpły nęło na jego spo sób by cia i cha rak te ry styczną pew ność sie bie
wy ni ka jącą z bo gac twa zdo by tych do świad czeń. Z tego wła śnie po wodu Got t fried
wy da wał się in nym nie zwy kle cie kawy: wy jąt kowy, cza sami na wet przy stępny, ale
pra wie za wsze eks cen tryczny. Ko chał ży cie za to, czym było: przy wi le jem. Ko chał
Ju lię z  tą samą pra wie za ży ło ścią, z  jaką wie lo krot nie się z  nią sprze czał. Jed nak
po nad wszystko ko chał Glücka. I  nie na wi dził, kiedy inni zbyt na tar czy wie
in ge ro wali w jego świą ty nię.

Max ob ser wo wał Got t frieda z  dołu, kiedy aku rat ja kiś klient za bie rał się za
prze no sze nie ta bo retu przy ba rze, żeby usiąść przy oknie.

– Ej, ej! Ja chyba nie przy cho dzę do cie bie do domu, żeby prze sta wiać ci me ble,
co? – krzyk nął wła ści ciel Glücka z an tre soli.

Męż czy zna trzy ma jący w  ręce sto łek spoj rzał na niego z  dołu. Wy glą dał na
rów nie spe szo nego, co za sko czo nego. Po krę cił prze cząco głową, nie wie dząc zbyt
do brze, czego może się spo dzie wać.



– Więc le piej nie przy chodź do mo jego baru, żeby prze sta wiać mi rze czy – orzekł
Got t fried. – Pro szę odłóż ta bo ret na swoje miej sce.

Męż czy zna speł nił roz kaz, a Got t fried jed nym szyb kim ge stem po pro sił Va le rię,
żeby na koszt firmy po lała zmie sza nemu całą sy tu acją klien towi. Za raz po tem
Got t fried zszedł po be to no wych scho dach pro wa dzą cych do serca lo kalu i  usiadł
koło Maxa. W głębi baru można było usły szeć, jak Ray Char les grał z uczu ciem na
kla wi szach i za da wał so bie do kład nie to samo py ta nie co Max: Tell me what I’d say,
tell me what I’d say ri ght now...

–  Nie wiem, dla czego tak na mnie pa trzysz –  za ga dał do niego Got t fried. –
  Chyba mu sisz przy znać, że to było dość dy plo ma tyczne za gra nie. Ten fa cet
nie mi ło sier nie mnie wku rzył, a ja na do da tek za pła ci łem mu za drinka.

Kiedy Max za śmiał się, przy zna jąc Got t frie dowi ra cję, spod czapki wy su nął mu
się ja sny ko smyk wło sów. Po pra wia jąc go, spo strzegł, że na rę kach wciąż ma
czarną farbę. Umył ręce przed wyj ściem ze stu dia, ale nie spoj rzał w  lu stro, żeby
nie czuć wstydu za ze szłą noc. Nie był wcale dumny z  tego, co się stało, i  miał
na dzieję, że Va le ria, kie row niczka ka wiarni Glück, też o tym wszyst kim za po mni.
Max prze cież tego nie pla no wał. Nie miał za miaru się upić, a na pewno nie miał
ochoty się z nią prze spać, ale co się stało, to się nie od sta nie. Za da wał so bie tylko
jedno py ta nie: jak za re aguje Got t fried, kiedy do wie się, że spę dził noc z  sze fową
jego lo kalu? Z  pew no ścią nie bę dzie wtedy szu kać żad nych dy plo ma tycz nych
roz wią zań.

–  Nie roz śmie szaj mnie, Gott... Ża den z  cie bie dy plo mata, to ja je stem kró lem
dy plo ma cji. Pa mię tasz może Lu casa Ste inera, mo jego ga le rzy stę, który wy sta wił
u sie bie moje prace?

– Oczy wi ście, że pa mię tam Lucky’ego. Chyba ci nie mó wi łem, ale był tu taj kilka
ty go dni temu. Chciał ku pić ode mnie je den ob raz.

– Chciał ku pić ja kiś ob raz od cie bie?
–  Tak, je den, który wisi tam na gó rze, ale po wie dzia łem mu, że nie jest na

sprze daż. Ani ten, ani ża den inny. Nie mógł bym ich sprze dać. Wszyst kie ob razy,
ja kie mam, to pre zenty.

– Wszyst kie oprócz jed nego.
– O który ci cho dzi?
– O ten mały ob raz z la sem. Mó wi łeś, że odzie dzi czy łeś go po ojcu.



– Ach, ten. To zu peł nie coś in nego.
Max zgo dził się ze spo strze że niem Got t frieda. To nie wiel kie płótno było

na prawdę uni ka towe i  to z  wielu po wo dów. Mię dzy in nymi dla tego, że, jak
przy pusz czał Max, Got t fried nie zdra dzał ca łej prawdy na te mat tego, w  jaki
spo sób ob raz na prawdę tra fił do Glücka. Oj ciec Got t frieda zmarł w 1960 roku bez
gro sza przy du szy, a mimo to zo sta wił sy nowi w spadku dzieło sztuki. Nie po zorne
płótno przed sta wia jące las o  wy mia rach dwa na ście na pięt na ście cen ty me trów
z  pew no ścią nie znaj do wało się tam, gdzie po winno. Max po czuł, że za częło go
nur to wać co raz wię cej py tań.

– Gott, dla czego ścią gną łeś ten ob raz?
– Kur czę. My śla łem, że nikt tego nie za uważy.
– Ja za uwa ży łem. Dla czego?
– Wła śnie dla tego, że nie jest jak inne ob razy.
– Jak to?
– Do ja snej cho lery, co z tobą, Max? Nie mó wi li śmy przed chwilą o dy plo ma cji?

Po co za da jesz mi tyle py tań? Na le żysz do Mos sadu czy coś?
Max udał, że się uśmie cha, ale nie za mie rzał od pu ścić. Got t fried wie dział, że

ma larz miał ży dow skich przod ków, co wy ko rzy sty wał przy wielu oka zjach, żeby
stroić so bie z  niego kpiny. Cho ciaż sam był prze ko nany, że po trafi oka zy wać
in nym sza cu nek, w ży ciu co dzien nym w ogóle mu to nie wy cho dziło.

–  Pra cuję też dla CIA, pa jacu –  po wie dział Max, imi tu jąc iro niczny ton
Got t frieda. – Po wiedz mi tylko, dla czego go ścią gną łeś.

–  Lu cas za pro po no wał mi pięt na ście ty sięcy fran ków za ten ob raz. Nie jest na
sprze daż, ale skoro jest tyle warty, nie chcę, żeby ktoś mi go ukradł. A  te raz co?
Chcesz mi wmó wić, że je steś cho ler nym mi strzem dy plo ma cji?

Max wziął duży łyk piwa, za nim co kol wiek od po wie dział. Tam tego wie czoru
po ka zał Lu ca sowi zdję cie dzieła przed sta wia ją cego las, a on wtedy za prze czył, aby
kie dy kol wiek gdzieś je wi dział. Okła mał go.

– No więc pew nie nie wiesz, że Lu cas był u mnie w stu diu, żeby rzu cić okiem na
ob razy, i  chyba nie zda jesz so bie też sprawy, jak wiel kim dy plo matą trzeba być,
żeby umieć ga dać z  ta kim ty pem czło wieka. Tam, gdzie jedni wi dzą sztukę, oni
wi dzą tylko pie nią dze. Do brze, że wy pi łem pół bu telki bur bona. To po maga
w dy plo ma cji.



– Bur bon? Od kiedy pi jesz, kiedy ma lu jesz?
–  Nie ma lo wa łem –  po wie dział Max. –  Mia łem po wód do świę to wa nia. Ta kie

moje małe święto. Skoń czy łem je den bar dzo wielki ob raz. I  te raz mogę wresz cie
zro bić wy stawę – ogło sił, pod no sząc wy soko pod bró dek.

– I jaki ty tuł wy bra łeś? Czy na le żysz może do tych ar ty stów, któ rzy nie fa ty gują
się, żeby ty tu ło wać swoje prace?

Max po czuł za drę za ognia jącą się w ca łym ciele. Prze szka dzało mu, że Got t fried
nie po tra fił zdo być się na ża den ludzki gest wo bec niego ani nie re ago wał na jego
słowa. Na pewno jesz cze znaj dzie się na to ja kaś lep sza oka zja, lep szy mo ment,
żeby szcze rze po roz ma wiać o  ob ra zie. Przez ostat nich pięć dłu gich lat pra co wał
nad se rią ob ra zów wy ra ża ją cych całą jego fru stra cję. Były to dzieła, które miały mu
po móc po go dzić się z mę czą cymi go du chami prze szło ści. Po my ślał o ojcu, o tym,
jak bar dzo byłby z niego dumny i o tym, że naj bar dziej za dzi wia ją cym fak tem było
to, że od na lazł in spi ra cję w ma łym płót nie, które Got t fried po wie sił kilka mie sięcy
temu w Glücku, a któ rego te raz na wet tu nie było.

–  Za ty tu ło wa łem go Fu ria –  od po wie dział Max, ak cen tu jąc każdą li terę
i pró bu jąc od gryźć się Got t frie dowi. – I wiesz co? Jako że uży łeś wcze śniej słowa
dy plo ma cja, mam ci coś do po wie dze nia. Przy da łaby ci się odro bina dy plo ma cji,
żeby po pra wić twoje re la cje z Ju lią.

Kiedy wła ści ciel Glücka wy krzy wił wargi, Max pod jął już de cy zję o wkro cze niu
na naj nie bez piecz niej szy te ren ich roz mowy:

–  Co niby nie gra w  moim związku z  Ju lią? –  za py tał Got t fried, za pla ta jąc
ra miona na piersi w obro nie przed ata kiem przy ja ciela.

– Sam pew nie wiesz le piej – od po wie dział szybko Max. – Wy daje mi się tylko, że
po wi nie neś tro chę bar dziej o  nią za dbać. Przed chwilą do mnie za dzwo niła.
Ko niec koń ców po śle cię, gdzie raki zi mują. Wy gra łeś los na lo te rii, bo to pra wie
nie moż liwe, żeby taka dziew czyna jak Ju lia się w to bie za ko chała. Chyba je ste śmy
na tyle do ro śli, żeby prze stać owi jać w ba wełnę? Jak my ślisz? No chyba nie po wiesz
mi, że w tym wieku bo isz się za an ga żo wać...



18. Po Her man nie
 

Ada wy peł niła ostat nią wolę męża, cho ciaż ni gdy nie ze brała w  so bie na tyle sił,
żeby od wie dzić zbio rowy grób, w któ rym zo stał on po cho wany. W domu nie miała
już ani tej prze klę tej la ski, ani cier pią cego na de pre sję męża, więc po raz pierw szy
od nie pa mięt nych cza sów po czuła, że los da wał jej drugą szansę. Była wdową,
miała syna i  tylko jedno wyj ście: żyć da lej. Chcąc osią gnąć ten cel, mu siała mieć
pracę, która umoż li wi łaby wy cho wa nie sied mio let niego dziecka po trze bu ją cego
jak ni gdy wcze śniej jej za an ga żo wa nia.

Roz wią za nie zna la zła w  skle pie Broc ken haus, skła dzie z  uży wa nymi me blami
i  in nymi przed mio tami, w  po staci za ku pio nej tam ma szyny do szy cia. Kiedy
po czuła, że może opu ścić dok tora Leh nera, za częła szyć na zle ce nie roz ra sta ją cego
się co raz szyb ciej grona klien tów. Szew za szwem za ra biała na wy datki zwią zane
z pro wa dze niem domu, wy cho wa niem dziecka oraz swoje wła sne. I tak aż do lata
1973 roku.

Ada przy go to wy wała przy ję cie uro dzi nowe dla Got t frieda, świę cie prze ko nana,
że syn ni czego nie po dej rzewa. Już z nią nie miesz kał, po nie waż ukoń czył szkołę
i za czął pracę w re stau ra cji. Z tego też po wodu było jej ła twiej utrzy mać wszystko
w se kre cie. Do piero po uro czy sto ści, kiedy jej dom opu ści ostatni gość, i ani chwili
wcze śniej –  wła śnie wtedy po wie Got t frie dowi o  po zo sta wio nym mu przez ojca
da rze, który zmieni jego wła śnie roz po czy na jące się do ro słe ży cie. Ada mo dliła się,
żeby ten spa dek nie zruj no wał ży cia jej syna, tak jak znisz czył ży cie jej męża.

Usia dła na prze ciwko ma szyny i  ze skraw ków czer wo nego je dwa biu uszyła
to rebkę za pi naną na ma lutki gu zik z  masy per ło wej. Wo re czek był nie wiel kich
roz mia rów. Mie ścił się w  nim je den klucz. Przez chwilę po czuła na cho dzące ją
wąt pli wo ści. Jak mo gła po stą pić w  taki spo sób wo bec wła snego dziecka? Czy
na prawdę mu siała wy peł nić ostat nią wolę męża? Co po wstrzy my wało ją przed
otwar ciem skrytki i po zby ciem się raz na za wsze la ski i płótna?



Chwilę po tem po czuła na gły na pad go rąca, a jej ciało ob lał zimny pot. Ostat nio
pra co wała bar dzo dużo i  coś ka zało jej my śleć, że to mę czący ją od dawna ból
mię śni szyj nych wy ni ka jący z przy gar bio nej po stawy pod czas pracy. Wstała, żeby
na pić się wody i roz pro sto wać plecy, ale naj pierw po czuła zimny dreszcz, a po tem
silny ból głowy. Nie zdolna do po ru sze nia żadną koń czyną upa dła bez wład nie na
zie mię. Ni gdy nie do szła do kranu. Got t fried zna lazł ją le żącą na pod ło dze
w kuchni z małą pu stą to rebką w ręce. Miała pięć dzie siąt dwa lata. Na ma szy nie
do szy cia wciąż była na wle czona przez nią nitka. Got t fried pod jął nie zwłocz nie
de cy zję o  sprze daży ma szyny. Sprze dał też me ble. Z  pa mią tek po zo sta wio nych
w ro dzin nym domu po sta no wił za trzy mać tylko por tret ślubny ro dzi ców wi szący
w sa lo nie obok okna. Wła śnie skoń czył dwa dzie ścia lat i nie miał po ję cia, co zrobi
ze swoim ży ciem. Nie miał też żad nego po wodu, żeby zo stać. Świat poza
Szwaj ca rią był dla niego wielką nie wia domą. Po sta no wił go od kryć.



19. Glo ria
 

W  prze ci wień stwie do tego, co my ślał Max, Got t fried nie oba wiał się
za an ga żo wa nia: po pro stu uwa żał, że te sprawy nie po trze bo wały żad nych ety kiet.
To, że on i  Ju lia miesz kali osobno, wy ni kało z  tego, że oby dwoje do sko nale
wie dzieli, że to naj lep sze roz wią za nie dla dwóch sil nych cha rak te rów,
nie za leż nych oso bo wo ści, cza sami tak bli skich, a  cza sami zu peł nie od mien nych.
Tak na prawdę uwa żał, że to naj wy god niej szy układ dla ko goś, kto nie ma za miaru
za ło żyć ro dziny, ale nie ma też ochoty od mó wić so bie cie pła dru giej osoby
i  przy jem no ści pły ną cej z  seksu z  kimś, kogo się ko cha, ak cep tuje i  po dzi wia.
Po znali się już jako do ro słe osoby i  żadne z  nich nie miało za miaru re zy gno wać
z wła snej prze strzeni, je śli aku rat by tego po trze bo wali. Kto w ogóle pro sił Maxa
o  zda nie? Got t fried nie ro zu miał jego tłu ma czeń o  grze w  kotka i  myszkę. On
ni kogo nie go nił. Trak to wał Ju lię po waż nie, ale już raz był żo naty i  nie wi dział
po trzeby, żeby po wtó rzyć to do świad cze nie.

– Już mia łem jedną żonę, Max. Ju lia to coś wię cej niż żona. Nie chcę, żeby była
drugą, po nie waż pod wie loma wzglę dami jest tą je dyną.

Ma larz cze kał na wła śnie tego typu wy zna nie. Got t fried wy cho dził
z  prze py cha nek słow nych zwy cię sko, ośmie la jąc się wy po wie dzieć zda nia, które
in nych wpra wi łyby w  za kło po ta nie. Wzbu dzał tym sza cu nek do tego stop nia, że
jego po wszechna ksywka Gott była nie tylko zdrob nie niem, lecz po pro stu
nie miec kim sło wem okre śla ją cym boga.

Got t fried nie tylko miał wcze śniej żonę, ale rów nież syna. Przez dzie więć lat
cie szył się dość zwy kłym ży ciem w nie zwy kłym miej scu, gdzieś na do mi ni kań skiej
plaży, gdzie wraz z  żoną Glo rią pro wa dzili skromny lo kal Café de la Su erte. On
go to wał wie czo rami, Glo ria ob słu gi wała go ści przy ba rze, a  tym cza sem ich syn,
An to nio, bie gał po mię dzy sto łami i po ulicy, bo do szkoły cho dził tylko tyle, ile było
na prawdę ko nieczne. Glo ria pro wa dziła go tam rano, a  Got t fried od bie rał po
po łu dniu. Nikt nie wni kał, co chło pak ro bił w tym cza sie. Tak wy glą dało ich ży cie
od po nie działku do piątku. W  so boty An to nio grał z  ko le gami na po dwórku,



a  w  nie dziele ro dzice za my kali ka wiar nię i  spę dzali dzień we troje, na plaży lub
gdzie kol wiek in dziej. Nie ob cho dziło ich miej sce, lecz wła sne to wa rzy stwo.

Je śli ist niała ja ka kol wiek rzecz, któ rej Got t fried ża ło wał jako
pięć dzie się cio sze ścio letni męż czy zna, to fakt, że nie na cie szył się tym do brym,
pro stym ży ciem. Zro zu miał to do piero, gdy je stra cił. Wy da rzyło się to pew nego
ranka, tak po dob nego do wielu in nych. Cię ża rówka prze cięła drogę Glo rii
i  An to nia, kiedy szli do szkoły. Je dy nym po cie sze niem Got t frieda po zo stała
świa do mość, że zgi nęli na miej scu. Wy pa dek ode brał mu żonę i  dziecko i  za brał
rów nież część jego sa mego, ojca i męża, któ rymi prze stał być raz na za wsze. „Czas
le czy rany”, mó wili mu zna jomi. Jed nak czas po ka zał, że nie le czy ran, lecz ra czej
uczy z nimi żyć, unie moż li wia jąc po go dze nie się ze śmier cią uko cha nych.

Tak samo jak wów czas, gdy umarła jego matka, Got t fried po sta no wił uciec, żyć
da lej. Sprze dał Café de la Su erte i po wró cił do ży cia bez za pusz cza nia ko rzeni. Żył
oszczęd nie przez kilka lat, a  po po wro cie do Eu ropy i  tak nie miał pra wie nic.
Wy lą do wał w  Bar ce lo nie, gdzie po sta no wił za miesz kać. Było lato, mia sto tęt niło
ży ciem. Z  każ dej strony wy sy py wali się tu ry ści, dla tego ła pał się jed nej pracy za
drugą w tym sek to rze, aż uzbie rał od po wied nią kwotę, żeby wró cić do Szwaj ca rii
i otwo rzyć wła sny biz nes, miej sce uwiecz nia jące na za wsze jego Glo rię i An to nia.
Za adap to wał wcze śniej szą na zwę Café de la Su erte na nie miecki, a  ka wiar nia
Glück fak tycz nie przy nio sła mu szczę ście pod po sta cią Ju lii, je dy nej ko biety
bę dą cej w  sta nie wy pro wa dzić go z  rów no wagi, przez co je dyną poza Glo rią, na
któ rej mu na prawdę za le żało. W prze ci wień stwie do tego, co mó wił Max, wcale nie
ucie kał przed związ kiem, było bo wiem zu peł nie na od wrót: nie wy obra żał so bie
ży cia bez Ju lii. Cho ciaż tego nie mó wił, tak wła śnie czuł.

Max uznał, że do tego, co wła śnie wy znał Got t fried, nie trzeba do da wać ni czego
wię cej, dla tego sku pił całą swoją uwagę na dwóch bu tel kach vol l monda, które
przy nio sła im Va le ria. Za uwa żył, że kiedy dziew czyna po sta wiła bu telki na ba rze,
uśmiech nęła się do szefa, ale unik nęła jego spoj rze nia. Na pewno pa mię tała
do sko nale, co wy da rzyło się wczo raj w  nocy. Chcąc za ma sko wać tę nie zręczną
sy tu ację, Max pod niósł bu telkę i za pro po no wał Got t frie dowi to ast, tak jak mieli to
w zwy czaju, kiedy wra cał z Flun tern.

– Za two ich zmar łych.
– I za two ich.
– Za na szych zmar łych – po wie dzieli ra zem, stu ka jąc się bu tel kami.
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20. Va le ria
 

Z  gło śni ków w  Glücku dało się sły szeć de li kat nie słowa O.V.  Wri ghta: Pre cious,
pre cious... I  look at love as a  two-way street, you get the good with the bad, you take the
bit ter with the sweet...

Kiedy Max wzniósł to ast z Got t frie dem, oku lary ze śli zgnęły mu się po grzbie cie
nosa pra wie na sam czu bek, przez co męż czy zna wsu nął je z  po wro tem pal cem
wska zu ją cym. Uwa żał, że ten gest spra wia, że wy daje się bar dziej in te re su jący.
Va le ria pa trzyła na niego obo jęt nie z dru giego końca baru, wy cie ra jąc kro ple wody
z  do piero co wy ję tych ze zmy warki kie lisz ków. Mimo że pró bo wał przy jąć pozę
świad czącą o  tym, że wszystko jest w  jak naj lep szym po rządku, je dyne, co udało
mu się osią gnąć, to nie śmiałe po ka za nie sie ka czy w  wy mu szo nym uśmie chu.
Dziew czyna opu ściła wzrok po ru szona wspo mnie niem sa mej sie bie ca łu ją cej ten
wie wiór czy pysz czek wczo raj w  nocy. Tony, jej chło pak i  szef kuchni w  knaj pie,
aku rat miał wolną noc, dzięki czemu Va le ria mo gła utrzy mać w  se kre cie to, co
wy da rzyło się z Ma xem, cho ciaż nie była pewna, na jak długo. W Zu ry chu wszy scy
się znali.

Z  ko lei ma larz my ślał o  tam tej chwili jak o  prze chwy ce niu cu dzego skarbu,
któ rego nie wolno mu było do tknąć, dla tego je dyne, co mu po zo stało, to pa trze nie.
Po wra cał w  my ślach do po przed niej nocy, wie dząc, że już ni gdy nie bę dzie miał
do stępu do tego pięk nie za okrą glo nego, wy pie lę gno wa nego ciała pach ną cego
zbo żem. Wcale nie pla no wał seksu z  Va le rią, o  ile to, co za szło mię dzy nimi,
można w  ogóle tak na zwać. Ma xowi za le żało tylko na zdo by ciu klu cza do
miesz ka nia Got t frieda i wy ko rzy stał nada rza jącą się oka zję. Pró bo wał prze ko nać
sa mego sie bie, że był to je dy nie efekt uboczny ca łej ope ra cji, zło ko nieczne, kac po
sza lo nej nocy.

Roz my śla nia te prze rwał Got t fried, który w  pew nej chwili zo sta wił go sa mego
przy ba rze, bo chciał po roz ma wiać z  Eri kiem, chło pa kiem pra cu ją cym na noc nej
zmia nie, który przed chwilą zja wił się w  lo kalu. Max wy ko rzy stał ten mo ment,
żeby za wo łać dys kret nie Va le rię.



–  Va le rio, zo sta wi łaś to u  mnie w  domu –  po wie dział, wy cią ga jąc przed sie bie
pęk klu czy.

Dziew czyna od ru chowo je chwy ciła, upew nia jąc się, że nikt wo kół nie jest
przy pad kiem świad kiem roz gry wa ją cej się wła śnie sceny. Usły szał oschłe
po dzię ko wa nia, po któ rych dziew czyna ode szła do kuchni. Po chwili wró ciła
z  kil koma cy try nami, które za częła wa riacko, lecz pre cy zyj nie kroić w  pla sterki.
Wie działa, że musi wy ko nać to za da nie, za nim bar wy pełni się po brzegi.
Wszyst kie drinki były ser wo wane z  cy tru so wym ak cen tem. Cho ciaż na ze wnątrz
pa no wał mróz, naj czę ściej za ma wia nym kok taj lem był dżin z to ni kiem i ge spritzt,
kie li szek bia łego wina z wodą so dową i po łówką pla sterka cy tryny.

Va le ria czuła, że po przed nia noc była wy jąt kowo długa i  pełna emo cji,
a  wszystko przez kon cert od by wa jący się na ma lut kiej sce nie w  Glücku. Pod czas
gdy ze spół za grze wał go ści do za bawy, ona przy go to wała czter dzie ści
naj po pu lar niej szych w  lo kalu drin ków, w  tym trzy dla sie bie. Po za koń czo nej
zmia nie do li sty wy pi tych drin ków do dała kilka piw i  kilka ko le jek kie lisz ków
wódki, które wy piła ra mię w  ra mię z  Ma xem, z  któ rym za rzu cali się na zmianę
aneg do tami i  za cie śniali nie dawno za ini cjo waną przy ba rze przy jaźń. Każdy
ko lejny wznie siony to ast zbli żał ich do sie bie. Skut kiem tego prze klę tego
al ko ho lo wego transu była dziura w  pa mięci Va le rii i  nie wy ba czalny błąd nocy
z Ma xem.

Kie row niczka Glücka nie była w  sta nie przy po mnieć so bie, w  jaki spo sób
skoń czyli nadzy w miesz ka niu ma la rza, a je dyną rze czą, któ rej była pewna mimo
mgli stego ob razu ca łej sy tu acji, było to, że ni gdy wię cej nie doj dzie do cze goś
po dob nego. Naj bar dziej oba wiała się tego, że nie użyli pre zer wa tywy. Na wet tego
nie była w sta nie so bie przy po mnieć.

Max na le żał do elity sta łych go ści baru i  w  ja kiś po krętny spo sób ro zu miał się
z Got t frie dem. Va le ria miała tylko na dzieję, że ar ty sta bę dzie sie dział ci cho, a to,
do czego do szło w jego miesz ka niu, po zo sta nie tam już na za wsze. Tony za bar dzo
ce nił so bie lo jal ność, żeby wy ba czył jej zdradę, a  co gor sza: zdradę z  Ma xem.
Gdyby tylko się o tym do wie dział, nie po pu ściłby jej.

Got t fried wró cił do Maxa. Chwilę po tem byli już za jęci swo imi pi wami, da lecy
od my śli o Va le rii. Szef zwró cił na nią uwagę do piero wtedy, kiedy bez po śred nio
prze cięły się ich spoj rze nia. Mru gnął do niej po ro zu mie waw czo, a  ona
od po wie działa mu bez za że no wa nia sze ro kim uśmie chem ujaw nia ją cym krzywe



zęby i  do łeczki w  po licz kach. Mo krymi od soku z  cy tryny pal cami od gar nęła
z  czoła mały lok, a  Got t fried uśmiech nął się na ten wi dok. Lu bił Va le rię, bo jej
ła godna po wierz chow ność skry wała nie ustę pliwy cha rak ter ide al nie spraw dza jący
się w pracy z kel ne rami. Do ce niał jej za an ga żo wa nie w biz nes i cał ko wi cie jej ufał,
dla tego była je dyną osobą po sia da jącą klu cze do ka wiarni. Jesz cze przed tym jak
po znał Ju lię, po wie rzył Va le rii rów nież klu cze do wła snego miesz ka nia i ni gdy nie
po pro sił, żeby mu je zwró ciła, prze ciw nie, nie jed no krot nie zmu szony był pro sić ją
o po moc w do sta niu się do swo jego domu. Ona i Tony, szef kuchni w Glücku, byli
je dy nymi pra cow ni kami, któ rzy wie dzieli, jak z  nim żar to wać. Tak samo jak
wszy scy inni od no sili się do Got t frieda z  sza cun kiem, ale w  prze ci wień stwie do
reszty Tony i Va le ria nie bali się go.



21. Tony
 

Tony Bam bo ugou po ja wił się w  Glücku punk tu al nie, żeby za cząć nocną zmianę.
Miał na so bie kilka warstw ubrań, ale nie no sił czapki, po nie waż do tej pory nie
zna lazł żad nego na kry cia głowy, które po skro mi łoby jego ogromne afro, do da jące
kilka cen ty me trów do jego dość krę pego ciała. Uży wał słu cha wek jako opa ski.

Skie ro wał po ro zu mie waw czy uśmiech do Va le rii, z  którą roz stał się ja kąś
go dzinę wcze śniej. Przy wi tał się z Got t frie dem przy bi ciem piątki, ski nął też głową
na Maxa, na co ma larz od po wie dział mu, wy cią ga jąc rękę w jego stronę, jakby co
naj mniej ucie szył się na jego wi dok. Tony uści snął jego dłoń, zdej mu jąc w  tym
sa mym cza sie słu chawki, przez co nie skrę po wane włosy wró ciły do swo jego
na tu ral nego stanu. Dźwięki techno na dal wy brzmie wały ze  słu cha wek
usta wio nych na mak sy malną gło śność, ale ku charz wcale nie zwra cał na to uwagi.
Do brze wie dział, że spro wo kuje tym sa mym Got t frieda, który za re ago wał
na tych miast z do brze znaną Tony’emu iro nią w gło sie:

– Ile czasu już dla mnie pra cu jesz? Trzy lata? – za py tał męż czy znę, nie cze ka jąc
na żadną od po wiedź. – A wciąż słu chasz tej gów nia nej mu zyki, która tylko nisz czy
słuch i  neu rony. Nie po tra fię tego zro zu mieć –  do dał, ki wa jąc głową –  spę dzasz
tu taj pięć nocy w  ty go dniu w  akom pa nia men cie naj lep szej mu zyki. Na prawdę
ni czego się nie na uczy łeś?

– Uczę się od po czy wać od pracy, Gott – od po wie dział Tony, ko piu jąc żar to bliwy
ton prze ło żo nego. –  I  wcale nie jest to żadne gówno, tylko mu zyka. Mu zyka
elek tro niczna, ale ko niec koń ców mu zyka. Jak taki me lo man jak ty nie po trafi tego
usza no wać?

Got t fried nie po trze bo wał na wet ułamka se kundy, żeby zna leźć od po wied nio
uszczy pliwą od po wiedź na opi nię swo jego pra cow nika.

–  Że by śmy mo gli mó wić o  mu zyce, Tony, to twoja ka ko fo nia mu sia łaby mieć
jesz cze jedną rzecz: du szę. Je śli przy słu chasz się uważ nie, wła śnie dzięki du szy
można do świad czyć mu zyki, roz róż nić czy ktoś gra na gi ta rze, prze su wa jąc po



niej opusz kami pal ców, szar piąc struny pa znok ciem czy kostką. Kiedy bę dziesz
w sta nie to zro bić, ty i ja bę dziemy mo gli wró cić do roz mowy o mu zyce.

Tony nie miał wcale za miaru się pod dać. Uśmiech nął się sze roko, żeby
za zna czyć, że uważa tę dys ku sję za za koń czoną i mru gnął okiem do Got t frieda. To
był jego znak po jed naw czy. Oboje ro zu mieli się bez słów:

–  Chło pie, całe szczę ście, że rzu ci łem pracę w  Zür cher Bank i  za ją łem się
go to wa niem, a nie di dże jo wa niem, bo gdy bym pra co wał jako DJ, ni gdy by śmy się
nie po znali, a to by łaby wielka strata.

Wła ści ciel Glücka od wza jem nił uśmiech. Uści snął dłoń Tony’ego, a drugą ręką
czule ob jął jego ra mię.

* * *

Trzy lata wcze śniej Tony sta wił się przed nim bez żad nego do świad cze nia
w  kuchni. Je dyną wy róż nia jącą go ce chą było za mi ło wa nie do sma ków i  fak tur.
Jesz cze jako nie mowlę wy emi gro wał z matką z Ke nii do Zu ry chu. Do ra stał, bę dąc
je dy nym ko lo ro wym dziec kiem w  szkole, bar dzo wcze śnie wyż szym o  głowę od
swo ich ró wie śni ków. Jego ro dzina wy cho wała go jed nak tak, żeby tam, gdzie inni
wi dzą róż nice, on do strze gał wła sną wy jąt ko wość. Wy si łek i wy trwa łość w na uce,
oprócz wro dzo nej smy kałki do kom pu te rów, przy czy niły się do jego suk cesu.
W  wieku dwu dzie stu trzech lat zo stał pra cow ni kiem Zür cher Bank, gdzie
zaj mo wał się do cie ka niem po cho dze nia po dej rza nych kwot zgro ma dzo nych
w  wy niku bez praw nej dzia łal no ści. Pięć lat póź niej zo stał kie row ni kiem działu.
Kiedy skoń czył trzy dzie ści lat, do pa dło go wy pa le nie za wo dowe, z  któ rego
wy le czył się bez więk szych kom pli ka cji, wy ko rzy stu jąc tę oko licz ność, by rzu cić
sza no waną przez wszyst kich pracę w  banku i  po świę cić się jed nej ze swo ich
naj więk szych pa sji: kuchni. Drugą mi ło ścią Tony’ego była mu zyka,
uszczę śli wia jąca go tak jak łą cze nie ze sobą róż nych skład ni ków i  two rze nie
no wych dań.

Kiedy zde cy do wał o  przej ściu z  po waż nej branży do ga rów, po pro sił szefa
Glücka o  szansę roz po czę cia ka riery w  kuchni. Nie mal od razu zro zu miał, że
de cy zja nie wy ni kała z do brej woli Got t frieda, ale z tego, że wła ści ciel uj rzał w nim
swo jego zmar łego syna An to nia. Wi dział w  nim od waż nego i  pew nego sie bie
męż czy znę, któ rym mo gło stać się jego dziecko, o czym tak bar dzo kie dyś ma rzył.



Tony rów nież uległ cza rowi Got t frieda, któ rego trak to wał jak utra co nego jesz cze
w Ke nii ojca. Wła śnie z tego po wodu oka zy wał mu sza cu nek i wy peł niał wzo rowo
swoje obo wiązki w kuchni, wkła da jąc w ofe ro wane go ściom ta pasy całe serce.

To dzięki Got t frie dowi, który pod czas po bytu w Hisz pa nii za czerp nął tam tej szej
kul tury, wpro wa dzili do lo kalu zwy czaj pi cia drin ków i  za ką sza nia ich ma łymi
prze ką skami, żeby go ście zbyt szybko się nie upi jali. Tony zro zu miał od razu, że
jego naj więk szym wy zwa niem w kuchni Glücka było wy cza ro wa nie na ma lut kich
ta le rzy kach ta kich dań, które sta no wiłby ide alne uzu peł nie nie dla nie zrów na nego
króla nie koń czą cych się w  ba rze nocy: naj lep szego ga tun kowo piwa. Ta pasy
Tony’ego stały się zna kiem roz po znaw czym lo kalu, pra wie tak samo
cha rak te ry stycz nym jak jego afro.

Nie mym świad kiem po wi ta nia męż czyzn był sie dzący za raz obok Max. Pa trzył,
jak grube palce Got t frieda z  czu ło ścią opla tają czarną rękę Tony’ego. Może
w  in nych oko licz no ściach Max zro biłby wszystko, żeby otrzy mać taki gest
uzna nia, ale te raz, kiedy miał w kie szeni klucz do miesz ka nia Got t frieda, było mu
to obo jętne. Czuł, że to on roz daje karty.

Po krót kiej wy mia nie zdań z  wła ści cie lem Tony po szedł do kuchni za ba rem,
pod scho dami. Kiedy prze cho dził koło Va le rii, wy mie nili czułe spoj rze nia,
a męż czy zna po słał jej dys kret nego bu ziaka, któ rego ona zła pała pal cami mo krymi
od wina i soku z cy tryny. Nie świa domy zdrady swo jej uko cha nej Tony znik nął za
pla sti kową za słoną z  ko lo ro wych taśm od dzie la ją cych świat drin ków od świata
ta le rzy. Va le ria skie ro wała się do ła zienki, żeby umyć ręce. Got t fried wziął ostatni
łyk piwa i zo sta wił Maxa przy ba rze. Wszedł na an tre solę tak szybko, jak po zwa lała
mu na to dna mo cza nowa. Nie chciał już wię cej roz ma wiać o  Ju lii, bo szcze rze
nie na wi dził być z nią po kłó cony.



22. Te le fon
 

Max zo stał sam przy ba rze, ska zany na ła skę i nie ła skę pierw szych klien tów. Pod
wpły wem do cie ra ją cego z  kuchni za pa chu ziół zdał so bie sprawę, że przez cały
dzień nic nie jadł. Za py tał kel nera, ja kie ta pasy dzi siaj ser wują – „Rwany kur czak
w  stylu pro wan sal skim. Nie długo bę dzie go towy”. Za mó wił dwie por cje. Przy
jed nym stole za jego ple cami sie działa grupa przy ja ciół re lak su jąca się przy drinku
po ca łym dniu pracy. W głębi lo kalu, na ka na pie w ką cie ca ło wała się ja kaś para.
Glücka wy peł niał blues.

Got t fried zbli żył się do ma lut kich okien wy cho dzą cych na rzekę Sihl. Przez
szybę zo ba czył prze cho dzącą przez most Ju lię. Cho wała nos w  wy so kim gol fie,
a ręce w kie szeni czar nej pu cho wej kurtki. Miała na so bie czer woną czapkę, którą
ku pił jej na Boże Na ro dze nie. Sta wiała szyb kie kroki sku lona w  so bie, jakby
szu ka jąc we wła snym wnę trzu odro biny cie pła. Ta po stawa zdzi wiła Got t frieda, bo
prze cież kie dyś była tan cerką. Wła ści ciel Glücka po spie szył do sprzętu zmie nić
pio senkę: wy brał Bobby’ego „Blue” Blanda i jego You or none.

* * *

Przy zwy cza jona do zga dy wa nia na stroju swo jego part nera po wy bie ra nych przez
niego utwo rach Ju lia wy czuła skru chę, jak tylko prze kro czyła próg lo kalu.
Je dwa bi sty głos Blanda ka zał jej my śleć, że pod jęła słuszną de cy zję, wsia da jąc do
tram waju nu mer 14 za miast au to busu ja dą cego do domu. Got t fried za cho wy wał
się cza sami jak dziecko, a  ona nie miała w  so bie za grosz in stynktu
ma cie rzyń skiego. Z  dru giej strony nie mo gła zi gno ro wać szcze gól nej daty
13 stycz nia.

Cho ciaż cie szyła się przy wi le jem dziew czyny szefa, który po zwa lał jej za mó wić
drinka z ja kie go kol wiek miej sca przy ba rze, wśli zgnęła się w prze strzeń po mię dzy
po są giem Ma rii a rzeźbą Chry stusa i skła da jąc ręce w ge ście mo dli twy, dała Va le rii
znać, że chce na pić się kawy. Kel nerka na tych miast od szy fro wała jej ży cze nie



i  po szła w  kie runku eks presu. Ju lia na wią zała w  tym cza sie roz mowę z  opar tym
łok ciami o  bar i  są czą cym z  bu telki piwo Ma xem. Zrzu ciła z  sie bie płaszcz
i  po ło żyła na wy so kim ta bo re cie. Do sko nale zda jąc so bie sprawę, że jest
ob ser wo wana z góry, roz pu ściła kok sce nicz nym ru chem ręki, a  jej czarne dłu gie
włosy opa dły na ra miona, ukła da jąc się w  ufor mo wane wcze śniej w  spię ciu fale.
Po tem pod nio sła brodę, kie ru jąc ją w stronę w an tre soli i bez czel nie wbiła wzrok
w Got t frieda.

Jed nym ge stem ręki po pro sił ją, żeby we szła na górę, ale od po wie działa
prze cząco pal cem wska zu ją cym skie ro wa nym na pod łogę. On zaś zło żył ręce
w  bła gal nym ge ście. Ju lia wy wró ciła oczami, zo sta wiła swoje rze czy pod opieką
Maxa i  znie chę cona we szła na górę. Kawa z  mle kiem, którą przy go to wała jej
Va le ria, zo stała na ba rze, ocze ku jąc na jej pierw szy łyk.

– You or none? – pro wo ku jąco za py tała Ju lia.
– Wła śnie tak – od po wie dział. – Cie szę się, że przy szłaś. Nie spo dzie wa łem się,

że się tu taj zja wisz.
– Wcale nie mia łam za miaru przy cho dzić, ale tram waj przy je chał wcze śniej niż

au to bus.
– Czyżby to był ja kiś znak? – za su ge ro wał Got t fried, pa trząc na nią z iro nicz nym

uśmie chem. Ju lia wzru szyła tylko ra mio nami.
– Być może – rzu ciła, a po tem od razu za ata ko wała: – Kiedy za mie rza łeś się do

mnie ode zwać?
– Prze cież by łaś w pracy.
– To aku rat nie byłby pierw szy raz, kiedy dzwo nisz do mnie, gdy pra cuję.
– Jak je steś w pracy, ni gdy nie od bie rasz. Tak czy owak mia łem za miar po je chać

do cie bie dzi siaj w nocy.
– Ja sne. Te raz tak mó wisz, bo wła śnie...
–  Chcia łem do cie bie przy je chać, bo mu szę ci coś po wie dzieć –  prze rwał jej

Got t fried. –  Wła śnie dla tego chcia łem, że byś przy szła do mnie na an tre solę. Nie
chcę, żeby Max usły szał, o czym mó wimy.

Za mil kła i  prze stała ob sta wać przy swo jej nie roz sąd nej ura zie, która za częła
za ni kać w miarę tego, im le piej ro zu miała wczo raj sze za cho wa nie Got t frieda.

– Wczo raj w nocy, za nim do mnie przy szłaś, ode bra łem pe wien te le fon.



Nie miał za miaru tłu ma czyć jej wszyst kiego, ale nie mógł też już dłu żej ukry wać
przed Ju lią sy tu acji, która za czy nała go po woli prze ra stać. Nie po wie dział jej
o  spadku po ojcu, bo nie chciał, żeby prze jęła kon trolę nad sy tu acją. Cza sami
na prawdę po tra fiła upie rać się przy swoim, zwłasz cza kiedy wy zna czała so bie
okre ślony cel, zaś Got t fried wo lał unik nąć tego, żeby wzięła na sie bie wy peł nie nie
ostat niej woli Her manna. To on chciał zna leźć wła ści ciela płótna, które za częło
przy spa rzać mu kło po tów, dla tego wy brał białe kłam stwo.

–  Po sia da nie baru nie sie ze sobą wiele nie przy jem no ści, a  jesz cze wię cej ich
przy spa rza mój spo sób za rzą dza nia. Wiesz, że nie za wsze je stem dla wszyst kich
miły.

–  Spro wa dzi łeś mnie tu taj, żeby oświad czyć, że nie po tra fisz oka zać krzty
ser decz no ści in nym lu dziom?

– Ju lio, nie wsa dzaj palca do otwar tej rany, pro szę cię. Chcia łem po wie dzieć, że
bar dzo ża łuję tego, jak za cho wa łem się wczo raj w nocy.

– Pro sisz mnie o wy ba cze nie?
– Pro szę cię o wy ba cze nie.
– Po cze kaj – po wie działa, wy cią ga jąc te le fon z tyl nej kie szeni dżin sów. – Mu szę

za pi sać tę datę w ka len da rzu.
Got t fried za śmiał się z jej żartu i oboje się roz luź nili.
– No do brze, opo wiedz mi o tym te le fo nie – po wie działa spo koj nie.
– To nie jest pierw szy taki te le fon.
– Jak to? Co chcesz przez to po wie dzieć?
–  To, że od pew nego czasu ja kiś męż czy zna mnie szan ta żuje. Już

przy zwy cza iłem się do roz ma wia nia z  ta kimi bał wa nami jak on, wy star czy, że
wy rzucę ich z Glücka, a oni już chcą mi od pła cać pięk nym za na dobne. Wcale się
ich nie boję. Za zwy czaj to ja kieś pi ja czyny. Naj pierw się pu szą, ale po tem na wet
nie po tra fią się bić.

– Ja sne. Ale skoro już się tak bar dzo do tego wszyst kiego przy zwy cza iłeś, to po
co mi o tym mó wisz?

– Bo wczo raj szy te le fon to coś in nego. Ten skur wy syn wspo mniał o to bie.
Wczo raj nie wie dział, jak jej o  tym po wie dzieć. Mógł tylko na nią pa trzeć,

po dzi wiać ją, a  zło rze czyć na tę łajzę, która od wa żyła się wy mó wić jej imię.



Za wład nął nim strach, bo zdał so bie sprawę, że nie prze żyje, je śli coś sta nie się
Ju lii. Nie miał sił przejść jesz cze raz przez ja ką kol wiek tra ge dię.

Na ze wnątrz za czął pró szyć śnieg, co przy kuło uwagę Got t frieda. Z za gu bio nym
wzro kiem pa trzył, jak za oknem płatki śniegu po woli i  jed no staj nie opa dają na
po wierzch nię rzeki, a po tem zni kają w jej wo dach.

Wie dział, że tym ra zem nie cho dziło o  ja kie goś pod rzęd nego pi ja czynę. Był to
bar dzo in te li gentny męż czy zna z  ja sno po sta wio nym ce lem: miał za miar za
wszelką cenę wejść w  po sia da nie ob razu, który Got t fried odzie dzi czył po
Her man nie.



23. Pro po zy cja
 

Roz mowa Ju lii i Got t frieda na an tre soli trwała za le d wie kwa drans. Po wszyst kim
ko bieta ze szła po scho dach i za brała swoje rze czy.

Wła śnie sta wiano przed Ma xem ta le rzyk z  szar pa nym kur cza kiem, kiedy
zo ba czył scho dzącą po scho dach z gra cją tan cerki Ju lię. Już od dawna nie tań czyła,
ale jej twarz wciąż pro mie niała mło dzień czą ra do ścią. Za py tał, czy się po go dzili.
„Gdzie tam” – od parła Ju lia. Max pró bo wał przez chwilę ją po cie szać, ale w ogóle
mu to nie wy cho dziło. Wcze śniej przy go to wana dla niej kawa z  mle kiem też nie
po pra wiła jej hu moru. Nie tknięta fi li żanka wciąż stała na ba rze.

Got t fried zo stał na gó rze i  za jął się przez chwilę po rząd ko wa niem dru giego
baru na an tre soli. Jesz cze nie było tam go ści, bo tę część lo kalu otwie rali do piero,
gdy za peł nił się par ter. Spoj rzał na tak do brze znane mu ściany i  de ko ra cje
wi szące na mu rach i  bel kach. Je dy nie wy brane przez niego ele menty mo gły być
ścią gane i  za stę po wane no wymi. Cza sami zo sta wały tam na za wsze, a  cza sami
za le d wie na kilka dni. Wszystko za le żało od na stroju Got t frieda. Po śród
nie ty kal nych kla sy ków znaj do wał się owalny czarno-biały por tret w  zło tej ra mie.
Wi siał na po tęż nym fi la rze pod trzy mu ją cym su fit w  tej czę ści lo kalu, gdzie
za sia dał na swo jej wieży ob ser wa cyj nej. Gdyby kto kol wiek od wa żył się do tknąć
fo to gra fii, zo stałby wy rzu cony z Glücka bez żad nych wy ja śnień.

Zdję cie przed sta wiało uśmiech niętą parę sto jącą przy drzwiach wej ścio wych do
domu. Ko bieta miała na so bie białą, skromną su kienkę, a  nad kar kiem upięty
krótki, fa lu jący na wie trze we lon. W  jed nej ręce ści skała ma lutki bu kiet dzi kich
kwia tów ozda bia ją cych rów nież jej włosy, a drugą ści skała, cała roz pro mie niona,
ra mię sto ją cego obok męż czy zny, który mimo wy raź nie zno szo nego gar ni turu
dum nie po zo wał do zdję cia. To była je dyna fo to gra fia, którą za cho wał po
ro dzi cach. Świa dek na ślu bie Her manna i  Ady Mes smer uwiecz nił tę chwilę
wła śnie wtedy, kiedy Her mann zła mał wszel kie zwy cza jowe za sady do ty czące tej
uro czy sto ści i ode brał Adę spod jej domu. To były na prawdę cięż kie czasy. Z jed nej
strony frank po woli się umac niał po strasz li wej de wa lu acji, a miesz kańcy Zu ry chu



świę to wali suk ces wiel kiej wy stawy kra jo wej. Z dru giej na to miast strony pań stwo
przy go to wy wało zbiory, żeby unik nąć pro ble mów z  za opa trze niem
w per spek ty wie zbli ża ją cego się kon fliktu zbroj nego wy wo ła nego tym, że Hi tler na
nowo zbroił Niemcy, przy go to wu jąc wpro wa dze nie no wego po rządku na świe cie.
Ten por tret ślubny był do wo dem na to, że Ada i Her mann wie rzyli w lep sze ju tro,
na wet je śli nie byli w  sta nie wy obra zić so bie, co spo tka ich w  nie od le głej
przy szło ści.

Obok ob razu no wo żeń ców można było do strzec sa mot nie tkwiący w  ścia nie
gwóźdź. Trudno było nie od nieść wra że nia, że cze goś tam bra kuje. I  istot nie,
wid niał tam ślad po na ma lo wa nym na płót nie pej zażu wiel ko ści zwy kłej
pocz tówki. Ta pu sta prze strzeń nie ustan nie przy po mi nała Got t frie dowi
o nie speł nio nej woli ojca. Zwi nięty w ru lon i scho wany we wnątrz drew nia nej la ski
ob raz zo stał nie le gal nie wpro wa dzony na te ry to rium Szwaj ca rii w  1942  roku
i  przez pięć dzie siąt lat prze cho wy wany był w  ban ko wej skrytce. Po tem za wisł
w ka wiarni Glück, nie umy ka jąc uwa dze dwóch jego go ści: Maxa Mül lera i Lu casa
Ste inera, ma la rza i re pre zen tu ją cego go mar szanda pro wa dzą cego wła sną ga le rię
sztuki.

Max za in te re so wał się po cho dze niem ob razu, a  Got t fried zby wał go,
stwier dza jąc, że odzie dzi czył go po ro dzi cach, bez wda wa nia się w  żadne
szcze góły. Lu cas łasz czył się na ob raz ze wzglę dów czy sto fi nan so wych, nie tra cił
bo wiem żad nej oka zji, żeby za ro bić. Got t fried pa mię tał do sko nale roz mowę, która
wy wią zała się mię dzy nimi kilka ty go dni wcze śniej, kiedy Lu cas za ma wiał drinka
przy ba rze na an tre soli.

– Got t fried, my śla łeś kie dyś o sprze daży któ re goś z ob ra zów z lo kalu?
– To pre zenty, Lucky. Nie są na sprze daż.
–  No do brze, te raz tak mó wisz, bo Glück to ren towny biz nes. Jed nak je śli

kie dy kol wiek bę dziesz za in te re so wany sprze dażą, po pro stu do mnie za dzwoń.
Masz tu taj kilka pe re łek.

–  Tak? –  wes tchnął Got t fried, nie oka zu jąc żad nego en tu zja zmu. Nie po tra fił
zro zu mieć, jak lu dzie po kroju Mar kusa Kiel holza i  Lu casa Ste inera mogą tak
go rącz ko wać się z  po wodu pie nię dzy. Oczy wi ście mógłby sprze dać wszystko
i  po pra wić saldo na swoim kon cie, ale prze cież nie mógłby ude ko ro wać ścian
bank no tami. Pie nią dze nie są w sta nie za stą pić wspo mnień zwią za nych z każ dym
z tych dzieł i przed mio tów ozda bia ją cych bar.



Lu cas za re ago wał na jego obo jęt ność lek kim nie do wie rza niem, ale na ko niec
uśmiech nął się do Got t frieda.

–  No prze stań. Nie rób z  sie bie wa riata. Już nie mu sisz uda wać. Wiesz
do sko nale, że za nie które ob razy do stał byś kro cie.

– Le piej się nie za pę dzaj.
–  Ja mam się nie za pę dzać? Le piej po patrz na ten mały ob raz wi szący obok

ślub nej fo to gra fii.
– Ten z la sem?
–  Tak, ten. Pre cy zja, z  jaką ma larz skom po no wał pa letę ko lo rów, jest godna

pędzla praw dzi wego mi strza. Ob sta wiał bym ko niec XIX lub po czą tek XX wieku.
Mu siał bym to spraw dzić. Skąd w ogóle go masz?

– To bar dzo długa hi sto ria. Mogę po wie dzieć ci tylko, że za czyna się w Au strii.
– W Au strii? Wła śnie wtedy żyli tam wy bitni ma la rze. Nie trzeba wcale da leko

szu kać, wy star czy wspo mnieć braci Klim tów, Ern sta i Gu stava. Co by było, gdyby
oka zało się to jed nym z ich dzieł?

–  Gu stav Klimt. Tak, oczy wi ście, a  ten drugi ob raz to Ma tisse –  po wie dział
Got t fried, wska zu jąc pal cem pla kat. –  Weź się opa nuj, Lu cas. I  nie pleć mi tu
bzdur.

– Ale ja mó wię na po waż nie – na le gał ga le rzy sta. – Klimt za czął swoją ka rierę,
ma lu jąc na ma łych płót nach wła śnie ta kie pej zaże przed sta wia jące oko lice
Wied nia. Wcho dził na wznie sie nie i  wy bie rał kadr, spo glą da jąc przy po mocy
kar to nika z wy ciętą owalną ramą. Sam zo bacz – po wie dział, wska zu jąc na śro dek
ob razu. –  Wi dzisz, że na dole wi dać na wet runo le śne? Ma lo wał to, co wi dział
przez okienko w kar to nie tak samo jakby pa trzył przez dziurkę od klu cza.

– No więc Klimt... Ha! Trzeba mieć nie po ko lei w gło wie...
Got t fried wró cił my ślami do li stu, który oj ciec zo sta wił mu w skrytce ban ko wej

wraz z drew nianą la ską. Wła śnie tam Her mann wy ja śniał, że ob raz był cenny dla
jego wła ści ciela, cho ciaż Got t fried zro zu miał ra czej, że cho dziło bar dziej o war tość
sen ty men talną niż ryn kową.

– Słu chaj, nie mam już ochoty na ja kieś głu pie żarty: chyba coś ci się w gło wie
po mie szało, ale przyj mijmy, że na ścia nie na prze ciwko nas wisi Klimt. Ile byś mi
za niego dał?

– Czy aby przed chwilą nie za rze ka łeś się, że ob raz nie jest na sprze daż?



– Nie za cho wuj się jak pa lant, Lucky.
– Ja nie mógł bym ci za niego za pła cić, bo nie mam ta kiego ka pi tału. Ale je śli to

na prawdę byłby Klimt, mo gliby ci za niego dać 150 ty sięcy fran ków. Albo na wet
i wię cej!

– Ja sna cho lera!
– Co? Te raz za częło cię to in te re so wać?
– Nie, nie ob cho dzi mnie to. I na wet gdy bym był za in te re so wany, to nie mogę

go sprze dać. Tak na prawdę je stem nędz nym po wier ni kiem tego ob razu. To
swo jego ro dzaju spu ści zna po moim ojcu.

– Co to ma zna czyć, że to pew nego ro dzaju spu ści zna?
– Że tak na prawdę nie jest moją wła sno ścią.
– Jak to: nie jest twoją wła sno ścią?
– Już ci wcze śniej tłu ma czy łem, że to dość długa hi sto ria.
– W ta kim ra zie je śli nie na leży do cie bie, to do kogo?
– Wła śnie tego chciał bym się do wie dzieć, ale nie mam po ję cia, jak, do cho lery,

miał bym się do tego za brać. Cho ciaż, je śli chcesz, mo żesz mi po móc
w po szu ki wa niach. Na pewno wiesz le piej niż ja, gdzie za cząć śledz two.

* * *

Got t fried mó wił wów czas na po waż nie, ale od tam tej chwili mi nął już po nad
mie siąc, a  wła ści ciel ga le rii nie da wał żad nych zna ków ży cia. Ni gdy nie przy szło
mu do głowy, że ten ma lutki ob raz mógłby być tyle wart. Płótno wy wo ły wało
w nim uczu cie nie po koju. Cza sami miał na wet wra że nie, że go przy tła cza. Ro dzice
ni gdy nie po wie dzieli mu o jego ist nie niu, a tym cza sem jest to je dyna rzecz, która
mu po nich zo stała, nie li cząc zdję cia ze ślubu. Ada i Her mann, Her mann i Ada.
Got t fried nie za cho wał w pa mięci pra wie żad nych wspo mnień o ojcu, oprócz tego,
co opo wie działa mu matka. A  te raz kilka te le fo nów miało po dać w  wąt pli wość
krysz ta łową bio gra fię ojca, któ rej na uczył się jak pa cie rza, bę dąc jesz cze ma łym
dziec kiem.

Sły szał, jak kilka me trów pod nim mu zyka i  roz mowy pro wa dzone w  Glücku
za czy nały przy bie rać na sile. Do jego uszu do cho dził brzęk wzno szą cych to ast
kie lisz ków, śmie chu, po je dyn czych słów uchwy co nych w  lo cie, które w  ja kiś



spo sób de fi nio wały osoby od wie dza jące jego bar: „Do bry film”, „Kiep ski etap
w ży ciu oso bi stym”, „Cóż to był za kon cert”, „Narty”, „Bar dzo fajny”, „Po wer po int”.
Była pra wie pół noc, kiedy wresz cie zszedł po scho dach. Wy glą dał na zmę czo nego,
ale po ru szał no gami na tyle, na ile umoż li wiała mu cho roba. Wy cią gnął wierzch nie
ubra nie z  szatni dla pra cow ni ków i  za nu rzył się w  wil got nym zu ry skim mro zie,
nie że gna jąc się z  ni kim. Cienka war stwa lodu po kry wała za par ko wane
sa mo chody. Me ta liczna woń Sihlu, którą ska ta lo go wał w  swo jej bi blio tece
za pa chów już w dzie ciń stwie, to wa rzy szyła mu na wet, gdy prze kro czył już most.
Chciał jak naj szyb ciej zna leźć się w domu Ju lii. Obie cała, że bę dzie na niego cze kać
i  nie po łoży się spać, więc Got t fried ży wił na dzieję, że po mimo bólu głowy,
o któ rym po wie działa mu wcze śniej, uda jej się wy grać walkę ze zmę cze niem.



24. Zdrada
 

Kiedy Got t fried wy szedł z  baru, Max wy pił ostatni łyk cie płego już piwa.
Przy trzy my wał bu telkę ma łym pal cem. Złoty zna czek na ety kie cie błysz czał,
od bi ja jąc świa tło ma łej, wi szą cej tuż nad nim ża rówki. W  tym oświe tle niu
wy da wał się przy gnę biony. Dałby się te raz za bić za cho ciażby jed nego pa pie rosa.
Zo sta wił na pi wek na ba rze i wy szedł z Glücka, nie że gna jąc się z Va le rią. Zresztą
dziew czyna i tak uda wała za jętą.

Z klu czem do miesz ka nia Got t frieda w kie szeni ma larz wy cze ki wał oka zji, żeby
go użyć, a  tym cza sem los się do niego uśmiech nął, bo spo sob ność nada rzyła się
nie całe dwa dzie ścia cztery go dziny po tym, jak wszedł w po sia da nie klu cza. Czuł
nie sa mo witą sa tys fak cję, wie dząc, że ten mały me ta lowy wy szczer biony
przed miot da wał mu pew nego ro dzaju prze wagę nad osobą, którą tak wielu
na zy wało bo giem.

Po przed niego dnia po skoń czo nej zmia nie Va le ria i  Max pili drinki, naj pierw
sam na sam, a po tem wraz z człon kami ze społu, aż do sa mego rana.

– Ostat nia ko lejka, Va le rio? – za py tał per ku si sta, zie wa jąc i opie ra jąc się o bar.
Sie dząca koło niego kel nerka bu jała się mocno na wy so kim ta bo re cie. Nie
wy glą dało to na zbyt bez pieczne ma newry.

– Uff... Chyba spa suję. Wy daje mi się, że już mi na dzi siaj wy star czy.
Na ziemi kłę biły się śmieci po sza lo nej nocy, a  wil gotne, prze siąk nięte po tem

i al ko ho lem po wie trze stało w miej scu.
– Po móż mi zejść z tego ba dzie wia, Max – po pro siła go nie ocze ki wa nie Va le ria.

– Chcę pójść już do domu.
– A kto za mknie bar? – za py tał chło pak.
–  Nie ja. Nie mogę dzi siaj. Niech Eric za mknie. Za raz dam mu klucz. Ju tro

po ga dam o tym z Got t frie dem.
Max zła pał ją w pa sie i po mógł po sta wić nogi na ziemi, cho ciaż i jemu było dość

trudno utrzy mać rów no wagę. Cie pło bi jące od ciała Va le rii obu dziło w nim dawno



drze miące po kusy i  fan ta zje, o któ rych ni gdy ni komu nie po wie dział. Co prawda
była dziew czyną Tony’ego, ale jego tam nie było.

– Od pro wa dzę cię – po wie dział, obej mu jąc ją ra mie niem. Z ko lei ona zła pała go
za rękę.

Za cią gnię cie jej z  baru do swo jego domu na ulicy Zur lin den nie na le żało do
ła twych za dań, cho ciaż znaj do wał się on o wiele bli żej niż jej miesz ka nie. Ma larz
wi dział wszystko jak za mgłą, a  ona le dwo stała na no gach. Po do bało mu się, że
bez skrę po wa nia opie rała się na jego ra mie niu, pod czas gdy on po ma gał jej
sta wiać ko lejne kroki na śniegu.

Kiedy Max otwie rał bramę, Va le ria rap tem po ca ło wała go w  po li czek. Był to
rów nie za ska ku jący, co wy cze ki wany przez Maxa zbieg oko licz no ści. On
od wza jem nił jej po ca łu nek, zbli ża jąc swoje spę kane od mrozu usta do jej warg.
W win dzie sto pili się w na mięt nym uści sku. Po prze kro cze niu progu miesz ka nia
Max pod szedł z nią do ka napy.

–  Je stem mega pi jana, Max –  po wie działa, le żąc po śród sta rych skó rza nych
po du szek.

–  Ja też – przy znał się, od bie ra jąc jej to rebkę, po czym prze pro sił ją na chwilę,
żeby zdjąć kurtkę. Sto jąc przy wie szaku, za uwa żył, że jego ko le żanka ścią gnęła
z  sie bie sza lik i  skó rzaną kurtkę, ale mu siał jej po móc, kiedy ścią gała z  sie bie
swe ter. Po tem po zbyli się resz tek ubrań, aż w końcu sta nęli przed sobą zu peł nie
nadzy. Wtu lili się w  sie bie. Max pie ścił jej krą gło ści z  za mi ło wa niem garn ca rza
two rzą cego nowe dzieło, a  tym cza sem ona po zwa lała mu się wszę dzie do ty kać.
Miała za mknięte oczy. Wy szep tała imię swo jego chło paka, ale Max udał, że tego
nie sły szy, żeby utrzy mać i  tak osła bioną przez al ko hol erek cję. Ścią gnął czapkę
i  oku lary, a  Va le ria gła skała go po wło sach, ple cach i  po ślad kach. Spla tali
za pal czy wie swoje palce, szu kali się nie cier pli wymi dłońmi i ca ło wali spra gnioną
czu ło ści skórę. Krót kie od de chy, szepty i  wy miana pły nów –  scena au ten tycz nej
mi ło ści fi zycz nej, bę dąca owo cem nie praw dzi wego po żą da nia za kra pia nego
ab so lu tem. Va le ria do szła wcze śniej. On na tych miast po niej. Cały ten czas
współ za wod ni czył z To nym, o któ rym nie mógł prze stać my śleć.

– Pójdę na chwilę do ła zienki – po wie dział Max, kiedy skoń czyli. Roz ło żona na
ka na pie Va le ria nic nie od po wie działa. Nie otwo rzyła na wet oczu. Za brał ze sobą
jej to rebkę, którą wcze śniej rzu ciła na pod łogę. Pęk klu czy, któ rego szu kał, zna lazł



w  we wnętrz nej kie szonce. Po my ślał, że mu siałby spraw dzić je wszyst kie, żeby
do wie dzieć się, który pa suje do zamka w drzwiach Got t frieda.

Wró cił na ka napę, scho wał klu cze pod jedną z  po du szek i  po ło żył głowę na
brzu chu Va le rii, roz ko szu jąc się za pa chem swo jej spermy na jej ciele, po czym
za snął na jej cie płej skó rze.



25. Wina
 

Już nie wiele bra ko wało do świtu, gdy Va le ria wró ciła do swo jego miesz ka nia.
Prze stał pa dać śnieg, cho ciaż ona i tak wie działa, że ze strony złej po gody to tylko
chwi lowy ro zejm. Wciąż struta mie szanką róż nych al ko holi le dwo była w  sta nie
po wstrzy mać nud no ści, za po mocą któ rych jej ciało pró bo wało się z nich oczy ścić.
Skoro nie mo gła po zbyć się tok syn z  krwi, to przy naj mniej upo mi nał się o  to jej
żo łą dek.

Pięt na ście mi nut wcze śniej obu dziła się naga. W pa mięci miała jedną ogromną
dziurę, a  żo łą dek przy po mi nał wi ru jącą pralkę. Nie po tra fiła zro zu mieć, w  jaki
spo sób zna la zła się w  tych oko licz no ściach. Dla czego sie działa w  miesz ka niu
Maxa? Nagi, chra piący ma larz le żał obok niej na ka na pie w ko lo rze whi sky.

Ubra nia ich obojga le żały po roz rzu cane byle jak na opar ciu sofy. Czu jąc się
ob ser wo wana, Va le ria szybko się ubrała i  wy szła z  miesz ka nia, mo dląc się, żeby
Max nie otwo rzył wcze śniej oczu. Pra gnęła sama chro no lo gicz nie od two rzyć
wy da rze nia ze szłej nocy, za nim zo sta nie skon fron to wana z wer sją ko goś in nego.

Na szczę ście Tony miał wolne, kiedy w  Glücku grano kon certy, a  Va le ria była
pewna, że w  ba rze do ni czego nie do szło. Co naj wy żej Max w  trak cie ja kiejś
ab sur dal nej gry mógł ja koś nie opatrz nie gdzieś ją do tknąć, kiedy pili z  tego
sa mego kie liszka. Pro po zy cja nie mo gła wyjść od niej, ale nie od mó wiła
chło pa kowi. Był tylko jej ko legą. Przez chwilę prze szło jej przez myśl, że mógł
chcieć ją upić. „Co  za bzdury –  po wie działa sama do sie bie. –  Je stem za dużą
dziew czynką, żeby kto kol wiek mógł mnie upić”. Przy rze kła so bie, że już ni gdy
wię cej nie tknie wódki. Albo na wet le piej: przez ja kiś czas nie tknie w  ogóle
al ko holu.

* * *

Za spany Tony otwo rzył jej drzwi. Wła śnie miał za miar za py tać, dla czego nie użyła
wła snych klu czy, ale od gro dziła się od niego szyb kim ru chem ręki i  na tych miast



po bie gła do ła zienki, w  tym sa mym cza sie ścią ga jąc z  sie bie sza lik. Nie zdą żyła
jed nak zdjąć kurtki. Zła pała się muszli klo ze to wej, nie bę dąc dłu żej w  sta nie
za trzy mać w  so bie kok tajlu naj róż niej szych al ko holi wy peł nia ją cych jej żo łą dek.
Wal czyła też z  ogrom nym po czu ciem winy. Zdra dziła Tony’ego i  na wet nie
wie działa, jak i dla czego do tego do szło. Ostat nią rze czą, którą była w sta nie so bie
przy po mnieć, było to, że na gle po czuła się bar dzo pi jana, a Max za pro po no wał, że
od pro wa dzi ją do domu.

Zwy mio to wała, a  po tem pró bo wała sta nąć nie pew nie o  wła snych si łach, ale
mu siała trzy mać się spłuczki, żeby nie upaść. Kiedy udało jej się wy pro sto wać
nogi, ro ze brała się, zo sta wia jąc ubra nia na ziemi, a póź niej we szła pod prysz nic.
Wło żyła głowę pod lo do waty stru mień wody w  na dziei, że ją to obu dzi. Jej białą
skórę na ple cach prze szedł gwał towny dreszcz, tak że mu siała zdu sić w  so bie
krzyk, kiedy woda do tarła już do jej stóp. Bez na my słu na my dliła całe ciało
i  do piero wtedy pu ściła cie płą wodę. Usia dła w  bro dziku i  pa trzyła bez myśl nie
w od pływ, ma rząc, żeby wraz ze zni ka ją cymi tam my dli nami opu ściło ją po czu cie
winy. Nie wie działa, co do kład nie się wy da rzyło, ale była pewna, że to się ni gdy nie
po wtó rzy. Tony jej ufał i chciała, żeby na dal tak było. Nie miała prawa za pa sku dzić
jego głowy tym gów nem i znisz czyć jego ma rzeń. Zdra dziła go i mu siała przy jąć tę
winę na sie bie. Jej zwią zek z To nym zna czył dla niej zbyt wiele, żeby wy rzą dzić mu
krzywdę czymś, czego na wet do brze nie pa mię tała. Skoro tego nie pa mię tała, być
może mo głaby żyć, jakby to się ni gdy nie wy da rzyło.

–  To chyba była bar dzo długa noc, co? –  za py tał ją Tony ze zro zu mie niem
w gło sie.

Ona ode tchnęła gło śno, za nim od parła:
– Na wet nie wy obra żasz so bie jak długa.
Po tem wśli zgnęła się pod koł drę, wy cze ku jąc, aż Tony utuli ją do snu w swo ich

ogrom nych ra mio nach, po czym ona za pad nie w głę boki sen.

* * *

Obu dzili się póź nym po po łu dniem, wtu leni w  sie bie, ale wy pu ścili się z  ra mion
do piero po ko lej nej go dzi nie, kiedy po na mięt nym sek sie, spo ceni i ze stre so wani
zbli ża ją cymi się obo wiąz kami za wo do wymi, po sta no wili opu ścić fu ton i  za cząć
dzień, cho ciaż była już prak tycz nie noc.



Va le ria ubrała się i po szła do kuchni, żeby za pa rzyć her batę; nie mo gła jesz cze
ni czego zjeść. Kilka mi nut póź niej w po miesz cze niu po ja wił się Tony.

–  Wszystko do brze, Val? –  za py tał. –  Wy glą da łaś, jak byś my ślami była gdzieś
zu peł nie in dziej.

– Za dużo wy pi łam – utrzy my wała. – Mam kaca.
– Mo żesz coś na to wziąć? Ja kieś leki prze ciw bó lowe?
– Za raz mi przej dzie. Nie martw się o mnie. Daj mi wy pić her batę, wy ką piemy

się i po tem wyj dziemy ra zem z domu. Chcesz her batę?
–  Nie, nie mam ochoty. Dzięki. Tak na prawdę to wo lał bym się przed pracą

wy ką pać u sie bie. Tań czy łem w Mo ods całą noc i ubra nia mi nie ludzko śmier dzą.
Va le ria po de szła do niego i przy znała ra cję, marsz cząc nos w ge ście uda wa nego

obrzy dze nia.
–  Mo głeś wy ką pać się tu taj wczo raj w  nocy –  za uwa żyła. –  Te raz chyba już

ro zu miesz, dla czego by łam my ślami zu peł nie gdzieś in dziej –  za żar to wała,
pró bu jąc do się gnąć mię si stych ust Tony’ego. W tym sa mym mo men cie on po chy lił
się i do się gnął jej warg. Va le ria za mknęła oczy, żeby nie spo tkać jego spoj rze nia,
a po tem od pro wa dziła go do drzwi.

–  Wi dzimy się nie długo –  po wie dział. Jed nak za nim za mknęła za nim drzwi,
Tony za wró cił i rzu cił jej jedno py ta nie.

– Póki jesz cze pa mię tam, chcia łem za py tać, dla czego za dzwo ni łaś dzi siaj rano
dzwon kiem do drzwi.

–  Nie mo głam zna leźć klu czy –  od po wie działa Va le ria. –  Chyba zo sta wi łam je
w Glücku.

– Chcesz moje?
– Nie przej muj się. Za trza snę drzwi, jak będę wy cho dzić.



26. Fu ria
 

Kiedy Max się obu dził, in ten sywne białe świa tło za le wało jego sa lon. Va le ria
znik nęła, a  on nie miał po ję cia, kiedy to się stało. Za czął szu kać oku la rów. Nie
mógł so bie przy po mnieć, kiedy je zdjął, ani gdzie je zo sta wił. W końcu zna lazł je
na pod ło dze obok ka napy. Po tem wło żył dłoń pod po duszkę i uśmiech nął się, kiedy
pod pal cami po czuł bre lo czek. Nie mógł uwie rzyć we wła sne szczę ście: Va le ria
za zna czyła klucz do miesz ka nia Got t frieda jego czte ro li te ro wym prze zwi skiem:
Gott. Dzięki temu nie mu siał spraw dzać każ dego klu cza z osobna. Po sta no wił, że
zrobi ko pię przed pój ściem do stu dia, a wie czo rem w ka wiarni zwróci klu cze ich
wła ści cielce.

Nie zwra ca jąc uwagi na spię trzone na opar ciu ka napy ubra nia, ze rwał się na
równe nogi i  po szedł do po koju, żeby się ubrać. Prze peł nia jące go
pod eks cy to wa nie wy parło cał ko wi cie kaca. Wi szący na ścia nie elek tro niczny
ka len darz przy po mniał mu dzi siej szą datę: 13 stycz nia.

Wró cił do sa lonu, bo tam wła śnie le żała czapka, jego znak roz po znaw czy i je den
z nie licz nych otrzy ma nych od ojca pre zen tów. Pod niósł ją z ziemi. Była wy bla kła
i nieco wy tarta, ale gdy nie miał jej na so bie, nie czuł się sobą. Zro bił so bie mocną
kawę, którą wy pił szyb kimi ły kami. Spie szył się do pra cowni: czuł in spi ra cję i był
pe wien, że resztę dnia spę dzi, pra cu jąc nad płót nem, które miał wła śnie skoń czyć.

* * *

Kiedy prze cho dził przez Ida platz, to wa rzy szyły mu gi ta rowe akordy. Dźwięk
do cho dził z  jed nego ze sta rych bu dyn ków ota cza ją cych mały plac. Max za uwa żył
tam jedno sze roko otwarte mimo obez wład nia ją cego zimna okno, z  któ rego
do cho dziła mu zyka. Można było od nieść wra że nie, że tem pe ra tura nie
prze szka dza świę tu ją cym mi ło śni kom noc nych im prez, po nie waż cały chod nik był
za słany pu stymi pusz kami po pi wie. Już dawno zdał so bie sprawę z  tego, że
na stroje w  mie ście dra stycz nie się zmie niły. Got t fried nie był za chwy cony, że



Wie di kon staje się modną dziel nicą Zu ry chu. Nie ży czył so bie ko lej nego wzro stu
czyn szu. Max za trzy mał się, żeby ku pić pa pie rosy w  kio sku, a  po tem po szedł
w kie runku ma lar skiego stu dia.

Stare drzwi do jego lo kum tuż przy Ida platz nie za my kały się zbyt do brze,
dla tego Max mu siał je mocno po pchnąć, żeby wresz cie ustą piły. Usły szaw szy ostry
trzask, zo ba czył, że przy zamku wy padł ka wa łek fu tryny. „Niech to szlag trafi.
Znowu będę mu siał za dzwo nić po sto la rza –  wy mam ro tał. –  Jak bym spał na
pie nią dzach!”.

To samo śnież no białe świa tło, które obu dziło go za le d wie go dzinę wcze śniej,
wy peł niało po miesz cze nie. Wszę dzie pach niało roz pusz czal ni kiem i  ty to niem.
Stary wie szak na ubra nia w stylu Tho neta, le żący na pod ło dze ma te rac, ma leńka
kuch nia i  drew niana de ska oparta na dwóch że la znych ko złach peł niąca funk cję
stołu sta no wiły całe wy po sa że nie pra cowni. Na bla cie, ale także wszę dzie na
pod ło dze roz cią gał się chaos pędzli, bu te lek, tub, szmat, pa pie rów, płyt
kom pak to wych i wszel kiego ro dzaju na rzę dzi. Na to miast prace Maxa stały oparte
o ścianę w ide al nym po rządku, jakby sprze ci wia jąc się swo jej eks pre syj nej na tu rze
i  two rząc har mo nijną, przy naj mniej na pierw szy rzut oka, ko lek cję. Tylko jedno
dzieło spo czy wało na pod ło dze, na sa mym środku stu dia, przy kryte
prze ście ra dłem w trud nym do okre śle nia ko lo rze.

Max włą czył ogrze wa nie i  po wie sił kurtkę na jed nym z  ra mion se ce syj nego
wie szaka. Jego kom bi ne zon wi siał obok. Po sta no wił wło żyć go na ubra nie, do póki
się nie roz grzeje. Po tem za mie nił swoje grube skó rzane buty na stare adi dasy,
któ rych uży wał do pracy, i za czął szu kać płyty Ram m ste ina. Play. Dzie sięć se kund
syn te za tora ustą piło miej sca nie okieł zna nemu brzmie niu gi tary elek trycz nej
w  utwo rze Feuer Frei! Chciał prze te sto wać moc nie po zor nych i  stra te gicz nie
roz miesz czo nych w  każ dym rogu stu dia gło śni ków. Oto czony ochry płymi
wo ka lami i  wy strza łami Max po trzą sał ener gicz nie głową w  rytm mu zyki,
rów no cze śnie ścią ga jąc prze ście ra dło za kry wa jące le żące na pod ło dze płótno.
Póź niej po sta wił je w pio nie i oparł o  je dyną wolną ścianę. Sta nął na roz kła da nej
dra bi nie w  nie wiel kiej od le gło ści od ob razu, żeby móc przyj rzeć się z  bli ska
wy so kiemu na pra wie dwa i pół me tra i sze ro kiemu na po nad metr ma te ria łowi,
któ rego nie do ty kał od dwóch dni. Za do wo lony uśmiech nął się z  góry. Nie wiele
bra ko wało, żeby skoń czył dzieło.



Za czy nał ten ob raz trzy razy. Za każ dym ra zem w  bar dzo od mien nym od
po przed niego na stroju. Na kła dał po prawki w nie skoń czo ność. Gru bość na ło żo nej
farby za czy nała utrud niać ko rekty, ale nada wała ob ra zowi fak turę. Wie rzył, że
wła śnie to za chwyci kry ty ków sztuki. W  gór nej czę ści kom po zy cji do mi no wały
od cie nie pia sku i  krwi na kła dane szorst kimi po cią gnię ciami farb akry lo wych,
na to miast w  dol nej czę ści kró lo wały czer nie i  fio lety two rzące jakby ciemną
stud nię. Mroczna plama spra wiała wra że nie od ręb nego ob razu i  mo men tal nie
przy cią gała wzrok każ dej pa trzą cej osoby. Gwał tow ność li nii z  pew no ścią mo gła
bu dzić u  od biorcy nie po kój, z  ko lei wer ty kal ność ob razu onie śmie lała,
przy tła cza jąc ob ser wa tora. Tak jakby stało się u  pod nóża dra pa cza chmur
i pa trzyło na gnane wia trem chmury.

Ram m stein ka to wał ja sne stu dio swoim po nu rym, wy pły wa ją cym z  gło śni ków
gnie wem. Max zszedł po dra bi nie z  za mia rem przy go to wa nia pędzli do dal szej
pracy, ale gdy pod szedł do stołu, jego wzrok padł na pi sto let do ta pi ce ro wa nia,
któ rego uży wał do mon tażu ram. Pod niósł na rzę dzie, wło żył nowy ła du nek
i  po cią gnął za spust, ce lu jąc w  ramę raz za ra zem, bez li to śnie, jakby opę tany.
Gwoź dzie prze biły się bez szwanku przez osnowę tka niny i utkwiły w drew nia nym
krzy żaku. Wie dziony mu zyką Max strze lał bez wy tchnie nia ze swo jego
za im pro wi zo wa nego ka ra binu ma szy no wego, ogar nia jąc wzro kiem ramę ob razu.
Po tem wy ce lo wał ni żej i na wet się nie wa ha jąc, na szpi ko wał naj ciem niej szy ob szar
płótna me ta lo wymi gwoź dziami. Kiedy wresz cie opu ścił broń, ad re na lina wrzała
w jego wnę trzu jak magma wy le wa jąca się z kra teru wul kanu. Chwy cił gwał tow nie
tubkę z  czarną farbą akry lową, wy ci snął ją so bie na dłoń i  wy krzy ku jąc na głos
jedno słowo, wy pi sał je na brzegu ob razu wiel kimi li te rami: FU RIA.

Dzieło zo stało ukoń czone.
Strzep nął z  rąk farbę, która roz pry sła się ob fi cie po pod ło dze. Po szedł umyć

ręce. Z mo krymi dłońmi prze szedł do kuchni, na lał do pla sti ko wego kubka tro chę
bur bona i  opadł swo bod nie na ma te rac, któ rego uży wał, kiedy po trze bo wał
cza sami od po cząć, zwłasz cza w nocy mę czony bez sen no ścią.

Za pa lił pa pie rosa, póź niej dru giego, przez cały czas z  za do wo le niem
kon tem plu jąc zmal tre to wane płótno. Opróż niw szy ku bek, w końcu wstał i za czął
od wra cać po ko lei oparte o  ścianę dzieła. Kiedy wresz cie od wró cił ostatni ob raz,
na brał pew no ści, że se ria, nad którą spę dził ostat nie pięć lat swo jego ży cia, jest



kom pletna. Ar ty sta Max Mül ler znowu wra cał na sa lony i  był go towy na ko lejną
wy stawę.

– Mül ler, co masz mi, skur czy byku, do po wie dze nia?
–  Lu cas, mam to. Albo na wet le piej: mam je wszyst kie. Skoń czy łem całą se rię.

Szczęka ci opad nie, jak ją zo ba czysz.



27. Lu cas
 

Kilka prze cznic od pra cowni Maxa Lu cas Ste iner ob ra cał mię dzy pal cami dłu go pis
i  trium fal nie się uśmie chał. Sie dział w  im po nu ją cym fo telu w  biu rze w  ga le rii
sztuki, którą pro wa dził na Zen tral strasse, i  tylko trzy many w  ręku te le fon
po wstrzy my wał go przed zwy cię skim po tar ciem dłoni. Ukoń czona przez Maxa
se ria po ja wiła się bo wiem w  naj lep szym dla niego mo men cie, jako że ar ty sta był
dla niego pewną kartą, którą on mu siał nie zwłocz nie za grać, aby po pra wić stan
konta ga le rii i wciąż móc się z niej utrzy my wać.

Lu cas Ste iner, dla klien tów i  zna jo mych: Lucky, wy emi gro wał do Zu ry chu
z No wego Jorku dzie sięć lat temu. Dzięki niemu za mknęło się koło losu, po nie waż
dziad ko wie ze strony matki sto lat wcze śniej wy ru szyli w do kład nie prze ciw nym
kie runku. To im za wdzię czał kul ty wo wa nie tra dy cji i  po sza no wa nie ję zyka,
dla tego też dla dwu ję zycz nego od naj młod szych lat Lu casa nie miecki nie był
prze szkodą, gdy pod jął de cy zję o za miesz ka niu w Szwaj ca rii.

Nie mal na tych miast zo rien to wał się, że na tu tej szym rynku dzieł sztuki
wa run kiem ko niecz nym jest ro dzime na zwi sko umoż li wia jące za pu ka nie do
nie któ rych waż nych drzwi, a  co waż niej sze, może i  na wet ich otwar cie. Aby to
osią gnąć, wy star czyły trzy mie siące za lo tów: tyle czasu za jęło Lu ca sowi Gu estowi,
męż czyź nie o  im po nu ją cej syl wetce, bie gle po słu gu ją cemu się nie miec kim, żeby
oświad czyć się My riam Ste iner, pra cow niczce banku, która do strze gła
w Ame ry ka ni nie eg zo tykę bra ku jącą w jej nud nym ży ciu.

Zwią zek trwał aku rat na tyle długo, żeby Lu cas ulo ko wał swoje szwaj car skie
na zwi sko w  na zwie ga le rii. Choć mał żeń stwo nie skoń czyło się zbyt do brze,
z  bie giem czasu zo stali z  My riam przy ja ciółmi. Ko niec koń ców oboje byli
re pre zen tan tami dwóch bar dzo bli skich so bie świa tów: pie nią dza i sztuki. My riam
za częła swoje ży cie na nowo. Nie stety nie można było po wie dzieć tego sa mego
o Lu ca sie. Oprócz sta rego Ga briela Ba rona, jego naj lep szego klienta wier nego mu
jesz cze od cza sów ga le rii w  No wym Jorku, jego naj dłuż szym związ kiem była
przy jaźń z Ma xem – choć tak na prawdę był to czy sto biz ne sowy układ.



Po dru giej stro nie te le fonu ma larz ma łymi ły kami po pi jał coś, co Lu cas
wy obra żał so bie jako jego al ko ho lowe śnia da nie. Cho ciaż Max wy po wie dział
za le d wie cztery zda nia, wszyst kie były dość beł ko tliwe.

– Max, jest je de na sta rano. Le piej utwierdź mnie w prze ko na niu, że to, co pi jesz,
to kawa.

Ar ty sta za śmiał się ło bu zer sko w głos, cie sząc się, że zo stał zde ma sko wany.
– Na prawdę my ślisz, że będę świę to wał za koń cze nie pię cio let niego cy klu pracy

przy fi li żance kawy? – za py tał i po now nie się za śmiał. – Nie, Lucky. To bur bon. Bez
żad nego do datku. Piję go ze wstręt nego, pla sti ko wego kubka.

Przy zwy cza jony do al ko ho lo wych wy bry ków Maxa wła ści ciel ga le rii po sta no wił
do pa so wać się do jego za sad gry.

– I my ślisz, że wolno ci się upi jać sa memu?
Max nie wie dział, jak za re ago wać na to py ta nie. Wiele lat temu świę to wał

suk ces ostat niej wy stawy w  ka wiarni Glück, kiedy Got t fried ją wła śnie otwo rzył.
Tam spo tkał Va le rię. Był pe wien, że za ich ostat nią sza loną noc był od po wie dzialny
al ko hol; jed nak sama myśl o  dziew czy nie na peł niała go me lan cho lią. Za miast
od po wie dzieć na py ta nie wo lał po rzu cić grzecz no ści i przejść do je dy nego te matu,
któ rym był za in te re so wany Lu cas.

–  Fu ria, Lucky. To ty tuł mo jego ostat niego ob razu i  taki bę dzie też ty tuł ca łej
wy stawy.

– Po doba mi się – od po wie dział wła ści ciel ga le rii z apro batą. – Ale mam je den
po mysł. Le piej nie wy pi jaj ca łego al ko holu. Zo staw też coś dla mnie. Je steś
w stu diu?

– A gdzie in dziej mógł bym być?
– To po cze kaj tam na mnie. Chcę, że byś mi wszystko do kład nie po ka zał.
Po tem odło żył słu chawkę, chwy cił płaszcz i ka pe lusz, po czym wy szedł z biura

tak szybko, jak po zwa lała na to jego tu sza. Na wet nie za trzy mał się, żeby zga sić
świa tło. Spo wity lo dem chod nik zmu sił go do zmniej sze nia tempa: nie miał
za miaru skrę cić so bie karku aku rat wtedy, gdy za czy nały wiać po myślne dla niego
wia try.

* * *



Pra cow nię Maxa od ga le rii Lu casa dzie liło za le d wie dzie sięć mi nut spa ceru.
Skrę ca jąc w róg Ger trud strasse, usły szał dud niącą mu zykę do bie ga jącą ze stu dia
ma la rza. Jak tylko Max zdał so bie sprawę, że wła ści ciel ga le rii przy szedł
w  od wie dziny, ści szył mu zykę do zno śnego po ziomu i  za brał się za roz le wa nie
bur bona.

– Od kiedy pra cu jesz przy otwar tych drzwiach? – za py tał na dzień do bry Lu cas.
–  Za ci nały się, a  dzi siaj rano szarp ną łem nimi za mocno. Chyba je ze psu łem.

Mu szę za dzwo nić do sto la rza –  od po wie dział Max. Na tych miast wska zał ob raz
oparty o  pu stą ścianę. Uśmiech świad czący o  sta nie mię dzy sa mo za do wo le niem
a de li rium zdra dzał ilość wy pi tego na pu sty żo łą dek al ko holu. Zu peł nie jakby był
nie po tra fią cym za pa no wać nad emo cjami chłop cem ocze ku ją cym na pre zent.

Lu cas prze szedł kilka kro ków przed sie bie i nie ścią ga jąc płasz cza ani ka pe lu sza,
sta nął przed nie dawno ukoń czo nym dzie łem. Prze su nął pulch nymi pal cami po
głów kach gwoź dzi, sta ra jąc się nie na ru szyć farby. Z boku płótna wid niało jesz cze
mo kre słowo FU RIA. Chwilę po tem Lu cas wspiął się kilka stopni po skrzy pią cej
przy każ dym jego kroku dra bi nie. Kiedy sta nął już na sa mej gó rze, na jego twa rzy
po ja wił się uśmiech.

– A skąd wzięła się u cie bie taka fu ria, Max? – od wa żył się za py tać, wska zu jąc na
słowo za pi sane z brzegu płótna.



28. Las w ci szy
 

Max nie po tra fił ująć w  kilku sło wach, w  jaki spo sób na ra stała w  nim złość. Po
pro stu czuł ją przez całe ży cie. Być może była to wina ojca, który upar cie
po wta rzał, że żyją po ni żej jego ocze ki wań, po nie waż ode brano im szansę na
lep sze ży cie. Je den kon kretny po wód wzbie ra ją cej w  Mak sie fu rii był mu jed nak
do sko nale znany i było nim małe płótno wi szące w Glücku. Ob raz, który, był tego
pra wie pe wien, na le żał do niego. Mu siał to tylko udo wod nić.

Spę dził z Lu ca sem więk szość dnia. Przez ten czas nic nie zje dli, ale wy pili za to
dwie bu telki bur bona. Zza fi ran prze dzie rał się już pół mrok, a w po wie trzu za wi sło
wcze śniej za dane przez Lu casa py ta nie: skąd w Mak sie tyle zło ści, wręcz fu rii?

–  Chodź ze mną do Glücka –  rzu cił nie spo dzie wa nie ma larz do wła ści ciela
ga le rii. – Chciał bym ci coś po ka zać.

Po tem na tych miast od wró cił się do niego ple cami, pod szedł do wie szaka i zdjął
kom bi ne zon ro bo czy. Czuć było od niego po tem, ale wcale nie miał te raz za miaru
za wra cać so bie głowy ką pielą. Chciał do stać się do Glücka przed Got t frie dem,
który miał po ja wić się w  ba rze do piero przed roz po czę ciem noc nej zmiany.
Wie dział, że ta in for ma cja była wię cej niż pewna: był 13 stycz nia. Wła ści ciel miał
wstą pić do baru do piero w dro dze po wrot nej z Flun tern.

Lu cas nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu spraw. Nie miał ochoty już wię cej pić,
ale przede wszyst kim nie miał ochoty spo tkać się z Got t frie dem. Kiedy wi dzieli się
po raz ostatni, Lu cas przed sta wił mu kon kretną pro po zy cję, na którą wła ści ciel
ka wiarni w ża den spo sób nie za re ago wał. Naj wi docz niej nie miał za miaru przy jąć
jego oferty. Je śli nie rwał się do roz mowy o  in te re sach, on też nie miał żad nego
te matu do roz mowy, dla tego szybko wy mó wił się pierw szą rze czą, jaka przy szła
mu do głowy:

–  Nie mogę te raz pójść do Glücka. Mu szę wró cić do ga le rii. Zo sta wi łem
za pa lone wszyst kie świa tła, a  zbliża się go dzina za mknię cia. Ty zresztą też nie
po wi nie neś tam iść. Chyba wy star czy ci już bur bona.



Max chciał ukryć po iry to wa nie, ale na twa rzy za ry so wał mu się gry mas zło ści.
Za miast na le gać, żeby Lu cas po szedł z  nim do baru, pod szedł do stołu i  za czął
grze bać w  roz rzu co nych tam rze czach. Nie wiele póź niej wró cił do Lu casa ze
zdję ciem w  dłoni. Było to zdję cie zro bione w  ka wiarni przed sta wia jące tamto
płótno. Je sienny pej zaż ob ra zu jący środ ko wo eu ro pej ski las z wy so kimi drze wami
i krze wami. Z pew no ścią była to scena uchwy cona póź nym la tem. Mio dowe li ście
po kry wały zie mię, lecz wierz chołki drzew były na dal w  prze wa ża ją cej czę ści
so czy ście zie lone. Drzewa roz ga łę ziały się na stro mym zbo czu, to ru jąc so bie drogę
do świa tła. Słońce prze bi jało się przez ko nary i  oświe tlało wnę trze lasu, ale
przed sta wioną na pierw szym pla nie ro ślin ność skry wał mrok. Au tor tej pracy
mu siał wy brać i  na ma lo wać scenę, sto jąc na pod wyż sze niu, przez co można
od nieść wra że nie, że kie ruje wzrok od biorcy w dół. Ciemny, pio nowy pień dzie lił
ob raz na dwie równe czę ści. Po cią gnię cia pędz lem ar ty sty były krót kie
i zde cy do wane, można było w nich do strzec nie zwy kłą pre cy zję w od wzo ro wa niu
to nów i  świa tło cie nia. Nie było żad nych wąt pli wo ści: płótno mu siało wyjść spod
ręki mi strza. Brak ja kich kol wiek śla dów, obec no ści zwie rząt czy lu dzi czy nił
z ma la rza in truza, a od biorcę – świad kiem tego wtar gnię cia. W le sie nie śpie wały
ptaki, nie było owa dów, a  wiatr nie po ru szał li śćmi. Czas sta nął w  miej scu.
Bez ruch był rów nie nie po ko jący, jak ci sza, z  jaką płatki śniegu spa dały na zie mię
po dru giej stro nie okna.

–  Co to jest? –  za py tał Lu cas, uda jąc, że wi dzi ob raz po raz pierw szy. Przez
chwilę po czuł strach. Bał się, że po myślne wia try, które za częły wiać dla niego tego
ranka, na gle prze ro dzą się w nio sący znisz cze nie hu ra gan. Mu siał dzia łać bar dzo
ostroż nie.

– Ob raz.
– To aku rat wi dzę.
– Czy wiesz, co to za ob raz?
– Nie. A po wi nie nem wie dzieć?
– Po cho dzi z XIX wieku, Lu cas. To chyba okres, w któ rym się spe cja li zu jesz.
– Spe cja li zo wa łem, za nim za miesz ka łem w Szwaj ca rii.
–Wiem, ale chyba nie chcesz mi wmó wić, że za po mnia łeś wszystko, czego

na uczy łeś się na stu diach?



– No, oczy wi ście, że nie. Ale żeby po wie dzieć ci coś wię cej, mu siał bym zo ba czyć
ory gi nał. Gdzie znaj duje się ten ob raz?

–  To do bre py ta nie. Wcze śniej wi siał w  Glücku, ale już go tam nie znaj dziesz.
Got t fried go zdjął.

–  Niech się temu le piej przyj rzę... –  za czął Lu cas, bio rąc zdję cie do ręki. –  Nie
wi dząc ory gi nału, mogę po wie dzieć, że tak jak słusz nie po dej rze wasz, ob raz
po cho dzi z XIX wieku lub z po cząt ków XX. I wy gląda na dzieło ja kie goś do brego
ma la rza, bo jak zwró cisz uwagę na spo sób, w ja kim gra świa tłem i ko lo rami, i jak
pre cy zyjne są po cią gnię cia pędzla, nie bę dziesz miał naj mniej szych wąt pli wo ści.
Mogę za py tać, dla czego je steś tak bar dzo za in te re so wany tymi in for ma cjami?

– My ślę, że ten ob raz na le żał kie dyś do mo jego ojca.
Lu cas nie chciał wy glą dać na za sko czo nego, ale z  tru dem ukrył zdzi wie nie. To

wy zna nie, o  ile było zgodne z  prawdą, mo gło zmie nić ab so lut nie wszystko.
Wła ści ciel ga le rii spró bo wał od po wie dzieć z jak naj więk szym lu zem.

– A gdyby na wet tak było, to dla czego ob raz wi siał w Glücku?
–  Got t fried po wie dział mi, że odzie dzi czył go po ojcu. Jed nak je stem pra wie

pe wien, że to nie prawda. Jego ro dzina żyła w  ubó stwie. Trudno mi uwie rzyć, że
by liby w  sta nie ku pić taki ob raz. Tak jak sam przy zna łeś, to musi być płótno
ja kie goś uzna nego ma la rza.

Lu cas uśmiech nął się. Nie wszystko było stra cone.
–  Cóż, ale może jego oj ciec ku pił go za ja kieś śmiesz nie pie nią dze. Dla czego

Got t fried miałby cię okła my wać? W  ca łej hi sto rii ludz ko ści była tylko garstka
wir tu ozów, któ rzy za ży cia od nie śli suk ces. Sam zresztą to do brze wiesz. Ilu jest
wiel kich i  ano ni mo wych ar ty stów? Spójrz –  po wie dział, wska zu jąc na ob raz –
  na wet nie ma pod pisu au tora. A  poza tym w  two jej ro dzi nie chyba też się nie
prze le wało, co?

Max mil czał. W  bio gra fii jego ojca można było mó wić o  pierw szym i  dru gim
ży ciu, ale Lu cas znał tylko to dru gie. Ni gdy nie był z  nim na tyle bli sko, żeby
opo wie dział mu o  pierw szym. Na tyle ni gdy nie za ufał wła ści wie ni komu. Max
przed sta wiał ojca jako Ja koba Mül lera, ale ni gdy nie mó wił o Ja ko bie San dle rze.

–  Może masz ra cję, Lu cas. Może Got t fried wcale nie kła mie. Sam nie wiem.
Chyba zro bi łem się ja kiś wraż liwy. To nic ta kiego.

– No wła śnie, Max. Le piej już o tym nie myśl. To, co się stało, to się nie od sta nie.



Oczy wi ście to nie była cała hi sto ria. Lu cas opu ścił stu dio ra zem z  Ma xem, nie
wy ka zu jąc więk szego za in te re so wa nia tym nie za ty tu ło wa nym pej za żem, któ rego
tak ob se syj nie po szu ki wał, od kąd za uwa żył go na ścia nie w  Glücku. Szu kał go
przez po łowę swo jego ży cia.

Po że gnali się na ulicy, a Lu cas wró cił do ga le rii. Max pró bo wał za trza snąć drzwi
stu dia, ale nie był w sta nie ich za mknąć. Po sta no wił, że zo stawi je pół przy mknięte.
Uspo koił się do piero, kiedy spo strzegł, że pra wie nie wi dać, że drzwi są ze psute.
Za pa lił pa pie rosa, a na her bie na jego zło tym sy gne cie od biło się świa tło po bli skiej
la tarni. Po tem wło żył na głowę czapkę i  po szedł do Glücka. Wy jął te le fon
ko mór kowy, żeby spraw dzić go dzinę. Na ekra nie wy świe tliła mu się wia do mość
od Got t frieda o tym, że wró cił już z Flun tern. A więc zja wił się w ba rze wcze śniej,
niż Max się spo dzie wał.

Pew nie Va le ria też już tam była, dla tego Max za da wał so bie tylko jedno py ta nie.
Jak za re aguje na to, do czego do szło ze szłej nocy? Z  dru giej strony sam nie
wie dział, co zrobi i jak się po czuje, kiedy ją zo ba czy.

Te le fon od Ju lii prze rwał jego my śli. Po raz setny po kłó ciła się z  Got t frie dem
i  wy py ty wała Maxa, czy je dzie do Glücka. Wła śnie wy szła z  pracy w  szpi talu
w Triemli. Max od po wie dział, że Gott jest już w dro dze. Był 13 stycz nia.



29. Szansa
 

Ju lia za dzwo niła do Maxa w  ide al nym wręcz mo men cie, a  ich krótka roz mowa
wy star czyła, żeby chło pak do my ślił się, że Got t fried naj praw do po dob niej nie
bę dzie spał tej nocy u sie bie w domu. Dwa dzie ścia cztery go dziny temu udało mu
się zdo być klucz do jego miesz ka nia, a te raz nada rzała mu się taka oka zja.

Max i Ju lia po znali się w ope rze w Zu ry chu, gdzie ona pra co wała jako tan cerka,
a on był mło dym, obie cu ją cym ma la rzem ozda bia ją cym ściany wiel kiego gma chu.
To były czasy, gdy oby dwoje byli ar ty stycz nymi du szami i sta łymi by wal cami Café
Vol ta ire. Ogrze wali się przy znaj du ją cym się w  lo kalu ko minku, ma jąc
świa do mość, że to samo cie pło przy cią gnęło rów nież pierw szych da da istów,
któ rzy do kład nie w tym miej scu za ini cjo wali po czą tek no wego ru chu w sztuce.

Póź niej przez lata nie utrzy my wali ze sobą kon taktu, aż wresz cie spo tkali się
w Glücku. Ju lia okre śliła to spo tka nie jako nie zwy kły zbieg oko licz no ści. Za mie niła
już wtedy ba letki na cho daki pie lę gniarki, on na to miast wy mie nił scho dzone
adi dasy na naj now sze, naj bar dziej eks klu zywne buty słyn nego ja poń skiego
pro jek tanta. Ju lia była dziew czyną Got t frieda, a  Max stał się by wal cem w  jego
ba rze.

* * *

Ma larz sie dział już od pół go dziny w Glücku, kiedy na gle po ja wiła się w nim Ju lia.
Wy zię biona po pro siła Va le rię o kawę i za py tała Maxa, czy wi dział Got t frieda. On
wska zał na an tre solę.

– Nie jest w naj lep szym hu mo rze. Po wie dzia łem mu, że ma prze stać ba wić się
z tobą w kotka i myszkę i oże nić się z tobą – za żar to wał Max.

– W ogóle chyba mnie nie lu bisz – od po wie działa szy der czo Ju lia.
Roz ma wiali jesz cze przez kilka mi nut, cho ciaż Max wie dział, że ob cho dziła ją

tylko an tre sola i nie miało zna cze nia, co do niej mó wił. W końcu zo sta wiła swoją
kurtkę zi mową i  czapkę na ta bo re cie koło Maxa i  we szła po scho dach, żeby



roz mó wić się z Got t frie dem. Co dziwne, nie po sie działa z nim zbyt długo. Kiedy
wró ciła, Max na tych miast zro zu miał, że ich roz mowa nie po szła zbyt do brze. Choć
Ju lia miała to wy pi sane na twa rzy, mimo wszystko pod jął:

– Wszystko już so bie wy ja śni li ście?
– Co ty! Gdy bym ci po wtó rzyła to, co mi po wie dział, sam byś w to nie uwie rzył.

Ale te raz je stem za bar dzo zmę czona, żeby wy słu chi wać jego pa ra no icz nych
opo wie ści. I w do datku boli mnie głowa, więc le piej już pójdę do domu.

– Spo koj nie – od po wie dział, cho ciaż miał świa do mość, że w tej sy tu acji prosi ją
o zbyt wiele.

–  Ja sne. Zo ba czymy, jak szybko skoń czy mi się moja święta cier pli wość –
 za re ago wała, za kła da jąc na głowę czapkę.

–  Nie gnie waj się, Ju lio. To i  tak ni czego nie zmieni. Sama zresztą wiesz, że
za raz cię za wszystko prze prosi.

–  Ale ja wcale się nie gnie wam, Max. Mam tylko wra że nie, że nie wy ja wił mi
ca łej prawdy. Ale ja już znajdę spo sób, żeby się wszyst kiego do wie dzieć.

–  W  to aku rat nie wąt pię –  skwi to wał Max i  uśmiech nął się do niej
po ro zu mie waw czo. – Za wsze wie dzia łaś, jak do ga dać się z Got tem. I to od sa mego
po czątku wa szej zna jo mo ści. Pew nie dla tego je steś je dyną osobą, którą tak
na prawdę sza nuje. Może wła śnie dla tego taka z was udana para.

Uśmiech nęła się do niego.
– Nie ro zu miem tylko jed nej rze czy – do dał. – Dla czego nie miesz ka cie ra zem?
A wtedy uśmiech w oka mgnie niu znik nął z jej twa rzy.
–  Max, nie my ślę o  wspól nym miesz ka niu z  Got t frie dem. Ko cham go, ale nie

chcę z  nim miesz kać. Lu bię wró cić do domu i  nie mieć żad nych cu dzych
zmar twień na gło wie. Poza tym już wcze śniej po wie dzia łam ci, że ostat nio jest
ja kiś dziwny. I  na do miar złego przed chwilą za czął opo wia dać mi ja kieś
nie stwo rzone rze czy.

Przez uła mek se kundy Max po czuł, że jego do tych cza sowe szczę ście za chwilę
pry śnie. Nie wie dząc do brze, czy bar dziej za leży mu na za kli na niu rze czy wi sto ści,
czy na upew nie niu się, czy los z niego te raz nie drwi, rzu cił jej ostat nie py ta nie:

– To co? Tej nocy każdy w swoim domu czy jak?
– Nie, dzi siaj w nocy śpi u mnie.



Przy tu lili się na po że gna nie, po czym Max od pro wa dził ją wzro kiem. Kiedy
mi jała drzwi, za uwa żył, że nie tknęła na wet za mó wio nej wcze śniej kawy
z mle kiem.



30. Prze szu ka nie miesz ka nia
 

Max opu ścił Glücka mi nutę po Got t frie dzie i  sta nął w  drzwiach ka wiarni, żeby
za pa lić pa pie rosa. Stam tąd ob ser wo wał, jak wła ści ciel kuś tyka przez most na rzece
Sihl, a  po tem prze cho dzi obok im po nu ją cego gma chu poczty, aż wresz cie znika
z jego pola wi dze nia. Kiedy upew nił się, że męż czy zna nie za wróci, ru szył do jego
miesz ka nia.

Wsiadł do tram waju li nii 3 na Stauf fa cher Platz i  po je chał w  stronę
Zy pres sen strasse. Na ulicy nie było wi dać ży wej du szy. Sto jąc na prze ciwko
do mo fonu, wy brał dzwo nek za re zer wo wany dla li sto no sza i  brama ustą piła
nie zwy kle gładko, cho ciaż prze cież nikt nie miał za miaru do star czać te raz
żad nych li stów.

Max wszedł na strych naj szyb ciej, jak mógł, ma jąc na dzieję, że jego gło śne
stą pa nie po scho dach nie obu dzi są sia dów. Wcze śniej spę dził go dziny,
roz my śla jąc nad tym, w  jaki spo sób prze kro czy próg tego miesz ka nia, ale w  tej
chwili za da wał so bie tylko jedno py ta nie: czy ko pia klu cza bę dzie pa so wała do
zamka?

Stres i bieg po scho dach przy spie szyły bi cie jego serca, tak że czuł, jak pul sują
mu skro nie, aż roz bo lała go głowa. Ode tchnął z ulgą, kiedy prze ko nał się, że klucz
pa suje do zamka miesz ka nia Got t frieda.

Drzwi otwo rzyły się bez naj mniej szego pro blemu, a Max wszedł do ogar nię tego
ci szą i  cuch ną cego ba rem po miesz cze nia. Od razu zlo ka li zo wał źró dło
nie przy jem nego za pa chu: były nim umiesz czone na wie szaku kurtki. Krótki
ko ry tarz pro wa dził pro sto do kró le stwa wła ści ciela apar ta mentu: sy pialni, ła zienki
i aneksu ku chen nego z na prawdę ogra ni czoną liczbą me bli i pa nu ją cym wszę dzie
ob se syj nym po rząd kiem, który był już znany Ma xowi z wcze śniej szej wi zyty w tym
domu. Serce biło mu jak sza lone. Po gło wie krą żyło mu jedno i  to samo py ta nie.
Czy Got t fried znowu kłóci się z  Ju lią? Z  tego wła śnie po wodu mógł też w  każ dej



chwili wró cić. Max prze ko ny wał sam sie bie, że pod jął słuszną de cy zję i ro bił to, co
trzeba: je śli Got t fried coś ukry wał, miał prawo do wie dzieć się, co to jest.

Nie miał w za na drzu żad nego planu, dla tego po sta no wił za cząć od pierw szego
lep szego miej sca i  za glą dał wszę dzie, nie za cho wu jąc żad nego okre ślo nego
po rządku. Na szczę ście miesz ka nie było rów nie su rowe, jak jego wła ści ciel,
praw dziwy wręcz wę dro wiec przy zwy cza jony do za bie ra nia ze sobą tylko
naj bar dziej nie zbęd nych rze czy. W  prze ci wień stwie do Ju lii nie na wi dził
gro ma dze nia rze czy. Nie mniej jed nak ob raz wiel ko ści dłoni mógł zo stać ukryty
w za sa dzie wszę dzie.

Miesz ka nie zo stało urzą dzone me blami z  dru giej ręki. Każde z  nich Got t fried
wy brał po sta ran nym na my śle i bez po śpie chu, ale po sia dał je den je dyny na by tek,
któ rego wy ko na nie zle cił nie zwłocz nie po prze pro wadzce zimą do Zu ry chu, a był
nim no wo cze sny, me ta lowy ko mi nek. Spra wił so bie ten ka prys po otwar ciu
Glücka, ale nie uży wał go zbyt czę sto, bo nie lu bił sprzą tać po piołu. Na pa ra pe cie
przy oknie usta wił świeczki, a  z  ma łego drew nia nego sto lika sto ją cego przy
ka na pie spo glą dały na Maxa cztery twa rze: Got t fried i  Ju lia na wa ka cjach na
Ma da ga ska rze trzy lata temu oraz Glo ria i  An to nio w  Café de la Su erte na
Do mi ni ka nie kil ka na ście lat temu. Na ścia nach wi siały pla katy kon cer tów
po pu lar nych kie dyś wy ko naw ców –  Franka Zappy, Boba Mar leya, Johnny’ego
Ca sha, Muddy’ego Wa tersa –  któ rych łą czyło to, że wszy scy byli już mar twi. Na
jed nej drew nia nej półce Got t fried usta wił płyty i książki. To ko lek cja, którą zdą żył
zgro ma dzić, od kiedy po rzu cił wcze śniej szy styl ży cia. Max nie zna lazł żad nego
śladu ku rzu.

Spoj rzał po spiesz nie na kuch nię. Na po czątku dość nie śmiało, a po tem z co raz
więk szym im pe tem otwie rał po ko lei wszyst kie szafki i  szu flady. Nie zna lazł
ni czego szcze gól nego. Pod czas re wi zji ła zienki zna lazł opa ko wa nie pre zer wa tyw,
pod wpły wem któ rego po czuł się winny, że prze szu kuje czy jeś pry watne
miesz ka nie, ale na tych miast po zbył się nie wy god nego uczu cia. Elek tro niczny
od świe żacz po wie trza spry skał po wie trze nie da leko jego ucha pach nącą cy tru sami
mgiełką, czym pra wie do pro wa dził go do za wału. Wcze śniej na wet nie za uwa żył
urzą dze nia. Na dal czuł, że trzęsą mu się nogi, kiedy prze kro czył próg sy pialni
Got t frieda.

W  jego sza fie zna lazł tylko ubra nia, ręcz niki i  po ściel. Spraw dził na wet
kie sze nie w  ma ry nar kach, ale nie stety nic nie zna lazł. Kilka lnia nych ser we tek



le żało w  ko szu w  ocze ki wa niu na ko lejne pra nie. Got t fried żył jak praw dziwy
asceta, a  Max zdał so bie sprawę, że nie tylko nie znaj dzie płótna w  tym
miesz ka niu, ale że cały prze kręt z  Va le rią był w  za sa dzie po nic. Nie do ce nił
prze ciw nika. Mu siał na tych miast za pa lić i  pa pie ro sem zga sić pło nącą w  jego
wnę trzu fru stra cję.

Po włó czył zre zy gno wane ciało aż do wyj ścia, przy któ rym zo ba czył na gle
przed miot, któ remu wcze śniej się na wet nie przyj rzał. Za drzwiami stała
drew niana la ska. Max zła pał za nią i  z  wście kło ścią od krę cił gałkę w  kształ cie
ogara, żeby spraw dzić, czy znaj do wały się tam ini cjały, któ rych tylko głu piec by nie
szu kał: J.S.

Jego in stynkt go nie za wiódł. Got t fried go okła mał. Zszedł po scho dach,
prze ska ku jąc po kilka stopni, nie my śląc już na wet o  tym, co po wie dzą na to
są sie dzi.



31. Oca lały
 

Za pierw szym za krę tem Max wresz cie za pa lił pa pie rosa, a przed oczami zo ba czył
mi gawki z  ca łego swo jego ży cia, nie ro ze rwal nie zwią za nego ze wspo mnie niami
o  jego ojcu. Krótko przed śmier cią wy ja wił mu, że w  tra gicz nych wo jen nych
wa run kach był zmu szony ucie kać przed na zi stami. Prze szedł wzdłuż i  wszerz
pań stwo, które uznało go za wroga. Każ dego ranka bu dził się i  mę czył sa mego
sie bie jed nym i  tym sa mym py ta niem, czy na dej dzie ko lejny dzień. Wę dro wał,
omi ja jąc drogi i  mia sta. Żył dzięki temu, co zna lazł lub ukradł. I  za wsze jego
je dy nym ce lem było po zo sta nie nie wi docz nym.

Pod ko niec 1942 roku, kiedy w końcu prze do stał się na te ren Szwaj ca rii, Ja kob
San dler miał wy pa dek, a  męż czy zna, który obie cał go ura to wać, po rzu cił go,
ukradł szy je dyny przed miot, z  ja kim Ja kob wią zał na dzieje na od na le zie nie
ro dziny. Ode brał mu wiarę w to, że kie dyś mógłby za cząć ży cie od nowa. Max nie
mógł uwie rzyć, że wła śnie trzyma w rę kach do kład nie tę samą la skę. Pod czas gdy
Ja kob San dler stra cił ją i resztki na dziei, Max od zy ski wał przed miot i część hi sto rii
ojca.

Ranny, po rzu cony przy skale i  gwał tow nie spa da ją cej tem pe ra tu rze Ja kob
San dler po sta no wił kur czowo trzy mać się ży cia, po nie waż na dal na le żał do tego
świata, w któ rym miał żonę i córkę. Tak bar dzo chciał się z nimi jesz cze zo ba czyć.
Tak bar dzo pra gnął żyć, że wy ma zał z pa mięci dłu gie lata spę dzone na tu łaczce po
ucieczce z  Linzu. In stynkt prze trwa nia wziął górę nad wszyst kim in nym, tak że
prze stał czuć chłód, strach i za po mniał o sy tu acjach, w któ rych chciał się pod dać.
Dzięki temu po zbył się rów nież po czu cia głodu, zmę cze nia i bez na dziei w swoim
ak tu al nym po ło że niu. Za po mniał rów nież o męż czyź nie, który zo sta wił go sa mego
ze zła maną nogą. Nie mniej jed nak był w  sta nie przy wo łać każdy naj mniej szy
szcze gół do ty czący tego, co stało się już po wy padku. Skałę, o  którą był oparty.
Szwaj car ski pa trol, który zli to wał się nad nim, wi dząc jego nie sprawną koń czynę.
Nową toż sa mość, którą przy jął, żeby ukryć ży dow skie po cho dze nie. Cios, ja kim
było od kry cie, że jego żona i  dziecko ni gdy nie do tarli do Zu ry chu. Ano ni mowe



ży cie w wio seczce Gri so nes po ło żo nej w tak głę bo kiej i wą skiej do li nie, że zimą nie
do cho dził tam na wet pro mień słońca. W wy niku tego, że nie ro zu miał lo kal nego
dia lektu, ale też tro chę z wła snego wy boru, spę dził na stępne lata w izo la cji. Nie był
w  sta nie zmie nić swo jego stylu ży cia. Nie ze brał na wet sił, kiedy od wie dził go
pe wien ksiądz i przy niósł naj gor sze wia do mo ści: imiona jego żony i córki wid niały
na li stach ofiar re żimu na ro do wo so cja li stycz nego. Ni gdy nie do tarły do
Szwaj ca rii.

No wym do mem Ja koba stały się więc pa stwi ska po ło żone ty siąc me trów nad
po zio mem mo rza. W  cie plej szych mie sią cach pasł by dło. Zimą po ma gał
pro bosz czowi i  od da wał się czy ta niu. Czy tał wszystko, co wpa dło mu w  ręce.
A za nim się spo strzegł, skoń czył pięć dzie siąt lat.

Wła śnie wtedy do wio ski przy je chała na uczy cielka. Za  nie wielką in ter wen cją
księ dza i dzięki wspól nemu za mi ło wa niu do ksią żek zbli żył się do Ger trudy, która
wkrótce zo stała jego żoną. Mał żeń stwo pod neu tral nie brzmią cym na zwi skiem
Mül ler, przy po mocy któ rego nie le gal nie do stał się do Szwaj ca rii, dało mu dru gie
ży cie, a  także dru gie dziecko. W  1970 roku, pięć lat po ich ślu bie, uro dził się
chło piec, któ rego na zwali Max.

* * *

Ta drew niana la ska sym bo li zo wała wszystko to, o  czym Ja kob San dler chciał
za po mnieć, a Ja kob Mül ler pra gnął za trzy mać w pa mięci – wspo mnie nie pierw szej
po łowy ży cia, którą opo wie dział Ma xowi, żeby syn wie dział, skąd po cho dzi, i żeby
mógł dojść do spra wie dli wo ści, je śli nada rzy łaby się taka oka zja. Ka wa łek drewna
bę dący do wo dem na to, że Got t fried go okła mał.

Max wie dział, że w  tej la sce znaj do wało się małe płótno, które zo stało
prze my cone przez Ja koba z  Linzu do Szwaj ca rii. Wi szący w  Glücku ob raz, który
tyle razy wi dział w ba rze, nie mógł być spad kiem po Her man nie, jak utrzy my wał
Got t fried, bo był kie dyś wła sno ścią Ja koba. I  dla tego nie mógł na le żeć do
Got t frieda, lecz do Maxa. Mu siał to spraw dzić, bio rąc płótno we wła sne dło nie.
Po ca ło wał ro dzinną pie częć na swoim pier ście niu, jakby szu kał po mocy przod ków.
Max ni gdy o nich nie mó wił, po nie waż nikt by mu w to nie uwie rzył. Las w ci szy był
do wo dem na to, że kie dyś ist nieli, że nie był tylko dziec kiem pa ste rza i wiej skiej



na uczy cielki, lecz je dy nym spad ko biercą ro dziny San dler. Mu siał od zy skać płótno.
Był to wi nien swo jej ro dzi nie.



32. Dom
 

Prze cho dząc obok bu dynku poczty i  bę dąc poza za się giem wzroku Maxa,
Got t fried kon ty nu ował marsz wzdłuż Mi li tär strasse, aż wresz cie do szedł do
je dy nej nie cie ka wej dziel nicy w  Zu ry chu. Sto jąca tam i  cze ka jąca na klien tów
ko bieta spoj rzała na jego lewą stopę w  czar nej gru bej skar pe cie i  spor to wym
san dale. To było je dy nie obu wie, ja kie mógł no sić, kiedy w ma łym palcu od kła dał
mu się nad miar kwasu mo czo wego, co za mie niało zwy kły spa cer w  praw dziwą
tor turę.

– Po dejdź tu, ko cha niutki – po wie działa. – Już ja roz grzeję tę stopę, bo na pewno
ci zmar zła.

Got t fried uśmiech nął się i  prze szedł koło niej bez słowa, cho ciaż nie mógł nie
po czuć współ czu cia wo bec jej roz ne gli żo wa nego ciała sto ją cego na mro zie na
dwu na sto cen ty me tro wych szpil kach.

Do tarł do miesz ka nia Ju lii po pół nocy. Otwo rzyła mu drzwi do kład nie w  tej
chwili, kiedy miał za miar wło żyć klucz do zamka.

–  Usły sza łam, jak wcho dzi łeś po scho dach –  oznaj miła, za nim de li kat nie
po ca ło wała Got t frieda w  usta. –  Ro bisz ha łas, jak sta wiasz zdrową nogę, bo nie
sły chać nogi w san dale. Poza tym w tej ka mie nicy nie ma wię cej ku la wych.

* * *

Miesz ka nie Ju lii było po ma lo wane na pu drowy róż. Wy brała ten ko lor, po nie waż
przy po mi nał jej pierw szą su kienkę ba let nicy, którą mama ku piła jej w  skle pie
Jel moli. Od szó stego do dwu dzie stego pią tego roku ży cia jej dni mi jały przy
akom pa nia men cie fran cu skich słów sprzed co naj mniej trzech wie ków: jeté, plié,
fo uté, en tre chat. Po la tach ćwi czeń ba le to wych odzie dzi czyła w spadku pro ste plecy,
długą szyję oraz ela styczne ścię gna. Przez ten czas cho dziła czę ściej na czub kach
pal ców niż nor mal nie, aż do chwili, gdy ob cią żone ćwi cze niami ko lana, pod dały



się sile gra wi ta cji. Po tem inne tra giczne wy da rze nie spra wiło, że jej ciało stra ciło
wcze śniej szą rów no wagę.

–  Ju lia, tu mama. Za dzwoń do mnie, jak bę dziesz mo gła. Już mam wy niki. To
guz, ko cha nie. Zło śliwy. Rak.

Po wie działa jej to wła śnie w ten spo sób, jak gdyby ni gdy nic, na gry wa jąc się na
au to ma tyczną se kre tarkę. Po ty go dniu prze pro wa dzili ope ra cję, ale ta szybka
in ter wen cja nie była w  sta nie za po biec temu, co nie chyb nie miało wy da rzyć się
sześć mie sięcy póź niej. Bez ro botna w  tam tym cza sie ba let nica mo gła być przy
matce fi zycz nie i  du chowo, po świę ca jąc się jej w  ostat nich mie sią cach ży cia.
Wła śnie tam, pod flu ore scen cyj nymi lam pami na od dziale chi rur gicz nym, Ju lia
do strze gła świa tło, któ rego po trze bo wała, żeby roz po cząć swoje dru gie ży cie –
 etap, w któ rym miała za stą pić tiu lowe spód nice i cho re ogra fie bia łymi cho da kami
i  książ kami o  pie lę gniar stwie. Po śmierci matki po sta no wiła skoń czyć stu dia.
Wy brała spe cja li za cję z  opieki pa lia tyw nej. Zna jomy ze stu diów za pro po no wał,
żeby po szli świę to wać od biór dy plomu do nowo otwar tego baru Glück. To wła śnie
tam, oto czona zdję ciami, pla ka tami, re li gij nymi fi gur kami, w  to wa rzy stwie
spo glą da ją cego na nią z  su fitu szkie letu, po znała męż czy znę, któ rego kroki
sta wiane na stu let niej, drew nia nej klatce scho do wej w  zu ry skiej dziel nicy
czer wo nych la tarni była w sta nie roz po znać o każ dej po rze dnia i nocy. Ju lia była
pewna, że mu siało ich po łą czyć prze zna cze nie. Zbli żyły ich oso bi ste
do świad cze nia. Ale strach przed tym, że coś złego spo tka tę drugą osobę, od da lał
ich od sie bie. Za miesz ka nie ra zem było gra nicą, którą bały prze kro czyć się ich
po tur bo wane wcze śniej serca, nie za mie rzali więc na ru szać tej cien kiej li nii. Dla
obojga mi łość była pło mie niem, któ rym już raz się po pa rzyli, a ból wciąż był zbyt
do tkliwy. Pa nicz nie oba wiali się tego, że mo głoby im się to po wtór nie przy da rzyć.

Nie mniej miesz ka nie Ju lii było dla Got t frieda czymś naj bliż szym domu,
miej sca, w  któ rym czuł się ko chany. Od piął san dał i  drugi but, zo sta wił je koło
drzwi przy kilku pa rach roz rzu co nych dam skich bu tów. Wciąż nie mógł się
przy zwy czaić, że Ju lia lu biła gro ma dzić rze czy: buty w przed po koju, ma ry narki na
wie sza kach. Roz sta wiała wszę dzie ma lut kie, me ta lowe, stare pu dełka. Miała całe
mnó stwo ksią żek na pół kach –  nie które z  nich ukła dała w  sto sach na pod ło dze,
obok swo jej ak sa mit nej ka napy –  pełno po du szek na so fie i  sterty prze pi sów,
z któ rych ni gdy nie ko rzy stała.



Na to miast Got t fried uży wał ka wiarni jako ma ga zynu na wszyst kie te rze czy,
z któ rymi nie chciał się roz stać, ale któ rymi nie chciał za gra cić so bie miesz ka nia.
Je dy nym wy jąt kiem była kuch nia, w  któ rej nie bra ko wało żad nych przy bo rów.
Go to wa nie go uspo ka jało.

– Ku pi łam sól ep som na twoją dnę mo cza nową – rzu ciła, od cho dząc w kie runku
sa lonu. – Na peł nij wannę wodą, do daj dwie fi li żanki soli i leż tam, do póki woda się
nie ochło dzi. To na pewno ukoi ból.

Got t fried udał się po słusz nie do ła zienki, od krę cił kran w wan nie i pu ścił wodę,
spraw dza jąc, czy jest wy star cza jąco go rąca. Na stęp nie wło żył ko rek, zo sta wił
od krę cony kran i po szedł do swo jej uko cha nej.

Ju lia le żała na so fie i czy tała. Miała na so bie wy tartą szarą ko szulkę New York
Yan kees, owi nięta była be żo wym ple dem za kry wa ją cym jej zgrabne, umię śnione
nogi. Got t fried pod szedł do niej i czule po gła dził ją po wło sach.

– Jak tam twój ból głowy? – za py tał.
–  Już le piej –  wy znała, od ry wa jąc na kilka se kund wzrok od książki, żeby na

niego spoj rzeć.
– Wzię łaś ja kieś leki?
– Nie, zbie gło mi się kilka stre su ją cych dni. Po trze bo wa łam tylko chwili spo koju.

Mia łam ochotę po być w domu.
– Ja dłaś już ko la cję?
– Krem mar chew kowy. Zo stało tro chę w lo dówce, je śli masz ochotę zjeść coś po

ką pieli.
–  Chyba nie chcesz mi po wie dzieć, że wzię łaś się za go to wa nie... –  za czął

za sko czony Got t fried.
– To zupa z kar tonu – przy znała Ju lia z za lot nym uśmie chem.
Męż czy zna za śmiał się na jej szczere wy zna nie. Nie mógł się po wstrzy mać

przed do da niem:
–  Nie wąt pię, że jest smaczna, ale pew nie nie sma kuje jak praw dziwa zupa

z mar chwi.
–  No do brze, mą dralo, le piej wska kuj do wanny –  roz ka zała, rzu ca jąc w  niego

po duszką. – Po tem po ga damy.



Got t fried wie dział, że jej „po roz ma wiamy póź niej” od no siło się do roz mowy,
która roz po częła się kilka go dzin temu na an tre soli w ba rze. Wie dział, że Ju lia była
zbyt in te li gentna, żeby za do wo lić się jego gru bymi nićmi szy tym wy ja śnie niem.
Wło żył stopę do na sy co nej so lami, pa ru ją cej wody, a  na stęp nie za nu rzył się we
wła snych roz my śla niach o  tym, jak opo wie dzieć Ju lii, że spa dek, o  któ rym nie
wspo mniał, przy spo rzy mu wielu pro ble mów.

Kiedy pół go dziny póź niej okryty tylko za wią za nym w pa sie ręcz ni kiem wró cił
do sa lonu, Ju lia już za snęła. W  zło żo nych na piersi rę kach wciąż le żała książka,
a na jej twa rzy ma lo wał się spo kój, któ rego Got t fried na tych miast jej po zaz dro ścił.
Przez chwilę stał wpa trzony w Ju lię, po czym przy krył ją le żą cym na jej na no gach
ple dem, wy łą czył lampkę do czy ta nia i  po ło żył się na so fie na prze ciwko. Przez
kilka mi nut ob ser wo wał, jak pu szy sty koc unosi się i opada w rytm od de chu jego
uko cha nej.

Neon ze sto ją cego po dru giej stro nie ulicy domu scha dzek co dzie więć se kund
za le wał po kój czer wo nym świa tłem, na da jąc nocy wy gląd pie kła. To był długi
dzień, a  po wieki Got t frieda były cięż kie od zmę cze nia i  nad miaru emo cji. Będą
mu sieli odło żyć roz mowę do na stęp nego rana i  po roz ma wiać o  wszyst kim przy
jed nej z  tych mdłych kaw, które ona uwiel biała, a  on nie na wi dził. Do tego czasu
Got t fried mu siał zna leźć ja kieś nie obra ża jące in te li gen cji Ju lii wy ja śnie nie, za tem
chyba był zmu szony po wie dzieć jej prawdę.

Ju lia obu dziła się wraz z pierw szym pro mie niem słońca, który rzu cił świa tło na
jej twarz, i na tych miast ze rwała się na równe nogi, żeby pójść do kuchni i zro bić
so bie latte. Sta wiała świa do mie krok za kro kiem, roz cią ga jąc jed no cze śnie
ra miona i  plecy, obo lałe po nocy spę dzo nej na so fie. Le żący na dru giej ka na pie
Got t fried cze kał z  za mknię tymi oczami, aż Ju lia za koń czy po ranny ry tuał.
Do sko nale wie dział, że je śli nie chce na ra żać się na wy buch złego hu moru, le piej
było z  nią nie roz ma wiać, do póki nie wy pije co naj mniej pół szklanki tej mdłej,
prze sło dzo nej mik stury, którą tak uwiel biała. Do piero wtedy sy tu acja usta bi li zuje
się na tyle, żeby, jak to było w zwy czaju, móc ocze ki wać tego po ran nego uśmie chu,
któ rym cie szył się tylko wtedy, gdy spę dzali noc ra zem. Dla Got t frieda po ranki
w  kuchni Ju lii były cie płem ema nu ją cym z  in nego wy miaru, po cho dzą cym
z  in nych cza sów i  miejsc, w  któ rych wciąż żyli Glo ria i  An to nio. Po ranki z  Ju lią
na peł niały go szczę ściem, ale rów nież w tym sa mym stop niu ra niły.



Usie dli na prze ciwko sie bie na wy so kich stoł kach przy drew nia nej wy spie.
Zbli ża jąca się rocz nica była pre tek stem do roz po czę cia dnia od przy jem nej
roz mowy, cho ciaż Ju lia na tych miast prze jęła ini cja tywę i za częła pla no wać randkę.
Got t fried dał się jej po rwać, wie dząc, że jego wła sne pro po zy cje są za wsze gor sze
niż su ge stie uko cha nej. Od niósł wra że nie, że Ju lia chce na tych miast wszystko
za pla no wać, aż w  końcu zro zu miał jej po śpiech, kiedy już usta lili szcze góły.
Ko bieta nie cze ka jąc na wet pół se kundy, prze szła do rze czy, za da jąc mu py ta nie,
które miała w za na drzu od czasu ich wczo raj szej roz mowy w Glücku:

–  No do brze, skoro już wiemy, co bę dziemy ro bić w  na szą rocz nicę, może
opo wiesz mi, o co cho dzi z tymi ta jem ni czymi te le fo nami? Bo chyba nie my ślisz,
że uwie rzę w  hi sto rię o  ja kimś pi ja czy nie wy dzwa nia ją cym do cie bie
z po gróż kami? Je śli na prawdę mu szę na sie bie uwa żać, nie są dzisz, że po win nam
wie dzieć dla czego?



33. Wy zna nie
 

Oczy wi ście Ju lia miała ra cję: mu siała wie dzieć, z  czym ma do czy nie nia.
W  prze ci wień stwie do ostat niego wie czoru tym ra zem Got t fried był go tów jej to
wy tłu ma czyć. Spę dził więk szość nocy, ukła da jąc w  ca łość to, co miał za miar
po wie dzieć. Dzięki temu za pla no wał, co po winna wie dzieć o  ich sy tu acji
i  na stęp nym kroku ob my ślo nym przez Got t frieda. Nad szedł czas, żeby pod jąć
sta now cze kroki.

–  Ju lio, za nim co kol wiek ci po wiem, mu sisz zro zu mieć do brze jedną rzecz:
cho ciaż za jęło mi tro chę ze bra nie się, żeby ci o  tym po wie dzieć, je steś pierw szą
osobą, któ rej o tym mó wię.

–  Wszystko ro zu miem –  po wie działa, stu ka jąc pal cami o  drew niany blat. –
 Da jesz.

–  Trzy mie siące temu do sta łem te le fon z  Zür cher Bank z  in for ma cją, że
odzie dzi czy łem po ojcu skrytkę, któ rej otwar cie zle cił pięć dzie siąt lat temu.

Ju lia pod nio sła brwi ze zdzi wie nia, ale po zwo liła Got t frie dowi mó wić da lej.
– Wiem, że to dziwne. Na po czątku też wy da wało mi się, jakby ktoś za dzwo nił

do mnie co naj mniej z Marsa, ale oka zało się, że to prawda. W skrytce znaj do wała
się drew niana la ska, od któ rej wszystko się za częło.

–  Chcesz mi po wie dzieć, że ktoś cię szan ta żuje z  po wodu ja kiejś la ski? –
 prze rwała mu.

–  Nie, nie przez la skę. Przez to, co znaj duje się w  jej wnę trzu. Do środka
wło żono zwi nięte w  ru lon płótno. Jest to bar dzo mały ob raz, mniej wię cej
wiel ko ści dłoni. Przy po mina małą pocz tówkę. Chyba wiesz, o czym mó wię.

Zde ner wo wany Got t fried za czął nie po trzeb nie kom pli ko wać swoją hi sto rię,
do da jąc zbędne szcze góły. Roz cza ro wa nie jego uko cha nej sta wało się co raz
bar dziej oczy wi ste. Zda wał so bie też sprawę z  tego, że bez względu na to, jak
szcze gó łowe by łyby jego wy ja śnie nia, nie unik nie z jej strony wy rzu tów, że do tej
pory nic jej nie po wie dział. Sta rał się trzy mać za pi sa nego ze szłej nocy w  gło wie



sce na riu sza, by jak naj szyb ciej do koń czyć opo wieść, ma jąc rów nież świa do mość,
że je śli Ju lia wy buch nie, nie da mu do koń czyć.

–  Zro bi łem z  ob ra zem do kład nie to samo, co ro bię z  in nymi rze czami:
za nio słem go do Glücka. Opra wi łem w  ramkę i  po wie si łem na an tre soli, obok
zdję cia mo ich ro dzi ców. Po my śla łem, że te dwa przed mioty po winny być bli sko
sie bie. Ko niec koń ców, to je dyne, co mi po nich po zo stało.

Ju lia przy glą dała mu się uważ nie, nie bę dąc w sta nie wy po wie dzieć ani jed nego
słowa. Cze kała na ko niec hi sto rii, która wy da wała jej się o wiele za długa.

–  I  tu taj po peł ni łem naj głup szy błąd. Bo po dwóch ty go dniach za dzwo nił do
mnie ja kiś męż czy zna, który po wie dział, że wi dział płótno w Glücku. Za py tał mnie
o jego cenę, a ja od po wie dzia łem, że nie jest na sprze daż. To była już druga osoba
za in te re so wana kup nem, więc zde ner wo wa łem się i za bra łem ob raz z baru.

– Po cze kaj chwilę – prze rwała Ju lia. – Kim była pierw sza osoba?
– Lu cas, wła ści ciel ga le rii i agent Maxa. Po wie dział, że może to być praw dziwe

dzieło sztuki, ob raz zna nego ar ty sty, i  za py tał, czy chciał bym go sprze dać albo
zna leźć na niego kupca. Po wie dział, że jest wart kupę kasy.

– I miał ra cję?
–  Nie mam naj mniej szego po ję cia, bo po wie dzia łem mu, że nie my ślę

o sprze daży, a on się po tem już nie ode zwał – wy znał Got t fried. – Tak na prawdę to
po wie dzia łem mu, że ob raz nie jest wy sta wiony na sprze daż, bo nie jest moją
wła sno ścią, że ja mu szę tylko zna leźć jego wła ści ciela. A on od po wie dział, że je śli
w końcu go znajdę, jego oferta bę dzie na dal ak tu alna.

–  Okej, Gott. Za trzy maj się na chwilkę. Mam wra że nie, że tro chę się w  tym
po gu bi łam. Jak to nie jest twój? To nie jest przy pad kiem twój spa dek?

– Nie. Mój oj ciec nie miał gro sza przy du szy, Ju lio. O tym chyba już do sko nale
wiesz. Ja je stem tylko po wier ni kiem za równo tej la ski, jak i  płótna. Her mann
zo sta wił mi w skrytce in struk cje: po wi nie nem zna leźć wła ści ciela ob razu lub jego
po tom ków i zwró cić im ich wła sność.

* * *

Got t fried przy po mniał so bie chwilę, w  któ rej la ska i  znaj du jący się w  niej ob raz
olejny stały się czę ścią jego ży cia. Nie chciał otwie rać li stu ojca w skarbcu Zür cher
Bank ani tym bar dziej na ulicy. Po cze kał, aż wróci do domu, aby to zro bić. Nie



po lu bił Mar kusa Kiel holza, więc cie szył się, że pro ces spad kowy do biegł końca i nie
musi już wi dzieć się z ban kow cem. Miał na dzieję, że list był tego wart, po nie waż
jego zdo by cie kosz to wało go nie małą for tunę.

Wcho dząc do swo jego miesz ka nia, po szedł pro sto do lo dówki po piwo. Wy pił
kilka ły ków, po sta wił bu telkę na sto liku z  fo to gra fiami i  opadł na sofę z  ko pertą
w dłoni. Przez kilka se kund wpa try wał się w nią, aż wresz cie prze ła mał wo skową
pie częć, która pę kła na pół, wy da jąc krótki trzask. W środku znaj do wało się kilka
kar tek pa pieru za pi sa nych czar nym atra men tem i  nie ska zi telną ka li gra fią
Her manna Mes smera. Got t fried po ło żył za ple cami po duszkę, po cią gnął ko lejny
łyk piwa i prze czy tał list, który oj ciec na pi sał do niego w 1960 roku:

„Je steś by strym chło pa kiem ob da rzo nym mocną oso bo wo ścią. Je stem pe wien,
że po ra dzisz so bie do sko nale w  do ro słym ży ciu. Myśl o  tym, że wy ro śniesz na
po rząd nego, uczci wego czło wieka, na pawa mnie dumą. Na prawdę jest to moje
naj więk sze ma rze nie”.

Got t fried czy tał da lej, bez żad nych trud no ści. Do tej pory nie zda wał so bie
sprawy, jak bar dzo bra ko wało mu ojca.

„Ten list, ko chany synu, po zwoli ci po znać mnie tro chę le piej, a dzięki temu –
  po znać le piej sa mego sie bie. Po nie waż tylko zna jąc do brze sa mego sie bie,
bę dziesz umiał uod por nić się na ból, który będą chcieli za dać ci inni”.

* * *

Od tego czasu wiele się zmie niło. Got t fried, sied mio letni chło piec, do któ rego
ad re so wane były te słowa, do rósł i  wbrew prze wi dy wa niom ojca na dal nie
wie dział, kim jest. Prze żył swoje ży cie, ucie ka jąc przed me lan cho lią, która mimo
jego wy sił ków za wsze mu to wa rzy szyła jak wła sny cień. Osło nił swoją
bez bron ność. Pod niósł tar czę prze ciwko smut kowi. Chro nił sa mego sie bie, żeby
nie cier pieć, ale za po mniał żyć. Dla tego plany Ju lii za wsze wy da wały mu się lep sze:
w prze ci wień stwie do niego ona na uczyła się, że aby do ce nić do bre chwile, trzeba
też prze żyć te gor sze. Być może dla tego, że pra co wała z ludźmi na skraju śmierci,
a  może wła śnie dla tego, że Ju lia wy brała ży cie. Ju lia, która od kąd za częła czy tać
Carla Junga, na zy wała samą sie bie ani mus rów no wa żą cym anima Got t frieda,
sie działa te raz na prze ciwko niego przy ku chen nej wy spie z  nie zwy kle po sępną
miną. Got t fried zdał so bie sprawę, że wcze śniej nie wspo mniał też nic o  li ście.



Ukrył przed nią spa dek, płótno, list i prośby jego ojca. Na gle uświa do mił so bie, jaki
dy stans wy two rzył mię dzy sobą a  Ju lią, i  za czął za sta na wiać się, czy chro nił ją
z czy stego ego izmu, żeby chro nić sa mego sie bie. Bał się. Bał się, że ją utraci.



34. Szan taż
 

Jesz cze za nim skoń czył mó wić, Ju lia wy piła latte i po de szła ze szklanką do zlewu.
Już go nie słu chała. Po tem za częła obi jać się o  ściany kuchni jak kula bi lar dowa,
zu peł nie nie po trzeb nie prze sta wia jąc rze czy. Got t fried wie dział, że ist niały tylko
dwa po wody, dla któ rych jego uko chana po czuła na głą po trzebę po sprzą ta nia:
ro biła tak, gdy nie mo gła już ni czego zna leźć lub kiedy była na prawdę wście kła.
Nic w kuchni nie było na swoim miej scu poza szklanką i  ły żeczką, które wła śnie
zo sta wiła w  zle wie, więc Got t fried do strzegł nad cią ga jącą bu rzę. Do szedł do
wnio sku, że naj krót sza droga do po jed na nia pro wa dzi przez przy zna nie się do
błędu.

– Ju lio, bła gam cię, spójrz na mnie – pro sił.
Ona go zi gno ro wała.
– Za le żało mi na tym, żeby zna leźć wła ści ciela ob razu, za nim ci o tym po wiem.

Chcia łem, żeby to był mój oso bi sty suk ces, ale nie wie dzia łem, od czego
po wi nie nem za cząć po szu ki wa nia, dla tego po wie si łem płótno w Glücku. Przy szło
mi do głowy, że je śli będę co dzien nie na nie pa trzeć, to może wtedy wpadnę na
ja kiś po mysł. Sam nie wiem, dla czego to zro bi łem. Łu dzi łem się, że coś wskaże mi
pra wi dłową drogę. Prze cież za no szę tam wszyst kie swoje rze czy. Dla czego tak
bar dzo ob ra żasz się za ten ob raz?

Ju lia spoj rzała na niego wście kła i za częła ner wowo myć szklankę i ły żeczkę, nie
od po wia da jąc na jego py ta nie.

– Po wie dzia łem ci, że nie jest moją wła sno ścią. Nie na le żał też do mo jego ojca.
Mu szę do wie dzieć się, kto jest jego wła ści cie lem –  mó wił da lej Got t fried, a  w  tej
chwili Ju lia ob ró ciła się jak po ra żona pio ru nem i  at mos fera stała się na prawdę
bu rzowa.

–  Ale gówno mnie ob cho dzi, do kogo na leży ten prze klęty ob raz! –  krzyk nęła,
rzu ca jąc w niego na są czoną pły nem do my cia na czyń gąbką. Got t fried unik nął jej
po ci sku dzięki szyb kiemu ru chowi głową, a  mo kra ścierka od biła się od ściany,



po zo sta wia jąc na niej kleks po spie nio nej wo dzie. –  Nie ukry wasz przede mną
je dy nie ob razu, Gott! Cza sami mam wra że nie, że mię dzy nami otwiera się ja kaś
prze paść. Czy ty tego nie je steś w sta nie zro zu mieć? Za wsze je stem ostat nią osobą,
która do wia duje się, że coś cię mar twi. Ni gdy nie dzie lisz się ze mną swo imi
pro ble mami!

Kiedy Ju lia się de ner wo wała, jej ciało za czy nało wy gi nać się jak sprę żyna.
Za częła ner wowo pod ska ki wać, jakby roz grze wała mię śnie, by od sko czyć na bok
lub rzu cić się na Got t frieda jak dzika be stia. On sta rał się za cho wać spo kój.

–  Ju lio, pro szę cię. Za wsze i  ni gdy to chyba zbyt mocne słowa. I  nie je steś
ostat nią osobą, która się o tym do wia duje. Przed chwilą po wie dzia łem ci prze cież,
że je steś pierw szą osobą, któ rej się z tego zwie rzam.

–Ha! Ja, Lu cas i  ten wa riat gro żący ci przez te le fon, który wy syła po gróżki nie
tylko to bie, ale nam.

To uché, po my ślał Got t fried, kiedy Ju lia cią gnęła ofen sywę:
– Czy mo żesz wy tłu ma czyć mi raz a do brze, dla czego ten typ ci grozi? Co ma do

cie bie, Gott? I po co mnie w to wszystko wplą tuje?
Got t fried wes tchnął. Gniew Ju lii był bar dziej niż uza sad niony. Pró bu jąc ją

chro nić, wpę dził ją w kło poty. Chciał po ra dzić so bie z tym sam, tak jak po stę po wał,
od kąd skoń czył dwa dzie ścia lat. Ale nie był już sam. Byli z  Ju lią parą.
I  jed no cze śnie był też da leki od speł nie nia ży cze nia ojca. Cho ciaż w  słow niku
Got t frieda nie ist niało słowo po trzeba, wie dział, że tego po trze buje. Po trze bo wał
jej, żeby wy rwała go z  amoku uża la nia się nad sobą. Po trze bo wał jej ener gii, by
za cząć dzia łać. Po trze bo wał jej jako part nerki.

–  Ju lio, za cze kaj chwilę. Ro zu miem, że je steś zde ner wo wana. Przy znaję, że to
schrza ni łem. I na wet bar dzo schrza ni łem. Obie cuję, że opo wiem ci wszystko, ale
daj mi to zro bić krok po kroku. Po trze buję, że byś mnie w tym wspie rała.

– W tym? – od po wie działa nie zwłocz nie.
Got t fried po pra wił się:
– Po trze buję cię. Przy mnie. We wszyst kim.
Uznaw szy, że wy szła ze star cia zwy cię sko, Ju lia po zwo liła mu mó wić. Got t fried

uśmiech nął się szcze rze. Po my ślał, że pra wie za po mniał, że w  ogóle umie w  ten
spo sób się uśmie chać. Czuł, że są te raz jedną dru żyną, taką, jaką kie dyś two rzył



z Glo rią i An to nio. Łódź, w któ rej do tej pory wio sło wał sam, na gle miała ster nika.
Po czuł, że wra cają mu siły, że hi sto ria za czyna pi sać się na nowo.

–  Mój oj ciec w  1960 roku wy na jął skrytkę de po zy tową po wią zaną z  kon tem
w  Zür cher Bank. Po nie waż od tego czasu nie było żad nego ru chu, konto
za mro żono, a  bank za czął szu kać spad ko bier ców, aby móc za mknąć ra chu nek,
który nie ge ne ro wał już dy wi dend. Skon tak to wali się ze mną, za pła ci łem za
skrytkę i  otrzy ma łem w  spadku jej za war tość, je śli w  ogóle można to tak to
na zwać. W  skrytce znaj do wała się la ska i  list. Czy ta jąc go, do wie dzia łem się, że
we wnątrz la ski znajdę mały ob raz olejny przed sta wia jący las.

–  Nie zła hi sto ria. A  twoja matka ni gdy nie po wie działa ci nic o  tej skrytce? –
 za py tała Ju lia.

– Nie pi snęła sło wem. W li ście oj ciec wy ja śnił mi, że miała do trzy mać se kretu do
dnia, w któ rym skoń czę dwa dzie ścia lat. Ale matka umarła i ni czego ni gdy mi nie
po wie działa.

–  Prze cież umarła w  dzień two ich uro dzin! A  co masz te raz z  tym wszyst kim
zro bić?

–  W  li ście oj ciec prosi mnie o  od na le zie nie wła ści ciela płótna i  zwró ce nie mu
ob razu. Nie wiem, po co mnie, do dia bła, wpa ko wał w  ten syf, bo po ten cjalny
wła ści ciel byłby w ta kim wieku, że praw do po dob nie już nie żyje. Nie znam na wet
jego na zwi ska. Her mann prosi, że bym go po szu kał, ale drań nie daje mi żad nych
wska zó wek. A ten pie przony ob raz nie ma na wet pod pisu.

–  I  dla tego nie przy szło ci nic mą drzej szego do głowy niż po wie sze nie ob razu
w Glücku.

– Tak. Tak jak po wie dzia łem ci to już wcze śniej: może aku rat przy szłoby mi coś
do głowy, gdy bym mu siał na niego co dzien nie pa trzeć, ale też może ktoś mógłby
mi coś do ra dzić. Przez Glück prze wija się mnó stwo lu dzi.

– Ale wcale ci to nie po mo gło, bo w końcu zdją łeś ob raz.
– Ju lio, za cze kaj. Nie bie gnij od razu jak sza lona.
Got t fried po czuł su chość w  gar dle. Wstał, żeby na peł nić dzba nek wodą

i po sta wił go na stole ra zem z dwiema szklan kami.
–  Nie przy nio sło to za mie rzo nych skut ków –  kon ty nu ował po wy pi ciu kilku

du żych ły ków wody. – Przy naj mniej nie tak, jak to so bie wcze śniej ob my śli łem. Co



by nie było, od czasu, kiedy po wie si łem ob raz na an tre soli w  Glücku, zdą żyły się
nim za in te re so wać trzy osoby.

– Nie dwie?
–  Dwie osoby za pro po no wały mi kupno, ale trze cia z  nich za py tała

o po cho dze nie płótna. Był to Max.
– Max Mül ler? Nasz Max?
– Nasz Max. Za py tał mnie, skąd wy trza sną łem ten ob raz. Od po wie dzia łem, że

odzie dzi czy łem go po ojcu. Nic wię cej. Przy pusz czam, że py tał z  czy stej
cie ka wo ści.

– No do brze, Gott, mamy z jed nej strony Maxa, a z dru giej Lu casa i tego typa od
po gró żek przez te le fon.

–  Prawda. Oferta Lu casa do pro wa dziła do tego, że zdją łem ob raz. Po wie dział
mi, że ten ma leńki ob raz może być wart na wet 150  ty sięcy fran ków. Czy mo żesz
w to w ogóle uwie rzyć?

– A dla czego by nie? Nie trzeba być nie wia domo jak ogar nię tym, żeby wie dzieć,
że na tym świe cie można przy pad kowo wpaść na wielką for tunę.

– Od razu po pa dłem w pa ra noję, że ktoś mi ukrad nie ob raz, więc za nio słem go
na za ple cze Glücka, gdzie za zwy czaj prze cho wuję wszyst kie rze czy, które wie szam
po tem na ścia nach.

– No, lo gicz nie. 150 ty sięcy fran ków to kupa pie nię dzy... A tak swoją drogą... nie
ob raź się, że py tam, ale fak tycz nie nie był byś za in te re so wany sprze dażą?

Got t fried zmarsz czył brwi i wziął ze szklanki łyk wody.
–  Ju lio, mu sisz mnie zro zu mieć. Mo żesz mnie na zwać upar tym głup cem, ale

je dyną rze czą, którą mu szę usza no wać, jest prośba mo jego ojca.
– W po rządku, prze pra szam – po wie działa, chcąc się z nim wresz cie po go dzić. –

 Za po mnij o tym głu pim py ta niu. Ale nie my śla łeś ni gdy, żeby wy sta wić ten ob raz
na li cy ta cję?

–  Oczy wi ście, że tak. Wła śnie dla tego w  ca łej hi sto rii po ja wia się typ od
po gró żek przez te le fon.

– Jest rze czo znawcą? – za py tała zdzi wiona Ju lia.
Od po wiedź za jęła Got t frie dowi kilka se kund. Nie, fa cet od te le fo nów nie jest

rze czo znawcą. Jest zwy kłym su kin sy nem. To tylko zwy kły drań gro żący, że



skrzyw dzi Ju lię, je śli Got t fried nie odda mu ob razu. Im be cyl wy dzwa nia jący do
niego z  za strze żo nego nu meru, który na do miar złego oskar żył Her manna
Mes smera o  ob ra bo wa nie ży dow skiej ro dziny i  han del dzie łami sztuki
zra bo wa nymi przez na zi stów pod czas II wojny świa to wej.

– Nie wiem. Po wie dział bym, że zna się bar dziej na pie nią dzach niż na sztuce.
Ale przez in for ma cje, które mam od tego fa ceta, boję się za nieść płótno na
li cy ta cję, bo mogą wy nik nąć z tego ko lejne pro blemy. Nie tylko dla mnie, ale i dla
mo jego ojca.

– Po gu bi łam się.
– Za raz to wszystko zro zu miesz. Ten skur czy byk za pro po no wał mi 500 ty sięcy

fran ków za ob raz. Od rzu ci łem jego ofertę, dla tego po kilku dniach za dzwo nił
po now nie, żeby po wie dzieć, że ob raz fi gu ruje na li ście zra bo wa nych pod czas II
wojny świa to wej przez na zi stów dzieł sztuki i  że je śli mu go nie od dam,
po wia domi od po wied nie służby i złoży na mnie do nie sie nie.

–  Gott, ko cha nie, czy masz świa do mość, że to, co mi te raz mó wisz, brzmi jak
ja kaś książka? Wiesz o tym? I co mu po wie dzia łeś?

– Że już nie mam ob razu. Że do kład nie po to, aby nie wpaść w kło poty, od da łem
ob raz w rzą dowe ręce.

– Okła ma łeś go?
– Oczy wi ście, że tak. My śla łem, że to za koń czy hi sto rię. Ale on za dzwo nił po raz

trzeci i  po wie dział, że spraw dził li sty zra bo wa nych dzieł sztuki i  że tego ob razu
na dal bra kuje. Po tem po my śla łem, że może być gliną, de tek ty wem czy kimś ta kim,
że mnie te stuje. Ale od razu to wy klu czy łem, bo fa cet pod niósł swoją ofertę.

– Do ja kiej kwoty?
– Po dwoił stawkę.
– Do ja snej cho lery, Gott. Te raz na prawdę się ze stre so wa łam. Mu szę się cze goś

na pić – po wie działa, pa trząc na sto jącą na stole szklankę wody, któ rej do tej pory
na wet nie tknęła. – Ale cze goś z pro cen tami.

Ju lia po de szła do lo dówki i  wró ciła z  dwiema bu tel kami piwa. Nie
prze szka dzało im, że była do piero dzie siąta rano. Usia dła znowu na ta bo re cie
i wznie śli to ast za płótno.

– Do brze. Mów da lej.
– Nie przy ją łem jego no wej oferty.



– I co stało się póź niej?
– Po wie dział mi, że ten ob raz zo stał skra dziony pew nemu Ży dowi. Że mój oj ciec

był prze stępcą. Że je śli nie zwrócę płótna jego wła ści cie lowi, stanę się wspól ni kiem
w  tym prze stęp stwie. Skoro nie przy ją łem jego oferty pie nięż nej, fa cet
naj wy raź niej chciał za grać mi na uczu ciach.

–  Ale skoro ob raz zo stał we dług niego skra dziony, po co chce ci za niego
za pła cić?

– Pew nie mi nie uwie rzysz, ale po wie dział, że jest czło wie kiem z mi sją. Że jego
mi sja po lega na ku pie niu tego ob razu i  od da niu go jego pra wo wi temu
wła ści cie lowi.

– I nie po wie dzia łeś mu, że ty masz do kład nie taki sam za miar?
– No oczy wi ście, że mu to po wie dzia łem. I za py ta łem, skąd mam być pe wien, że

nie zgłosi mnie na po li cję po tym, jak sprze dam mu ob raz. I  wła śnie wtedy
skur wy syn za koń czył po łą cze nie.

– Nie moż liwe!
– A wła śnie, że moż liwe. Skur czy byk się roz łą czył.
– I co te raz? Bo to, co po wie dział ci twój oj ciec, nie jest chyba prawdą.
Got t fried spu ścił głowę. Nie chciał uznać winy ojca, ale nie mógł też za prze czyć,

że było to moż liwe. Ju lia za uwa żyła za nie po ko je nie uko cha nego, ale naj pierw
chciała po wie dzieć coś, co wy da wało jej się dużo waż niej sze niż jego zmar twie nie.

–  Ale przyj rzyjmy się temu le piej: po wie dzia łeś, że ten fa cet wie, że
odzie dzi czy łeś ob raz po ojcu. I je śli się nie mylę, tylko Max i Lu cas o tym wie dzą.
Czy je den z  nich nie mógł być tym wy dzwa nia ją cym i  gro żą cym ci przez te le fon
męż czy zną?

Got t fried nie wziął pod uwagę ta kiej moż li wo ści. Cie szył się, że wy ja śnił
wszystko Ju lii, po nie waż jej ana li tyczny umysł, roz wi jany w  co dzien nej pracy
pie lę gniarki, mógł dojść do wnio sków, któ rych on, przy znacz nie bar dziej
nie upo rząd ko wa nym my śle niu, nie był w  sta nie wy cią gnąć. Jed nak na dal nie
po wie dział jej o ostat nim, czwar tym te le fo nie.



35. Me lan cho lia
 

–  Mu szę przy znać, że mo żesz mieć ra cję. To mógłby być je den z  nich, ale po
czwar tym te le fo nie, który ode bra łem, my ślę, że to ra czej mało praw do po dobne.
Obaj cię znają i wąt pię, żeby od wa żyli się cię tknąć.

– Czwarty te le fon to ten, o któ rym po wie dzia łeś mi na an tre soli w Glücku.
–  Do kład nie tak. Skur wy syn dał mi do zro zu mie nia, że znaj dzie spo sób, żeby

prze mó wić mi do ro zumu, że znaj dzie mój słaby punkt, o ile już w za sa dzie go nie
zna lazł. I  wtedy wspo mniał o  to bie. A  ja na tych miast się wście kłem i  stra ciw szy
nad sobą pa no wa nie, przy zna łem mu ra cję. Te raz wie, że to ty je steś moim sła bym
punk tem.

Bez bron ność Got t frieda nie była dla Ju lii ni czym no wym, na to miast nowa była
de spe ra cja, jaką wi działa w  jego oczach. Ze współ czu ciem po gła dziła go po
wło sach. Przy tu lił ją tak mocno, jakby ktoś chciał mu ją ode brać, i wy szep tał jej do
ucha:

–  Gdyby coś ci się stało, ni gdy bym so bie tego nie wy ba czył. Wła śnie dla tego
zde cy do wa łem, że od dam mu ten ob raz.

Ju lia od razu za re ago wała na wia do mość, że Got t fried za mie rza się pod dać.
– Czy ty do końca już zwa rio wa łeś? – wy krzy czała, uwal nia jąc się z jego uści sku.

– Nie ma mowy, Gott! Znaj dziemy wła ści ciela tego ob razu i go od damy. Taka jest
ostat nia wola two jego ojca, a z tego, co zro zu mia łam, chcia łeś ją wy peł nić. Rze czy
nie dzieją się bez przy czyny, ten ob raz po ja wił się z  ja kie goś po wodu w  twoim
ży ciu. Wszystko, co ro bimy, ma swoją przy czynę i sku tek; nie ma ak cji bez re ak cji,
tak jak nie ma re zul tatu bez wcze śniej szego po wodu. Czy za sta na wia łeś się kie dyś,
dla czego wró ci łeś do Zu ry chu? A ra czej: co za mie rza łeś osią gnąć, wra ca jąc tu taj?

Got t fried nie od po wie dział. Wie dział, że Ju lia nie skoń czyła jesz cze mó wić
i miał też świa do mość, że na wszyst kie za dane mu py ta nia miała już od po wie dzi.

– Być może mu sia łeś wró cić do Zu ry chu, żeby wy peł nić wolę ojca – mó wiła da lej
Ju lia. – Może to wła śnie prośba Her manna nada two jemu ży ciu ja kiś sens. Może



przy po mocy tej skrytki za mkniesz cykl, który otwo rzył kie dyś twój oj ciec. Na zwij
to spra wie dli wo ścią tego świata. Na zwij to prze zna cze niem.

To, jak Got t fried wi dział Her manna, było w głów nej mie rze po wta rzaną przez
jego matkę opo wie ścią. Nie miał zwią za nych z nim pra wie żad nych wspo mnień.
Chciał my śleć, że jego oj ciec był po rząd nym czło wie kiem, któ remu przy szło
zmie rzyć się z cięż kim lo sem. Mo gło się jed nak też oka zać, że wcale tak nie było.
Nie mógł mieć żad nej pew no ści.

–  Ju lio, nie mamy śla dów. Nie wi dzę żad nego z  tych zna ków, w  które ty tak
bar dzo chcesz wie rzyć. Wie rzę tylko w rze czy ma te rialne: imię, dane, coś, od czego
mo gli by śmy za cząć. Ale nic ta kiego nie ist nieje. A poza tym wy obraź so bie, że fa cet
nie kła mał na te mat mo jego ojca –  po wie dział po kor nym to nem, któ rego Ju lia
ni gdy u  niego nie sły szała. –  To były trudne czasy. Lu dzie byli w  po trze bie.
Wszystko jest moż liwe. Czę sto do pa dają mnie wąt pli wo ści, dla tego za sta na wiam
się, jak na prawdę ob raz tra fił w jego ręce. Czy nie wy daje ci się nie wia ry godne, że
przy pad kiem zna lazł płótno w  la sce po zo sta wio nej przez Żyda, jak na pi sał mi
w li ście?

Ju lia po dała mu rękę. Współ czuła mu. Got t fried był na prawdę sfru stro wany. Po
ja kimś cza sie kon ty nu ował:

–  A  je śli to nie jest prawda, że tak zdo był ob raz? Ukradł go? Do ga dał się
z na zi stami? Przy jął go jako za płatę?

– Za płatę za co? – za py tała szybko Ju lia.
Got t fried utkwił mar twy wzrok w  ku chen nej ścia nie. „Ni gdy nie do sta łem

za płaty za po moc Ży dowi w  prze kro cze niu gra nicy” –  na pi sał w  li ście oj ciec. Co
miało ozna czać to stwier dze nie? My ślami Got t fried był bar dzo da leko od miej sca,
w  któ rym znaj do wał się fi zycz nie. Od po wie dział na py ta nie Ju lii z  miej sca
po ło żo nego bar dzo głę boko w  jego pa mięci. Piwa stały na stole, zu peł nie cie płe,
kiedy Got t fried opo wia dał Ju lii, jak jego oj ciec, rów nież syn emi gran tów, do łą czył
do nie le gal nej grupy, która prze my cała do kraju lu dzi szu ka ją cych schro nie nia.
Wszystko miało miej sce w 1942 roku, kiedy gra nica szwaj car ska zo stała za mknięta
dla ży dow skich uchodź ców. Człon ko wie tej grupy na zy wali sie bie ku rie rami.
Her mann Mes smer był jed nym z  nich. Jako straż nik le śny znał góry jak wła sną
kie szeń i  był od po wie dzialny za prze pro wa dza nie uchodź ców przez al pej skie
gra nice.



Kiedy Got t fried wspo mi nał roz mowy z Adą, nie przy cho dziło mu na myśl ta kie
słowo jak za płata. Jego matka mó wiła ra czej o so li dar no ści i współ czu ciu.

– Nie mam wielu wspo mnień z oj cem, Ju lio. Tak jak ci wcze śniej opo wia da łem,
cier piał na de pre sję, cho ciaż mie wał też do bre dni. Wtedy uczył mnie czy tać albo
za bie rał mnie w  góry, aby po dzi wiać przy rodę. Za bie rał mnie do miejsc, które
do sko nale znał. Uwiel biał góry.

Ju lia słu chała uważ nie, za sko czona nie znaną czę ścią bio gra fii Her manna.
Sie działa w  ci szy przy swoim uko cha nym i  trzy mała go czule za ręce. Ni gdy
wcze śniej nie zwie rzył się jej z tylu in tym nych hi sto rii. Got t fried wal czył ze swoją
wraż li wo ścią, po nie waż nikt ni gdy nie na uczył go ro zu mieć jej jako za lety, jako
ce chy po trzeb nej do ra dze nia so bie z  naj de li kat niej szą sferą ży cia każ dego
czło wieka: uczu ciami.

– Mimo wszystko – mó wił da lej –  te kilka wspo mnień, które przy po mi nają coś
na kształt szczę ścia, nie były udzia łem ojca. Nie wi dzia łem ra do ści w jego oczach,
lecz coś, co umia łem na zwać do piero jako do ro sły czło wiek, bo to przy pa dłość
do ro słych.

– Co masz na my śli, mó wiąc o przy pa dło ści nę ka ją cej tylko do ro słych? Wszy scy
lu dzie cier pią, a cho roba jest cho robą.

–  Może masz ra cję, ale to przy pa dłość, na którą cier pią naj czę ściej do ro śli,
po nie waż tylko ten, kto prze żył wy star cza jąco dużo, może czuć no stal gię za tym,
co zo sta wił za sobą. Wła śnie dla tego, kiedy by łem już do ro słym męż czy zną,
wie dzia łem, że cho robą, na którą cier piał mój oj ciec, była me lan cho lia. To
wi dzia łem w  jego oczach, kiedy szli śmy ra zem do lasu: me lan cho lię i  smu tek.
Tę sk nił za cza sami, kiedy był w sta nie utrzy mać ro dzinę, cza sami, kiedy czuł się
po trzebny i wie rzył, że może zmie nić świat.



36. Wi zyta
 

Lu cas Ste iner po że gnał się z Ma xem w drzwiach pra cowni ma la rza i rze czy wi ście
udał się do ga le rii, aby ją za mknąć, cho ciaż skoń czyło się na tym, że zo stał na
go dzinę, bo mu siał przy go to wać sprawy na na stępny dzień. Po tem wy łą czył
wszyst kie świa tła i  po szedł do domu. Wcze śniej roz ka zał Mar cie, swo jej po mocy
do mo wej, przy go to wać dla sie bie lekką ko la cję, po nie waż miał za miar po ło żyć się
wcze śnie spać.

Ru nął na łóżko jak ka mień i  dość szybko za snął, ale po tem bu dziło go w  nocy
wła sne chra pa nie i bez dech. Lu cas nie mógł spać. Jesz cze nie za częło świ tać, kiedy
zmę czony prze rzu ca niem się z boku na bok i bez sen sow nym wier ce niem się pod
koł drą, po sta no wił wstać i  wziąć prysz nic, żeby ze brać my śli. Naj lep sze po my sły
przy cho dziły mu do głowy pod pra wie wrzą cym stru mie niem wody. Trzy mał pod
prysz ni cem wo do od porny mar ker, któ rym ro bił no tatki na wy ka fel ko wa nej
ścia nie. Jak tylko po czuł na ciele stru mie nie wody, jego umysł prze bu dził się,
a wcze śniej nie po łą czone ze sobą po my sły za czy nały na bie rać sensu.

W  kuchni za pa rzył so bie bar dzo mocną kawę i  z  fi li żanką w  ręku udał się do
bi blio teki zaj mu ją cej naj prze stron niej szy po kój w  jego domu przy Lin den strasse
nad Je zio rem Zu ry skim, w jed nej z naj droż szych dziel nic mia sta.

W  tym po miesz cze niu Marta nie mo gła ni czego do ty kać. Za bro nił jej na wet
ście rać tam kurz. Bi blio teka była je dy nym miej scem, które Lu cas za my kał na
klucz, kiedy wy cho dził z  domu. To tam, na stole w  stylu Lu dwika XVI, trzy mał
swój kom pu ter, zgro ma dził tam też książki o sztuce, fo to gra fii, hi sto rii, bio gra fie
i  pu bli ka cje z  naj róż niej szych in nych dzie dzin le żące bez ład nie na pół kach
z  drewna orze cho wego. Zaj mo wały one trzy po zba wione okien ściany. Był to
chaos, nad któ rym pa no wał wy łącz nie jego wła ści ciel.

Lu cas rzu cił okiem na półki w po szu ki wa niu jed nej książki. Ty tuł, wy dru ko wany
srebr nym atra men tem na opra wie z czar nej tka niny, brzmiał: Ope ro wa nie świa tłem



w  środ ko wo eu ro pej skim na tu ra li zmie. Po sta wił fi li żankę kawy na in nej półce. Za czął
czy tać na sto jąco. Kawa po pew nym cza sie wy sty gła.

Słu żąca wy chy liła głowę zza fra mugi drzwi. Stała na prze ciwko Lu casa
w uni for mie, ale nie była jesz cze ucze sana.

– Dzień do bry, panu. Wstał pan dziś nie zmier nie wcze śnie.
Lu cas od po wie dział, pra wie na nią nie pa trząc:
– Marto, wra caj do łóżka. Mo żesz jesz cze po spać kilka go dzin. U mnie wszystko

w po rządku. Nie przej muj się mną.
Marta pra co wała dla niego już osiem lat. Bar dzo wcze śnie owdo wiała i nie miała

dzieci. Za trud nił ją dzięki po mocy My riam, by łej żony, na długo po tem, jak już się
roz stali. Lu cas za trzy mał szwaj car skie na zwi sko, a w za mian uczy nił ją praw dziwą
wiel bi cielką sztuki. Za pra szał ją na wer ni saże, na któ rych za wsze po ja wiała się,
cho ciażby tylko po to, żeby go kry ty ko wać. Roz stali się za po ro zu mie niem stron.
I  na wet przez lata se pa ra cji do brze się ze sobą do ga dy wali. My riam była osobą,
która w Szwaj ca rii naj le piej go znała.

Kiedy go spo sia opu ściła po kój, Lu cas po ło żył książkę na je dy nym
w  po miesz cze niu pa ra pe cie przy oknie wy cho dzą cym na je zioro i  za czął szu kać
in nej czę ści z tej se rii, dużo więk szej i cięż szej. Otwo rzył książkę na spi sie tre ści.

Prze su nął pal cem po róż nych ty tu łach, aż wresz cie do tarł do tego, który go
in te re so wał. Po tem usiadł zmę czony przed kom pu te rem i po szu kał w za pi sa nych
stro nach ad resu Na ro do wego Ar chi wum Skra dzio nych Dzieł Sztuki
udo stęp nia nego przez FBI.

 
RO DZAJ PRZED MIOTU: Ob raz na płót nie

TY TUŁ: Las w ci szy

AU TOR: Gu stav Klimt

EPOKA: XIX wiek

DATA: 1881/1884

RE ZUL TAT PO SZU KI WAŃ: Nie zna le ziono

 
Ostatni wpis wska zy wał, że na wet naj więk sza na świe cie agen cja śled cza wciąż nie
zlo ka li zo wała ob razu. Pró bo wał in nych baz da nych, ale rów nież bez sku tecz nie.



Lu cas wie dział o  ist nie niu tego płótna już od 1999 roku, kiedy do jego ga le rii
w  no wo jor skiej dziel nicy Chel sea przy był nie jaki Ga briel Ba ron prze ko nu jący
Lu casa, aby po mógł mu od na leźć ob raz. Ga le rzy sta miał wtedy czter dzie ści sie dem
lat –  miał dużo wię cej am bi cji i  dużo mniej ki lo gra mów. Do ra stał w  New Jer sey
w  prze ko na niu, że Man hat tan jest cen trum świata sztuki. Nie miał za miaru
spo cząć, do póki nie prze kro czył rzeki Hud son z głową pełną po my słów. Uczył się
fa chu u  swo jego ojca, zna nego han dla rza dzie łami sztuki, a  kiedy skoń czył
trzy dzie ści pięć lat, po sta no wił za ry zy ko wać i opu ścić swój wy godny mały do mek
na wsi, żeby osie dlić się w  No wym Jorku, w  mi kro sko pij nym miesz kanku
na prze ciwko Tomp kins Park na po łu dnio wym wscho dzie wy spy. Wkrótce po tem
otwo rzył nie da leko swoją pierw szą ga le rię. Z  bie giem czasu prze niósł skromną
firmę z Lo wer East Side do znacz nie więk szej prze strzeni po ło żo nej w kwit ną cej
dziel nicy Chel sea w za chod niej czę ści No wego Jorku. Nie było mu ła two wy ro bić
so bie markę na kon ku ren cyj nej sce nie ar ty stycz nej me tro po lii, ale sprawy
po to czyły się po myśl nie, gdy tylko Lu cas od krył, że przed wielką ka rierą
po wstrzy mują go je dy nie skru puły. Kiedy je za rzu cił, jego in te res na tych miast
na brał tempa. Wkrótce po tem, upal nego lata 1999  roku, w  jego ręce wpa dła li sta
Ja koba San dlera.



37. Ga briel Ba ron
 

W  sierp niu 1999 roku w  pro gno zie po gody za po wia dano ko lejną falę upa łów
i cho ciaż był jesz cze wcze sny ra nek, można było to od czuć w ca łym No wym Jorku.
Lu cas czy tał ga zetę w  swo jej nie dawno otwar tej ga le rii sztuki, sie dząc przy
elek trycz nym wia traku, prze miesz cza ją cym po wie trze z  jed nej strony po koju na
drugą. Prze sta rzała in sta la cja elek tryczna w  jego lo kalu w  Chel sea nie była
kom pa ty bilna z kli ma ty za cją. W ra diu po raz ty sięczny pusz czali Ba ila mos, prze bój
En ri que Igle siasa gó ru jący na szczy cie li sty „Bil l bo ardu”, kiedy na gle brzę czący
nie spo dzie wa nie dzwo nek prze rwał Lu ca sowi nu ce nie hitu hisz pań skiego
wo ka li sty.

Do ga le rii wszedł męż czy zna po sie dem dzie siątce, który za czął się błą kać
mię dzy wy sta wio nymi na sprze daż dzie łami sztuki. Był lekko zgar biony i uda wał
za cie ka wie nie nie któ rymi ob ra zami, cho ciaż zwa żyw szy na tempo, z  ja kim
prze cho dził od jed nego płótna do dru giego, Lu cas za ło żył, że żad nego z nich nie
kupi i czy tał da lej „New York Ti mesa”.

Gość ob szedł całą wy stawę, po czym pod jął próbę na wią za nia kon taktu
wzro ko wego z  Lu ca sem. Wła ści ciel ga le rii po czuł się nie swojo i  nie zręcz nie na
myśl, że jest zmu szony odło żyć ga zetę. Był pra wie pe wien, że czas po świę cony
męż czyź nie nie przy nie sie mu żad nych ko rzy ści fi nan so wych. Z  czy stej
uprzej mo ści za py tał, czy jest za in te re so wany kup nem któ re goś ob razu, a  wtedy
męż czy zna za sko czył go szczerą i zu peł nie nie spo dzie waną od po wie dzią.

– Tak wła ści wie to nie za bar dzo. Szu kam wła ści ciela ga le rii, Lu casa Gu esta.
–  Stoi na prze ciwko pana. Lu cas Gu est to wła śnie ja –  od po wie dział wła ści ciel

ga le rii, wy cią ga jąc przed sie bie dłoń. Ręka za wi sła nie ru chomo w po wie trzu.
Męż czy zna wy glą dał na zmie sza nego, a Lu cas zro zu miał od razu, dla czego tak

za re ago wał. Już nie jed no krot nie zda rzało mu się to w  pracy na kie row ni czym
sta no wi sku. Na jego twa rzy za ry so wał się pół u śmiech, po czym zwró cił się do
swo jego go ścia z pew no ścią sie bie:



– Nie je stem tak młody, na ja kiego wy glą dam.
Star szy męż czy zna lekko się za czer wie nił i prze pro sił:
– Bar dzo mi przy kro, ale po wie dziano mi, że jest pan eks per tem w dzie dzi nie,

w  któ rej mam naj czę ściej do czy nie nia z  oso bami ra czej w  moim wieku, a  nie
pana.

–  Pro szę się nie mar twić. Już nie raz mi się to zda rzyło –  przy znał Lu cas. –
 Więk szość osób my śli, że do świad cze nie przy cho dzi z wie kiem, ale nie wiele osób
wie, że nie je stem pierw szą osobą w mo jej ro dzi nie, która po świę ciła swoje ży cie
sztuce. To już na sza ro dzinna tra dy cja...

– No tak, wszystko zo staje w ro dzi nie – od po wie dział męż czy zna.
– Do kład nie tak. A pan...?
–  To dość oso bi ste py ta nie, ale mu szę przy znać, że je stem ra czej nor mal nym

czło wie kiem –  po wie dział i  za śmiał się w  głos, a  Lu cas nie był w  sta nie
po wstrzy mać się od uśmie chu. Po tem męż czy zna przed sta wił się i wy cią gnął rękę
w stronę wła ści ciela ga le rii, a on nie za wa hał się ani chwili i  ją uści snął. – Pro szę
mi wy ba czyć ten na pad śmie chu, pa nie Gu est, ale musi mi pan przy znać, że dość
za baw nie wy szło z  tym pań skim py ta niem po ta kim wstę pie. Ja na zy wam się
Ga briel Ba ron.

Śmiech prze ła mał pierw sze lody i roz po częli swo bodną roz mowę. Zwie dza jący
za czął od opo wia da nia o  ma lar stwie na tu ra li stycz nym, a  po tem prze szedł do
im pre sjo ni zmu z  końca XIX i  po czątku XX wieku. Lu cas zdał so bie sprawę, że
fa cet spraw dzał jego wie dzę w  tej dzie dzi nie, dla tego po czuł, że może się przed
nim po pro stu po pi sać.

Po dłu giej roz mo wie wła ści cie lowi ga le rii udało się na wet sprze dać je den mały
ob raz. Męż czy zna oświad czył, że od bie rze go po po łu dniu i  za raz po tem opu ścił
lo kal. Lu cas zo stał na gle sam z  dwiema nie wia do mymi: jaki był sens tego
spo tka nia? Ale przede wszyst kim: dla czego ten czło wiek był nim tak
za in te re so wany? Za pa ko wał ob raz za ku piony przez Ba rona i  wy peł nił cer ty fi kat
wła sno ści. Po tem po ło żył płótno obok stołu, ocze ku jąc, że jego nowy wła ści ciel
przyj dzie wkrótce do ga le rii, żeby go ode brać.

– Kie dyś już ku pi łem u pana ob raz, pa nie Gu est, ale za równo pan, jak i ja wiemy,
że nie cho dzi tu o  zwy kłą trans ak cję. Mu szę też przy znać, że jest pan wy bit nym



sprze dawcą. Ale na sza roz mowa nie miała słu żyć za ku pom. Chcia łem głów nie
spraw dzić, czy jest pan osobą, o któ rej mi mó wiono.

– No tak... – od po wie dział za sko czony Lu cas. – Z tego, co mi wia domo, je stem
Lu ca sem Gu estem. Umie ram też z cie ka wo ści, żeby do wie dzieć się, co po wie dzieli
panu o mnie inni.

Star szy męż czy zna przyj rzał mu się uważ nie.
– Po wie dziano mi, że nie za ra bia pan na ży cie, pro wa dząc tę ga le rię.
Lu cas na wet się nie skrzy wił i na tych miast mu od po wie dział:
– Pa nie Ba ron, gdy bym nie za ra biał na ży cie dzięki tej ga le rii, nie spę dzał bym

w  niej tylu go dzin. Tak jak sam pan wi dzi, nie mam żad nych pra cow ni ków. Ta
ga le ria to całe moje ży cie.

– Jest pan zbyt młody na ta kie wy zna nie, pa nie Gu est. Ży cie jest bar dzo dłu gie.
Lu cas po czuł się nie zręcz nie przez wyż szość, z jaką po trak to wał go nie zna jomy.
– Cho dzi mi ra czej o to, że zna la złem coś, co mnie pa sjo nuje. A pan? Czy zna lazł

pan swoją pa sję, pa nie Ba ron?
Męż czy zna od razu uciął iro nię Lu casa.
– Mogę panu po wie dzieć, że wcale nie po doba mi się to, co pana tak pa sjo nuje,

pa nie Gu est. Wiem, kim pan jest –  by naj mniej nie tylko wła ści cie lem tej ga le rii.
Jest pan co urier. Han dluje pan nie le gal nymi dzie łami sztuki. –  A  na stęp nie,
rzu ca jąc spoj rze niem na ga le rię, do dał: –  To wy ja śnia, dla czego wy sta wia jąc tu
ta kie gówno, może so bie pan po zwo lić na lo kal w Chel sea.



38. Li sta
 

Lu ca sowi za czy nały już brzyd nąć od wie dziny Ga briela Ba rona. Osią gnię cie
obec nego sta tusu kosz to wało go wiele wy siłku. Sta rzec zda wał się wie dzieć o nim
wszystko, pod czas gdy on nie miał po ję cia, czy imię, które męż czy zna mu po dał,
jest na wet praw dziwe.

W  ra diu dało się sły szeć ogłu sza jący rytm Li vin’ la vida loca Ricky’ego Mar tina.
Na gle Lu cas wstał, żeby wresz cie wy łą czyć wy jące urzą dze nie. Czuł, że jest
za gro żony.

Nie miał ochoty dłu żej roz ma wiać, bo utra cił kon trolę nad sy tu acją, więc
po sta no wił za koń czyć całą tę farsę.

–  Pa nie Ba ron, pana ob raz zo stał już przy go to wany, cho ciaż je śli się panu nie
po doba, nie musi go pan wcale ku po wać. Znisz czę cer ty fi kat wła sno ści i  po
spra wie. A te raz, je śli pan po zwoli, mu szę za mknąć lo kal, po nie waż za pięt na ście
mi nut je stem umó wiony na ko la cję – skła mał.

Jego roz mówca ner wowo po pra wił się na krze śle i  po ło żył na stole opra wioną
w  skórę teczkę. Ręce za częły mu de li kat nie drżeć, kiedy roz pi nał za mek, żeby
wy cią gnąć ze środka za pi sany na ma szy nie do pi sa nia mały żółty kar to nik. Tusz
na sa mym dole był lekko roz ma zany. Po dał kartkę Lu ca sowi i  po cze kał na jego
re ak cję, nie od ry wa jąc od niego wzroku.

Wła ści ciel ga le rii omiótł kartkę wzro kiem z góry na dół.
– Co to ma być? – za py tał.
–  Pro szę spo koj nie to prze czy tać –  za su ge ro wał Ba ron. –  Umie pan czy tać po

nie miecku, prawda?
Lu cas rzu cił jesz cze raz wzro kiem na kartkę, ale tym ra zem przyj rzał się jej

uważ niej, z  po czu ciem na ra sta ją cej nie zręcz no ści. Skąd stary wie dział, że mówi
po nie miecku? Co jesz cze o nim wie dział? Kiedy skoń czył czy tać, pod niósł głowę
i z bły skiem w oczach za py tał:

– Czy te dzieła na leżą do pań skiej ko lek cji?



–  Nie –  od po wie dział męż czy zna. –  Na leżą do mo jego ko legi, który nie jest
w sta nie ich ode brać.

– Więc po co pan mi to wszystko po ka zuje?
Ba ron wy ja śnił swoje po wody ja snym i pew nym to nem:
– Chcę, żeby zna lazł pan ob razy znaj du jące się na tej li ście i  je dla mnie ku pił,

pa nie Gu est. Pro szę zro bić so bie kse ro ko pię. Za płacę na prawdę sporo, ale
ostrze gam, że je śli wpad nie pan w kło poty, będę utrzy my wał, że się nie znamy.

–  Chwi leczkę, pro szę po cze kać. Je śli ob razy na leżą do pań skiego ko legi,
dla czego on się tym nie zaj mie?

– Bo nie żyje.
– A więc dla czego chce pan ku pić ob razy pań skiego ko legi?
–  Po wód, dla któ rego chcę to zro bić, nie po wi nien pana in te re so wać, pa nie

Gu est. I prze cież po wie dzia łem już panu, że on nie może żą dać ich zwrotu.
– Żą dać zwrotu? Ale od kogo?
–  Od ko go kol wiek, kto jest w  ich po sia da niu. Mój przy ja ciel był zmu szony

po rzu cić te dzieła, kiedy uciekł z Linzu po anek sji Au strii do na zi stow skiej Rze szy.
Od tam tej chwili słuch po nich za gi nął.

–  Ro zu miem. Czyli to li sta zra bo wa nych dzieł sztuki –  pod su mo wał Lu cas,
opie ra jąc plecy o  opar cie krze sła. –  Mu szę nie stety panu od mó wić, pa nie Ba ron.
Nie chcę pro ble mów z FBI.

Sta rzec za śmiał się w głos.
– Ro zu miem. Ile pan weź mie?
– Nie, nie. Źle mnie pan zro zu miał. Nie chcę żad nych pro ble mów.
– Pa nie Gu est, pro szę spoj rzeć na to z in nej strony: za płacę 10 ty sięcy do la rów za

każdy zna le ziony przez pana ob raz z li sty. Je śli uda się panu je ku pić, otrzyma pan
pro wi zję w  wy so ko ści dwu dzie stu pię ciu pro cent od ceny sprze daży, nie za leż nie
od kwoty. Oczy wi ście nie bę dzie mu siał pan wy cią gać pie nię dzy z  wła snej
kie szeni, żeby za ku pić te ob razy – po wie dział z chy trym uśmie chem. – Za wszystko
za płacę. Na li ście znaj duje się dwa dzie ścia je den po zy cji. Je śli uda się panu
po zy skać dzie sięć z  nich, otrzyma pan ode mnie mi lion do la rów pre mii. Je śli
zdo bę dzie wszyst kie prace, otrzyma pan ko lejne, znacz nie hoj niej sze
wy na gro dze nie.



Lu cas mu siał za pa no wać nad sobą, żeby nie dać po so bie po znać, jak bar dzo
za sko czyła go pro po zy cja Ba rona. Przy szło mu do głowy, że Ba ron mógł być
rów nież agen tem FBI po da ją cym się za ko goś in nego i  od po wie dział prze bie gle,
uśmie cha jąc się sam do sie bie.

– Kupno skra dzio nych dzieł sztuki nie jest do brym uczyn kiem, pa nie Ba ron.
–  Jest do brym uczyn kiem, je śli ce lem tej ope ra cji jest od da nie ob ra zów ich

pra wo wi temu wła ści cie lowi. Po dej rze wam, że wie pan też, że w  ze szłym roku
pod pi sano De kla ra cję Wa szyng toń ską. Czter dzie ści cztery kraje zgo dziły się
współ pra co wać, żeby od zy skać zra bo wane przez na zi stów pod czas II wojny
świa to wej dzieła sztuki. Ale na świe cie jest o  wiele wię cej kra jów. Po nadto, te
po sta no wie nia nie są wciąż wią żące, więc do póki nie zo staną wpro wa dzone
od po wied nie prawa re sty tu cyjne, je dyną opcją od zy ska nia zra bo wa nych dzieł
sztuki jest gra po dług za sad czar nego rynku.

Lu cas wie dział, że sta rzec ma ra cję. Ba ron nie był je dyną osobą, która do szła do
tych wnio sków –  a  do kład nie dzięki ta kim lu dziom jak on łowcy dzieł sztuki
po kroju Gu esta mo gli bar dzo się wzbo ga cić.

– Do sko nale wiem, o czym pan mówi, pa nie Ba ron – od po wie dział Lu cas. – Ale
o ile się nie mylę, wcze śniej oświad czył pan, że wła ści ciel tych dzieł już nie żyje. Co
ma pan za miar zro bić? Za nieść ob razy na cmen tarz? Stwo rzyć z  nich zmar łemu
mau zo leum?

Ba ron stra cił cier pli wość.
– Pro szę tylko pana, żeby miał pan po sza no wa nie dla zmar łych, pa nie Gu est!
Lu cas wie dział, że prze sa dził, więc po pro sił o  wy ba cze nie. Co by nie mó wić,

sta rzec nie wy glą dał na żad nego agenta służb spe cjal nych, ra czej spra wiał
wra że nie ko goś, kto ma w  ży ciu je den kon kretny cel, więc nie za szko dziło go
po słu chać. W  naj gor szym ra zie stra ciłby tro chę czasu. Po przy ję ciu prze pro sin
Ba ron uspo koił się i opo wia dał da lej:

–  Tak na prawdę ma pan ra cję, pa nie Gu est. Po wie dzia łem panu, że wła ści ciel
dzieł nie żyje. Cho ciaż tak na prawdę nie mogę pana o tym za pew nić. Na zy wał się
Ja kob San dler. Kiedy go po zna łem, by łem jesz cze na sto lat kiem. Obaj ucie ka li śmy
przed ry chłą śmier cią. Ja mia łem ro dzinę w No wym Jorku, dla tego przy by łem do
Sta nów Zjed no czo nych. On zmie rzał w kie runku Szwaj ca rii, gdzie ślad po nim się
gubi. Nie mogę więc za pew nić, że umarł, cho ciaż jako że był o  dzie sięć lat ode



mnie star szy, praw do po do bień stwo tego, że jesz cze żyje, z każ dym ro kiem ma leje.
Nie mniej jed nak na wet je śli zmarł, miał być może ro dzinę. A  ja nie spo cznę,
do póki jej nie od najdę.

Ba ron wy po wie dział wszyst kie te słowa, wpa tru jąc się w  opra wioną w  skórę
teczkę, którą zo sta wił otwartą na stole. Kiedy skoń czył mó wić, spoj rzał Lu ca sowi
w oczy.

– To już moja sprawa. Ale od po wiedź na moją ofertę na leży do pana, a wciąż nie
po wie dział mi pan, co o tym wszyst kim my śli.

– Je śli po zwoli mi pan na odro binę szcze ro ści, mu szę panu po wie dzieć, że bawi
się pan w  Don Ki szota. Co chce pan zro bić z  tymi ob ra zami? Po co chce pan
za in we sto wać tyle pie nię dzy w  ob razy, które nie przy niosą panu żad nych
ko rzy ści?

Ga briel Ba ron od zy skał swoją po cząt kową pew ność i od po wie dział:
– To, pa nie Gu est, niech już le piej pana nie ob cho dzi. Je dyne, co od pana za leży,

to przy ję cie lub od rzu ce nie mo jej oferty.
Sto jąc przed oknem wy cho dzą cym na je zioro w  bi blio tece swo jego zu ry skiego

domu, Lu cas przy po mniał so bie, że kiedy stary Ga briel Ba ron opusz czał ga le rię
w No wym Jorku, wy da wał mu się wyż szy i lżej szy niż wtedy, gdy do niej wcho dził.
Od tam tego wy da rze nia mi nęło dzie sięć i  pół roku. Przez cały ten czas Lu cas
szu kał ob ra zów z  li sty za pi sa nej na ma szy nie do pi sa nia jesz cze przed tym, jak
cała Eu ropa Za chod nia zo stała zbu rzona przez bom bar do wa nia II wojny
świa to wej.

Do tych czas udało mu się zlo ka li zo wać i  ku pić dla Ba rona dzie więć dzieł.
Za in we sto wał wszyst kie za robki w pro wa dze nie ga le rii i za kup wspa nia łego domu
z ogro dem przy Lin den strasse. Miał na wet wła sną ko lek cję dzieł sztuki, któ rej nie
za mie rzał ni gdy sprze dać. Mimo wszystko brak mu było płyn no ści fi nan so wej
i miał dość sporo dłu gów. Da leko było do wy stawy Maxa, od któ rej i tak mu sia łoby
mi nąć jesz cze kilka mie sięcy, za nim ob razy przy nio słyby mu ja ki kol wiek do chód.
Tym cza sem pre mia w wy so ko ści mi liona do la rów znaj do wała się na wy cią gnię cie
ręki, a  jesz cze nie dawno wi siała na sta rej belce w  Glücku tylko po to, żeby za raz
znik nąć mu sprzed nosa. Dla tego mu siał zna leźć spo sób, żeby od zy skać Las w ci szy.



39. Obiekt po żą da nia
 

Lu cas prze cho wy wał ko pię li sty w  sej fie znaj du ją cym się w  pod ło dze bi blio teki.
Wy jął ją ze skrytki, żeby jesz cze raz ją prze ana li zo wać, mimo że znał wszyst kie jej
szcze góły na pa mięć. Nie które ob razy nie prze trwały próby czasu, a  ich twórcy
po pa dli w za po mnie nie, co od bi jało się na ni skiej war to ści ich prac – to też miało
wpływ na to, czy Lu ca sowi opła cało się pod jąć wy si łek, żeby je zlo ka li zo wać.
Nie które zaś dzieła zwie lo krot niły swoją war tość i  to na nie wy obra żalną skalę.
Jed nym z nich był mały ob raz olejny, który Lu cas od krył w Glücku. Las w ci szy był
ostat nim ty tu łem na li ście Ja koba San dlera. Ga le rzy sta mógł po pro stu ukraść go
z Glücka, bo pew nie za uwa żyłby to tylko Got t fried. Było jed nak za późno.

Z po wodu róż nicy cza so wej dzie lą cej Zu rych i Nowy Jork Lu cas nie mógł jesz cze
za dzwo nić do Ba rona. Kiedy tylko sta ru szek do wie się, że upra gniony ob raz
prze padł, na pewno się wściek nie. Nie wie dział, jak miał mu o  tym po wie dzieć.
Poza tym nie miał po ję cia, jak prze ka zać Ba ro nowi, że nie jest on je dyną osobą
za in te re so waną Klim tem, po nie waż te raz szu kał go rów nież Max Mül ler. Za rze kał
się, że ob raz na le żał do jego ojca, co nie szło w pa rze z in te re sami Lu casa.

Wła ści ciel ga le rii prze cho wy wał w  se gre ga to rze nie liczne in for ma cje, które
udało mu się zna leźć na te mat tego nie wiel kiego płótna przed sta wia ją cego le śny
kra jo braz. Ze wszyst kich prac wid nie ją cych na li ście Ja koba San dlera Las w  ci szy
był naj mniej zna nym. Znaj do wały się tam prace o znacz nie więk szej war to ści, ale
brak da nych do ty czą cych tego ob razu stał się jego oso bi stą ob se sją, a  dzieło –
 szcze gól nym przed mio tem po żą da nia.

Spę dził resztę po ranka w bi blio tece, po szu ku jąc w in ter ne cie no wych in for ma cji
na te mat dzieła Klimta. Koło dwu na stej, kiedy Marta po dała mu po si łek, zro bił
so bie małą prze rwę, a  po tem po szedł do ga le rii. Mu siał obrać ja kąś stra te gię na
po trzeby roz mowy z  Ba ro nem, po nie waż nie tylko nie udało mu się zdo być
ob razu, ale na do da tek prze pu ścił wszyst kie pie nią dze prze zna czone na jego
kupno. Mimo że od ich pierw szego spo tka nia mi nęło po nad dzie sięć lat, czas nie



za tarł wy po wie dzia nych przez starca słów, które w  gło wie Lu casa wy brzmie wały
jak wy rok: „Jest pan tylko co urier”.

I rze czy wi ście Lu cas był tylko co urier, tak samo jak jego oj ciec. Pro wa dząc przez
lata ga le rię na Lo wer East Side i  pró bu jąc utrzy mać się z  le gal nej dzia łal no ści,
szybko był nie mal zmu szony ją za koń czyć. Sława ojca jako od no szą cego suk cesy
wła ści ciela ga le rii i  han dla rza dzie łami sztuki do pro wa dziła do tego, że jego
po rażki były jesz cze bar dziej do tkliwe. Wła śnie wtedy oj ciec wy ja wił mu se kret
swo jego suk cesu. „Lu cas, to ty wy bie rzesz, który styl ży cia bar dziej ci od po wiada –
  tłu ma czył mu oj ciec. –  W  ży ciu można wy brać dwie ścieżki: pierw sza to droga,
w któ rej ogra ni czasz się do tego, żeby prze żyć z dnia na dzień, a druga po lega tym,
że ży jesz, jak ci się po doba. Wła śnie na tym, co ci przed chwilą po wie dzia łem,
za sa dza się cała róż nica. Za po mnij o  ja kich kol wiek skru pu łach. Je śli zgo dzisz się
na ta kie za sady, już nie bę dziesz miał żad nego in nego wyj ścia. Je śli w grę wcho dzą
pie nią dze, ni gdy nie bra kuje chęt nych do za bawy”.

Lu cas wy brał tę drugą ścieżkę, cho ciaż nie za wsze szło mu to gładko. W isto cie
raz po szło mu tak źle, że mu siał uciec z  No wego Jorku w  kaj dan kach. Je den
nie uczciwy układ z bar dzo am bit nymi spad ko bier cami pew nej za moż nej ro dziny
w  Con nec ti cut do pro wa dził do zruj no wa nia jego wi ze runku po wa ża nego
wła ści ciela ga le rii, tak że był zmu szony sta nąć twa rzą w  twarz z  wła dzami
fe de ral nymi.

Ga briel Ba ron sfi nan so wał jego ucieczkę, a  zna jo mość nie miec kiego uła twiła
wy bór kraju. Na to miast My riam Ste iner po mo gła mu w  zdo by ciu na zwi ska na
po czą tek no wego ży cia w  Eu ro pie. Ostat nie dzie sięć lat upły nęło bez więk szych
pro ble mów, ale te raz mu siał zna leźć Las w ci szy, za nim utraci za ufa nie Ba rona. Nie
mógł już wię cej ry zy ko wać. Nie mógł po zwo lić so bie na to, żeby sta rzec stał się
te raz jego wro giem.



40. Lo jal ność
 

W No wym Jorku za czy nało do piero świ tać, kiedy w re zy den cji Ga briela Ba rona na
Up per East Side za dzwo nił te le fon. Mimo że słu żący po wia do mił Lu casa, że
sta ru szek jesz cze śpi, po szedł do jego po koju, kiedy wła ści ciel ga le rii za czął
na le gać, że musi na tych miast się z  nim skon tak to wać. Długi sy gnał ob wie ścił
Lu ca sowi, że jego po łą cze nie zo stało prze ka zane do Ba rona. Kiedy w  końcu
ode brał, ten na wet się z nim nie przy wi tał, po nie waż nie był w sta nie po wstrzy mać
pod eks cy to wa nia.

– Masz już Las w ci szy?!
Tak bez po śred nie py ta nie wy trą ciło Lu casa z  rów no wagi i  za wa hał się przed

wy po wie dze niem słowa. Sta rzec zin ter pre to wał to jako prze czącą od po wiedź.
– Dla czego go jesz cze nie zdo by łeś? – za py tał po iry to wany. – Prze cież do sta łeś

już pie nią dze.
– Wiem – po wie dział Lu cas. – Ale Mes smer nie chce go sprze dać.
– Jak to: nie chce sprze dać? Wie, że ten ob raz zra bo wano?
–  Tak, oczy wi ście. Spró bo wa łem go po dejść po do bremu, przy ci sną łem go, ale

nic to nie dało.
– Do ni czego się nie na da jesz! Mó wi łem ci, że byś go nie przy ci skał. I le piej módl

się, żeby nie po szedł z tą sprawą na po li cję!
– Nie pój dzie – po wie dział prze ko nany Lu cas.
– Nie? A skąd to niby wiesz?
–  Po nie waż mógł już to dawno zro bić. Mógł to zro bić przez ten cały czas, ale

tego nie zro bił.
– Więc dla czego jesz cze nie mam ob razu?
– Bo nie wiem, gdzie jest. Nie ma go już w ka wiarni.
– Ale Mes smer wciąż go ma?



–  Mam na dzieję, że tak, ale nie jest już pan je dyną osobą po szu ku jącą tego
ob razu, wła śnie dla tego te raz dzwo nię.

Sta ru szek po dru giej stro nie Atlan tyku za milkł, a  Lu cas prze rwał ci szę, żeby
do dać:

– Je den z mo ich ar ty stów za py tał mnie o ten ob raz.
Ba ron nie miał za miaru ukry wać swo jego roz draż nie nia.
– A kogo do cho lery ob cho dzą twoi ar ty ści? Gówno mnie ob cho dzą twoi ar ty ści,

Lu cas! – wy krzy czał Ba ron. – Nie wy my ślaj wy mó wek i le piej znajdź płótno. Masz
pie nią dze. Mu sisz je zna leźć i nie ob cho dzi mnie, jak to zro bisz!

Lu cas nie od wa żył się przy znać, że pie nię dzy już nie ma. Mu siał więc grać na
czas.

–  Zro bię wszystko, co w  mo jej mocy, pa nie Ba ron. Obie cuję to panu. Zresztą
sam pan wie, że za wsze do trzy muję słowa. I  tak już pra wie osią gną łem swój cel:
zna la złem słaby punkt Got t frieda Mes smera. My ślę, że te raz bę dzie mu siał
za ak cep to wać moją ofertę.

– Nie dzwoń do mnie, do póki nie bę dziesz mieć ob razu w rę kach – po wie dział
Ba ron go towy, żeby za koń czyć roz mowę, ale Lu cas mu na to nie po zwo lił.

– Pro szę po cze kać, pa nie Ba ron. Mam jedno py ta nie.
Jako że sta rzec nie odło żył słu chawki, Lu cas prze jął ini cja tywę:
–  Dla czego panu tak na tym za leży? Po co całe ży cie uga niać się za ob ra zami,

które na wet nie są pań ską wła sno ścią?
Męż czy zna nie od po wie dział od razu. W  ocze ki wa niu na od po wiedź Lu cas

sły szał w słu chawce świsz czący od dech Ba rona. Po dru giej stro nie li nii roz mówca
wró cił my ślami do wszyst kich wspo mnień ukła da ją cych się te raz w  hi sto rię
naj waż niej szego mo mentu jego ży cia: „Po nie waż ich pra wo wity wła ści ciel
ura to wał mi ży cie i  je stem mu to wi nien. Po nie waż po to wła śnie uda łem się do
two jej ni ja kiej ga le rii w  Chel sea, pró bo wa łem wszyst kich zna nych mi spo so bów,
żeby od na leźć jego żonę i  córkę, które opu ściły Linz na krótko przed anek sją
i  wy ru szyły w  stronę Zu ry chu, gdzie ak tu al nie prze by wasz. Ja kob San dler wy słał
im wy star cza jąco dużo pie nię dzy, aby były w sta nie roz po cząć tam nowe ży cie aż
do mo mentu, gdy on ocali wszyst kie ob razy i bę dzie mógł do nich do łą czyć. Jed nak
ni gdy nie udało im się tam do trzeć. Ob razy miały dla niego tak ogromne
zna cze nie, że stały się waż niej sze od jego wła snej ro dziny. Nie ob cho dzi mnie, co



stało się z nim póź niej, czy umarł, czy prze żył. Nie udało mi się go od na leźć i on
też nie był w  sta nie zna leźć mnie. Kto wie? Może na wet ni gdy mnie nie szu kał.
Je śli prze żył, z  pew no ścią wo lał o  tym wszyst kim za po mnieć. Roz po cząć nowy
roz dział w ży ciu. Wielu tak zro biło. Wiesz o czym mó wię, Lu cas? Wielu wnu ków
nie do cieka prze szło ści swo ich dziad ków, po nie waż wolą żyć wła snym ży ciem. Tak
na prawdę, je śli do brze się temu przyj rzymy, za wsze wy bie ramy te wspo mnie nia,
które są nam nie zbędne do prze ży cia. Reszta fak tów znika wraz z  wie kiem lub
wraz z  nie ubła ga nym upły wem czasu. Wszy scy co dzien nie prze ży wamy sa mych
sie bie. Czy nie na tym po lega ży cie? Na tym, żeby prze trwał nasz ga tu nek? Do tego
je ste śmy za pro gra mo wani: mu simy prze żyć. Ja aku rat mia łem szczę ście
i do tar łem do Sta nów Zjed no czo nych. By łem sie rotą, już nie chłop cem, ale jesz cze
nie męż czy zną. Mia łem tu ro dzinę i za opie ko wali się mną naj le piej, jak umieli.

Ko lek cjo no wa nie ob ra zów San dlera może wy da wać się sza lo nym po my słem, ale
za wdzię czam mu ży cie. Ży cie, Lu cas, jest bez u stan nym sta niem na roz dro żach.
Cały czas mu simy wy bie rać, tak że w  końcu sami sta jemy się je dy nie sumą tych
wszyst kich wy bo rów. Kiedy spo tka łem Ja koba, by łem prze ra żo nym, cho ro bli wie
wy stra szo nym trzy na sto lat kiem. Mimo wszyst kich nie bez pie czeństw po sta no wił
mi po móc, a ja sta łem się jego to wa rzy szem. Pew nej nocy zna leź li śmy schro nie nie
w  zruj no wa nym domu, ale mie li śmy pe cha, bo usły szał nas hi tle row ski żoł nierz.
Wszedł z bro nią i nie mia łem czasu się scho wać. Pod nio słem ręce i cze ka łem na
kulę, aż zni kąd po ja wił się Ja kob z  wy soko unie sioną la ską, któ rej czub kiem
prze bił szyję żoł nie rza. Pa mię tam tylko, że w tam tej chwili ze mdla łem.

Kiedy od zy ska łem przy tom ność, wszystko po to czyło się nie zmier nie szybko.
Ukry li śmy zwłoki, a  krew przy kry li śmy gru zem. Jak już skoń czy li śmy,
po wie dzia łem Ja ko bowi, że chciał bym w  przy szło ści mu się za to od wdzię czyć.
Wie dział, że kie ruję się w stronę mo rza, żeby do stać się do Sta nów Zjed no czo nych
i tam spo tkać się z ro dziną”.

Ga briel prze łknął ślinę i  był to je dyny od głos, który Lu cas usły szał oprócz jego
cięż kiego od de chu. Zwle kał z od po wie dzią na py ta nie, ale wie dział, że tym ra zem
jej nie unik nie, że czas już nad szedł. W  gło wie po wró ciły ko lejne wspo mnie nia:
„Ja kob nie miał żad nej gwa ran cji, że do trzy mam słowa, ale kiedy czło wiek zo staje
po sta wiony w tak de spe rac kich oko licz no ściach, może za do wo lić się na wet zwy kłą
obiet nicą. Z ja kie goś po wodu za le żało mu, żeby ktoś wie dział, że te ob razy ist niały,
chciał mieć świadka na wy pa dek, gdyby nie prze żył wojny. Po dej rze wam, że



wła śnie dla tego po wie rzył mi swój naj cen niej szy se kret. Od krę cił gałkę la ski i wy jął
zwi nięty w  ru lon kar to nik za pi sany na ma szy nie. Była to wła śnie li sta, którą
po ka za łem ci w 1999 w Chel sea. Tej sa mej nocy roz dzie li li śmy się, ale za nim to się
stało, wy mu sił na mnie obiet nicę od na le zie nia swo ich dwu dzie stu je den ob ra zów.
Ob ra zów skła da ją cych się na ko lek cję Ja koba San dlera”.

Po ru szony wspo mnie niami Ga briel Ba ron ogra ni czył od po wiedź na py ta nie
Lu casa do kilku wy po wie dzia nych szep tem słów:

– Z lo jal no ści, Lu cas. Szu kam ob ra zów Ja koba San dlera, po nie waż je stem lo jalny
wo bec niego. Bo je stem mu wdzięczny, że ura to wał mi ży cie.



41. Kłót nia
 

Ju lia za wsze są dziła, że me lan cho lia Got t frieda wy ni kała z  tra gicz nej śmierci
Glo rii i  An to nia, ich na głego znik nię cia z  jego szczę śli wego ży cia. Nie
przy pusz czała, że może być ona dzie dziczna, dla tego kiedy to od kryła, po czuła
nie małe za sko cze nie. Roz mowa w  kuchni ob na żyła przed nią aspekty ży cia
uko cha nego, które przez tyle lat pró bo wał skrzęt nie przed nią ukry wać. Po stać
de pre syj nego ojca, któ rego obec ność w ży ciu syna ogra ni czała się do co rocz nych
od wie dzin na cmen ta rzu Flun tern, po wró ciła ze świata zmar łych, żeby na stałe
po zo stać w  świe cie ży wych. Got t fried wpa ko wał się w  pro blemy, chcąc wy peł nić
wolę ojca. Ju lia nie mo gła stać z za ło żo nymi rę kami.

Blade zi mowe słońce nie śmiało wkra dało się do kuchni, gdy Ju lia i  Got t fried
po sta no wili wy brać się na spa cer, żeby ostu dzić emo cje. Wszystko wska zy wało na
to, że stan stopy Gotta przez noc się po lep szył. Ból znik nął i  czuł się tro chę
śmiesz nie, spa ce ru jąc z san da łem na jed nej no dze i bu tem na dru giej. Lang strasse
obu dziła się z ko lej nej nocy, pod czas któ rej nie mo gło za brak nąć ani al ko holu, ani
ko biet, ani nar ko ty ków. Przed po wro tem do domu za trzy mali się w  pie karni
Happy, gdzie za mó wili kilka ro ga li ków i  dwie kawy na wy nos. Czarna kawa dla
niego, a  kawa z  mle kiem so jo wym i  dużą ilo ścią cu kru dla niej. Got t fried wziął
pierw szy łyk, po czym na gle się uśmiech nął, a Ju lia od razu zro zu miała dla czego.

–  Lep sze niż moje kap sułki, co nie? –  po wie działa, a  on po raz pierw szy od
dawna po czuł się z po wro tem sobą.

Spę dzili ra zem resztę dnia, po szu ku jąc punk tów stycz no ści w  ich ro dzin nych
hi sto riach: od na leźli utra cony jesz cze w  dzie ciń stwie au to ry tet ojca i  wcze sną
śmierć matki oraz nie chęć do sa mot no ści. Za uwa żyli, że oboje szu kali
bez wa run ko wej mi ło ści, któ rej im wcze śniej bra ko wało, cho ciaż jed no cze śnie
czuli ogromny strach przed utratą uko cha nych osób. Od kry cie wpływu tra ge dii na
ich ży cia po zwo liło im spoj rzeć na wza jemną re la cję z no wej, nie zna nej wcze śniej
per spek tywy.



Ju lia przy znała, że za wsze czuła, że musi do rów nać Glo rii: nie była w sta nie żyć
z jej cią gle obec nym wspo mnie niem.

–  Glo ria jest czę ścią mo jej prze szło ści. Ty je steś moją te raź niej szo ścią
i  przy szło ścią. Każda z  was znaj duje się w  in nym miej scu. Cza sami czuję, że
mu sia łem ich utra cić, żeby móc od na leźć cie bie.

Got t fried wy znał zaś Ju lii, że pa nicz nie boi się śmierci.
– Śmierć jest czę ścią ży cia – po wie dział. – Ale ży cie w stra chu nie jest ży ciem.
Za po mnieli o  tym, że po winni zjeść obiad. Za spo ko ili na to miast inny ro dzaj

głodu i to już na za wsze.
Kiedy za czy nało zmierz chać, Ju lia po że gnała się z  Got t frie dem, bo mu siała

pójść na nocną zmianę do szpi tala. Po ca łym dniu zwie rzeń męż czy zna czuł się
nie zwy kle lekko, więc w  do brym hu mo rze wy ru szył w  drogę po wrotną do
ka wiarni. Kiedy do tarł do Glücka, przy wi tał się z Va le rią i wszedł na an tre solę. Bar
był zu peł nie pu sty. Spoj rzał na fo to gra fię ro dzi ców i  osie ro cony gwóźdź po
przed sta wia ją cym las płót nie. Nie za uwa żył, kiedy w ba rze po ja wił się Max, który
nie spo dzie wa nie za szedł go od tyłu.

– Okła ma łeś mnie – rzu cił Got t frie dowi z wy raźną nutą po gardy. Ma larz cze kał
na tę chwilę przez całą noc i więk szą część dnia.

Za sko czony Got t fried ob ró cił się. W spoj rze niu Maxa można było do strzec nie
urazę, lecz ra czej coś dużo po waż niej szego, coś, co wy dzie rało się z jego wnę trza
i  sku piało w  spoj rze niu. Było to coś, czego Got t fried nie był w  sta nie od razu
zro zu mieć. Nie umiał od po wie dzieć na ten nie ocze ki wany atak, po nie waż nie
wie dział też, co mu siało zda rzyć się wcze śniej, żeby usły szał od przy ja ciela ta kie
oskar że nie. Max nie cze kał jed nak na jego od po wiedź. Był go towy do pod ję cia
dzia ła nia. Pod niósł szybko rękę i  wy cią gnął przed samą twa rzą Got t frieda la skę
Ja koba, a wła ści ciel baru nie mógł wyjść ze zdzi wie nia.

Max za py tał go zde cy do wa nym to nem głosu:
– Po wiedz mi na tych miast, skąd wy trza sną łeś tę la skę?
Got t fried nie zdą żył nic od po wie dzieć, bo pierw szy cios po wa lił go na stół

i pra wie upadł na pod łogę. Va le ria pod nio sła alarm, sły sząc dźwięk prze su wa nych
gwał tow nie me bli, i z par teru gło śno za py tała, co dzieje się na an tre soli.

– Nie martw się, Val – po spie szył z od po wie dzią Max, kiedy Got t fried za czy nał
wsta wać po woli na nogi. – Wszystko w po rządku. Chcie li śmy tylko po prze sta wiać



kilka me bli.
Chwilę po tem chciał go po now nie za ata ko wać, ale Got t fried bły ska wicz nie

za re ago wał i  w  ostat niej se kun dzie od chy lił głowę. Max ude rzył pię ścią
w drew nianą ko lumnę i za wył z bólu.

Va le ria jesz cze raz za wo łała z dołu.
– Gott? Co wy tam ro bi cie?
– Prze sta wiamy me ble – skła mał Got t fried.
Po tem pod szedł do Maxa i ści szo nym, ale wście kłym to nem za dał py ta nie:
– Czy mogę, do cho lery, do wie dzieć się, co się z tobą dzieje? Skąd ty, do ja snej

cho lery, wzią łeś tę la skę?
–  Z  two jego domu! –  krzyk nął Max, chwy ta jąc się za bo lące ra mię, nie

wy pusz cza jąc la ski z ręki.
– A kiedy tam by łeś? – za py tał szybko Got t fried. W jego gło wie za częły mno żyć

się py ta nia.
– Ze szłej nocy!
Got t fried nie miał po ję cia, jak na to za re ago wać.
– Chcesz po wie dzieć, że wła ma łeś się do mo jego domu pod moją nie obec ność?
– Okła ma łeś mnie! – po wtó rzył ma larz.
– Max, czy mogę się wresz cie do wie dzieć, o czym mó wisz? Czy ty je steś na haju?

I po co, do cho lery, wła ma łeś się do mo jego domu? Jak w ogóle tam wsze dłeś?
–  Nie pier dol, Gott! Ob raz! Las w  ci szy! Ten, który wi siał tam na ścia nie! –

 wy krzyk nął Max, wska zu jąc na sa motny gwóźdź wbity w belkę. – To nie spa dek po
twoim, ale po moim ojcu!



42. Pie częć
 

Got t fried wła śnie do wie dział się, że ma leń kie płótno nosi ty tuł Las w ci szy. Przy szło
mu do głowy, że au tor tak na prawdę nie po fa ty go wał się, żeby wy brać na zwę dla
swo jego dzieła i  że pro stota ty tułu zbie gła się z  dość pro za icz nym koń cem
po szu ki wa nia jego wła ści ciela. „Syn chro nicz no ści –  po my ślał. –  Punkty spo tkań
mię dzy we wnętrzną i  ze wnętrzną rze czy wi sto ścią każ dego z  nich. Kwan towe
skrzy żo wa nie, które ka pry śnie zbiega się w  cza sie i  prze strzeni. Coś wię cej niż
zwy kłe zbiegi oko licz no ści”. Wy obra ził so bie Ju lię za cie ra jącą z sa tys fak cją ręce.

–  W  po rządku, Max. Uspo kój się –  po wie dział po jed naw czo. –  Spró bujmy
po roz ma wiać w nieco mniej gwał towny spo sób, do brze? Je śli mnie za bi jesz, wcale
nie bę dzie to ozna czało, że masz ra cję, a  przy spo rzysz so bie tylko kło po tów.
Przy pusz czam, że masz ja kieś do wody po twier dza jące to, co mó wisz.

–  Oczy wi ście, że mam na to do wody. To ta sama la ska! –  prze ko ny wał Max,
wy cią ga jąc ją znowu pew nym ru chem przed Got t frie dem. –  Na le żała do mo jego
ojca. Nosi prze cież jego ini cjały.

Max od krę cił gałkę i  po ka zał dwie nie zgrab nie wy ryte we wnątrz li tery
wid nie jące na po czer nia łym brą zie; je śli ktoś nie wie dział, że znaj do wały się w tym
miej scu, na pewno ni gdy by ich nie od na lazł. Dwa znaki wciąż można było bez
pro blemu prze czy tać.

–  Pięt na ście? –  pró bo wał od szy fro wać Got t fried, ucie ka jąc przed spoj rze niem
Maxa.

–  J.S.  Ja kob San dler. Tak na zy wał się mój oj ciec za nim przy brał na zwi sko
Mül ler, po za miesz ka niu w Szwaj ca rii.

Got t fried nie mógł uwie rzyć w hi sto rię Maxa.
– W po rządku. Za łóżmy, że ta la ska na le żała kie dyś do two jego ojca. Zna czy łoby

to, że płótno rów nież było jego wła sno ścią.
– Li czy łem na to, że wy po wiesz do kład nie te słowa – od po wie dział Max, pa trząc

na Got t frieda z po gardą. – Dla tego wła śnie chciał bym po ka zać ci drugi do wód, ale



po trze buję do tego płótna. Na od wro cie zo stało opie czę to wane przez mo jego ojca.
To pie częć przed sta wia jąca tar czę obronną –  tłu ma czył, wska zu jąc na pier ścień,
który sam no sił na ma łym palcu. –  To herb ro dziny San dle rów. Mo żesz go
po szu kać. Na pewno znaj dziesz go w in ter ne cie.

Got t fried nie był w  sta nie przy po mnieć so bie, żeby ob raz no sił ja kie kol wiek
ozna cze nie, ale po my ślał, że nic nie straci, je śli mu go po każe. Je śli Max jest
rze czy wi ście sy nem wła ści ciela tego prze klę tego ob razu, stał przed nim jego
pra wo wity spad ko bierca. Ostat nia wola Her manna zo sta łaby wy peł niona
prak tycz nie bez jego więk szego wy siłku.

– Max, na prawdę mnie za sko czy łeś. Mó wię ci to szcze rze. Wy daje mi się, że to
nie może być ta kie pro ste, ale zro bię, o  co mnie pro sisz. Po każę ci płótno i  przy
oka zji wy tłu ma czę, jak zna la zło się w mo ich rę kach. Chodź ze mną do piw nicy.

* * *

Got t fried i Max ze szli z an tre soli na par ter lo kalu, a kiedy prze cho dzili koło baru,
Va le ria spoj rzała na nich ką tem oka, za jęta ob sługą pary, która wła śnie we szła do
Glücka. W  piw nicy oświe tlo nej sła bym świa tłem awa ryj nym dało się czuć
me ta liczny za pach rzeki. Męż czyźni za trzy mali się przy żel be to wych drzwiach
wy po sa żo nych w za mek za bez pie czony ko dem. Got t fried wy stu kał nu mer i we szli
do środka. Od cza sów zim nej wojny w pra wie wszyst kich piw ni cach w bu dyn kach
w Szwaj ca rii mie ściły się schrony prze ciw lot ni cze, w któ rych lud ność mo głaby się
schro nić na wy pa dek wojny. Jed nak bio rąc pod uwagę mi li tarną prze szłość tego
bu dynku, trzeba było rów nież za uwa żyć, że zo stał on zbu do wany w  zu peł nie
in nym celu. Nie było to schro nie nie, ale po miesz cze nie za pro jek to wane do
kon tro lo wa nia i  obrony dwóch mo stów nad Sih lem. Wszyst kie przed mioty
spra wiały wra że nie nie na ru szo nych: ręcz nie ob słu gi wany filtr po wie trza,
wspor cza kon struk cja ka ra binu ma szy no wego, sta lowa płyta z  pla nami te renu
i strzel nicą. Je dyną rze czą, którą zmie niono, było za śle pie nie łu ków strze lec kich.
Got t fried za in sta lo wał osu szacz i kli ma ty za tor utrzy mu jące tu przez cały rok stałą
tem pe ra turę. Za adap to wał skar biec na skład wszyst kich tych dzieł, które nie
mie ściły się już na ścia nach Glücka. Różne prace cze kały na swój mo ment sławy
lub od po czy wały po eks po zy cji, aż Got t fried znu dzi się in nymi ob ra zami i wyj mie
je kie dyś z piw nicy.



Max za czął prze glą dać zgro ma dzone tam prace i od krył, że znaj duje się tu je den
z  jego ob ra zów. Po da ro wał go Got t frie dowi wkrótce po tym, jak otwo rzył bar,
i  na wet nie za uwa żył, że ni gdy nie zna lazł on swo jego miej sca w  Glücku. „Nie
przy glą damy się do głęb niej temu, co już znamy. Dla tego wi szące w domu ob razy
stają się nie wi doczne dla jego miesz kań ców”, po my ślał. Do kład nie pa mię tał, jak
Lu cas ob ra ził się za prze sadną w jego opi nii hoj ność: „Twoje prace są warte kupę
kasy, Max. Je śli za czniesz je roz da wać, ob ni żysz ich war tość. I su per, że masz to
gdzieś, ale nie za po mi naj, że to biz nes: je śli nikt nie za płaci to bie, ja też zo stanę
bez pro wi zji”.

Got t fried od szedł od niego na kilka kro ków, ale za raz wró cił, trzy ma jąc
w rę kach przed miot za wi nięty w czarny ak sa mit. W mil cze niu po dał go Ma xowi,
a  on za czął od wi jać ma te riał, aż w  końcu zo ba czyli zna jome ochry i  zie le nie
wie deń skich la sów, chwilę utrwa loną przez Gu stava Klimta, w któ rej za ko chał się
oj ciec Maxa i jego pierw sza żona pod czas po dróży po ślub nej po Au strii. To płótno
było do wo dem na to, że pierw sze ży cie Ja koba San dlera, któ rego jego syn nie mógł
być świad kiem, kie dyś na prawdę miało miej sce. Ma larz był na prawdę wzru szony,
ale nie miał za miaru pła kać przy Got t frie dzie. Mu siał wy ja śnić z nim jesz cze kilka
spraw, za nim bę dzie mógł się przez nim znowu od sło nić.

Max ob ró cił ma lutki ob raz, po nie waż chciał zna leźć pie częć Ja koba;
po twier dze nie tego, że dzieło, które trzy mał w rę kach, na le żało kie dyś do jego ojca.
Po tem po śli nił pier ścień, który no sił na ma łym placu, żeby móc go zdjąć i  po dać
Got t frie dowi.

– Wi dzisz? Są iden tyczne – po wie dział, wska zu jąc na herb na pier ście niu i ten
znaj du jący się na od wro cie ob razu. Po tem wy dał mu na gle roz kaz: –  Przy łóż
pier ścień do wgłę bie nia w ma te riale. Je stem pe wien, że bę dzie pa so wać jak ulał.

Got t fried wy ko nał jego po le ce nie. Przy ło żył pier ścień, a oby dwa herby utwo rzyły
jedną ca łość. Max uśmiech nął się, czu jąc nie znany mu wcze śniej spo kój. Las w ci szy
był jego wła sno ścią.

– Mój oj ciec wie lo krot nie po wta rzał, że po cho dził z za moż nej ro dziny, ale stra cił
wszystko, ucie ka jąc z  Linzu, kiedy Au stria zo stała przy łą czona do na zi stow skiej
Rze szy. Wy słał żonę i córkę do Zu ry chu, a sam zo stał w domu, żeby za bez pie czyć
ko lek cję dzieł sztuki i móc od zy skać ją po za koń cze niu wojny. Nie udało mu się.
Nie miał in nego wyj ścia –  był zmu szony zo sta wić ob razy na ścia nach w  domu,
a wie dział do sko nale, w jaki spo sób na zi ści ob cho dzili się z ży dow skim mie niem.



Mimo tego wpadł na de spe racki po mysł, który, jak my ślał, po zwoli mu za cho wać
na dzieję, że pew nego dnia ob razy wrócą znów w  jego ręce. Za pi sał wszyst kie
po zy cje na li ście i ozna ko wał ją ro dzinną pie czę cią, żeby było wia domo, kto jest ich
wła ści cie lem. Pew nie po my ślisz, że był zwy kłym idiotą, bo roz stał się z  żoną
i córką, żeby ry zy ko wać ży ciem dla ja kichś tam ob ra zów. Ale nie był idiotą. Był po
pro stu młody i na iwny. Nic nie wie dzący o ży ciu chło pak z bo ga tej ro dziny. My ślał,
że pod ko niec wojny wszystko po zo sta nie bez zmian. Dla tego stra cił wszystko.
Z  wy jąt kiem tego ob razu. Za brał go, po nie waż miał do niego sen ty ment. Był
zwią zany z jego pierw szą żoną. Dla tego było to dla niego tak ważne. I dla tego dla
mnie też jest to nie zmier nie ważne. To do wód na to, że mój oj ciec na prawdę miał
inne ży cie, że nie kła mał.

– A dla czego twój wła sny oj ciec miałby cię okła mać na te mat swo jej prze szło ści?
–  od wa żył się za py tać Got t fried, kiedy Max wresz cie zro bił prze rwę w  swo jej
opo wie ści.

– Got t fried, mój oj ciec był pa ste rzem. Nie wie rzy łem w  jego hi sto rię o  tym, że
daw niej był bo ga czem –  przy znał Max z  opusz czoną głową. –  Na wet gdy
umie ra jąc, po da ro wał mi swój pier ścień, ja za py ta łem, czy ku pił go na ba za rze.
Mo żesz so bie wy obra zić, ja kim bez na dziej nym sy nem mu sia łem być w  jego
oczach?



43. Py ta nie
 

Max od niósł wra że nie, że stłu mione emo cje prze biją się przez jego klatkę
pier siową, choć wie dział, że nie był to naj lep szy mo ment, żeby dać im upust.
Chciał zro bić to już w domu, sam. Albo w stu diu, w to wa rzy stwie bur bona. Ale nie
te raz. Opo wie dział część swo jej hi sto rii, jed nak na dal nie wie dział, w jaki spo sób
la ska i  płótno tra fiły w  ręce Got t frieda. W  gło wie wy obra żał so bie wiele rów nie
praw do po dob nych sy tu acji i wszyst kie koń czyły się jed na kową wście kło ścią. La ska
zo stała ode brana jego ojcu, kiedy zo stał ranny, a kto kol wiek ją ukradł, po rzu cił go
sa mego w le sie. Mu siał otrzy mać ja kieś wy tłu ma cze nie.

– W po rządku, je śli to miało po móc ci po go dzić się w ja kiś spo sób z oj cem, może
mia łeś ra cję. Może warto było zo ba czyć mo jego trupa – po wie dział Got t fried, żeby
prze rwać ci szę, która za czy nała mu prze szka dzać. –  Kiedy zo ba czy łem cię z  tą
wście kło ścią na twa rzy, z  la ską w  ręce, a  jej me ta lowy ko niec nad moją głową,
po my śla łem, że prze bi jesz mnie tą dzidą.

– Nie był byś pierw szą osobą, któ rej ta la ska za dała śmierć – przy znał Max. – Mój
oj ciec za bił nią na zi stow skiego ofi cera. Zro bił to, żeby ura to wać ży cie pew nemu
chło pa kowi, któ rego po znał pod czas ucieczki. Wy daje mi się, że no sił na zwi sko
Ba ron. Wiem, że miał imię ar cha nioła, Mi chał, Ra fał albo Ga briel. Cho ciaż to te raz
zu peł nie nie istotne. Te raz chcę, że byś po wie dział mi, jak la ska do stała się w twoje
ręce. Mu szę się tego do wie dzieć.

Got t fried po raz pierw szy miał oka zję zo ba czyć, jak Max po trafi być wraż liwy.
Nie spo dzie wał się tego po nim i nie wie dział, jak za re aguje na od po wiedź na jego
py ta nie. List ojca nie po zo sta wiał bo wiem wąt pli wo ści: Her mann był tym, który
po rzu cił Ja koba. Na wet je śli oj ciec nie znał wów czas na wet imie nia za gi nio nego
Żyda.

–  Mu szę ci po wie dzieć, że nie jest to ja kaś długa opo wieść –  za czął ostroż nie
Got t fried. –  Przede wszyst kim chcę, że byś wie dział, że wcale cię nie okła ma łem.
Odzie dzi czy łem la skę i ob raz po moim ojcu.



I wła śnie wtedy opo wie dział Ma xowi o tym, że jego oj ciec po ma gał uchodź com
w  prze kro cze niu szwaj car skiej gra nicy i  o  Ży dzie ze zła maną nogą, któ rego
zo sta wił sa mego w  le sie. Kiedy chło pak usły szał słowa wy po wia dane przez
Got t frieda Ma xowi za wrzała krew w ży łach.

– Zo sta wił go w le sie? Zo sta wił go w le sie na pewną śmierć! Twój oj ciec zo sta wił
mo jego ojca w  gó rach i  w  do datku ze zła maną nogą! Ukradł mu la skę wraz
z  ob ra zem i  zo sta wił go na pa stwę losu! –  wy krzy czał tak gło śno, że nie mógł
pra wie od dy chać.

– Max, daj mi, do ja snej cho lery, do koń czyć! – od krzyk nął mu Got t fried. – Wcale
go nie zo sta wił! Niech cię szlag trafi, czło wieku! Zo sta wił go w le sie, bo po szedł po
po moc, ale kiedy wró cił, męż czy zny już tam nie było! Mój oj ciec nie znał na wet
jego imie nia, nic o nim nie wie dział. Scho wał ob raz i la skę w na dziei, że kie dyś się
cze goś o  nim do wie. A  ja zo sta łem jego po wier ni kiem. Zo sta wił mi to wszystko,
że bym mógł zna leźć wła ści ciela.

– I szu ka łeś? – za py tał Max.
– Je śli nie wiesz kogo szu kasz, jak masz go zna leźć?
– Ale z cie bie gnida, Got t fried. Nie pleć przy naj mniej bzdur. Mo głeś roz po znać

wła ści ciela po ozna cze niu na ob ra zie. Mia łeś rów nież ini cjały znaj du jące się
we wnątrz la ski. Chyba to nie mo gło być aż ta kie trudne, co?

Got t fried wziął głę boki od dech. Wal czył z  ob cymi mu de mo nami, o  któ rych
ist nie niu nie miał do nie dawna po ję cia. Były to de mony prze szło ści Maxa, ale
rów nież i jego wła sne.

–  Nie wi dzia łem wcze śniej ini cja łów, które mi po ka za łeś. Po my śla łem o  tym,
żeby za nieść ob raz na li cy ta cję, ale pierw szym kro kiem by łaby iden ty fi ka cja dzieła
sztuki, a  na to nie mo głem po zwo lić, bo za dzwo nił do mnie ja kiś męż czy zna
i  po wie dział mi, że ten ob raz znaj duje się na li ście zra bo wa nych przez na zi stów
dzieł i  je śli kto kol wiek pod jąłby się jego iden ty fi ka cji, wpa ko wałby się w  kło poty.
Wierz mi lub nie, ale ten fa cet mnie szan ta żuje, że bym od dał mu płótno.

–  Wiesz co, Got t fried? Mam prze czu cie, że skoń czy łoby się na tym, że
sprze dał byś ten ob raz.

– Nie bądź głupi, Max. Chyba jed nak tro chę mnie znasz. Ostat nią wolą mo jego
ojca było, że bym zna lazł wła ści ciela płótna, dla tego go nie sprze da łem. W  domu
prze cho wuję jego list i kiedy tylko mnie po pro sisz, mogę ci go po ka zać. I na wet nie



wiesz, jak się cie szę, że ta hi sto ria o  Ży dzie jest praw dziwa. My śla łem, że mój
oj ciec ją so bie wy my ślił. Na prawdę nie mia łem za miaru sprze dać ob razu. Ju lia
chciała mi po móc w po szu ki wa niu wła ści ciela płótna. Chyba pad nie z nóg, kiedy
do wie się, że go od na la złem.

– Ja też nie mam za miaru go sprze dać – przy znał Max. – Już wiesz, ile dla mnie
zna czy. Nie sprze dał bym go za żadne pie nią dze na tym świe cie.

* * *

Mu zyka z Glücka za czy nała za głu szać ich roz mowę w piw nicy. Geo rge Tho ro good
i The De stroy ers –  Bad to bone... Bad to bone... B-b-b-b-b-b-b-bad nada wało rytm tej
nocy, która za częła się w  naj gor szy moż liwy spo sób, a  miała za koń czyć się
zu peł nie ina czej: do brze schło dzo nym pi wem.

– Idź na górę, jak chcesz – po wie dział Got t fried do Maxa. Za raz do cie bie dojdę.
Max za wi nął Las w ci szy w ak sa mit i za my ślony opu ścił schron, trzy ma jąc płótno

w  dłoni. Po ko ny wał ko lejne stop nie pro wa dzące do baru, jakby na gle jego ży cie
stra ciło wcze śniej szą pręd kość. Jak tylko wy nu rzył się z ciem no ści piw nicy, Va le ria
na tych miast wy bie gła zza baru i za ba ry ka do wała mu przej ście.

– Co się stało tam na dole?
Max uciekł przed nią wzro kiem i szep nął:
– Za py taj Gotta, jak wyj dzie.
– Ale te raz py tam cie bie, a nie jego – od po wie działa szorstko.
Va le ria mó wiła do niego z  pod nie sio nym pod bród kiem i  po ło żo nymi na

bio drach dłońmi. Przy gła dziła włosy opa da jące jej na twarz i ze brała je w wy soki
kok, co w  po łą cze niu z  przy braną przez nią pozą spra wiało, że wy glą dała jak
gu wer nantka. Ma xowi wy dała się nie opi sa nie piękna. Pa trzyła na niego sze roko
otwar tymi piw nymi oczami, ocze ku jąc od niego ja kiej kol wiek od po wie dzi.
Na to miast on rzu cił na nią spoj rze nie wy ra ża jące coś po mię dzy czu ło ścią a winą.
Wy obra ził so bie, że by łoby wspa niale znów ją pie ścić; ma rzył o tym, żeby znowu ją
po ca ło wać. Kie row niczka Glücka do my śliła się, ja kie my śli krą żyły Ma xowi po
gło wie, ale wo lała się upew nić i za py tać go otwar cie.

– Czy my ślisz o...?



Ma xowi za jęło kilka se kund ze bra nie się na od po wiedź. Wie dział, że już ni gdy
nie będą tak bli sko.

– Tak, Val. My ślę o tym, co wy da rzyło się ze szłej nocy. By li śmy pi jani...
– Max, Tony nic nie wie – od po wie działa po spiesz nie.
– Nie mam wcale za miaru ni czego mu mó wić. Nie je stem dumny z tego, co się

wy da rzyło, Val. Nie po winno było do tego dojść. Nie w ten spo sób. Nie po pi jaku.
Va le ria opu ściła głowę, którą wcze śniej no siła tak wy soko, i  wbiła wzrok

w zie mię. Max zbli żył wska zu jący pa lec do jej brody i de li kat nie uniósł jej głowę.
–  Val, nie rób tego. Nie wstydź się. Je śli kto kol wiek po wi nien czuć się

za wsty dzony, to po wi nie nem to być ja. Poza tym by li śmy za bar dzo pi jani,
że by śmy mo gli mó wić o  ja kiej kol wiek zdra dzie. Cho ciaż Tony’emu na pewno by
się to nie spodo bało. Ale w su mie chyba nie musi o tym wie dzieć, co?

Va le ria przy znała mu ra cję. Nie miała za miaru po wie dzieć tego Tony’emu.
–  Tu taj, w  Glücku do ni czego nie do szło, Val. Wąt pię, żeby ktoś zo ba czył coś

wię cej niż wspólne pi cie – do dał Max.
Nie mniej to, że ktoś mógłby zo ba czyć ich ra zem oraz to, czy Tony się o  tym

wszyst kim do wie, nie było naj więk szym zmar twie niem Va le rii. Swoje praw dziwe
zmar twie nie wy ra ziła w rzu co nym Ma xowi py ta niu:

– Do sze dłeś we mnie?



44. Nie spo dzianka
 

Got t fried zo stał jesz cze przez kilka mi nut w  schro nie, pró bu jąc przy swoić
wszystko, co przed chwilą się wy da rzyło. Na gle w kie szeni spodni za wi bro wał mu
te le fon. Na ekra nie zo ba czył, że ktoś znowu dzwoni do niego z  za strze żo nego
nu meru.

–Ha! Chyba ktoś wy brał naj lep szy mo ment, żeby do mnie za dzwo nić –  gło śno
po wie dział sam do sie bie Got t fried.

Po dru giej stro nie słu chawki do sko nale mu znany syn te tyczny głos za czął od
razu roz mowę:

–  Miał pan czas po my śleć o  tym, o  czym ostat nio panu mó wi łem, pa nie
Mes smer? Chciał bym po znać pana de cy zję.

Got t fried od po wia dał na wcze śniej sze te le fonu ze stra chem, ale tym ra zem
po czuł, że może roz da wać karty.

–  Po my śla łem nad wszyst kim. Pań skie hi sto ryjki o  zra bo wa nych dzie łach oraz
po gróżki może so bie pan wsa dzić w dupę – po wie dział spo koj nie. – Mój oj ciec nie
ukradł tego ob razu. Na wet nie zo stał on ni gdy zra bo wany. I  mogę jesz cze
po wie dzieć panu jedną rzecz, która na pewno pana ucie szy: płótno od na la zło
swo jego wła ści ciela. Czy nie chciał pan wła śnie tego? To te raz, do ja snej cho lery,
może mnie pan raz na za wsze zo sta wić w  spo koju! –  Got t fried za koń czył
po łą cze nie, a po tem za mknął schron i wszedł po scho dach pro wa dzą cych do baru.

Nie miał pew no ści co do tego, czy nie po peł nił wła śnie naj więk szego w swoim
ży ciu błędu, ale nie ob cho dziło go, czy męż czy zna był zwy kłym prze stępcą, czy
może wy ko ny wał po le ce nia ko goś in nego. „Niech to wszystko szlag trafi.
Zro bi łem, co zro bi łem, i nie mogę już cof nąć czasu”.

Kiedy pod szedł do baru, do wie dział się od Va le rii, że Max po szedł do domu.
Po zo sta wiony sam so bie Got t fried nie spiesz nie pił swoje piwo. Po raz pierw szy
w  ży ciu po czuł się źle z  tym, że nie miał z  kim wznieść to a stu. Po wy pi ciu ca łej
bu telki, wszedł na an tre solę i  za siadł w  swoim punk cie ob ser wa cyj nym obok



zdję cia ro dzi ców. Wy da wało mu się, że Her mann i  Ada nie uśmie chają się do
fo to grafa, ale do niego.

Sły szał, jak u  jego stóp lo kal za czy nał po woli wy peł niać się le ni wym R&B
i  po czuł dumę z  miej sca, do któ rego za szedł. Co by nie mó wić, ży cie nie było aż
ta kie złe. Zszedł, żeby zmie nić mu zykę na coś we sel szego, bo miał ochotę
świę to wać. I wła śnie wtedy zo ba czył, jak do lo kalu wcho dzi Lu cas.

Mar szand udał się pro sto do baru, za jął miej sce mię dzy po są gami Chry stusa
i  Ma rii, po czym za mó wił u  Va le rii jedno piwo. Ze szklanką wznie sioną w  górę
spoj rzał w górę, jakby szu kał Got t frieda, a on po zdro wił go z an tre soli. W tej sa mej
chwili Lu cas ru szył w  stronę pro wa dzą cych na górę scho dów. Nie prze kro czył
progu baru od chwili, kiedy zło żył ostat nią ofertę do ty czącą Lasu w  ci szy, dla tego
wła ści ciel Glücka był cie kaw, co spro wa dziło go tu tym ra zem. Pod szedł do
lo dówki sto ją cej na an tre soli, żeby wy cią gnąć bu telkę piwa. Kiedy Lu cas do łą czył
do niego na gó rze, stuk nęli się bu tel kami na przy wi ta nie.

–  Pro szę, pro szę, sam Lu cas Ste iner za szczy cił mnie swoją obec no ścią. Już
my śla łem, że opu ści łeś nas na za wsze. Stę sk ni łeś się za Glüc kiem? –  za py tał go
zło śli wie.

–  Oczy wi ście –  po wie dział Lu cas, przyj mu jąc iro niczny ton Got t frieda. –
 W żad nym ba rze w Zu ry chu nie ser wują tak zim nego piwa jak tu taj.

–  To wszystko dla tego, że mamy bar dzo wy ma ga ją cych klien tów. Lu bią do brą
mu zykę i bar dzo zimne piwo.

–  Już nie wci skaj mi tego kitu o  do brej mu zyce i  za cho waj go dla in nych. Od
kiedy La Bamba jest uzna wana za coś war to ścio wego w mu zyce? – od po wie dział,
wska zu jąc na gło śnik.

– To mu zyka do za bawy – od po wie dział Got t fried, tro chę ura żony ko men ta rzem
Lu casa. Los Lo bos byli świet nym ze spo łem, a  La Bamba po nad cza so wym hi tem
w  swoim ga tunku. Lucky może wie dział bar dzo dużo o  sztuce, ale nie miał za
grosz po ję cia o mu zyce.

– Mu zyka do za bawy? A co świę tu jesz?
Got t fried uśmiech nął się. Na gle miał z  kim świę to wać. Wska zał pal cem na

sa motny gwóźdź na drew nia nej belce.
– Wi dzisz ten gwóźdź?
– Wi dzę – od po wie dział Lu cas.



– Pa mię tasz, co tam wi siało?
– Jak miał bym o tym za po mnieć! Moja oferta jest na dal ak tu alna. Mogę za ło żyć

się o sto euro, że nie zna la złeś jesz cze wła ści ciela.
– Zgoda – po wie dział Got t fried, wy cią ga jąc w jego stronę rękę. – To te raz je steś

mi stówę winny.
Lu cas udał ogromne zdzi wie nie.
– I to bez two jej po mocy – do dał wła ści ciel Glücka.
–  Chyba nie ocze ki wa łeś, że po mogę ci zna leźć igłę w  stogu siana? –

  od po wie dział zło śli wie Lu cas. –  Praw do po do bień stwo od na le zie nia wła ści ciela
tego dzieła wy no siło je den do kilku mi lio nów. Nie mam czasu na ta kie przy padki.
Zresztą szcze rze mó wiąc, nie chce mi się wie rzyć, że go od na la złeś. Skąd wiesz, że
nikt nie robi cię w ba lona?

– Po nie waż oka zuje się, że znam wła ści ciela.
–  No tak, oczy wi ście. Weź, Got t fried, przy naj mniej ze mnie nie żar tuj –

 po wie dział Lu cas, wy pi ja jąc łyk piwa.
– I ty też zresztą go znasz.
Lu cas pra wie się za dła wił. Nowy wła ści ciel ozna czał po nowne roz po czę cie

ne go cja cji, a  on nie miał czasu, żeby za czy nać wszystko od nowa. Je śli nie
po zbę dzie się wszyst kich dłu gów, straci ga le rię. A je śli w do datku znał tę osobę, był
zmu szony wy sta wić się na ko lejne ry zyko. Po trze bo wał na tych miast pie nię dzy,
a  w  do datku oba wiał się, że je śli bę dzie grze bał w  ma te ria łach FBI, w  końcu go
wy śle dzą. Tech no lo gia roz wi jała się dużo szyb ciej niż jego umie jęt no ści
ka mu flo wa nia się w  cy fro wym świe cie. Miał pięć dzie siąt sześć lat –  nie miał już
siły, żeby ba wić się w  po li cjan tów i  zło dziei. Nie chęt nie wró cił do roz mowy
z Got t frie dem.

– Su per. Czyli jesz cze w do datku go znam. No do brze, mo żesz mnie za sko czyć –
 za chę cił go Lu cas.

Wła ści ciel Glücka spoj rzał na niego uważ nie i uśmiech nięty rzu cił z dumą:
– To Max.



45. Zwrot ak cji
 

To był naj chłod niej szy od czter dzie stu lat luty. Przez po dwójne szyby w  ga le rii
Ste inera można było zo ba czyć spa da jące płatki śniegu wiel ko ści mo net. Przez cały
dzień nikt nie wszedł do lo kalu. Lu cas czy tał wia do mo ści, za sta na wia jąc się, co
czuje czło wiek do tknięty trzę sie niem ziemi –  to, które wła śnie miało miej sce
w Chile, osią gnęło nie mal dzie więć stopni w skali Rich tera. Ni gdy tam nie był.

Dzwo niący te le fon przy wró cił go z  Ame ryki Po łu dnio wej z  po wro tem do
Zu ry chu. Na ma łym ekra nie po ja wił się nie znany mu nu mer, ale kie run kowy
wska zy wał na to, że dzwo niący wy ko ny wał po łą cze nie z USA. Nie cze kał na te le fon
od Ba rona. Mimo wszystko na tych miast ode brał. Zbyt for malny głos, nie ła miący
za sad wy uczo nej grzecz no ści, za pew nił go, że jest re pre zen tan tem starca
i  po wie dział to, czego Lu cas oba wiał się naj bar dziej. Ga briela Ba rona zmę czyło
cią głe wy cze ki wa nie. Hi sto ria była za wsze taka sama: do póki wszystko szło
zgod nie z pla nem, klienci dzwo nili bez po śred nio do niego, ale kiedy po ja wiały się
ja kie kol wiek kło poty, wtedy kon tak to wali się z  nim ich praw nicy. Je dyną rze czą,
która róż niła się w  każ dym z  tych przy pad ków, była na zwa kan ce la rii praw nej
chro nią cej ich in te resy i  za zwy czaj były to cztery różne na zwi ska. Lu cas nie był
w sta nie za pa mię tać żad nego z nich.

–  Mój klient za pew nił mnie, że nie wy wią zał się pan z  usta lo nych ter mi nów,
pa nie Ste iner –  po wie dział roz mówca w  tak po prawny spo sób, że Lu cas aż
za zgrzy tał zę bami. –  Przy po mi nam panu, że po dług prawa szwaj car skiego,
któ rym jest pan ob jęty, umowa ustna jest tak samo wią żąca jak umowa pi semna.

– Zdaje się, że tu nie mó wimy o pra wie, pa nie...
– Ham mer – od po wie dział głos.
–  Pa nie Ham mer. Po dej rze wam, że pan Ba ron wy ja śnił panu, z  ja kim dzie łem

sztuki mamy do czy nie nia – po wie dział Lu cas.
– To, że jest to dzieło zra bo wane, nie ma żad nego wpływu na cha rak ter prawny

pana umowy, bo jest pan zo bo wią zany do wy peł nie nia jej po sta no wień –



 od po wie dział bez po śred nio praw nik. – Je śli nie jest pan w po sia da niu tego płótna,
po wi nien pan od dać mo jemu klien towi pie nią dze, które po wie rzył panu w  celu
od na le zie nia i prze ka za nia ob razu w jego ręce. Tylko w ta kim wy padku bę dziemy
mo gli uznać tę sprawę za za koń czoną.

– Nie mam tych pie nię dzy – przy znał Lu cas, wie dząc, że prawda jest dużo lep sza
niż głu pia wy mówka. Ham mer za milkł. –  Stra ci łem pie nią dze pod czas
po szu ki wa nia tego ob razu. My śla łem, że je od zy skam, ale by łem w błę dzie.

Jego roz mówca nie oka zał ani krzty współ czu cia.
–  W  ta kim przy padku pro szę mi po zwo lić, że dam panu jedną radę. Naj le piej

by łoby, gdyby od zy skał pan te pie nią dze. Mogę po pro sić swo jego klienta o  kilka
do dat ko wych dni. Jed nak nie wię cej, bo musi pan mieć na uwa dze, że pan Ba ron
jest już w  bar dzo po de szłym wieku. –  Sta now czość w  gło sie ad wo kata na ra stała
z  każ dym wy po wia da nym sło wem. –  Musi pan zro zu mieć, że nie mogę mu po
pro stu oświad czyć, że wy dał pan jego wszyst kie pie nią dze. To na pewno nie
spodo ba łoby się panu Ba ro nowi.

Lu cas na tych miast zro zu miał jego groźbę. Znał się ze sta rym Ga brie lem
Ba ro nem zbyt do brze. „Jest pan tylko co urier, pa nie Gu est”. Mu siał zdo być tro chę
wię cej czasu.

–  Zro zu mia łem, pa nie Ham mer. Pro szę się nie mar twić. Sprze dam, co będę
mógł. Pro szę po wie dzieć panu Ba ro nowi, że na prawdę jest mi przy kro, że stra cił
do mnie za ufa nie. Pro szę mu też prze ka zać, że udało mi się okre ślić po ło że nie
ostat niego ob razu Klimta. Bła gam pana, żeby po pro sił pan pana Ba rona o tro chę
wię cej czasu dla mnie, tak abym mógł za mknąć tę sprawę. Zo bo wią zuję się albo do
do rę cze nia ob razu, albo, je śli nie będę mógł tego zro bić, do od da nia pie nię dzy.

– Pań skie obiet nice są nic nie warte, pa nie Ste iner. Daję panu ty dzień. Je śli nie
wy wiąże się pan z umowy, prze każę pań skie na zwi sko agen tom FBI.

Lu cas chwy cił płaszcz i  za mknął ga le rię tak szybko, że za po mniał o  zga sze niu
świa teł. Był wdzięczny mroź nej po go dzie, po nie waż orzeź wiła jego umysł
otu ma niony wy soką tem pe ra turą w  środku. Mu siał to wszystko prze my śleć,
a  w  do datku nie miał zbyt dużo czasu. Ty dzień, żeby zdo być ob raz. Nie okła mał
Ham mera. Wie dział, gdzie się znaj duje. Nie po wie dział mu na to miast, że płótno
od na la zło pra wo wi tego wła ści ciela, swo jego spad ko biercę. Maxa Mül lera, który
nie chciał mieć z  Lu ca sem do czy nie nia, od kiedy od zy skał Las w  ci szy. Ste iner



do sko nale ro zu miał dla czego. Po wie dział mu, że nie zna tego ob razu, cho ciaż
wie dział do sko nale, że to ob raz sa mego Klimta. Okła mał go na te mat jego
war to ści. Sta rał się roz dzie lić płótno od jego wła ści ciela, a  te raz ob ró ciło się to
prze ciwko niemu. Pew nego razu spró bo wał na wet od zy skać za ufa nie Maxa,
mó wiąc, że oferta zło żona Got t frie dowi była tylko za grywką, a nie efek tem tego, że
Ste iner znał praw dziwą war tość ob razu. Wtedy jesz cze nie był zresztą pe wien jego
au tor stwa. Przy naj mniej nie z le gal nych źró deł. Osta tecz nie Max stra cił do Lu casa
całe za ufa nie i  chciał ze rwać umowę na wy stawę jego no wej se rii ob ra zów
w  ga le rii Ste iner. Lu cas nie mógł so bie na to po zwo lić, bo ma larz był jego
sztan da ro wym ar ty stą. Cze kał na tę wy stawę pięć dłu gich lat.

A gdyby Ba ron do wie dział się, że od na lazł spad ko biercę Ja koba San dlera, Lu cas
stra ciłby główne źró dło do chodu. Prze cież to Ba ron sfi nan so wał jego ucieczkę ze
Sta nów Zjed no czo nych, żeby mógł za jąć się po szu ki wa niem i do star cze niem mu
zra bo wa nych dzieł. To, że miesz kał w  Eu ro pie Za chod niej, uła twiało mu pracę,
a  co wię cej, sta rzec pła cił pro wi zję od każ dego od na le zio nego ob razu. Gdyby
do wie dział się, że Max jest sy nem Ja koba San dlera, chciałby go po znać, żeby
speł nić swoje naj więk sze ży ciowe ma rze nie. Ale gdyby Max po wie dział Ba ro nowi,
dla czego prze stał roz ma wiać ze swoim agen tem, ży cie Lu casa stra ci łoby sens. Bez
do cho dów od Ba rona, znik nąłby z po wierzchni ziemi. Ba ron był star cem, ale wciąż
był przy zdro wych zmy słach. I cho ciaż po ru szał się na wózku in wa lidz kim, na dal
prze wod ni czył ra dom nad zor czym wła snej firmy trans por to wej i  po dró żo wał
w in te re sach.

Lu cas miał świa do mość, że musi ko niecz nie od zy skać za ufa nie Maxa, bo ina czej
już po nim. Mu siał też zdo być ob raz. W prze ciw nym ra zie całe jego ży cie ru nie po
pro stu w  gru zach. Po szedł do stu dia ar ty sty, ale nie za staw szy go, skie ro wał się
w  stronę rzeki. Je śli Max te raz nie pra cuje, może być tylko w  jed nym miej scu:
w ka wiarni Glück.



46. Kon se kwen cje
 

Kiedy Lu cas szedł na spo tka nie z  Ma xem, Va le ria mie rzyła się z  zu peł nie inną
sy tu acją. Sie dząc na pod ło dze w ła zience, trzy mała w ręce od po wiedź na wszyst kie
swoje wcze śniej sze wąt pli wo ści. Okres przy by wał za wsze ze szwaj car ską
do kład no ścią, co dwa dzie ścia osiem dni, ale tym ra zem mi nęło ich trzy dzie ści
pięć, a  jego nie było. Przez ostatni ty dzień sta rała się za bar dzo nie mar twić, ale
nie mo gła też igno ro wać tego, że jej piersi znacz nie się po więk szyły. Za czął piąć ją
biu sto nosz. Do tego do szły nud no ści. Tego dnia jej przy pusz cze nia zo stały
po twier dzone przez test cią żowy. Zro biła go po po wro cie z ap teki, po wstrzy mu jąc
się przez ten cały czas od si ka nia. Po zy tywny wy nik po ja wił się po kilku
se kun dach. Dzień za to dłu żył jej się po tem w nie skoń czo ność.

Pod czas ko la cji mo gła wresz cie po wie dzieć o  tym Tony’emu, który przy jął tę
wia do mość ze spo ko jem. Ko chał Va le rię i cho ciaż po sia da nie dziecka nie na le żało
do ich naj pil niej szych pla nów, czuł, że jest go towy, żeby przy jąć tę
od po wie dzial ność. Chciał zo stać oj cem. Z ko lei ona nie była tego taka pewna.

– Tony, nie po wie dzia łam ci o jed nej rze czy...
Hi sto ria o  sek sie z  Ma xem pod znacz nym wpły wem al ko holu ude rzyła szefa

kuchni z siłą tsu nami. Na po czątku sły szał, jak roz trza skują się o niego ko lejne fale
(„Za dużo wy pi li śmy”), a po tem zo ba czył przed sobą nie moż liwy do prze bi cia mur
(„Obu dzi łam się naga”), który bez po śred nio za gra żał ugrun to wa nej wcze śniej
re la cji z Va le rią. Za gu biony i zra niony mu siał zmie rzyć się z tą nisz czy ciel ską falą
(„Nic nie pa mię tam”). Kiedy w  końcu oboje się uspo ko ili, wy spa ma rzeń, którą
two rzyli wspól nie przez te wszyst kie lata, no siła te raz zna miona nie daw nej klę ski
ży wio ło wej. Tony po czuł, że bę dzie mu siał ją opu ścić, żeby ura to wać sa mego
sie bie. Być może kie dyś wróci na tę wy spę. Ale moż liwe, że ni gdy tego nie zrobi.

– Ko cham cię – po wie działa Va le ria, za nim od szedł. Wie działa do sko nale, że jej
mi łość już mu nie wy star czała.



– Va le rio, ja też cię ko cham – wy szep tał Tony i spoj rzał na nią z po zba wio nym
ja kich kol wiek uczuć spoj rze niem. – Ale te raz mu szę so bie stąd pójść.

* * *

Tony zszedł szybko po klatce scho do wej. W  mgnie niu oka zna lazł się na ulicy,
a Va le ria le dwo zdą żyła pod biec do okna, żeby zo ba czyć, jak męż czy zna, któ rego
ko chała, wy szedł naj pierw z  bramy, a  po tem rzu cił się bez kurtki do biegu.
Pa trzyła, jak zmie rzał w  stronę rzeki, wie dząc do sko nale, gdzie się kie ruje.
Ma rzyła tylko o tym, żeby nic mu się tam nie stało. Żeby nikt nie zra nił go bar dziej,
niż sama to zro biła.

Przez chwilę stała przy szy bie. Wy da wało jej się, że czas sta nął w miej scu. „Będę
mu siała upo rząd ko wać swoje ży cie”, po my ślała, gła dząc się po brzu chu. Miała
trzy dzie ści sześć lat i  nie była pewna, który z  nich jest oj cem dziecka, ale
zde cy do wała, że je uro dzi. Nie miała wo bec tego naj mniej szych wąt pli wo ści.
Dzięki niemu bę dzie miała szansę prze żyć jesz cze raz ra do sny czas dzie ciń stwa,
któ rym sama po gar dziła, bę dąc dziec kiem. Od za wsze chciała być do ro sła.

Va le ria ni gdy nie prze pa dała za szkołą, cho ciaż nie bra ko wało jej chęci do na uki.
Nie lu biła jej, bo nie chciała za da wać się z mało in te re su ją cymi w jej prze ko na niu
ludźmi, żeby roz ma wiać o  w  ogóle nie zaj mu ją cych ją te ma tach. Było jej trudno
z kim kol wiek się za przy jaź nić, a do tego od rzu cała na wet te nie liczne za pro sze nia
od zna jo mych do wspól nego spę dze nia week endu. Im prezy dla na sto lat ków nie
przy cią gały jej uwagi i  nie lu biła też wszyst kich upo ka rza ją cych przy go to wań do
wyj ścia. Ubra nia, które jej się po do bały, uwie rały ją w ta lii i udach, wy my śliła więc,
że za wsze bę dzie ubie rała się na czarno. Jej styl stał się przed mio tem drwin
ró wie śni ków. Tak za częła się hi sto ria jej drę cze nia w szkole.

Jak tylko skoń czyła obo wiąz kową edu ka cję, za częła pra co wać. Na po czątku
po po łu dniami, a kiedy była już peł no let nia, pod jęła także pracę na nocki. Za wsze
zaj mo wała się po le wa niem in nym lu dziom al ko holu. Za ba rem czuła się
bez piecz nie. To, że znaj do wała się po dru giej stro nie, nada wało jej au to ry tetu, ale
też umoż li wiało po zna nie in nych bez nad mier nego za an ga żo wa nia.

Nie mniej jej upodo ba nie do sa mot no ści za koń czyło się wraz z  przy by ciem
Tony’ego do Glücka. Pa mię tała do sko nale tam ten mo ment: Got t fried przed sta wił
jej no wego ku cha rza i po pro sił ją, żeby miała do niego cier pli wość, bo nie miał zbyt



wiele do świad cze nia w  kuchni. Już w  pierw szej chwili prze pa dła w  jego
śnież no bia łym rów nym uśmie chu roz świe tla ją cym cały bar. Kiedy Tony po dał jej
ogromną czarną dłoń, Va le ria po czuła, jak jej ręka gubi się w  jego moc nym
uści sku. To, że pra co wali ra mię w  ra mię, po mo gło w  roz kwit nię ciu uczu cia.
A te raz to wszystko stra ciła.

* * *

Mimo że prze biegł całą drogę, Tony otwo rzył drzwi baru jed nym pchnię ciem
z  taką za pal czy wo ścią, że wszy scy sie dzący przy ba rze go ście ob ró cili się w  jego
stronę. Spoj rze niem peł nym wście kło ści za czął szu kać Maxa i  zo ba czył go
sie dzą cego na wy so kim ta bo re cie z Lu ca sem. Ma larz zdą żył odło żyć piwo na bar,
ale nie wy star czyło mu już czasu, żeby za kryć twarz, kiedy pięść Tony’ego ude rzyła
go w  szczękę z  siłą obu cha. Oku lary Maxa wznio sły się w  po wie trze, aż zła pał je
w lo cie inny gość baru. Le żący na pod ło dze ma larz nie miał za miaru się pod dać. To
była sprawa, którą mu sieli za ła twić jak męż czyźni, zwłasz cza że to on był
wszyst kiemu winny. Ża den cios Tony’ego nie mógł za bo leć go bar dziej niż fakt, że
za wiódł Va le rię.

Got t fried jak strzała zbiegł z  an tre soli i  na tych miast zła pał Tony’ego za rękę
i wy krę cił ją za jego ple cami, chcąc unik nąć ko lej nego aktu agre sji. Lu cas, który do
tej pory nie za in ter we nio wał, po mógł ma la rzowi wstać z ziemi i po pro sił kel nera
o  lód. Max ob fi cie krwa wił. Miał roz ciętą górną wargę. Got t fried unie ru cho mił
Tony’ego sil nymi ra mio nami, ale mimo to męż czy zna za czął wy gra żać swo jemu
ry wa lowi:

– To jesz cze nie ko niec!
–  Oczy wi ście, że nie ko niec! –  wy krzy czał Got t fried. –  Masz się na tych miast

uspo koić i wy tłu ma czyć, co to wszystko ma zna czyć! A ty, Max, zaj mij się le piej tą
krwa wiącą wargą! Po tem wyjdź z lo kalu i za cze kaj na nas w stu diu. Nie wiem, do
czego mię dzy wami do szło, ale wiem, że mo żemy roz wią zać ten kon flikt
w bar dziej cy wi li zo wany spo sób.

Lu cas po szedł z Ma xem do miej sca, w któ rym znaj do wała się ap teczka, opa trzył
jego ranę, a po tem opu ścili ra zem Glücka. Po chwili przy po mniał so bie, że zo sta wił
za pa lone w ga le rii świa tła i uśmiech nął się.
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47. In au gu ra cja
 

Go ście za częli po ja wiać się na otwar ciu wy stawy dwa dzie ścia pięć mi nut przed
cza sem. Byli to pro fe sjo na li ści z  branży, przy ja ciele, zna jomi i  zwy kli cie kaw scy.
Po ja wiali się nie spiesz nie i  usta wiali kul tu ral nie w  ko lejce na prze ciwko drzwi
ga le rii Lu casa Ste inera. Nie trzeba było cze kać długo, żeby ko lejka wy szła poza
kwar tał, w któ rym znaj do wała się ga le ria. Przy czyną suk cesu nie było nic in nego
niż nie zdrowe za in te re so wa nie ar ty stą, który za ty tu ło wał se rię swo ich ob ra zów
Fu ria, a  który le żał te raz w  śpiączce na od dziale in ten syw nej te ra pii w  Triemli.
Szanse na to, że się wy bu dzi, ma lały z każ dym dniem, a od na pa ści, w cza sie któ rej
po strze lono go z pi sto letu na gwoź dzie, mi nęło po nad osiem mie sięcy.

Je dyny po dej rzany rów nież stał w ko lejce, cho ciaż zja wił się przed ga le rią dość
późno. Trudno było go jed nak nie za uwa żyć ze względu na jego gę stą czu prynę
wy sta jącą po nad sto ją cych do okoła go ści. Swoją obec no ścią chciał udo wod nić, że
wciąż po wta rzana przez niego man tra o  wła snej nie win no ści jest praw dziwa,
a sam nie miał nic wspól nego ze zna le zie niem Maxa nie przy tom nego na pod ło dze
w  jego stu diu ma lar skim. Mimo że nie któ rzy ob rzu cali go oskar ży ciel skimi
spoj rze niami, Tony za cho wał sto icki spo kój i  cze kał, aż bę dzie mógł zo ba czyć
ob razy. Cie szył się wol no ścią, bo nie wie dział, jak długo bę dzie mógł jesz cze z niej
ko rzy stać.

Udo wod nie nie nie win no ści nie na le żało do ła twych za dań. Wszy scy byli
świad kami tego, jak wpadł roz wście czony do Glücka i  ude rzył Maxa. Roz ciął mu
wargę, za nim Got t fried zbiegł z  an tre soli jak strzała i  za koń czył ich bójkę. Nie
ża ło wał tego, że go ude rzył, ale ża ło wał, że zro bił to przy świad kach.

Ze zgro ma dzo nych tam tylko sam ma larz znał przy czynę na głego na padu fu rii
Tony’ego, dla tego na wet nie pró bo wał wstać z  ziemi. Chciał zwy czaj nie oka zać
skru chę, spo glą da jąc na prze ciw nika zmru żo nymi oczami krót ko wi dza. Max nie
za mie rzał wal czyć, a  ku charz mógłby wy mie rzać mu ko lejne ciosy. Tony ma rzył
tylko o tym, żeby dać wresz cie upust we wnętrz nemu gnie wowi. Jego błąd po le gał
na tym, że po zwo lił, by gniew prze szedł z pię ści do ust: „To jesz cze nie ko niec!”.



Pro ku ra tu rze wy star czyły wła śnie te cztery słowa i ze zna nia świad ków, by wnieść
oskar że nie, mimo że ostat nią osobą, z którą prze by wał Max, był Lu cas. Wła ści ciel
ga le rii oświad czył jed nak, że po opusz cze niu Glücka Max nie chciał, żeby
od pro wa dzono go do stu dia. Świa tła w  ga le rii pa liły się przez całe po po łu dnie,
więc Lu cas ze znał, że pra co wał tam do późna. Są sie dzi wi dzieli, jak wy cho dzi
o  pół nocy, dzięki czemu miał alibi. Ni kogo nie ob cho dziło też, że od ci ski pal ców
Lu casa znaj do wały się w  ca łym stu diu Maxa; prze cież re pre zen to wał ma la rza
w swo jej ga le rii.

* * *

Lu cas Ste iner krzą tał się w  ga le rii z  miej sca w  miej sce, do piesz cza jąc ostat nie
szcze góły wy stawy, cho ciaż było to zu peł nie nie po trzebne. Po wie rzył ca te ring
no wej fir mie i po sta no wił spró bo wać każ dego ro dzaju ka napki, dla tego po chła niał
ko lejne przy stawki, a  za trud nieni na in au gu ra cję kel ne rzy do kła dali nowe
prze ką ski na usta wione w  sza chow nicę tacki. Sto jący przy wej ściu sto lik
z  na po jami pre zen to wał się nie zwy kle uro czy ście, a  umiesz czone w  pod ło dze
świa tła pod świe tlały na złoto cały su fit, prze bie ga jąc wcze śniej przez usta wione na
szkla nych sto li kach kie liszki z pro secco. Przy szło mu do głowy, że gdyby za miast
mu su ją cego wy brał czer wone wino, re fleksy nad gło wami zwie dza ją cych
za bar wi łyby się na czer wono jak krew. Na pewno zwró ci łoby to uwagę wszyst kich,
ale mo głoby się oka zać zbyt dra ma tyczne. I  mo głoby od wró cić uwagę od Fu rii
Maxa.

Ostatni ukoń czony przez ar ty stę ob raz wi siał na dru cia nej li nii po środku
po miesz cze nia. Płótno zo stało przy mo co wane do ramy tylko w  jed nym,
szczy to wym punk cie dzieła. Punk towe re flek tory umiesz czone na pod ło dze
i  su fi cie oświe tlały go z  góry i  dołu, a  płótno ob ra cało się bez wied nie jak zwłoki
wi sielca. Brzegi nie zo stały opra wione, żeby każdy mógł prze czy tać słowo, które
Max na pi sał tam wła snymi pal cami i  które stało się rów nież ty tu łem ob razu.
Z  każ dego miej sca w  po miesz cze niu wi dać było sta lowe kolce prze bi ja jące ramę
i płótno.

Reszta se rii zo stała wy eks po no wana w po dobny spo sób, z tą róż nicą, że dzieła
były przy wią zane wy sta ją cymi z  su fitu i  pod łogi prę tami, mo cu ją cymi prace
nie ru chomo w  róż nych punk tach sali. Ca łość two rzyła przy tła cza jący la bi rynt
sta lo wych dru tów i  płótna. Lu cas chciał, żeby go ście czuli się uwię zieni przez



liczne ob razy o  mniej szym for ma cie i  wal czyli o  do tar cie do cen tral nego dzieła.
Jego in ten cją było, żeby do szli do środka ga le rii wście kli. Chciał, żeby po czuli Fu rię
Maxa.

Lu cas po raz ko lejny prze szedł za pro jek to waną przez sie bie ścieżką i przez kilka
mi nut spo glą dał, jak wiel kie płótno ob raca się jed no staj nie w  tę i  z  po wro tem.
Po tem od su nął czarne ak sa mitne za słony chro niące jego ga le rię przed wścib skimi
spoj rze niami, wy krzy wił usta w  wy uczony uśmiech sprze dawcy i  otwo rzył drzwi
ga le rii przed pierw szymi go śćmi. Kiedy od niósł wra że nie, że we wnątrz
zgro ma dziło się wy star cza jąco dużo osób, zła pał za kie li szek pro secco i  od su nął
się, by ob ser wo wać re ak cje od wie dza ją cych.



48. My riam
 

Tony roz po znałby wszę dzie tę blond grzywę, cho ciaż wi dy wali się bar dzo rzadko,
od kąd po rzu cił cie płą po sadkę w  Zür cher Bank i  za czął pracę w  kuchni Glücka.
Znał tylko jedną ko bietę, która po tra fiła z  taką gra cją od chy lić głowę, żeby
od gar nąć grzywkę za sła nia jącą jej piękne, lo do wato nie bie skie oczy. Mu siał
przy znać, że wciąż była bar dzo atrak cyjna. Ku charz pod szedł do niej i  wy mó wił
czule jej imię, uśmie cha jąc się od ucha do ucha. Na prawdę cie szył się, że przez
zu pełny przy pa dek zna lazł zna jomą twarz w peł nej nie zna jo mych ga le rii.

– My riam Ste iner...
Ko bieta od wró ciła się, sły sząc zna jomy głos i sta nęła twa rzą w twarz ze swoim

daw nym ko legą. Od razu mocno się przy tu lili.
–  Je steś ostat nią osobą, którą spo dzie wa łam się spo tkać na tym wer ni sażu,

ko chany Tony. Bar dzo cie szę się, że cię wi dzę. Na prawdę.
Tony wie dział, że słowa My riam były szczere. Od su nęli się od sie bie, ale on nie

wy pu ścił jej z  ra mion, a  ona wciąż trzy mała ręce na jego pa sie. Nie si ląc się na
za cho wa nie ja kich kol wiek pro to ko łów grzecz no ścio wych, pra cow niczka banku
prze szła bez po śred nio do te matu, któ rego nie mo gli unik nąć:

–  Lu cas po wie dział mi o  wszyst kim, ale ja wiem, że ty nie mo głeś tego zro bić.
Nie wie rzę, że był byś w sta nie zro bić coś ta kiego.

Tony był wdzięczny za słowa wspar cia. Mimo braku wią żą cych do wo dów nie
było mu ła two wy stę po wać w  roli oskar żo nego. Kiedy jesz cze ra zem pra co wali,
za wsze do brze się do ga dy wali. Po jego odej ściu ich go dziny pracy były tak różne,
że trudno było im da lej się wi dy wać.

–  Oczy wi ście, że nie był bym w  sta nie tego zro bić –  po wie dział, wy pusz cza jąc
My riam z ob jęć. – Tak na prawdę wie rzę, że wszystko nie długo się roz wiąże. Moja
praw niczka jest do brej my śli. Nie mają żad nych in nych do wo dów poza bójką
w  ba rze i  jed nego mało wia ry god nego alibi, cho ciaż ostat nio wszystko za częło
ob ra cać się tylko wo kół tego –  przy znał za smu cony. –  Całe moje ży cie jest te raz



w  jed nym wiel kim na wia sie. Całe szczę ście, że mogę cho dzić co dzien nie do
pracy... Ale tak szcze rze to wo lał bym po roz ma wiać o czymś in nym. Le piej po wiedz
mi, co cię tu spro wa dza.

–  Ste iner to mój były mąż, a  Max jest jego naj bar dziej do cho do wym ar ty stą.
Lucky za pra sza mnie na ta kie ważne wy da rze nia.

Tony nie mógł ukryć za sko cze nia.
– Lucky Ste iner? Lu cas Ste iner jest twoim by łym mę żem?
–  No tak wła śnie mi się w  ży ciu przy tra fiło... Ale to było bar dzo dawno temu.

I  nie było to żadne trau ma tyczne prze ży cie. On za trzy mał moje na zwi sko, ale ja
w  za mian od zy ska łam swoją nie za leż ność. Mał żeń stwo to wię zie nie dla ko biety.
I całe szczę ście, że w mię dzy cza sie nie uro dzi łam dzieci, Tony. To nie jest ży cie dla
mnie. Wszystko wy da rzyło się z  pręd ko ścią świa tła: na rze czeń stwo, ślub,
se pa ra cja. Nie mia łam na wet czasu, żeby o  tym wszyst kim po my śleć. Choć
zaj muję się za wo dowo ba da niem prze szło ści in nych, jego bio gra fia po zo staje dla
mnie nie od gad niona.

–  Uff! Za gadki to dla mnie nie naj lep szy te mat do roz mowy –  wy znał Tony. –
  My ślę, że w  tej ka te go rii biję wszyst kich na głowę: je stem oskar żony
o  prze stęp stwo, któ rego nie po peł ni łem, i  będę oj cem dziecka spło dzo nego albo
przeze mnie, albo ar ty stę, któ rego dzieła mo żemy dzi siaj oglą dać.

Sar kazm ku cha rza nie był w sta nie od wró cić uwagi od jego ogrom nego smutku.
Chciał być oj cem dziecka. Ma rzył o  tym, żeby wy cho wać to dziecko z  Va le rią.
My riam na tych miast chciała go po cie szyć.

– To nie geny, ale mi łość de cy duje o tym, kto jest oj cem dziecka, Tony. Bio lo gia
daje temu wszyst kiemu ja kiś fi zyczny po czą tek, ale praw dzi wym wy zwa niem jest
by cie oj cem, kiedy dziecko przy cho dzi na świat. Nie za leż nie od tego, kto jest jego
bio lo gicz nym ro dzi cem, to dziecko na pewno bę dzie naj szczę śliw sze na świe cie,
ma jąc ta kiego tatę jak ty. Wąt pię, żeby Max był w  tym od cie bie lep szy, tak
szcze rze mó wiąc. To ego ista i  w  do datku dość zgorzk niały typ. Poza tym miał
pełno róż nych na ło gów i ża den z nich nie przy niósł mu nic do brego.

Tony po pra wił ją.
– Wciąż ma.
– To prawda. Cho ciaż tak na prawdę bie da kowi już pra wie nic nie zo stało.



Tony nie mógł się nie skrzy wić, sły sząc ko men tarz My riam. Zga dzał się z tym,
że Max był dup kiem, ale te raz był zu peł nie bez bron nym dup kiem.

– Nie mów tak, My riam. To w ni czym nie po może.
–  Czego masz nie mó wić, My riam? –  prze rwał im trzy ma jący dwa kie liszki

pro secco w  dło niach Lucky. Je den z  nich po dał swo jej by łej żo nie. –  Nie
wie dzia łam, że znasz Tony’ego. Zresztą dziwi mnie, że w  ogóle się tu zja wi łeś –
 do dał, na wet nie pa trząc na ku cha rza.

Tony udał, że słowa Lu casa nie zro biły na nim żad nego wra że nia, ale nie
po wstrzy mał się od na tych mia sto wej od po wie dzi:

– Nie mam nic do ukry cia, je śli od no sisz się do tego, o czym wła śnie te raz my ślę.
I nie mam za miaru ni komu prze szka dzać. To nie ja je stem dzi siaj naj waż niej szy.

– Nie stety ta naj waż niej sza dzi siaj osoba nie może być tu taj z nami – od gryzł się
Lu cas. – Może wiesz dla czego?

Tony zi gno ro wał jego pro wo ka cję, wie dząc, że ja ka kol wiek od po wiedź mo głaby
spro wa dzić na niego kło poty. Po sta no wił więc po że gnać się z  My riam, uni ka jąc
wy miany spoj rzeń z wła ści cie lem ga le rii.

–  My riam, faj nie było cię znowu zo ba czyć. Nie idź so bie, bo jesz cze mu simy
do koń czyć tę roz mowę, do brze?

Ona zgo dziła się z To nym i przez kilka se kund pa trzyła na niego, aż się od da lił,
po czym rzu ciła wro gie spoj rze nie by łemu mę żowi:

– Można wie dzieć, o co ci cho dzi, Lucky? I czy przy pad kiem mam uwie rzyć, że
to ty je steś przy kład nym oby wa te lem?



49. Cie ka wość
 

Lu cas nie miał za miaru kłó cić się z  byłą żoną pod czas wer ni sażu. Wło żył
w wy stawę dużo pracy, bar dzo wiele za ry zy ko wał i to był jego dzień. Chciał cie szyć
się wła snym suk ce sem. Za in we sto wał bar dzo wy soką sumę i za le żało mu na tym,
żeby prze ło żyło się to na sprze daż dzieł. Miał gdzieś to, czy był przy kład nym
oby wa te lem, bo ma rzył tylko o  tym, żeby mieć zy ski z  wy stawy. Czuł, że musi
od gryźć się by łej żo nie.

–  Tony jest od po wie dzialny za to, w  ja kim sta nie znaj duje się Max, któ rego
z  nami dzi siaj tu taj nie ma, My riam. Nie mam po ję cia po cho lerę w  ogóle tu
przy szedł, ale chyba nie ocze ki wa łaś ode mnie, że będę uda wać, że nic się nie
stało?

W  sali było pełno osób. Zwie dza jący wy da wali się za chwy ceni nie tylko
ob ra zami, ale rów nież ich wy eks po no wa niem. „Spek ta ku larne show; bar dzo, ale to
bar dzo artsy” –  usły szał nie da leko sie bie Lu cas. Zda nie wy po wie dział ja kiś
ge sty ku lu jący w wy stu dio wany spo sób kry tyk sztuki. Wszyst kie to wa rzy szące mu
osoby ro biły zresztą do kład nie to samo.

Obok stała re dak torka zna nego ar ty stycz nego pi sma, która ski nęła głową
i  do dała: „Bez wąt pie nia. To wszystko jest wręcz po ra ża jąco wy bu chowe. Ty tuł
wy stawy jest bar dzo tra fiony”. Ta kich osób w tłu mie było całe mnó stwo, ale Lu cas
nie wy ka zy wał wo bec nich żad nego za in te re so wa nia. Po wo dem było to, że
praw dziwi na bywcy nie byli aż tak eg zal to wani. Ci, któ rzy byli go towi wy ło żyć
pie nią dze za ob raz, za wsze byli znacz nie dys kret niejsi. Kry tycy sta no wili je dy nie
zło ko nieczne. Byli po trzebni, żeby w  me diach po ja wiły się in for ma cje o  ga le rii
i Fu rii Maxa. Mu siał z nimi po roz ma wiać, na wet je śli czuł, że to spo tka nie bę dzie
rów nie emo cjo nu jące jak wi zyta u den ty sty. Lu cas miał wła śnie za miar po dejść do
ma łej grupki dzien ni ka rzy, żeby ode brać od nich na rę cza kom ple men tów, kiedy
zo ba czył wcho dzą cych do środka Got t frieda i  Ju lię. Ga le rzy sta, czu jąc
na tych mia stową ulgę, że może opóź nić spo tka nie z  kry ty kami, przy jął ich
z prze sad nym en tu zja zmem.



–  Got t fried! Ju lia! Jak do brze was tu wi dzieć! Max byłby na pewno bar dzo
szczę śliwy, wie dząc, że tu je ste ście. Wy stawa jest ogrom nym suk ce sem. Co
po wie cie na mise-en-scène?

Got t fried był za sko czony wy lew no ścią Lu casa, cho ciaż przy pusz czał, że była to
wina pro secco. Ju lia od po wie działa na jego przy wi ta nie, pod czas gdy Gott
spo glą dał na ko bietę, która ze zi ry to waną miną stała obok Ste inera, mimo że ten
był pra wie od wró cony do niej ple cami. Wy da wało mu się, że gdzieś wcze śniej już
ją wi dział, choć może od niósł ta kie wra że nie tylko dla tego, że przy po mi nała mu
matkę. Się gnął po dwa kie liszki sto jące na sto liku i  po dał je den Ju lii, a  ona
po dzię ko wała mu so czy stym po ca łun kiem w usta.

My riam zdała so bie sprawę, że Got t fried ją ob ser wuje, dla tego zła pała by łego
męża za ra mię, po de szła do nich i jakby ni gdy nic wdała się w roz mowę.

–  Niech le piej pań stwo po wie dzą, że wszystko wy szło fan ta stycz nie. Mój były
mąż bar dzo źle znosi kry tykę –  za ata ko wała iro nicz nie. –  Czy są pań stwo
przy ja ciółmi Maxa?

Lu cas po czuł, że musi wszyst kich so bie przed sta wić.
– Wła śnie ma cie oka zję po znać moją byłą żonę, My riam Ste iner.
A za chwilę zwró cił się bez po śred nio do niej:
–  Myri, to Got t fried Mes smer i  Ju lia Vo gel. Got t fried jest wła ści cie lem baru

Glück, po siada też na prawdę oka załą i  in te re su jącą ko lek cję sztuki. Ju lia jest
pie lę gniarką, pra cuje w  szpi talu w  Trioli. Te raz cza sami zaj muje się rów nież
Ma xem.

Kiedy usły szał na zwi sko ko biety, Got t fried od razu zro zu miał, że już kie dyś się
po znali. Wy cią gnął do niej rękę.

– Miło mi pa nią znowu po znać, My riam. Cho ciaż chyba mu szę po wie dzieć, że
my już się znamy. Pra cuje pani w Zür cher Bank, zga dza się? Coś mi się wy daje, że
to wła śnie pani to wa rzy szyła mi, kiedy otwie ra łem odzie dzi czoną po ojcu skrytkę.

My riam przy znała mu ra cję.
– Co za zbieg oko licz no ści – wy krzyk nęła Ju lia, uśmie cha jąc się do pra cow niczki

Od działu Spad ków. – To mia sto jest tak małe, że prę dzej czy póź niej wszy scy się
po znają.

– Małe? Ja bym po wie działa, że ma lut kie – do dała My riam. – Nie można ni komu
wejść na od cisk, bo i tak prę dzej czy póź niej wszy scy się spo ty kają.



Ju lia wes tchnęła.
– Nie mogę się z tym nie zgo dzić. Je stem pie lę gniarką. Mia łam naj róż niej szych

pa cjen tów. Całe szczę ście, że te raz pra cuję na od dziale, który pa cjenci opusz czają
bez pow rot nie – po wie działa, ale nikt się nie za śmiał. Ju lia zdała so bie sprawę, że
jej głupi żart do ty czył rów nież Maxa. Po peł niła gafę, dla tego Got t fried po sta no wił
wy cią gnąć ją z ta ra pa tów.

– To zu peł nie ina czej niż w banku, bo tam spo tyka pani pew nie dużo zna jo mych
twa rzy –  po wie dział, prze kie ro wu jąc roz mowę na znacz nie mniej wy bo istą
ścieżkę.

–  No cóż, wcale nie. Wła ści wie nie mam sta łych klien tów –  od po wie działa
My riam. –  I  nie pra cuję z  wie loma klien tami jed no cze śnie. Je stem za trud niona
w Od dziale Spad ków, a to zu peł nie inna bajka. Zaj muję się za mro żo nymi kon tami,
czyli ta kimi, na któ rych od wielu lat nie od no to wano żad nej ak tyw no ści
fi nan so wej, a  któ rych wła ści ciele zmarli lub uznano ich za za gi nio nych. Na sza
praca po lega na zna le zie niu spad ko bier ców. Wła śnie w ten spo sób po zna łam pana
Mes smera. Od kry cie, że mieszka w Zu ry chu, było dla mnie du żym za sko cze niem.
Za zwy czaj ni gdy nam się to nie zda rza, ale to był wy ją tek po twier dza jący re gułę.

– Got t fried jest na prawdę wy jąt kowy – za żar to wała Ju lia – a pani praca wy daje
mi się nie sa mo wi cie cie kawa. Je stem pewna, że każdy przy pa dek skrywa bar dzo
skom pli ko waną hi sto rię. Z  dru giej strony trudno mi uwie rzyć, że ktoś mógł
za mro zić swój ma ją tek na kon cie w  banku i  po tem nie da wać żad nych zna ków
ży cia...

Got t fried pa trzył na Ju lię z  uśmie chem. Kie ro wała roz mową, cho ciaż tak
na prawdę nie było to jej ce lem. Za wsze za ska ki wało go, z  jaką ła two ścią
zjed ny wała so bie lu dzi, oka zu jąc im za in te re so wa nie ich ży ciem, cho ciaż jesz cze
bar dziej dzi wiło go, że na prawdę ją to in te re so wało.

Ju lia kon ty nu owała roz mowę z My riam:
– Mu szę przy znać, że fa scy nują mnie ta kie nie wy ja śnione sprawy. Gdy bym była

na pani miej scu, chyba umar ła bym z cie ka wo ści, żeby móc roz wią zać te wszyst kie
za gadki. Nie mó wiąc już o za war to ści skrzy nek!

My riam uśmiech nęła się, sły sząc wy zna nie Ju lii.
– No cóż, każda sprawa ma za sobą głę boką pracę śled czą, więc za wsze mu simy

zgłę bić te hi sto rie, ale jak pew nie pani zro zu mie, są one po ufne. I  nie wszyst kie



konta są po wią zane ze skrytką de po zy tową, jak w  przy padku pana Mes smera.
W  rze czy wi sto ści na leżą one do rzad ko ści. W  więk szo ści przy pad ków są to
pie nią dze zde po no wane na nu me ro wa nych ra chun kach ban ko wych; są to
de po zyty, któ rych nikt nie do ty kał przez całe dzie się cio le cia.

– A dla czego są nu me ro wane? – za py tała szybko Ju lia.
– W celu ochrony ich wła ści cieli. Praw dziwe dane oso bowe są znane tylko dwóm

lub trzem pra cow ni kom banku. Na wet ja nie umiem po wie dzieć, czy są to dwie
czy trzy osoby.

– Chro nią ich pań stwo przed Urzę dem Skar bo wym?
My riam za śmiała się w  głos, co zwró ciło uwagę grupki kry ty ków sztuki

zgro ma dzo nych wo kół Lu casa. Wła ści ciel ga le rii stał obok swo jej by łej żony,
przyj mu jąc każ dego, kto chciał z  nim po roz ma wiać, ale wy tę żał słuch, żeby
jed no cze śnie sły szeć roz mowę, którą pro wa dziła z Got t frie dem i Ju lią.

Pra cow niczka Zür cher Bank po my ślała, że py ta nie Ju lii jest zu peł nie nie na
miej scu, ale czuła, że ko bieta za dała je z  cał ko witą na iw no ścią, dla tego
od po wie działa jej szcze rze.

– Zwol nie nie od pła ce nia po dat ków to zu peł nie no wo cze sny wy na la zek. Klienci
mogą być chro nieni z wielu po wo dów. Ra chunki za częto nu me ro wać w 1934 roku,
aby chro nić toż sa mość klien tów ży dow skich i trzy mać ich ak tywa poza za się giem
na zi stów.

Got t fried zdał so bie sprawę, w  ja kim kie runku Ju lia chciała po pro wa dzić tę
roz mowę i po sta no wił, że i tym ra zem ją za trzyma.

– Ju lio, pani Ste iner przy szła, żeby zo ba czyć wy stawę, a nie...
Pro tek cjo nalny ton Got t frieda zde ner wo wał Ju lię, dla tego nie po zwo liła

do koń czyć mu zda nia.
– Po cze kaj, Gott. Nie każ dego dnia nada rza się oka zja, żeby do wie dzieć się tylu

cie ka wych rze czy. –  A  po tem rzu ciła roz mów czyni jesz cze jedno py ta nie: –
 W ta kim ra zie każdy klient może być chro niony?

My riam uśmiech nęła się. Nowe py ta nie nie wy dało jej się już tak zu peł nie
nie winne jak wcze śniej sze, ale Ju lia wy glą dała na miłą osobą. Sama była zresztą
przy zwy cza jona do ludz kiej do cie kli wo ści.

–  Oczy wi ście. Każda osoba. Salda i  ope ra cje klien tów każ dego banku są
chro nione, bo są to in for ma cje po ufne. Ta jem nica ban kowa to tak jakby pierw szy



sto pień za bez pie cze nia, a  ra chunki nu me ro wane to ko lejny sto pień. Ale je śli
cho dzi pani o nie le galne pie nią dze, to trzeba wie dzieć, że w dzi siej szych cza sach
są one pod dane ści słej kon troli.

– Kon troli? Ale w ja kim sen sie? – przy ci snęła Ju lia.
– W ta kim, że po dej mo wa nie ry zyka praw nego i utraty re pu ta cji, ja kie po cią gają

za sobą ta kie ope ra cje, nie opła cają się żad nemu ban kowi. Nie le galne fun du sze
sta no wią tylko cztery albo na wet mniej pro cent cał ko wi tego ob rotu. Mogą
przy nieść tak wiele ne ga tyw nego roz głosu na świe cie, że na prawdę nie warto ich
przyj mo wać. Przy naj mniej nie w dzi siej szych cza sach.

Got t fried oba wiał się ko lej nego py ta nia Ju lii, więc po sta no wił zmie nić te mat
roz mowy.

– No do brze, ale pie nią dze to tylko pie nią dze. A co ze skryt kami? – za py tał.
Ju lia na tych miast pod chwy ciła jego py ta nie i sfor mu ło wała je po swo jemu.
– No wła śnie! Nie jest pani cie kawa, co się w nich znaj duje?
To nie był pierw szy raz, kiedy za da wano jej to py ta nie, dla tego pra cow niczka

Zür cher Bank od po wie działa przy go to waną na tę oka zję for mułką:
–  Oczy wi ście, że je stem cie kawa. Cza sami wi dząc wy raz twa rzy klien tów

opusz cza ją cych skar biec, mu szę ugryźć się w  ję zyk. Cie ka wość to chyba
naj bar dziej ludzka ce cha i mamy ją wpi saną w na sze DNA. Cho ciaż tak na prawdę
po wyj ściu z pracy w ogóle o tym nie my ślę.

Got t fried zo ba czył w  głębi sali czu prynę Tony’ego i  bez sku tecz nie pró bo wał
przy cią gnąć do sie bie jego spoj rze nie. Prze niósł wzrok na Ju lię, która
z uśmie chem chy trego dziecka za dała na stępne py ta nie. Bar dzo do brze wie dział,
o co za pyta.

– A nie jest pani cie kawa, co znaj do wało się w skrytce Got t frieda?



50. Ob se sja
 

Kiedy Ju lia za dała py ta nie, Got t fried po krę cił głową, cho ciaż nie był w sta nie się na
nią na prawdę gnie wać. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że uwiel biała
roz wią zy wa nie za ga dek, od czy ty wa nie zna ków i  dziwne zbiegi oko licz no ści.
Cie szył się, wi dząc jej szczę ście. Nie mniej tego wie czoru nie miał ochoty
roz ma wiać z  nią o  ojcu ani po ru szać te matu Lasu w  ci szy. Miał ochotę zo ba czyć
prace Maxa i dys ku to wać tylko o wy sta wio nych ob ra zach.

Wi dząc wy raz twa rzy Got t frieda, My riam po czuła po trzebę prze pro sze nia go za
na tar czywe py ta nie, na które od po wie dzi wcale nie chciał usły szeć, a  ona –  jej
udzie lać. Zde cy do wała, że od po wie Ju lii w taki spo sób, żeby ni kogo nie ura zić.

– Oczy wi ście, że in try guje mnie, co znaj do wało się w skrytce, ale pan Mes smer
ma cał ko wite prawo do tego, żeby za cho wać to w ta jem nicy, a moim obo wiąz kiem
jako pra cow niczki banku jest usza no wa nie jego zda nia. Nie mogę po gwał cić
obo wią zu ją cych od stu leci w tej branży za sad.

Ju lia po czuła się za wsty dzona re pry mendą roz mów czyni. Na tych miast zła pała
czule Got t frieda za ra mię, a  on od razu zro zu miał, że nie ma in nego wyj ścia jak
wy ja wić, co znaj do wało się w  skrytce. Zwró cił się do My riam, chcąc wy cią gnąć
Ju lię z ta ra pa tów.

– Pani Ste iner, mogę to pani zdra dzić, ale wcze śniej chciał bym pro sić, że by śmy
prze szli na „ty”. Czuję się tro chę nie zręcz nie, kiedy ktoś mówi do mnie na „pan”.
Zwłasz cza gdy jest to osoba w moim wieku.

– Oczy wi ście – przy znała mu ra cję My riam. – Nie ma pro blemu.
–  Dzię kuję ci, My riam. Szcze rze mó wiąc, to ża den se kret. A  poza tym, je stem

pe wien, że gdy bym ja ci tego nie po wie dział, w końcu zro bi łaby to moja żona.
Ju lię za sko czyło to okre śle nie. To pierw szy raz, kiedy na zy wał ją swoją żoną.

Wcale jej to nie ura ziło, ale wy dało jej się odro binę dziwne, bo wy nio słość tego
słowa nie pa so wała do ich re la cji. Nie po do bało jej się by cie czy ją kol wiek żoną.
Wo łała być part nerką Got t frieda.



– Od kiedy je stem twoją żoną? – za py tała uszczy pli wie.
Got t fried wy ja śnił My riam całą sy tu ację:
–  Tak na prawdę nie mamy ślubu ani na wet nie miesz kamy ra zem, cho ciaż

mu szę po wie dzieć, że Ju lia jest dla mnie jak żona – po wie dział, pa trząc na Ju lię ze
zło śli wym uśmie chem na twa rzy. Ju lii nie spodo bał się za bar dzo ten ko men tarz,
cho ciaż zro zu miała, dla czego tym wszyst kim się dzie lił, kiedy chwilę póź niej
do dał:

– Je śli ona chce, że bym po wie dział ci, co znaj do wało się w skrytce, tak czy owak
będę mu siał to zro bić.

Ju lia i Got t fried wy mie nili mię dzy sobą tak czułe spoj rze nia, że My riam po czuła
się tro chę za zdro sna. Wza jemne zro zu mie nie nie było mocną stroną jej
mał żeń stwa z Lu ca sem. Nie umieli też żar to wać jedno z dru giego w taki spo sób,
żeby żadne nie po czuło się ura żone. Za ufała no wo jor czy kowi, który, jak od kryła
z upły wem czasu, ni gdy jej nie ko chał. Za uwa żyła to pra wie na tych miast. Mimo to
od gry wała ide alną żonę i  uni kała py tań, pod czas gdy jej mąż ukry wał swoje
pro blemy prawne po dru giej stro nie Atlan tyku oraz nowe po dej rzane układy
w  Eu ro pie. Jej ka to lic kie wy cho wa nie ka zało jej my śleć, że zno sze nie tej sy tu acji
na leży do obo wiąz ków żony. Tym cza sem Lu cas ko chał je dy nie swo ich klien tów
i in te resy, które z nimi ro bił. I ko chał pie nią dze.

W dniu, kiedy w końcu pod jęła de cy zję o tym, że go zo stawi, od nio sła wra że nie,
że w ogóle go to nie obe szło. Nie za bo lało go to, bo ona tak na prawdę ni gdy go nie
ob cho dziła. Oboje wy szli z  tego związku zwy cię sko: on zdo był na zwi sko, a  ona
swoją wol ność i  po czu cie wła snej war to ści. Po nim w  jej ży ciu po ja wiali się inni
męż czyźni, ale były to przej ściowe zna jo mo ści. My riam nie po zwo liła im zo stać
w jej ży ciu.

– Mój ko chany mę żu niu, może wresz cie ura czysz nas swoją hi sto rią – na le gała
Ju lia. Jej uszczy pli wość do pro wa dziła Got t frieda do śmie chu. Chwilę po tem za czął
opo wia dać.

– W skrytce ojca znaj do wał się ob raz. Bar dzo nie wielki ob raz. Zo stał on ukryty
we wnę trzu drew nia nej la ski. Wy sze dłem ze skarbca, pod pie ra jąc się na niej.
Przy szło mi do głowy, że był to naj bar dziej od po wiedni spo sób na jej pre mierę.

–  Zwró ci łam na to uwagę –  przy znała My riam. –  Pa mię tam, że za da łam so bie
py ta nie, ile mo gła być warta, je śli była je dyną rze czą umiesz czoną w skrytce.



– No tak. Ale la ska to tylko la ska – po wie dział Got t fried. – Ma bar dziej war tość
sen ty men talną dla jej wła ści ciela, pod czas gdy ob raz jest na prawdę cenny.

– Taki przy pa dek z ob ra zem to coś bar dzo czę sto spo ty ka nego pod czas II wojny
świa to wej. Cza sami zda rzały się ta kie hi sto rie po jej za koń cze niu, jak miało to
miej sce w  przy padku two jego ojca –  po wie działa My riam. –  Sztuka i  złoto to
pewna in we sty cja. Spad ko biercy naj czę ściej sprze dają dzieła sztuki. Ale bar dzo
dużo dzieł zo stało wów czas zra bo wa nych. Na zi ści przy własz czyli so bie
nie ba ga telną liczbę sze ściu set ty sięcy dzieł sztuki. W  ta kich przy pad kach mamy
do czy nie nia z  dość tra giczną sy tu acją, mię dzy in nymi dla tego, że spad ko biercy
do wia dują się, jaka była praw dziwa hi sto ria ich ro dziny.

Wła śnie wtedy My riam zro biła małą pauzę i  ge stem przy wo łała Lu casa, żeby
do łą czył do roz mowy i prze stał ob ser wo wać tłum. Po tem na nowo zwró ciła się do
Ju lii:

– Je śli je steś za in te re so wana tym te ma tem, mo żesz za py tać o wszystko mo jego
by łego męża, po nie waż mógłby opo wie dzieć ci sporo rze czy na te mat
zra bo wa nych dzieł sztuki. –  I  uśmiech nęła się do niego zło wiesz czo, do da jąc: –
 Prawda, ko cha nie?

Wła ści ciel ga le rii po czuł się za gro żony, ale na tych miast od po wie dział by łej
żo nie zgrab nym wy krę tem:

–  Chyba nie przy to czy łaś ca łej hi sto rii o  po dej rza nych człon kach ro dziny ze
względu na ojca Got t frieda, co? Je stem prze ko nany, że jego oj ciec nie był ani
zło dzie jem, ani tym bar dziej na zi stą, My riam.

Pra cow niczka Od działu Spad ków nie mo gła ukryć zdzi wie nia, kiedy zdała so bie
sprawę, że Lu cas przez cały czas przy słu chi wał się ich roz mo wie.

–  Wąt pię, żeby My riam miała wła śnie to na my śli –  wtrą cił Got t fried, chcąc
zwró cić się bez po śred nio do niej. –  Co by nie było, mój oj ciec jest naj mniej
in te re su jącą po sta cią w  tej hi sto rii, po nie waż tak na prawdę ani la ska, ani ob raz
nie były prze zna czone dla mnie. Praw dzi wym spad kiem było pra gnie nie mo jego
ojca, że bym od na lazł wła ści cieli obu przed mio tów.

–  O, pro szę! To do piero cie kawe! Czyli opła ci łeś skrytkę, ale jej za war tość nie
była prze zna czona dla cie bie? – za py tała My riam Ste iner.

–  Do kład nie tak. Gdy bym wie dział o  tym wcze śniej, pew nie za osz czę dził bym
kupę kasy – przy znał Got t fried.



– I co? Zna la złeś go?
–  No cóż, My riam, tak jak po wie działa wcze śniej Ju lia, Zu rych jest bar dzo

ma łym mia stem.
– Na prawdę? A więc zna la złeś? Co za hi sto ria! – wy krzyk nęła pod eks cy to wana

ko bieta. –  I  zrze kłeś się ob razu? Py tam, bo wcze śniej wspo mnia łeś, że ob raz jest
sporo wart...

En tu zjazm My riam za czął ba wić Got t frieda.
– To dość cie kawa hi sto ria. Twój były mąż miał ra cję: to jedno z pierw szych dzieł

Klimta. Kiedy mi to po wie dział, po my śla łem, że so bie ze mnie żar tuje, bo zna łem
tylko naj bar dziej sztan da rowe ob razy: Po ca łu nek, Trzy okresy ży cia ko biety
i w za sa dzie nic wię cej. Nie mia łem po ję cia, że za czy nał od ma lo wa nia pej zaży.

– Czyli ob raz jest pej za żem? – za py tała My riam.
– Tak. A do kład nie, to od wzo ro wa nie wie deń skiego lasu.



51. Od kry cie
 

Do Lu casa zbli żyła się ta jem ni cza para w  po de szłym wieku. Im po nu jący sznur
pe reł oka lał szyję ko biety, mimo że była dość skrom nie ubrana. Z ko lei męż czy zna,
któ rego trzy mała pod ra mię, wy glą dał pra wie jak że brak. Lu cas od razu zro zu miał,
że są in we sto rami, na wet je śli ukry wali swoją praw dziwą toż sa mość. Nie byli
osten ta cyjni w ubio rze i za pewne dys po no wali mi lio no wym ma jąt kiem, roz sąd nie
ku pu jąc dzieła sztuki i  nie trosz cząc się o  swoją po wierz chow ność. Wła ści ciel
ga le rii znie chę cony kie run kiem roz mowy po sta no wił prze pro sić i  opu ścić
ota cza jącą go grupę.

My riam od razu za uwa żyła, że jej były mąż chce od nich uciec, ale po sta no wiła
się nim nie przej mo wać i skon cen tro wać na hi sto rii ob razu.

–  Po cze kaj chwilę, Got t fried. Po wie dzia łeś, że ob raz to dzieło Gu stava Klimta
przed sta wia jące las, a do tego jest bar dzo nie wiel kich roz mia rów. Ja kie do kład nie
ma wy miary?

– Może być roz miaru dłoni. Jak pocz tówka. Dla czego py tasz?
–  Za chwilę wszystko ci opo wiem, ale naj pierw ty mi po wiedz, czy nie znasz

cza sem jego ty tułu.
– We dług Maxa ob raz jest za ty tu ło wany Las w ci szy.
–  To nie praw do po dobne –  orze kła My riam, sze roko otwie ra jąc oczy. –  Niech

mnie ktoś uszczyp nie. Prze cież ten ob raz był naj więk szą ob se sją mo jego by łego
męża!

* * *

Nie da leko Lu cas Ste iner roz ma wiał z  parą po ten cjal nych kup ców, nie od ry wa jąc
wzroku od trzech osób kon wer su ją cych przy sto liku z na po jami. Nie po ko iło go to,
co jego była żona mo głaby opo wie dzieć Ju lii i  Got t frie dowi. Nie lu bił tra cić



kon troli nad sy tu acją. Nie stety już chwilę póź niej nie miał kon troli zu peł nie nad
ni czym.

Lu cas zo ba czył bo wiem, jak wła śnie otwo rzyły się drzwi, przez które męż czy zna
w śred nim wieku po py chał wó zek in wa lidzki z sie dzą cym na nim sta rusz kiem.

– Cho lera – wy msknęło się Lu ca sowi. Jego roz mówcy skrzy wili się z nie sma kiem
na prze kleń stwo, ale on na wet nie zwró cił na to uwagi. Wy sy ła jąc za pro sze nia na
in au gu ra cję, za po mniał usu nąć ad res starca ze swo jej li sty ma ilin go wej. Na ły si nie
Lu casa za częły po ja wiać się kro ple potu roz le wa jące się póź niej po ca łej gło wie,
przy po mi na jąc roz le głe ka łuże. Wła ści ciel ga le rii prze pro sił parę kup ców i uciekł
w  tłum w  głąb sali. Chciał zo ba czyć re ak cję nie dawno przy by łego na wy stawę
go ścia, ktory nie świa do mie był jej spon so rem.

Kiedy Ba ron i to wa rzy szący mu męż czy zna zna leźli się w sa mym środku ga le rii,
pierw szy z  nich za czął po dzi wiać po wie szony tam ogromny ob raz akry lowy
ob ra ca jący się wo kół wła snej osi, uka zu jący dzie siątki gwoź dzi prze bi ja ją cych jego
struk turę. Ręce starca spo czy wały na kasz mi ro wym nie bie skim ple dzie
osła nia ją cym scho ro wane nogi.

– Mu szę przy znać, Al ber cie, że ni czego so bie jest ten Max Mül ler – po wie dział
do asy stenta. – Ma w so bie ja kąś nie wy po wie dzianą moc. Prze ma wia do mnie jego
złość. Po win ni śmy za in te re so wać się tym ar ty stą i  nie tylko przez wdzięcz ność.
Szkoda tylko, że ob razy zo stały tak kiep sko za pre zen to wane. Cały ten roz gar diasz
z dru tami od wraca uwagę od dzieł, nie są dzisz?

Lu cas wy słu chał opi nii męż czy zny i  jesz cze bar dziej wy tę żył wszyst kie zmy sły.
Mimo że Ba ron wy glą dał na scho ro wa nego, jego umysł dzia łał le piej niż mózg
Ste inera. Wła ści ciel ga le rii po sta no wił z od wagą zmie rzyć się z sy tu acją. Otwo rzył
ra miona w  ge ście po wi ta nia, uda jąc zdzi wie nie i  wy ma wia jąc imię go ścia
z  wy mu szoną ra do ścią. Tłum nie ze brani go ście prze nie śli uwagę na sam śro dek
ga le rii.

–  Ga briel Ba ron! Co za nie spo dzianka i  za szczyt! Wi tam w  mo jej ga le rii.
Ogrom nie się cie szę na pań ską wi zytę!

Imię ar cha nioła od razu przy kuło uwagę Got t frieda, który zbli żył się do trzech
męż czyzn na tyle, na ile było to moż liwe. Szyb kim ru chem ręki po pro sił Ju lię
i My riam, żeby zro biły to samo.



Sta rzec od po wie dział na wy lewne po wi ta nie Lu casa wy mu szo nym uśmie chem.
Mi nęło nie wiele od ich ostat niej roz mowy, ale nie wi dzieli się już od lat. Wtedy
jesz cze wciąż stał o  wła snych si łach, te raz mógł zaś pod trzy mać ciało w  pio nie
przez dużo krót szy czas. Przy zwy czaił się do wy god nego krze sła, które stało się
jego nie zbęd nym kom pa nem, zwłasz cza w  po dróży. Jed nak tym, co naj bar dziej
de ner wo wało go w  sie dzą cym try bie ży cia, było to, że zo stał ska zany na by cie
za wsze po ni żej po ziomu swo ich roz mów ców. Ze względu na to, że całe ży cie
spę dził na wy so kim sta no wi sku za rządcy w  fir mie trans por to wej, nie mógł
przy zwy czaić się do pa trze nia na lu dzi z tej po ni ża ją cej per spek tywy i nie na wi dził
pro tek cjo nal no ści pa trzą cych na niego z  góry osób. Zu peł nie jak ro bił to te raz
Lu cas Ste iner.

– Dzię kuję, Lu ca sie – po wie dział nie wzru szony Ga briel Ba ron. – Ja też się cie szę,
że wresz cie tu taj do tar łem. Wcale nie jest ła two po ru szać się z  tym wszyst kim –
 do dał, wska zu jąc na wó zek. – Cho ciaż mu szę przy znać, że nie przy je cha łem tylko,
żeby się spo tkać z  tobą. Wła śnie by li śmy z  Al ber tem w  Wied niu, kiedy
po sta no wi li śmy przy jąć twoje za pro sze nie. Sam do brze znasz po wie dze nie, że
lep szy wró bel w  gar ści niż go łąb na da chu... Dla tego przy je cha łem zło żyć
po dzię ko wa nia Ma xowi Mül le rowi za to, że sprze dał mi Klimta. A to bie, Lu ca sie,
chciał bym po dzię ko wać za to, że za ją łeś się stroną biz ne sową. Na prawdę wiele dla
mnie zna czy to, że udało ci się go zdo być. To było ulu bione dzieło San dlera.

Kiedy My riam Ste iner usły szała, co po wie dział Ba ron, za sło niła usta, żeby
zdu sić w so bie py ta nie, które miała ochotę wy po wie dzieć. Mimo wszystko nie była
w sta nie za trzy mać słów, które wy krzy czała ze zdzi wie niem.

– Max?! – za py tała My riam Got t frieda. –To Max był wła ści cie lem Klimta?
Got t fried spoj rzał na Ba rona i  Lu casa, a  tym cza sem wszyst kie ele menty

ukła danki za częły two rzyć w  jego gło wie lo giczną ca łość. Po szu kał spoj rze niem
Tony’ego, a  kiedy wresz cie go zna lazł, za pra sza ją cym ru chem dłoni po pro sił go,
żeby do niego pod szedł. Ob ró cił się do Ju lii i My riam i wy raź nie ak cen tu jąc słowa,
wy szep tał:

– Za dzwoń cie na po li cję. To Lucky za ata ko wał Maxa w jego stu diu.
Po czym pod szedł do starca i nie wa ha jąc się, wtrą cił się w ich roz mowę.
– Pa nie Ba ron, je śli Lucky zdo był dla pana ten ob raz, z pew no ścią nie zro bił tego

w za mian za pie nią dze. Max nie sprze dałby tego płótna za żadne pie nią dze świata.



Starca za sko czyło, że prze rwał im męż czy zna, któ rego na wet nie znał, a  który
pod wa żał te raz umowę biz ne sową, któ rej pod pi sa nie za jęło Lu ca sowi wiele
mie sięcy. Chwilę po tem zła pał ko ści stymi dłońmi za pod pórki w  wózku
in wa lidz kim, oparł na nich cały cię żar ciała i  z  po mocą to wa rzy szą cego mu
męż czy zny wstał. Nie bie ski pled opadł po woli na zie mię, ale ni komu nie przy szło
do głowy, żeby go pod nieść. Wy pro sto wane star cze ciało wpra wiło w  zdu mie nie
ze bra nych, któ rzy z  za par tym tchem przy pa try wali się sce nie. Kiedy prze mó wił,
w sali dało się sły szeć tylko jego tu balny głos.

– Czy mogę, do cho lery, do wie dzieć się, kim pan jest? – za py tał bez za że no wa nia
Got t frieda.

Wła ści ciel Glücka był zbyt roz wście czony, żeby ugiąć się przed cher lawą
po sta cią Ga briela Ba rona. Z  dru giej strony sły sząc jego zde cy do wany głos,
po my ślał, że to czło wiek, który prze szedł wiele w  swoim ży ciu, a  na po tkane na
dro dze prze ciw no ści je dy nie go wzmoc niły, tak że nic nie było w  sta nie zła mać
jego twar dego cha rak teru.

– Nie zna mnie pan, pa nie Ba ron, ale ja do sko nale wiem, kim pan jest. My ślę, że
wszy scy znamy pana z  opo wie ści Lu casa. Ale tylko ja wiem, że Ja kob San dler
ura to wał panu ży cie. Czy to prawda, Ga brielu Ba ron?

Ba ron ustał na no gach przez do słow nie dwie se kundy, a po tem opadł na wó zek,
czu jąc jak cię żar ca łego ży cia spada na jego barki. Oszo ło miony sta rzec wy glą dał
jakby nie był w  sta nie prze two rzyć wcze śniej usły sza nych słów. Nie kom pletne
in for ma cje za lały jego umysł jak bu rza me te ory tów.

– Skąd zna pan...? – Po wie dział nie skład nie.
–  Nie. Nie znam Ja koba San dlera –  prze rwał mu Got t fried. –  Umarł wiele lat

temu, ale po znał go mój oj ciec, cho ciaż nie znał jego imie nia. Na to miast ja znam
bar dzo do brze jego syna. Syna Ja koba.



52. Hu ra gan
 

Po wy zna niu tego nie zna jo mego męż czy zny ma towe spoj rze nie Ga briela Ba rona
od zy skało dawny dzie cięcy blask. Got t fried, ze ści śnię tym z  emo cji żo łąd kiem,
pa trzył, jak sta ru szek za lewa się łzami. Miał wra że nie, że ma przed sobą wła snego
ojca. Ba ron otwo rzył właz, za któ rym ukry wał po kłady ni gdy nie oka zy wa nych
emo cji. Nie ob cho dziło go, że pa trzyło na niego tyle osób. Nie był w sta nie spo tkać
się jesz cze raz z Ja ko bem, ale mógł zo ba czyć jego syna. Jak tylko do sie bie do szedł,
zwró cił się do Got t frieda.

– Prze pra szam, pa nie...
– Mes smer.
Sły sząc to na zwi sko, sta rzec wbił w  niego py ta jące spoj rze nie. Nie ule gało

wąt pli wo ści, że to na zwi sko także coś dla niego zna czyło, cho ciaż Got t fried nie był
w sta nie od gad nąć co.

– Pa nie Mes smer, na wet so bie pan nie wy obraża, jak ważne są dla mnie pań skie
słowa –  po wie dział ze spoj rze niem wbi tym w  ob ra ca jące się przed nim płótno. –
 Ja kob ma syna... – wy szep tał, a łzy po cie kły mu ciur kiem po po licz kach.

Got t fried pod niósł z ziemi nie bie ski pled i po ło żył go na ko la nach starca, a on
zła pał go za ra mię tak mocno, jak po zwa lały mu na to skost niałe palce. Kiedy
wresz cie prze mó wił, w jego oczach można było do strzec głę boki smu tek.

– Spę dzi łem całe moje ży cie na po szu ki wa niu Ja koba San dlera. Wie pan o tym?
Ni gdy nie od na la złem naj mniej szego śladu po nim, a  mogę pana za pew nić, że
za in we sto wa łem w śledz two na prawdę dużo pie nię dzy. A te raz mówi mi pan, że
Ja kob San dler ma syna.

Got t fried po zwo lił, żeby sta rzec ści snął jego ra mię, a  na stęp nie po ło żył czule
swoją dłoń na ręce Ba rona, i za czął wy ja śniać, kogo sta rzec wła ści wie po szu ki wał
przez całe swoje ży cie.

–  Jego syn ni gdy nie no sił na zwi ska ojca, dla tego nie mógł się pan do wie dzieć
o  jego ist nie niu. Po do tar ciu do Szwaj ca rii Ja kob San dler ukrył się, przyj mu jąc



inne na zwi sko. Wy brał bar dzo po pu larne, a przez to nie zwra ca jące ni czy jej uwagi:
Mül ler. Ja kob Mül ler.

Lu cas od da lił się nie znacz nie od roz gry wa ją cej się na jego oczach sceny
i  wy co fał się za cen tral nie umiesz czony ob raz. Płótno cią gle ob ra cało się w  tym
sa mym ryt mie. Got t fried od niósł wra że nie, że Fu ria była po cząt kiem bu rzy, która
wkrótce prze mieni się w praw dziwy hu ra gan.

– A Mül ler to rów nież na zwi sko jego syna Maxa – mó wił da lej Got t fried. – Max
Mül ler. I wła śnie dla tego jest nie moż liwe, żeby Lucky kie dy kol wiek ku pił od niego
Las w ci szy, ten ob raz łą czył go bo wiem bez po śred nio z przod kami. Był do wo dem
na to, że jego oj ciec miał kie dyś inne, lep sze ży cie, prze szłość, którą Max po da wał
w wąt pli wość aż do mo mentu, kiedy sam dzie więć mie sięcy temu prze ka za łem mu
ob raz. –  I  do kład nie w  tej chwili Got t fried spoj rzał na Lu casa, a  złość wy ra żona
w  wi szą cym mię dzy nimi ob ra zie wy da wała się pło nąć te raz w  jego oczach. –
  I  pro szę, kto wszedł do jego stu dia kilka ty go dni póź niej i  go za ata ko wał? –
 wy krzyk nął do wła ści ciela ga le rii, który pró bo wał ukryć się w tłu mie.

Tony nie mógł wyjść ze zdzi wie nia. Za raz obok stała mocno trzy ma jąca go za
ra mię My riam. Zu peł nie jak wszy scy po zo stali znie ru cho miała z  wra że nia,
pod czas gdy Got t fried zwró cił się do swo jego ko legi:

– Tony, prze pra szam cię, że nie do wie dzia łem się o  tym wszyst kim wcze śniej.
Stary, wro bili cię. Lucky do pro wa dził do tego, żeby oskar żono cię o  krzywdę
wy rzą dzoną Ma xowi, ale je stem pra wie pe wien, że to on stał za ata kiem.

Got t fried za trzy mał się na chwilę. Wszy scy zgro ma dzeni w  ga le rii go ście
wy cze ki wali jego słów zu peł nie jak pod czas spek ta klu, w  któ rym Got t fried
od grywa pierw szo pla nową rolę. Nie wie dział, jak w  lo giczny i  upo rząd ko wany
spo sób wy tłu ma czyć wszystko to, co krą żyło mu po gło wie, więc ogra ni czył się do
krót kiego pod su mo wa nia.

– My ślę, że Lucky po szedł tam tej nocy z Ma xem do jego stu dia. Nie wiem, czy
chciał go za bić, czy się po bili, ale Max wy szedł z tego star cia prze grany. W każ dym
ra zie ukradł mu ob raz, a Max ni gdy nie zo ba czył ani centa z pie nię dzy wpła co nych
przez Ba rona. My ślę, że to wła śnie stało się tam tej nocy.

Hu ra gan Fu rii wchło nął rów nież Tony’ego, który prze biegł przez całą ga le rię
w po szu ki wa niu Ste inera. Zna lazł go przy drzwiach biura. Na tych miast do niego
pod szedł, gwał tow nie od py cha jąc sto jące na jego dro dze osoby. W  tym sa mym



cza sie Ba ron za czął bła gać Got t frieda, żeby przed sta wił go Ma xowi. Got t fried
wie dział, że to, co po wie, i  tak za smuci sta ruszka, dla tego zde cy do wał się
wy tłu ma czyć mu to bez żad nego znie czu le nia.

– Max zo stał za ata ko wany we wła snym stu diu osiem mie sięcy temu. Strze lono
do niego z pi sto letu na gwoź dzie i kilka z nich utkwiło w mó zgu. Nie zgi nął, ale do
dzi siaj po zo staje w śpiączce.

Po waga, z jaką Got t fried wy gło sił swoje oświad cze nie, nie po zo sta wiała miej sca
na ża den opty mizm.

– Bar dzo mi przy kro – do dał szcze rze Got t fried. Ni gdy do tąd nie zdo był się na
po dobną szcze rość.

Od głosy obu rze nia za lały całą salę jak lawa. Ne ga tywne emo cje na ra stały po woli,
ale nie prze rwa nie. Ga briel Ba ron przy ło żył pa lec wska zu jący do ust i  za mknął
oczy. Wszy scy ze brani za mil kli. Kiedy znowu otwo rzył oczy, po wie dział tylko trzy
słowa:

– Chcę go zo ba czyć.
–  Oczy wi ście, pa nie Ba ron. Ju tro... –  Pró bo wał prze ko nać go Got t fried, ale

sta ru szek nie dał mu do koń czyć.
– Chcę go zo ba czyć nie ju tro, ale w tej chwili.
– Ale go dziny od wie dzin w Triemli koń czą się o ósmej. Te raz to nie moż liwe.
–  Pa nie Mes smer, czy my śli pan, że po sześć dzie się ciu la tach spę dzo nych na

po szu ki wa niu Ja koba San dlera po wstrzy mają mnie ja kieś tam go dziny od wie dzin?
Jak pan my śli?

Got t fried nic nie od po wie dział.
–  Je stem zbyt bli sko, że bym mógł cze kać cho ciażby se kundę dłu żej –  do dał

Ba ron. – Chcę zo ba czyć Maxa Mül lera, pa nie Mes smer. I to na tych miast.
–  Gott, pan Ba ron ma ra cję –  wtrą ciła Ju lia, która przed chwilą do niego

do łą czyła. – A co wię cej, wy daje mi się, że Max też ucie szy się z tego spo tka nia.
– Max jest w śpiączce, ko cha nie. Z ni czego się już nie ucie szy.
Ju lia rzu ciła Got t frie dowi pio ru nu jące spoj rze nie, a  po tem skie ro wała się

z czu ło ścią do starca.
– Pa nie Ba ron, pra cuję w szpi talu w Triemli. Max jest moim pa cjen tem. Mogę

za ła twić panu wi zytę poza go dzi nami od wie dzin. Pro szę się nie mar twić.



Ba ron, jego asy stent i  Ju lia skie ro wali się w stronę wyj ścia. Ubrany w gar ni tur
szo fer cze kała na nich cier pli wie w czar nym mer ce de sie. Kiedy wcho dzili po ko lei
do sa mo chodu, usły szeli sy reny nad jeż dża ją cego ra dio wozu po li cyj nego.

Tym cza sem Tony wszedł do biura Lu casa, ale tam już go nie za stał. Kiedy
wy chy lił się przez okno, dwie prze cznice da lej zo ba czył kon tra stu jącą
z oto cze niem syl wetkę ucie ki niera. Biegł jak osza lały. Na ten wi dok szef kuchni nie
mógł nie wy krzy wić ust w  po gar dzie. Chwilę póź niej wy sko czył przez okno tak
samo, jak wcze śniej Lu cas, i  za czął iść w  jego kie runku. Wie dział, że tam ten po
ja kimś cza sie się zmę czy. Wtedy go do pad nie.



53. Śpiączka
 

Ga briel Ba ron sie dział w  mil cze niu przez kilka mi nut, pa trząc na me cha nicz nie
uno szącą się i  opa da jącą klatkę pier siową Maxa. Chło pak był świeżo wy ką pany.
Trzeba mu było ogo lić włosy, a  od karku do czoła cią gnęła się bar dzo głę boka
bli zna. Po mie sią cach bez ru chu pod kur czyły mu się ręce i  ra miona, cho ciaż
fi zjo te ra peuci do kła dali wszel kich sta rań, aby roz cią gnąć wszyst kie mię śnie
i  ścię gna. Jego skóra była wy jąt kowo blada i  gładka, błysz czała się też od ma ści
prze ciw o dle ży no wej.

Bez władne ciało Maxa za smu ciło starca, bo czuł się od po wie dzialny za jego
stan. Chciał mu po wie dzieć wiele, ale zdo był się je dy nie na ci che prze pro siny.
W miarę tego, jak sta rał się ubrać swoje ży cie w słowa, Ga briel Ba ron zda wał so bie
sprawę, jaki wielki był jego upór, jak bar dzo był zde ter mi no wany, żeby prze trwać
po zda rze niu z na zi stow skim żoł nie rzem i  Ja ko bem San dle rem. Wy ja śnił mu, że
dzięki jego ojcu wciąż żyje i  wła śnie dla tego to małe zwi nięte w  ru lon i  ukryte
w la sce płótno tak wiele dla niego zna czy.

–  I  wła śnie w  ten spo sób twój oj ciec opo wie dział mi, jak zo stał zmu szony do
opusz cze nia swo jej ko lek cji ob ra zów w Linzu, Max. Za brał ze sobą tylko Las w ci szy,
ob raz, który ku pił wraz z  żoną. Udało mi się do wie dzieć, że w  ich ro dzin nym
pa ła cyku za miesz kał na zi stow ski ofi cer, dzięki czemu ob razy wi siały w  tym
sa mym miej scu aż do końca wojny. Po tem w  nie wy ja śnio nych oko licz no ściach
znik nęły. Po dzie liły los wielu in nych dzieł sztuki. Na zi ści zra bo wali ich po nad
sześć set ty sięcy... I więk szość z nich jest te raz w rę kach pry wat nych, co oczy wi ście
naj czę ściej jest zu peł nie bez prawne. Han dlowcy tacy jak Bruno Lohse
współ pra co wali z  na zi stami, na by wa jąc zra bo wane dzieła. Pro wa dzili swoją
dzia łal ność aż do końca wojny. Sprze da wali kra dzione ob razy, które prze cho dziły
na czar nym rynku z  jed nych rąk do dru gich. Lohse sam zmarł, do żyw szy nie mal
stu lat, ni gdy nie osą dzony i  nie uka rany. Jak sam wi dzisz, Max, wy miar
spra wie dli wo ści w  tej spra wie to czy sta abs trak cja. Je dy nym wyj ściem jest
do pa so wa nie się do ich za sad gry i wła śnie w ten spo sób tra fi łem na Lu casa. Nie zły



z  niego cwa niak, a  do tego nie zwy kle in te li gentny, dla tego po mo głem mu
w  prze pro wadzce do Szwaj ca rii, kiedy FBI za częło dep tać mu po pię tach
w Sta nach Zjed no czo nych. Wiele skra dzio nych dzieł sztuki ni gdy nie opu ściło ani
Nie miec, ani Au strii, nie które z nich zo stały ukryte w Szwaj ca rii i Liech ten ste inie,
dla tego lep szym po su nię ciem było, żeby Lu cas znaj do wał się po tej stro nie
Atlan tyku. Zaj mo wał się szu ka niem dla mnie dzieł, które póź niej ku po wa łem za
hor ren dalne sumy, żeby wy cią gnąć je z  obiegu na czar nym rynku i  od dać
pra wo wi tym wła ści cie lom. Lu ca sowi udało się zna leźć dzie więć dzieł z  li sty
two jego ojca, którą Ja kob mi po da ro wał, po nie waż i  tak znał ją na pa mięć. Las
w ci szy był dzie sią tym ob ra zem, na który Lu cas tra fił. Po wie dzia łem mu, że ma go
zdo być za wszelką cenę. Jak mo głem wy obra zić so bie, że...

Stary Ba ron spu ścił głowę na klatkę pier siową. Przy po mi nał po zba wioną ży cia
ma rio netkę wciąż trzy maną na sznur kach lal ka rza. Przez chwilę nie był w sta nie
nic po wie dzieć, ale ogromna nie na wiść, jaką czuł te raz do Lu casa, po zwo liła mu
wresz cie prze mó wić.

–  Prze klęty niech bę dzie dzień, w  któ rym po zna łem tego dia bła. Niech szlag
trafi Lu casa Ste inera! – po wie dział, za nim się roz pła kał. Tym ra zem nic nie mo gło
go po cie szyć.

* * *

Ju lia cze kała cier pli wie przy drzwiach sali, ale nie od wa żyła się zaj rzeć do środka.
Jed nak gdy usły szała szloch Ba rona, na kilka cen ty me trów uchy liła drzwi, żeby
zo ba czyć, jak sta rzec koń czy wy zna wać swoją hi sto rię męż czyź nie, który nadał
sens jego ży ciu.

–  Bar dzo mi przy kro, Max. Przy kro mi, że po zna li śmy się w  ta kich
oko licz no ściach! Za trosz czę się oso bi ście o  to, żeby ni czego ci nie bra ko wało,
nie za leż nie, gdzie się znaj dziesz. Bę dziesz miał wszystko, co po trzebne. Bę dziesz
w naj lep szych rę kach. A je śli kie dy kol wiek się obu dzisz, mogę cię za pew nić, że Las
w ci szy bę dzie na cie bie cze kał. Las w ci szy i twoje całe ży cie.

Ga briel Ba ron zła pał de li kat nie wy krzy wioną dłoń Maxa i przy ło żył ją do ust. To
było jego po że gna nie. Obecny w  sali Al bert pod niósł się ze sto ją cego w  ką cie
krze sła i  pod szedł, żeby po móc wstać sta rusz kowi. Ba ron nie miał na tyle sił
w rę kach, żeby po ru szyć ko łami wózka in wa lidz kiego.



* * *

Nad ra nem sa mo lot typu F900 prze la ty wał nad Atlan ty kiem w dro dze po wrot nej
do No wego Jorku z dwoma pi lo tami, ste war dessą, Ba ro nem i jego asy sten tem na
po kła dzie. Sta rzec od po czy wał w  spo koju: wresz cie speł nił ma rze nie swo jego
ży cia. Los nie chciał jed nak, żeby jego szczę ście trwało zbyt długo. Do je chaw szy do
swo jej re zy den cji na Up per East Side na Man hat ta nie otrzy mał wia do mość od
Ju lii, którą prze czy tał mu Al bert: „Max opu ścił nas ze szłej nocy. Bar dzo mi
przy kro...”.



54. Oli ver
 

Max od szedł nad ra nem, a za le d wie kilka go dzin póź niej na po ro dówce w Triemli
Va le ria uro dziła zdro wego chłopca. Po sta no wiła na zwać go Oli ver.

Kiedy po łożna po ka zała jej nie mowlę i po ło żyła z czu ło ścią na jej piersi, Va le ria
od razu zdała so bie sprawę, że pod jęła wła ściwą de cy zję. Już ni gdy nie bę dzie
sama. To był szybki i nie skom pli ko wany po ród. Być może dla tego, że to naj mniej
ją mar twiło. Przez mie siące, kiedy no siła dziecko pod ser cem, jej praw dzi wym
zmar twie niem było py ta nie, kto jest oj cem dziecka. Te raz już wie działa.

Przez dość długą chwilę trzy mała w rę kach zwi nięte w ko cyk nie mowlę, pa trząc
na nie z  nie do wie rza niem. Po raz pierw szy prze mó wiła do niego mat czy nym
gło sem. Py tała samą sie bie, jak od te raz bę dzie wy glą dało jej ży cie z  dziec kiem,
któ rego w za sa dzie nie pla no wała, a które bę dzie przez naj bliż sze lata za leżne od
niej o każ dej po rze dnia i nocy. Wła śnie tak wy obra żała so bie ma cie rzyń stwo: jako
ra dy kalną zmianę i rów nie ra dy kalną utratę wol no ści. Prze czu wała, że prze sta nie
my śleć o  so bie, a  za cznie trosz czyć się o  dziecko. Albo na wet że za cznie
przej mo wać się wszyst kimi dziećmi na świe cie, bo tak wielka po tra fiła być
em pa tia i so li dar ność mię dzy mat kami. Chyba gdzieś o tym czy tała. Za sta na wiała
się, czy ona kie dyś po czuje to samo, czy można po czuć to samo, bę dąc matką
z przy padku.

Chło piec otwo rzył na chwilę oczy i  cho ciaż wie działa, że dziecko nie wi działo
jesz cze zbyt do brze, mo głaby przy siąc, że te nie wiel kie sza ro nie bie skie tę czówki
ukryte za ma leń kimi po wie kami, na któ rych jesz cze nie było wi dać rzęs, ro zu miały
wszyst kie jej bo lączki. Mu siała przy wi tać swoje ma leń stwo z  ser decz no ścią, na
którą nie mo gła się zdo być przez dzie więć mie sięcy ciąży. Wie działa, że nie
po zo staje jej nic in nego, bo dziecko nie jest ni gdy winne tego, że po ja wia się na
świe cie. Sama w  dzie ciń stwie nie ro zu miała za cho wa nia i  emo cji do ro słych,
dla tego te raz po sta no wiła wszystko tłu ma czyć swo jemu dziecku. Zmu siła się do
wy po wie dze nia tego na głos.



– Mój synu.
Po tem, jakby od gry wała se sję te ra peu tyczną, do dała:
–  Je stem mamą. Mamą, a  ty, Oli ve rze, je steś moim sy nem. Moim sy nem

Oli ve rem.
Wy po wie dze nie tych słów wcale nie było trudne. Mo głaby po wtó rzyć je na wet

w obec no ści świad ków. A jed nak wie działa, że trudno jej bę dzie na zwać się matką,
na wet je śli na zwa nie Oli vera sy nem nie sta no wiło dla niej żad nego pro blemu.
Wcale nie chciała zo stać matką, a już na pewno nie matką dziecka Maxa.

Zwró ciła się do nie mow laka, który wła śnie przed chwilą za mknął oczy i  wtu lił
się w jej pierś, za sy pia jąc z za ci śnię tymi piąst kami i pod kur czo nymi nóż kami jak
ma lutka żaba.

– Je steś moim sy nem, Oli ve rze. Po doba ci się twoje imię? Wy daje mi się, że do
cie bie pa suje.

Va le ria po ca ło wała go w  główkę. Po czuła za pach dziecka, który bar dzo ją
wzru szył. Spró bo wała wy obra zić so bie, że wy po wie to słowo nie skoń czoną liczbę
razy w  nad cho dzą cych la tach, i  po czuła zwią zaną z  tym re wo lu cję: kar mie nie
pier sią, sztywny gra fik („Dzieci po trze bują upo rząd ko wa nych ro dzi ców”, jak
po wta rzała jej wła sna matka) i wy ni ka jącą z niego ru tynę i brak seksu. „Ach, ten
seks –  uśmiech nęła się do sie bie. –  Je śli kto kol wiek by mnie te raz tam do tknął,
chy ba bym za biła”.

Kiedy cof nęła się my ślami do chwili, w  któ rej Oli ver zo stał po częty, uśmiech
za stygł na jej twa rzy. Na dal ni czego nie była so bie w sta nie przy po mnieć. Bę dzie
mu siała wy my ślić ja kąś prze ko nu jącą hi sto rię dla dziecka, które kie dyś na pewno
o to za pyta. Na ra zie jed nak ten owoc zbyt upoj nej nocy spał te raz na jej pier siach,
ni czemu nie winny. Va le ria była wy koń czona i  po czuła, że oczy same jej się
za my kają.

„Bę dziesz mu siała do ro snąć, Va le rio – po my ślała. – Ży cie prze stało być sa motną
grą w pa sjansa, którą mo żesz prze rwać w do wol nym mo men cie i po pro stu za cząć
ko lejną roz grywkę. Od te raz to gra ze spo łowa i twoim naj waż niej szym za da niem
jest kon ty nu owa nie tej gry”.

Po łożna wró ciła na chwilę na po ro dówkę. Kiedy zo ba czyła, że Va le ria leży ze
śpią cym ma leń stwem, po sta no wiła zo sta wić ich jesz cze przez kilka mi nut sa mych.



Świeżo upie czona mama na wet nie zdała so bie sprawy z jej obec no ści. Zwró ciła się
bez po śred nio do syna:

– Wszystko bę dzie do brze, Oli ve rze. Bę dzie nam do brze. Bę dzie nam za je bi ście
do brze, jesz cze sam zo ba czysz. – Ro ze śmiała się z wła snych słów. – Tylko pro szę
za pa mię taj, że „za je bi ście” to brzyd kie słowo!

A po tem się roz pła kała.
Drzwi znowu się otwo rzyły i  usły szała zbli ża jące się do niej dłu gie kroki.

Po czuła, jak ktoś pie ści de li kat nie jej włosy, a  na stęp nie dużą dło nią obej muje
ser decz nie jej rękę. Va le ria uśmiech nęła się. Póź niej otwo rzyła oczy i zo ba czyła, że
Tony też się uśmie cha. Tym sa mym uśmie chem, który wi działa w dniu, kiedy się
po znali i za ko chali w so bie.

Ty siące ki lo me trów stam tąd asy stent Ga briela Ba rona na le gał, żeby sta rzec
po zwo lił prze czy tać so bie resztę wia do mo ści od Ju lii. To, co męż czy zna usły szał
chwilę póź niej, spra wiło, że wstał z  wózka bez ni czy jej po mocy: „Ale Max ma
spad ko biercę. Pro szę o jak naj szyb szy kon takt”.



55. Po że gna nie
 

Po grzeb Maxa był krótki. Got t fried oso bi ście wy brał mu zykę. Wy brzmiało Fa ther
and Son w  wer sji Johnny’ego Ca sha i  Jo ego Strum mera. Na po czą tek tro chę
elek tro nicz nego blu esa, a  na ko niec coś na prawdę wy jąt ko wego: Ram m stein
z mak sy malną gło śno ścią, tak aby dźwięki do szły do Maxa, je śli w za świa tach też
zaj mo wał się ma lar stwem.

Od jego śmierci mi nął do kład nie mie siąc, wy star cza jąco dużo, żeby z  au top sji
do wie dzieć się, czy do śmierci do szło na sku tek we ge ta tyw nego stanu or ga ni zmu,
czy bez po śred nią przy czyną były po wi kła nia od ran za da nych gwoź dziami.
Got t fried nie ro zu miał, na czym po lega róż nica, ale po noć było to istotne pod czas
orze cze nia wy roku w spra wie Lu casa.

Ju lia po mo gła uko cha nemu pod czas przy go to wy wa nia li sty go ści. Po sta no wili
za pro sić na uro czy stość małą grupkę fa nów dzieł Maxa, któ rzy chcieli po ja wić się
na Flun tern na ostat nim po że gna niu ar ty sty. U skraju ży cia ten stro niący od lu dzi
chło pak zo stał oto czony krę giem wier nych przy ja ciół. Ni gdy nie przy pusz czał, że
miał ich tylu. Po po grze bie Got t fried po pro sił Ju lię, żeby za szła wcze śniej do
Glücka, żeby przy wi tać tam go ści na sty pie. On sam chciał od wie dzić jesz cze ojca.

– W li sto pa dzie? – za py tała.
– To, co chcę mu po wie dzieć, nie może po cze kać do stycz nia.

* * *

Ro ślin ność ota cza jąca grób Joyce’a  je sie nią wy glą dała zu peł nie ina czej.
Przy zwy czaił się do tego, że zie mię po kry wała war stwa śniegu, dla tego gamy
zie leni, ochry i  czer wieni przy rzeź bio nym na grobku pi sa rza wy dały mu się
nie zwy kle za ska ku jące. Kosy i mo draszki dzie liły niebo z kru kami, a ich świer got
za głu szał dźwięki zwie rząt uwię zio nych w po bli skim ZOO. Przy szło mu do głowy,
że było to dość oso bliwe miej sce na spę dze nie wiecz no ści.



Tak jak za wsze, kiedy od wie dzał grób, który przy jął za miej sce spo czynku ojca,
Got t fried opu ścił głowę w  ge ście sza cunku, za cho wu jąc przez parę mi nut
mil cze nie. Kiedy się wy pro sto wał, po wie dział na głos:

– Dzi siaj nie jest 13 stycz nia, ale nie mo głem cze kać dłu żej, żeby po wie dzieć ci,
że to prze klęte płótno wresz cie zna la zło swo jego pra wo wi tego spad ko biercę. Jest
nim Oli ver, wnuk Ja koba San dlera. Tak wła śnie na zy wał się Żyd, któ remu
po mo głeś prze kro czyć gra nicę. Kie dyś opo wiem ci jesz cze całą hi sto rię, te raz
tro chę mi się śpie szy...

Got t fried za milkł i  ro zej rzał się wo kół sie bie. Ogrod nik sa dził przy gro bach
nowe ro śliny. Każda kwa tera wy ra żała, jaką osobą był zmarły, ale za sa dzone przez
męż czy znę kwiaty spra wiały, że wszyst kie groby wy da wały się po dobne.
Od mienne ży cia wo bec wiecz no ści upo dab niały się do sie bie. Śmierć spro wa dza
wszystko do wspól nego mia now nika.

–  Ale nie mogę cię prze cież opu ścić, nie wy po wia da jąc na szego ulu bio nego
zda nia! „Prze cha dzamy się we wnątrz sie bie, spo ty ka jąc zbój ców, du chy,
ol brzy mów, star ców, mło dzień ców, żony, wdowy, szwa gro braci. Ale za wsze
spo ty ka jąc sa mych sie bie”. Tro chę mi to za jęło, ale my ślę, że wresz cie wszystko
zro zu mia łem: że ludz kie re la cje ogra ni czają się do tego, kto po ja wia się i od cho dzi
z  na szego ży cia. Nie wiele osób przy nas zo staje, więk szość po pro stu znika,
a  wszy scy z  nich i  tak kie dyś umrą. Od każ dej z  tych osób mo żemy się jed nak
cze goś na uczyć, po nie waż to dzięki in nym wy ra żamy na sze sym pa tie i lęki, które
oni, ni czym lu stro, od zwier cie dlają. Co by nie mó wić, oj cze, dzięki two jemu
spad kowi mo głem po znać bar dzo do brze sa mego sie bie, ale zro zu mia łem też, że
prze szłość nie za wsze jest czymś, co zo staje za nami: to, co kie dyś miało swój
po czą tek, prę dzej czy póź niej do nas wróci. Musi się tylko nada rzyć od po wied nia
oka zja. A  więc skoro zna la złem już wła ści ciela ob razu, po zwól, że za po mnę
o prze szło ści i sku pię się na swo jej przy szło ści. Są tacy, któ rzy mają wiel kie plany
na przy szłość, ale moje są ra czej skromne: chcę tylko, żeby stypa w  Glücku
skoń czyła się jak naj szyb ciej, że bym mógł szybko uciec z  Ju lią do domu i ko chać
się z nią za równo tej nocy, jak i wszyst kich po zo sta łych do końca mo jego ży cia.

KO NIEC
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